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NASZE MIEJSCE
W SWIECIE "’
Miejsce naszej gospo­darki we współczesnym 

świecie pokazałem już (w „2. 
G.” z 14.VII. br.) . na przykładzie 
przenąysłu, rolnictwa, handlu zagra­
nicznego oraz czynników wzrostu. 
Trzeba jednak zająć się tym tema­
tem również bardziej syntetycznie, 
poprzez miernik skupiający w sobie 
wyniki wszystkich dziedzin gospo­
darki — dochód narodowy.

Zgodnie z tym, co już, poprzednio 
uzasadniałem — ograniczę tu publi­

cystyczne zapędy na rzecz wymowy 
liczb i faktów. Choć takie porówna­

nia między różnymi krajami nie zaw­
sze są łatwe — zawsze są one waż­

ne i ciekawe:*)

PRZED WOJNĄ A DZIŚ
Na wstępie warto sięgnąć do po­

równań z lat przedwojennych. Otóż 

od roku 1929 (dla którego ustalono 
pierwszy szacunek) do roku 1937 
(ostatni szacunek przed wojną) do­
chód narodowy Polski wzrósł zaled­
wie o 12 proc., a więc rósł on śred- 

no o ok. 1—2 proc, rocznie. Było to 
tempo na ogół wolniejsze od uzyski­
wanego wówczas w innych krajach 

europejskich (np. w latach 1930—1938 
dochód narodowy Anglii wzrósł 

o ok. 20 proc., "Szwecji — o ok. 

25 proc., Niemiec — o ok. 30 proc.).
Jak wykazują bowiem bardziej 

długookresowe porównania — przed 
wojną nasza produkcja rosła wolniej 
od światowej. Tak np. w latach 
1913—1938 światową produkcja prze­
mysłowa wzrosła o 85 proc., nato­
miast w Polsce jeszcze w roku 1938 
nie doszła ona do poziomu osiągnij 

tego na tych samych ziemiach w ro­

ku 1913. Mimo bowiem pewnego 
przyspieszenia rozwoju w ostatnich- 
latach przed TI wojną — całe mię­
dzywojenne 20-lecie nie wystarczyło 

naszemu krajowi do wyrównania 
strat poniesionych na skutek I woj­

ny i późniejszych kryzysów.

Miarą zaś dystansu dzielącego nas 
od wysoko rozwiniętych krajów by­

ły różnice dochodu narodowego przy­
padającego na 1 mieszkańca. Otóż 

w ostatnich latach przedwojennych 
dochód ten (po przeliczeniu wg otfi- 

cjalnych kursów) był u nas ok. 4—6 
razy mniejszy aniżeli w- naj­
wyżej rozwiniętych krajach zachod­

nioeuropejskich: ok. 4 razy mniejszy 
niż we Francji, ok. .5 razy mniejszy 
niż w Niemczech i ok. 6 razy mniej­
szy niż. w, Anglii. Równocześnie był 

on przeszło 2 razy mniejszy niż np. 

we Włoszech i Austrii. A co naj­
istotniejsze — na skutek pokazanego 
wyżej stosunkowo niskiego tempa 

wzrostu naszej gospodarki ten dy­

stans powiększał się.

Możliwość wyrwania się z właści­

wej dla świata kapitalistycznego po­
laryzacji rozwoju między krajami 

wysoko i słabo rozwiniętymi dał nam 
dopiero system socjalistyczny. Dzię­

ki uspołecznieniu podstawowych 
środków produkcji i planowej go­

spodarce uzyskiwaliśmy bowiem 

środki i narzędzia dla takiej 'dyna­

miki rozwoju, że w minionym 30-le- 
ciu osiągnęliśmy tempo wzrostu zna­
cznie wyższe od tempa światowego, 
a nawet od tempa krajów wysoko 

rozwiniętych (po II wojnie świato­

wej silnie przyspieszonego na sku­
tek rewolucji naukowo-technicznej, 

wzrostu inwestycji i intensywnego 
pogłębiania międzynarodowego po­
działu pracy). Stąd też w przeciwień­

stwie do 20-lecia międzywojennego 
najpierw zaledwie w kilka lat 

nadrobiliśmy zniszczenia II wojny 

światowej, a potem aż kilkakrotnie 
zwiększyliśmy nasz dochód narodo­

wy.

KTO SZYBCIEJ, 
A KTO WOLNIEJ

W pierwszym okresie po wojnie 
nasz dochód narodowy rósł w tem­
pie wyjątkowo szybkim (w latach 

1948, 1949 i 1950 kolejno o 30, 18 
i 15 proc.), co wiąże się z niskim 
punktem startu i dynamiczną odbu­

dową gospodarki, dającą z natury 
rżeczy możliwości szybszego przyro­
stu, niż np. budowa nowych zakła­

dów. Okres ten. wyłączamy zatem z 
porównań międzynarodowych, które 

prowadzimy od przyjmowanego za 
podstawę roku 1950, kiedy to 
w zasadzie zakończyliśmy etap od­
budowy kraju ze zniszczeń wojen­
nych i przekroczyliśmy już przedwo­
jenny poziom dochodu narodowego 
(w przeliczniu na 1 mieszkańca 

nawet dość znacznie).

Potem zaś, od roku 1951 db roku 
1973, nasz dochód narodowy rósł 

o od 2 do 11 proc, rocznie, a śred­
nio o ok. 7 proc; rocznie. W tym cza­
sie dochód narodowy w skali świa­

ta rósł średnioi o • ok. 5 proc, rocznie. 
Zatem nasza pozycja w światowej 
gospodarce poprawiała się. Wiązało 
się to z ogólnie szybszym tempem
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wzrostu i poprawą lokaty krajów so­

cjalistycznych, zwłaszcza europej­
skich (obliczenia nie obejmują ChRL, 

DRW i KRLD).

Przewaga tempa krajów socjali­

stycznych była szczególnie duża w 
latach pięćdziesiątych. A mianowi­

cie w latach 1951—1960 tempo wzro­
stu dochodu narodowego wynosiło:

— w świecie 5,2 proc., a w tym 

— w europejskich krajach socjali­

stycznych 9,1 proc, (w Polsce — 7,7 

proc.),

— zaś w europejskich krajach ka­

pitalistycznych 4,7 proc.

Ale również w latach sześćdzie­

siątych i na początku lat siedemdzie­
siątych notowano tu wyraźne zróż­

nicowanie, bowiem w latach 1961— 
1972 średnioroczne tempo wzrostu 
dochodu narodowego wynosiło:

— w świecie — 5,3 proc., a w tym:

— w europejskich krajach socja­
listycznych — 6,5 proc, (w Polsce 

6,6 proc.),

— w kapitalistycznych krajach 

rozwiniętych gospodarczo — 4,8 proc, 
(w tym w EWG — 5,0 proc.),

— w krajach rozwijających się — 

5,2 proc.

Jak widać — w tym drugim okre­
sie nasz dochód narodowy rósł już 

wolniej aniżeli w latach pięćdziesią­
tych, kiedy to przy starcie z niższe­
go poziomu łatwiej było o wyższe 
procentowo przyrosty. Nie jest to 

jednak reguła, skoro w ostatnich 
trzech latach dzięki dynamizacji roz­
woju społeczno-gospodarczego zna­
cznie przyspieszyliśmy tempo wzro­

stu dochodu narodowego (wzrost ten 
wyniósł bowiem w latach 1961—1970 

średniorocznie 6,1 proc., a potem 
w r. 1971 — 8,1 proc., w r. 1972 — 
10,1 proc., w r. 1973 — 11,2 proc.).

Stąd też w ubiegłym toku (nie 
objętym powyższym zestawieniem) 
osiągnęliśmy najwyższy w świecie 

wskaźnik wzrostu (podobnie wysoki 
miały tylko Rumunia i Japonia; w 
pozostałych europejskich krająch 
socjalistycznych wyniósł on od 5 do 
9 proc., a w kapitalistycznych od 4 

do 6 proc.)

W wyniku tak . zróżnicowanego 
tempa rozwoju gospodarczego róż- 

. nych grup krajów w latach 1951— 

. 1973 dochód narodowy najbardziej
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KONIUNKTURA

W
YNIKI osiągnięte przez naszą 

gospodarkę w I półroczu br, 

składają się na obraz dość 

złożony. Utrzymana została a w Wie­

lu wypadkach nawet przyspieszona 

dynamika rozwojowa. Dotyczy to 
produkcji przemysłowej, budowni­
ctwa i inwestycji, obrotów handlu 

wewnętrznego, nominalnych docho­
dów ludności. Równocześnie jednak 

wystąpiły pewne zjawiska, których 

nie można oceniać jednoznacznie po­

zytywnie. Dotyczy to znacznie wyż­
szego niż wzrost produkcji tempa 

wzrostu funduszu płac ponad dwu­
krotnie wyższego niż zakładał plan, 

tempa wzrostu nakładów inwesty­

cyjnych, relacji między przyrostem 
eksportu i importu oraz sytuacji na 
niektórych odcinkach w handlu we­

wnętrznym.

PRZEMYSŁ
Sprzedaż wyrobów własnej pro­

dukcji i usług wzrosła w porówna­

niu z I półroczem w 1973 r. o 12,7 
proc. Wzrost ten w porównywalnym 

czasie pracy wynosi 13,7 proc, (w tym 
roku była większa ilość dni wolnych 

od pracy). Stopień zaawansowania 
wykonania planu rocżnego w dzie­
dzinie produkcji sprzedanej wynosi 

50,2 proc, (w I półroczu 1973 r. wy­

nosił 48,9 proc.).
Podstawowe dane ilościowe obra­

zujące pracę przemysłu uspołecznio­

nego obrazuje tabela 1.

1971

I—VI

I — VI
1974Wyszczególnienie 1972 

poprzednieg

1973 

o roku

Sprzedał wyrobów własnej produkcji 
1 usług 107,8 112,7 112,3 112,7

Przeciętne zatrudnienie 102,3 104,7 103,9 102,4
Fundusz płac netto 107,8 110,2 111,0 116,1
Przeciętna płaca miesięczna netto 105,5 105,0 106,7 113,2
Wydajność pracy na 1 zatrudnionego •) 105.4 107,6 108,1

• Liczona wartością sprzedaży wyrobów produkcji własnej i usług.

Wyszczególnienie
I — VI

1911 1972 1973 1974

przyrost w proc, sprzedały wyrobów 
własnej produkcji i usług z tytułu: 
wzrostu zatrudnienia 29,5 37,0 31,7 18,9
wzrostu wydajności pracy 70,5 63,0 68,3 81,1

Przyrost w proc, funduszu plac netto 
z tytułu: 
wzrostu zatrudnienia 29,5 «,1 35,5 14,9
wzrostu płac 70,5 33,9 64,5 85,1

Przyrost funduszu plac netto na 1 proc, 
wzrostu produkcji sprzedanej 1,00 0,80 0,89 1,27

Przyrost przeciętnej płacy netto na 
1 proc, wzrostu wydajności pracy 1,02 0,66 0,83 1.31

Jak wynika z tabeli 1, wysoka dy­

namika produkcji sprzedanej osiąg­
nięta została przy stosunkowo niż­

szym niż w latach ubiegłych wzro­

ście zatrudnienia, co znalazło wy­
raz w najwyższym od 4 lat wzroście
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wydajności pracy. Wzrost ten jest 

stosunkowo wysoko opłacany. Wy­

nika to m. in. z dokonywanych re­
gulacji — zarówno centralnych, jak 

i przeprowadzanych ze środków wła­
snych przedsiębiorstw. Gdyby wyeli­

minować wpływ regulacji, wzrost 

przeciętnej płacy wyniósłby 8.5 proc. 
Trzeba tutaj również podkreślić, że 
jest to wzrost płacy nominalnej. 

Wobec wzrostu kosztów utrzyma­
nia szacowanego w I półroczu 
na 3,7 proc., wzrost płacy real­

nej wyniósłby nie 13,2 proc., lecz 

jedynie 9,5 proc., a więc byłby niż­

szy od wzrostu wydajności pracy. 
Warto tu dodać, że i w wyrazie real­

nym jest to najwyższy wzrost plac 

w przemyśle od 4 lat.

Szybszy wzrost funduszu plac (w 
wyrazie realnym) od produkcji 

sprzedanej mógłby się odbić nie­
korzystnie na równowadze rynko-

Tabela 1

Tabela 2

wej, biorąc.pod uwagę, że również 
i w innych działach gospodarki na­

stępuje stosunkowo szybki wzrost 

płac, przy wyższym niż w przemy­
śle . wzroście zatrudnienia. Pewnym 

przeciwdziałaniem są tu zmiany w 

strukturze produkcji przemysłowej. 

Sprzedaż wyrobów produkcji wła­
snej i usług na cele rynkowe rosła 

bowiem nieco szybciej niż cała pro­

dukcja sprzedana (o 13,5 proc, wo­
bec 12,7 proc, wzrostu całej produk­

cji sprzedanej). Udział sprzedaży na 
cele rynkowe w całej zrealizowanej 

produkcji przemysłowej wyniósł w 

I półroczu br. 32,2 proc, wobec 

31.9 proc, w r. 1973. Ta zmiana w 
strukturze produkcji byłaby głęb­

sza, gdyby zobowiązania dotyczące 
dodatkowej produkcji rynkowej by­

ły wykonywane bardziej rytmicznie. 
O ile bowiem całość rocznych zo­

bowiązań wykonana została w 
I półroczu w 68.8 proc., to w dzie­
dzinie dodatkowej produkcji rynko­

wej w 51,0 proc, (w dziedzinie pro­

dukcji eksportowej 39.8 proc.).
Podstawowe relacje ekonomiczne 

obrazuje tabela 2.
Warto tu podkreślić, że relacja 

między udziałem wzrostu zatrudnie­

nia i wzrostu wydajności w przy­
roście produkcji sprzedanej ule"a z 
miesiąca na miesiąc ponrawie. Wy­

soki stopień opłacania wzrostu wy­
dajności pracy (nawet po wyelimino­

waniu skutków regulacji jest on 
wyższy niż w latach ubiegłych) ma 
na to istotny wpływ, podobnie jak 

wzrost technicznego uzbrojenia pra­
cy. Niejednokrotnie już postulowali­
śmy zbadanie siły oddziaływania 

tych . dwóch czynników — n:estety 
dotychczas wyników takich badań 

nie opublikowano.
Wydaje się, że dalsze zmniejsze­

nie udziału wzrostu zatrudnienia w 
przyroście produkcji będzie w tym 
roku trudne do osiągnięcia, gdyż w 

najbliższych miesiącach zaczną z 
większą siłą działać czynniki, skła­
niające do przyjmowania nowych 

pracowników (pojawienie się na 
rynku pracy tegorocznych absolwen­
tów oraz zwiększone tempo oddawa­
nia do użytku nowych obiektów 
przemysłowych).

_______ ROLNICTWO_______
Warunki wegetacji roślin dzięki 

opadom w maju i czerwcu uległy 
pewnej poprawie. Duża ilość opadów
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NASZE MIEJSCE 
W ŚWIECIE
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

interesujących nas krajów europej­
skich wzrósł (w Stosunku do poziomu 
z r. 1950 = 1) w przybliżeniu na­
stępującą ilość razy:

— Kraje socjalistyczne: Rumunia 
— 8,2, Bułgaria — 7,4, ZSRR — 6,3, 
Polska — 4,9, NRD — 4,7, Czecho­
słowacja — 3,7, Węgry — 3,6.

— Kraje kapitalistyczne: Grecja 
— 4,4 RFN — 3,8, Włochy — 3,3, 
Austria — 3,3, Francja — 3,2, Szwe­
cja — 2,3, W. Brytania — 1,9.

Tak więc w tych 22 latach szyb­
sze od nas tempo osiągnęły tylko 
niektóre kraje socjalistyczne (a 
z krajów kapitalistycznych — jedy­
nie Japonia, której dochód narodo­
wy dzięki specyficznym warunkom 
wzrósł w latach 1953—1973 ok. 7 ra­
zy). I w rezultacie poważnie zmniej­
szyliśmy dystans dzielący nas od 
najwyżej rozwiniętych krajów. Jaki 
więc dziś jest ten dystans?

TRUDNOŚCI Z METODAMI

Porównanie poziomu dochodu na­
rodowego — to sprawa znacznie 
trudniejsza niż porównanie dynami­
ki (której wskaźniki, nawet jeśli do­
tyczą różnie obliczanych wielkości, 
dają jednak możliwość ogólnej kon­
frontacji tempa wzrostu); Trzeba tu 
więc najpierw wyjaśnić sobie parę 
dość istotnyęłi spraw.

Choć dochód narodowy jest syn­
tetycznym wskaźnikiem powszechnie 
dziś w świecie stosowanym — nie 
jest to rriiernik doskonały, zwłaszcza 
gdy chodzi o porównania międzyna­
rodowe. Głównie dlatego, że nie 
wszędzie się go jednakowo oblicza.

W krajach socjalistycznych zgod­
nie z teorią marksistowską liczymy 
tylko dochody producentów równe 
tzw. produkcji-czystej (tj. produkcji 
globalnej pomniejszonej o koszty 
materialne), uzyskiwanej w sferze 
produkcji (przemysł, budownictwo, 
rolnictwo, leśnictwo) i usług mate­
rialnych (transport z łącznością, han­
del). Tak pojmowany dochód naro­
dowy .ma rzeczową substancję, któ­
rą stanowią wszystkie wytworzone 
w danym okresie dobra końcowe — 
bądź to zaspokajające- bieżące po­
trzeby konsumpcyjhe (spożycie), 
bądź • powiększające majątek naro­
dowy (akumulacja).
-Natomiast kraje niesocjalistyczne 
liczą tu również działalność w sferze 
4zw. usług niematerialnych (Oświata, 
nauka, ochrona ’ zdrowia’, kultura, 
administracja publiczna,, obrona na­
rodowa, bezpieczeństwo publiczne, 
finanse itp;). Stąd też za dochód na­
rodowy uważa się tam sumę wszyst­
kich dochodów uzyskiwanych przez 
ludność i przez przedsiębiorstwa, 
która to suma równa się wartości 
wszelkich i dóbr -usług konsumowa­
nych przez społeczeństwo lub służą­
cych rozbudowie gospodarki.

Każda z tych metod ma swe plu­
sy, i minusy. Zaletą metody MPS 
(Material Product System) jest uwy­
puklenie decydującego znaczenia 
produkcji oraz sprowadzanie docho­
du narodowego do niejako bardziej 
obiektywnych wartości konkretnych 
dóbr, które łatwiej wymierzyć, łat­
wiej ze sobą porównać, łatwiej tu 
też obliczyć wydajność pracy,’ aniże­
li gdy chodzi o pracę np. nauczycie­
la, lekarza, adwokata czy oficera. 
Z kolei zaletą metody i SNA (System 
of National Account) jest eliminacja 
nieścisłego podziału pracy na „pro­
dukcyjną” i „nieprodukcyjną” oraz 
odzwierciedlenie całokształtu efek­
tów działalności społeczeństwa we 
wszystkich sferach produkcji i usług.

I oczywiście przy porównaniach 
wielkości dochodów liczonych róż­
nymi metodami trzeba dokonywać 
odpowiednich korekt. Zatem albo do­
chód liczony metodą MPS powięk­
sza się o kilkanaście procent (w przy­
padku Polski — ostatnio o 13:—14 

proc.) z tytułu dodania szacunku 
efektów usług niematerialnych, albo 
dochód liczony metodą SNA pom­
niejsza się o te usługi.

Mniej natomiast kłopotów spra­
wia fakt, że w porównaniach mię­
dzynarodowych trzeba brać pod uwa­
gę wielkości brutto (Gros National 
Product), tj. łącznie z amortyzacją. 
Tak liczony dochód narodowy obej­
muje wszelkie inwestycje, a więc 
również te, które nie powiększają 
zasobu środków trwałych, gdyż sta­
nowią równowartość ich zużycia w 
danym roku. Wprawdzie we wszyst­
kich krajach oblicza się też dochód 
narodowy netto (Net National Pro­
duct), ale w praktyce nie sposób 
ustalić stawki amortyzacyjne tak, 
aby odzwierciedlały rzeczywisty 
stopień zużycia środków trwałych, 
stawki te mają więc charakter 
umowny, bardzo zróżnicowany i dla­
tego w porównaniach międzynaro­
dowych stosuje się bardziej obiek­
tywne (choć mniej odpowiadające 
istocie dochodu) wielkości brutto.

Pomijam tu już bardziej skompli­
kowane kwestie związane ze stoso­
waniem różnych cen itp. trudności, 
z którymi muszą się uporać specja­
liści. I przejdę do istotnego również 
dla laików problemu przeliczania 
między sobą różnych walut.

ILE ZŁOTYCH WART JEST 
DOLAR?

Każdy kraj liczy dochód narodo­
wy we własnej walucie, a wzajemne 
przeliczanie ich nie jest sprawą pro­
stą. Oficjalne kursy są związane m. 
in. ze strukturą towarową i wymo­
gami handlu zagranicznego poszcze­
gólnych krajów i często odbiegają od 
faktycznego układu siły nabywczej 
(wiadomo, że np. w różnych krajach 
kapitalistycznych za. 100 dolarów 
po oficjalnej wymianie można na­
być niejednakowe ilości dóbr i usług 
— por. informacja poniżej). A obiek­
tywne porównanie ile np. złotych ma 
tą samą siłę nabywczą co 1 dolar, 
jest bardzo trudne, gdyż dla poszcze­
gólnych dóbr i usług relacje są tu 
bardzo zróżnicowane.

Na przykład bardzo wysoki, bo 
kilkudziesięćiozłotowy kurs dolara 
na czarnym rynku czy w Banku PKO 
wynika z obrotu wąską grupą towa­
rów, które są u nas jeszcze stosun­
kowo drogie. Natomiast stosunkowo 
wysokie opłaty pobierane przy sprze­
daży*  niektórych walut naszym tu- 
•rystOm^Mążą-' śię żx- niedostateczną 
podażą tych walut przy dużym popy­
cie na nie i z trudnościami zrówno­
ważenia bilansu płatniczego kraju. 
Z kolei inny kurs dolara przy prze­
liczeniach dla turystów zagranicz­
nych wiąże się z faktem, że w naby­
tych przez nich dobrach i usługach 
(żywność, noclegi, komunikacja) siła 
nabywcza dolara nie przekracza na 
ogół kilkunastu złotych.

*) Źródła: A. Karpiński — „Gospodar­
cza pozycja Polski w świecie" (KiW 
1973), W. Szyndler-Głowacki — „Nasz 
dochód narodowy" (PWE 1909), L. Zien- 
kowski — „Dochód narodowy 1937—60" 
(PWE 1963); oraz publikacje GUS: „Pol­
ska w świecie" (1966), „Gospodarka Pol­
ski na tle wybranych krajów europej­
skich” (1971), „Rocznik statystyki mię­
dzynarodowej” (1970, 1973), „Studium po­
równawcze dochodu narodowego Polski 
w 1970 r.” (1973), „Dochód narodowy 
1973”, „Rocznik statystyczny 1973", „Mały 
rocznik statystyczny 1974" (obliczenia 
częściowo własne na podstawie w. w. 
źródeł).

A w dochodzie narodowym prze­
ważają dobra i usługi, przy których 
siła ta wynosi najczęściej ok. 20—25 
złotych za 1 dolar. Bo np. wg stu­
dium porównawczego przeprowadzo­
nego przez GUS (opartego o wcze­
śniejsze porównanie poziomu spoży­
cia w Polsce i Austrii, dokonane pod 
egidą Europejskiej Komisji Gospo­
darczej ONZ), w r. 1970 przelicznik 
ten wyniósł dla dochodu narodowe­
go brutto liczonego wg metody SNA 
średnio 24,7 złotego za dolar (w tym 
dla spożycia indywidualnego — 26,6 
zł/dol., ten sam wskaźnik przyjęto 
dla akumulacji, w której mamy 
droższe niż na Zachodzie maszyny 
a tańsze wykonawstwo budowlane, 
zaś dla stosunkowo taniego u nas 
spożycia zbiorowego wskaźnik ten 
wynosił 16,8 zł/dol.) Z kolei porów­
nanie poziomu spożycia między War­
szawą a Paryżem przeprowadzone 
przez GUS oraz francuski Państwo­
wy Instytut Statystyki i Badań Eko­
nomicznych wykazało (por. bliższe 
omówienie w „Ż. G.” z 20.VI.br.), że 
w 1972 r. 1 frank wart był średnio

4,04 złotego, co wg oficjalnego kursu 
dawało 20,7 złotego za zdewaluowa- 
ny już dolar.

Zawsze jednak są to relacje opar­
te częściowo na szacunkach, które 
nie mogą być absolutnie dokładne 
i dlatego porównania te dają tylko 
przybliżone wyniki. Tym niemniej 
są to porównania bardzo istotne dla 
oceny poziomu gospodarczgo róż­
nych krajów.

GDZIE JAKI 
POZIOM ROZWOJU

Współczesny świat charakteryzuje 
się ogromną nierównością dochodu 
narodowego przypadającego na 1 
mieszkańca różnych krajów. Przy 
czym w świecie kapitalistycznym 
rozpiętości te zwiększają się, bowiem 
choć dochód narodowy krajów roz­
wijających się rósł ostatnio — jak 
pokazywałem — nieco szybciej niż 
w'krajach rozwiniętych, to jednak 
na skutek stosunkowo bardzo duże­
go przyrostu naturalnego w krajach 
rozwijających się ich dochód naro­
dowy na 1 mieszkańca rośnie znacz­
nie wolniej (a w niejednym z tych 
krajów nawet maleje). Jakie są więc 
te różnice?

Oto w roku 1972, gdy świat liczył 
3 673 min ludzi żyjących w 115 kra­
jach (samodzielnych, o’ ponad 1 min 
mieszkańców), to było w tym:

— 55 proc. (2 009 min) ludzi w 41 
krajach o dochodzie narodowym na 
1 mieszkańca poniżej 200 doi.,

— 17 proc. (614 min) ludzi w 43 
krajach o dochodzie na 1 mieszkań­
ca od 201 do 800 doi.,

— 10 proc. (380 min) ludzi w 10 
krajach o dochodzie na 1 mieszkań­
ca od 801 do 1 600 doi.,

— 8 proc. (308 min) ludzi w 14 
krajach o dochodzie na 1 mieszkań­
ca od 1601 do 3000 doi.,

— 10 proc. (361 min) ludzi w 7 kra­
jach o dochodzie na 1 mieszkańca 
ponad 3000 doi.

Tak więc większość ludności świa­
ta żyje w krajach, gdzie nędza i głód 
muszą być powszechnym zjawiskiem 
(głównie kraje środkowej Afryki i 
południowo-wschodniej Azji — por. 
„Zbyt dużo głodnych ludzi” sitr. 14). 
A na drugim biegunie mamy .kilka­
naście procent ludności mieszkają­
cej w wysoko rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych (głównie Europy i 
Ameryki Północnej) o „średnim” po­
ziomie dochodów umożliwiających 
już stosunkowo bardzo Wysoką kon­
sumpcję (por. informacja poniżej).

My natomiast znajdujemy się bli­
żej tej drugiej grupy. Dochód naro­
dowy podzielony brutto na 1 miesz­
kańca wyniósł u nas w roku 1972 
ok. 32tys. zł, co po dodaniu szacun­
ku wartości usług niematerialnych 
daje ok. 36 tys. zł, a po przeliczeniu 
na dolary USA wg omówionego wy­
żej wskaźnika 24,7 zł/dol. dałoby po­
nad 1400 dolarów (nie uwzględnia­
my tu dewaluacji dolara).

Tak Więc w 1972 roku dochód na­
rodowy na 1 mieszkańca Polski był 
blisko 2-krotnie większy od średnie­
go poziomu światowego (szacowane­
go ostatnio na ok. 700—800 doi.) i 
przeszło 7-krotnie wyższy od śred­
niego poziomu krajów rozwijających 
się (szacowanego na ok. 150—200 
doi.). A tylko w dwudziestu kilku 
najwyżej rozwiniętych krajach, li­
czących łącznie ok. 20 proc, ludno­
ści świata, dochód ten był wyższy 
niż w Polsce.

POLSKA NA TLE EUROPY

My, żyjąc w Europie, wolimy się 
porównywać tylko ze stosunkowo 
wysoko rozwiniętymi krajami tego 
regionu, gdzie średni dochód na 1 
mieszkańca jest ok. 40 proc, wyższy 
od naszego. Co więc mówią nam tu 
porównania z poszczególnymi kraja­
mi? Otóż, jeśli dochód narodowy na 
1 mieszkańca Polski w roku 1972 

przyjmujemy za równy .1,„to poziom 
tego dochodu w niektórych innych 
krajach Europy (oraz w USA i Japo­
nii) był wtedy w przybliżeniu nastę­
pujący:

KRAJE SOCJALISTYCZNE:
Bulgaria — 0,9
Rumunia — 0,9
Polska — 1,0
Węgry — 1,0
ZSRR — 1,1
Czechosłowacja — 1,4
NRD — 1,4

KRAJE KAPITALISTYCZNE:
Portugalia — 0.6
Hiszpania — 0,8
Grecja — 0,9
Włochy — 1,3
Austria — 1,5
Japonia — 1,5
W. Brytania — 1,6
Francja — 2,3
RFN — 2.3
Szwecja — J,0
USA — 3,6

Widać z tego, że europejskie kraje 
socjalistyczne osiągnęły na ogół dość 
wyrównany poziom rozwoju (skraj­
ne różnice wynoszą ok. 50 proc.). 
Natomiast różnice wśród europej­
skich krajów kapitalistycznych są 
już dość duże (w skrajnych przypad­
kach dochodzą do 5-krotnych).

Widać tu też, że najwyżej rozwi­
nięte europejskie kraje kapitali­
styczne prezentowały ostatnio po­
ziom ok. 2—3-krotnie wyższy od na­
szego, podczas gdy przed wojną — 
jak to już pokazywałem — były to 
różnice ok. 4—6-krotne. Zatem, dzię­
ki bardzo szybkiemu rozwojowi na­
szej gospodarki w okresie powojen­
nym, nadrobiliśmy około połowy dy­
stansu dzielącego nas od czołówki 
europejskich krajów kapitalistycz­
nych, a będącego wynikiem blisko 
dwuwiekowego zacofania.

Tak poważne zbliżenie do krajów 
najwyżej rozwiniętych i związaną z 
tym zmianę naszego miejsca w świa­
towej gospodarce powinniśmy uwa­
żać za jedno z naszych najważniej­
szych osiągnięć minionego trzydzie­
stolecia. Przy czym nie jest to zmia­
na tylko ilościowa.

ZMIANY 
I RÓŻNICE STRUKTURALNE

Pięciokrotny wzrost dochodu na­
rodowego po odbudowie kraju zaw­
dzięczamy przede wszystkim szyb­
kiej industrializacji. Bowiem w la­
tach 1951—1973 produkcja czysta na­
szego przemysłu wzrosła przeszło 8 
razy, podczas gdy produkcja czysta 
rolnictwa została w tym czasie zwię­
kszona o ok. 50 proc.

W rezultacie udział przemysłu w 
wytwarzaniu dochodu narodowego 
wzrósł z ok. 32 proc, w r. 1950 do 
ponad 50 proc, w r. 1973, natomiast 
udział rolnictwa zmalał w tym cza­
sie z 48 proc, do 14 proc. Mówi, się 
więc,. że tym samym z krają, rolni­
czo - przemysłowego staliśmy się 
krajem przemysłowo-rolniczym. 
Według stosowanych w świecie do­
kładniejszych kryteriów był to jed­
nak awans o dwie klasy, gdyż w 
wytwarzaniu naszego dochodu naro­
dowego (liczonego w cenach bieżą­
cych) :

— w pierwszych latach po woj nje 
mieliśmy, podobnie jak przed woj­
ną, udział rolnictwa większy od u- 
działu przemysłu, a więc byliśmy 
jeszcze — wg tych kryteriów — kra­
jem rolniczym,

— w latach pięćdziesiątych udział 
przemysłu stał się większy od udzia­
łu rolnictwa, ale był mniejszy od 
50 proc., byliśmy więc krajem rol­
niczo-przemysłowym.

— w latach sześćdziesiątych i sie­
demdziesiątych udział przemysłu za­
czął już przekraczać 50 proc., więc 
staliśmy się krajem przemysłowo- 
rolniczym (do tej grupy zalicza się 
m. in. Austrię, Danię, Finlandię, Ho­
landię, Kanadę i Włochy),

— a w przyszłości będziemy nadal 
zbliżać się do krajów o udziale prze­
mysłu ponad 65 proc, i dlatego za­
liczonych do tzw. krajów przemysło­
wych (jakimi są dziś w Europie np. 
RFN, W. Brytania, Francja).

O awansie tym świadczy również 
fakt, że przed wojną w Polsce — 
podobnie jak w całym ówczesnym 

świecie — z rolnictwa utrzymywało 
się ok. 60 proc, ludności, a w 
r. 1970 — 30 proc., podczas gdy w 
świecie odsetek ten wynosił ok. 50 
proc, (w tym jednak w krajach prze­
mysłowych — od kilku do kilkuna­
stu. procent, np. w W. Brytanii — 
3 proc., w USA — 4 proc., w RFN — 
6 proc., w Szwecji — 9 proc., we 
Francji — 14 proc., a w Japonii — 
21 proc.). Natomiast odsetek ludno­
ści utrzymującej się z pracy w prze­
myśle wzrósł u nas z 13 proc, przed 
wojną do ponad 30 proc, w ostat­
nich latach (przy średniej światowej 
wynoszącej ostatnio ok. 20 proc.).

Nie jest to jednak jeszcze nowo­
czesna struktura zatrudnienia. W od­
różnieniu od innych krajów o po­
dobnym jak u nas poziomie docho­
du narodowego na 1 mieszkańca, 
mamy wciąż jeszcze stosunkowo wy­
soki udział zatrudnienia w rolnict­
wie, które wiąże zbyt dużo siły ro­
boczej, przede wszystkim kosztem 
usług. Bowiem niższy poziom wy­
dajności pracy w rolnictwie — i w 
ogóle w całej sferze produkcji — nie 
pozwala na zwalnianie do sfery u- 
sług większej części zatrudnionych. 
Równocześnie powoduje to, że odse­
tek czynnych zawodowo jest u nas 
stosunkowo wysoki, zwłaszcza wśród 
kobiet, i że wobec tego poziom za­
robków indywidualnych jest — jak 
na kraj o tym poziomie dochodu na­
rodowego — stosunkowo niski.

Mimo jednak tego rodzaju „niena­
dążania" przemian jakościowych (po­
kazanego bliżej w poprzednim arty­
kule) jak widać również pod wzglę­
dem strukturalnym wyraźnie awan­
sowaliśmy. A taki awans ,.ilościo­
wy" i „jakościowy” musi oczywiście 
kosztować. I właśnie o tej cenie mó­
wi nam z kolei struktura podziału 
dochodu narodowego.

DLACZEGO 
WYSOKA AKUMULACJA

W podziale dochodu narodowego 
na spożycie i akumulację — udział 
akumulacji (tj. inwestycji i przy­
rostu żapasów) w wysoko rozwinię­
tych krajach kapitalistycznych Euro-, 
py wynosił pod koniec lat sześćdzie­
siątych najczęściej ok. 20—25 proc., 
w USA — ok. 16—17 proc., a w Ja­
ponii — ok. 40 proc. Natomiast u 
nas udział ten liczony wg porówny­
walnej metody wynosił ok. 34—36 
proc. Zatem za szybkie tempo wzro­
stu gospodarczego płacimy m. in. 
mniejszym poziomem bieżącego spo­
życia.

Inwestycje są bowiem u nas sto­
sunkowo wysokie. Np. Francja w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca miała 
dochód narodowy wyższy o ok. 230 
proc., a inwestycje wyższe tylko o 
ok. 30 proc., zaś Włochy miały do­
chód o 30 proc, wyższy, a inwesty­
cje niższe. Przy czym w inwesty­
cjach mieliśmy stosunkowo bardzo 
wysoki (ok. 80 proc.) udział inwe­
stycji produkcyjnych — znacznie 
wyższy,, aniżeli ..w krajach ^.kapita­
listycznych (z wyjątkiem jednak Ja­
ponii, która m.- in. dzięki temu-bije 
wszelkie rekordy tempa wzrostu w 
kapitalistycznym świecie).

Wysokie nakłady inwestycyjne u- 
możliwiają osiągnięcie szybkiego 
tempa wzrostu o ile są odpowiednio 
efektywne. Pod tym względem jed­
nak — jak wiadomo — nasza dzia­
łalność inwestycyjna pozostawia 
jeszcze sporo do życzenia (często 
nadmierne koszty i zbyt długie cykle 
inwestycyjne, opóźnione i niepełne 
uzyskiwanie produkcji z nowych za­
kładów). Stąd też szereg krajów 
(np. RFN i Japonia) osiągało z każ­
dego procentu dochodu narodowego 
przeznaczonego na inwestycje wyż­
sze niż Polska przyrosty tego do­
chodu.

Równocześnie mamy w akumula- ■ 
cji wyższy niż w krajach kapitali­
stycznych udział zapasów, przy czym 
rozpiętość ta powiększa się (zapasy 
rosną u nas szybciej niż dochód na­
rodowy, a w krajach kapitalistycz­
nych — wolniej). Wiąże się to czę­
ściowo — z nieracjonalną gospodar­
ką materiałową, a częściowo — z 
wysokim tempem wzrostu gospodar­
czego.

W sumie bowiem właśnie wysoka 
akumulacja — przy wszystkich nie- 
domaganiach gospodarki inwestycyj­
nej i materiałowej — zapewnia nam

(podobnie jak i np. Japonii) na dłuż­
szą metę stosunkowo wyższe tempo 
wzrostu dochodu narodowego. A 
więc i spożycia.

KTO I JAK DZIELI FUNDUSZ 
SPOŻYCIA _______

W strukturze spożycia mamy na 
ogół większy niż kraje kapitalistycz­
ne udział spożycia zbiorowego, wy­
rażającego się w nieodpłatnych lub 
częściowo tylko odpłatnych usługach 
oświaty, kultury, służby zdrowia, o- 
pieki społecznej itp. Celem tego spo­
życia jest — jak wiadomo — zapew­
nienie każdemu, bez względu na po­
ziom dochodów indywidualnych, za­
spokojenia minimum potrzeb waż­
nych ze społecznego punktu widze­
nia.

Stąd też np. w dziedzinie upow­
szechnienia wykształcenia osiągam}’ 
znacznie wyższe wskaźniki od kra­
jów o zbliżonym do nas poziomie 
dochodu narodowego na 1 mieszkań­
ca, a zbliżone do krajów o poziomie 
przekraczającym 2 tys. dolarów. Po­
dobnie stosunkowo wyższe jest u nas 
zaspokojenie potrzeb z dziedziny 
ochrony zdrowia.

Jeśli zaś chodzi o najwięcej wa­
żące w podziale dochodu narodo­
wego spożycie indywidualne — fun- 
dusz ten dzielimy znacznie bardziej 
równomiernie, niż to ma miejsce w 
krajach kapitalistycznych. Nie tylko 
ze względu na eliminację bezrobo­
cia i większy udział' czynnych za­
wodowo wśród ludności, ale przede 
wszystkim na skutek stosunkowo 
małej rozpiętości płac; Nie do pomy­
ślenia są u nas sytuacje, aby np. 
członkowie kierownictw przedsię­
biorstw otrzymywali zarobki kilka­
set lub choćby kilkadziesiąt razy 
wyższe od szeregowych pracowni­
ków, co w krajach kapitalistycznych 
jest zjawiskiem normalnym.

I w rezultacie rozpiętość średnie­
go poziomu dochodów między tzw. 
skrajnymi decylami ludności (tj. 
między 10 proc, ludności uzyskujący­
mi najniższe dochody a 10 proc, lud­
ności uzyskującymi dochody najwyż­
sze) kształtowała się ostatnio w kra­
jach kapitalistycznych od 1:13 (USA, 
W. Brytania) do 1:74 (Francja). Jesz­
cze większe są rozpiętości między 
indywidualnymi dochodami krańco­
wymi (np. we Francji wynoszą one 
jak 1:400 i to w dochodach netto, 
po potrąceniu podatków).

Nawet w USA — najbogatszym kra­
ju kapitalistycznym, mającym sto­
sunkowo małą rozpiętość między 
skrajnymi decylami, na bardzo wy­
soki „średni” poziom spożycia skła­
da się z jednej strony, rozrzutna kon­
sumpcja milionerów, a z drugiej — 
wegetacja 35 min ludzi, dla których 
rząd musi forsować szerokie progra­
my walki z ubóstwem i z których 
około połowę stanowi ludność chro­
nicznie niedożywiona. Podobnie dzie­
je się w W. Brytanii, gdzie ostatnio 
1,7 min osób żyło na poziomie ofi­
cjalnie określonym-1 ?ako granica nę- 
dzy.

Natorhiast w Polsce podobnie obli­
czona rozpiętość między skrajnymi 
decylami kształtowała się jak 1:4. 
Była więc przeszło trzykrotnie 
mniejsza niż w krajach kapitali­
stycznych o najbardziej wyrówna­
nym podziale dochodów, a przeszło 
18 razy mniejsza niż we Francji.

Tak więc „średni” dochód naro­
dowy na 1 mieszkańca, choć chara­
kteryzuje osiągnięty poziom rozwo­
ju gospodarczego — dalece wszyst­
kiego jeszcze nie mówi. Rzecz bo­
wiem również w tym, jak dochód 
ten jest dzielony między członków 
społeczeństwa. A w świetle powyż­
szych danych nie ulega wątpliwo­
ści, że robimy to znacznie bardziej 
równomiernie niż wysoko rozwinię­
te kraje kapitalistyczne, które pod 
względem „średniego” poziomu sta­
ramy się już jak najszybciej dościg­
nąć.

WIESŁAW 
SZYNDLER-GŁOWACKI

za granicą piszą

PŁACE I CENY 
W RÓŻNYCH KRAJACH
Londyński „FINANCIAL TIMES” 

opublikował interesujące porówna­
nie zarobków i kosztów utrzymania 
na początku br. w stolicach (lub też, 
w innych wielkich miastach) szeregu 
krajów świata. Porównanie to obej- 
muje m. in.:

— przeciętną płacę tygodniową ro­
botnika budowlanego (murayz 30-le- . 
tni, ż minimum 5-letnim stażem pra­
cy) i urzędnika bankowego (także , 
30-letni mężczyzna z 5-letnim stażem ’ 
pracy), z uwzględnieniem również 
nadgodzin w przeciętnym wymiarze.
_ koszyk zakupów, który: zawiera: 

i kg mięsa wołowego na steki, 2 kg 
kurczaka, 12 świeżych jaj, - 2 kg ' 

ziemniaków, 1 kg ryżu, 1 kg masła, 
1 litr najlepszej oliwy kuchennej, 1 
kg cukru, 1 kg białego chleba, 125 
g neski, 500 g kawy ziarnistej, 1 litr 
mleka, 1 litr wina stołowego, puszkę 
piwa, 500 g groszku, opakowanie ży­
letek, tubkę pasty do zębów, kawa­
łek (142 g) mydła toaletowego, pacz­
kę (730 g) proszku do prania, rolkę 
papieru toaletowego, 100 aspiryn, 500 
g soli. .

Obok — wyniki tego porównania 
(W dolarach USA, po przeliczeniu 
Wg oficjalnych kursów).

Jak widać — stosunkowo naj- 
wyższe zarobki robotników budo­
wlanych zanotowano w miastach

Australii i USA, najniższe zaś (ok. 
20-krotnie mniejsze) w Indiach. Z 
kolei place urzędników były najwyż­
sze w Kanadzie i Szwajcarii, a naj­
niższe (ok. 10-krotnie mniejsze) też 
w Indiach.

Natomiast, sądząc po stołecznych 
cenach „koszyka” zdecydowanie naj­
droższym krajem świata jest Japo­
nia. Około dwukrotnie tańsze były 
kolejne najdroższe kraje (Norwegia, 
Dania, Szwecja, Holandia, RFN, 
Szwajcaria, Francja, Finlandia, Bel­
gia). Natomiast około dwukrotnie 
tańsze od tych krajów zachodnioeu­
ropejskich były: Argentyna, Wene­
zuela, Turcja, RPA.

Miasto Przeciętna placa Koszyk
tygodniowa zakupów 

______________robotn. urzędn._________
Amsterdam 200 116 35
Ateny 100 50 28
Bejrut 35 70 22
Bruksela 125 147 31
Bueones Aires 60 50 17
Caracas 125 100 18
Kopenhaga 198 213 39
Dublin «7 108 23
Dilsseldorf 163 15« 35
Helsinki 156 121 32
Istambuł 32 56 18
Johannesburg 142 134 20
Londyn 99 87 25
Madryt 57 84 22
Meksyk 36 72 24
Montreal 285 275 25
New Delhi 17 27 21
Nowy Jork 310 175 29
Oslo 186 148 42
Paryż 99 120 33
Rzym 71 102 24
Sztokholm 170 130 37
Sydney 350 220 27
Tokio 85 98 70
Wiedeń 82 64 28
Waszyngton 353 160 32
Wellington 145 130 22
Zurych 147 257 34

Porównanie objęło też czynsze
mieszkaniowe, a mianowicie mie­
sięczny czynsz za 3-pokojowe miesz­
kanie całkowicie wyposażone i poło­
żone w dobrej dzielnicy. Otóż czyn­

sze za takie mieszkanie były stosun­
kowo najniższe w Nowej Zelandii 
(197 doi.), a następnie w Indiach 
(300 doi.), Austrii (340 doi.), Irlandii 
(348 doi.) i Argentynie (350). W głów­
nych krajach zachodnioeuropejskich 
były one już oh. dwukrotnie wyższe 
(RFN — 540 doi., W. Brytania — 675 
doi., Włochy — 700 doi., Francja — 
700 doi.). Zatem w W. Brytanii, 
Francji czy Włoszech całe miesięczne 
zarobki robotnika czy urzędnika 
biurowego dalece nie wystarczają na 
opłacenie takiego czynszu. Najdroż­
sze zaś czynsze za takie mieszkanie 
notowano w Japonii (893 doi.) i Au­
stralii (968 doi.).

Z kolei ubranie męskie (garn'tur 
dzienny dobrej jakości plus para bu­
tów ze znanych firm produkujących 
masowo) było najtańsze w Indiach 
(60 doi.), Irlandii (107 doi.). Meksyku 
(113 doi.) i W. Brytanii (122 doi.). 
Znacznie drożej wypadało ono np. 
w RFN (273 doi.) i Austrii (334 doi.). 
Rozpiętości te były większe przy 
ubraniu damskim (prosta suknia zi­
mowa oraz buty dzienne i rajstopy 
z dużego magazynu), kształtują się o­

ne bowiem od 15 doi. w Indiach i 
35 doi. w Irlandii do 182 doi. w Da­
nii i Japonii (dla porównania: w" W. 
Brytanii — 40 doi., RFN — 63 doi.. 
Francji — 98 doi., Włoszech — 106 
doi.).

Stosunkowo mało były natomiast 
zróżnicowane ceny pokoi hotelowych 
(1-osobowych, nie apartamentów, w 
hotelach typu Hilto.'): od 20 doi. w 
Meksyku i 23 doi. w Irlandii i Hisz­
panii do 48 doi. w USA i Holandii i 
60 doi., we Francji. Większe już by­
ły różnice cen 1 paczki najlepszych 
miejscowych papierosów (20 szt): 
od 25 centów w Wenezueli i Hiszpa­
nii do 131 centów w Norwegii i 133 
centów w Danii.

Dodajmy, że wieczór w dobrej re­
stauracji na 4 osoby (aperitif. 3-da 
niowy posiłek, kawa i 2 butelki do­
brego wina) kosztuje ok. 88 dolarów 
w Indiach i Turcji, ok. 114 doi. w 
W. Brytanii, ok. 184 doi. w RFN. ok. 
209 doi. we Francji i najdrożej, bo 
266—303 doi. w USA. Nie są to. ocz‘ 
wiście, ceny dla robotników czy u 
rzędników tamtych krajów, ani ter 
'’la naszych turystów. (S)

2 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 31 (1194) 4.VIII1974 r.
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Moje trzydziestolecie - wspomnienia ekonomisty

Z NUTKĄ GORYCZY 
I OPTYMIZMU

W
 ROKU OGŁOSZENIA MANI­

FESTU PKWN liczyłem sobie 

zaledwie cztery lata. Gdy woj­

na się skończyła, ojciec rozpoczął 
pracę na Polskich Kolejach Państ­

wowych, jako dyżurny ruchu na ma­
łej stacyjce, matka — jako że nie 
miała najlepszego zdrowia a rodzeń­

stwa przybywało — prowadziła go­
spodarstwo domowe. Do siódmego 

roku życia wiadomości o szerokim 

świecie zdobywałem tylko w domu 

i na podwórku, a następnie w skrom­

nej, wiejskiej szkole podstawowej. 

Początkiem ważnego etapu w moim 
życiu był rok 1954, w którym zo­

stałem przyjęty do średniej szkoły 

w odległym o 70 km mieście i to, 

aby tradycji stało się zadość (koleja­

rzami byli dziadzia i ojciec), do tech­
nikum kolejowego. Etap ten zakoń­

czył się w 1958 roku zdaniem ma­

tury i otrzymaniem świadectwa doj­

rzałości.

Do osiągnięcia pełnoletności nie 

zetknąłem się bezpośrednio z pro­

blematyką ekonomiczną. Niemniej 

okres ten nazwałbym w swym ży­
ciu propedeutyką nauki o ekonomii. 
Mój ojciec był szeregowym koleja­

rzem, mającym na utrzymaniu żo­

nę oraz dwójkę a potem troje i czwo­
ro dzieci. Przeciętny. ■ dpchód ną jed­

nego członka rodziny był tak niski, 
że biorąc za. podstawę nawet niez-. 
będne koszty' utrzymania', dziwić się " 

należy, że wszyscy wyrośliśmy na 

zdrowych obywateli, że rodzice po­

trafili każdemu z nas zapewnić przy­
najmniej ukończenie liceum bądź 

technikum.

Rzecz jasna, w takich warunkach 

każdy wydatek musiał mieć swoje 

ekonomiczne uzasadnienie. Z żelazną 

konsekwencją trzeba było przestrze­

gać uzgodnionej hierarchii rozcho­

dów w budżecie. Zmuszało to do o- 
szczędzania i dokładnego przemyśle­

nia każdego zamiaru kupna nie żyw­

nościowych dóbr konsumpcyjnych. 

Matka potrafiła wielokrotnie przera­

biać . tę samą odzież, którą młodsze 
rodzeństwo musiało wydzierać po 

starszych dzieciakach. Jedynym u- 
biorem, w który odziewałem się 

przez całe cztery lata w piątek i 

świątek był mundur kolejowy, za­

fundowany mi przez Ministerstwo 
Komunikacji.

Z domu, a ściśle! za pośrednic­
twem matki wyniosłem znajomość 

zasad racjonalnego gospodarowania 

finansami. Ojciec z kolei nau­
czył mnie tego, co jest myślą prze­

wodnią „Traktatu o dobrej robocie”. 

Mając przysłowiowe złote ręce, był 

twórcą różnych przedmiotów, niez­

będnych w gospodarstwie domo­
wym, sam remontował i odnawiał 
mieszkanie, wykonywał wiele cieka­

wych i pomysłowych zabawek dla 
dzieci. Wszystko to robił bardzo so­
lidnie i dokładnie. Niektóre z zaba­

wek, pamiętające jeszcze czasy woj­

ny i przeznaczone dla pierworodnego 
syna, dotrwały w dobrym stanie do 

dziś, mimo że bawiła się nimi cała 
nasza czwórka i rówieśnicy. Podob­

na postawa cechowała ojca w pracy 
zawodowej. Ponieważ był zawsze 
koleżeński i uczynny, w ciągu wielu 
lat pracy zdobył sobie uznanie 

współpracowników.

Rodzice niecierpliwie oczekiwali 

momentu, gdy najstarszy syn ukoń­

czy technikum, rozpocznie pracę i 
zasili rodzinną kiesę, która już oko­
li' 20 każdego miesiąca świeciła pu­

stką. Gwoli obiektywizmu muszę 
podkreślić, że nigdy nie dano mi te­
go wyraźnie do zrozumienia. Prze­
ciwnie, matka zachęcała mnie nawet 
do podjęcia studiów. Coś, co nazy­
wa się sumieniem nakazywało jed­
nak zabrać się za robotę. Przyszedł 

więc wkrótce ' dzień, należący do 

tych, które pozostają na zawsze w 
pamięci: pierwsza wypłata (990 zł) 
i autentyczna radość, płynąca z moż­
liwości pomocy rodzicom oraz z fak­

tu, że są to pieniądze własnoręcz­
nie zapracowane. Szybko minęły 
dwa lata i nadszedł czas poboru.

Podczas służby wojskowej miałem 
mało styczności z problematyką eko­

nomiczną. fascynowała mnie nato­
miast nowoczesna technika ■ (radiolo­
kacja). W drugim roku służby, pow­
róciłem' w myślach' znowu dó stu­
diów, tym razem jednak z nastawie­

niem łączenia ich z pracą zawodową. 
Po powrocie z armii — solidne przy­
gotowanie się do egzaminów wstęp­
nych, dużo nerwów podczas ich zda­

wania i... zawiadomienie o przyję­

ciu. Zgodnie z charakterem pracy, do 
dyspozycji były dwa kierunki: pra­

wo i ekonomia. Zdecydowałem się 

na specjalizację „ekonomika tran­
sportu kolejowego”. Wybór — jak 

to się okazało po skończeniu studiów 

— był chybiony. Ale wiadomo — mą­
dry Polak po szkodzie. Nie miejsce 

tu na szczegółowe relacjonowanie 
przebiegu studiów. Choć zostały u- 
kończone w określonym terminie, 

przyniosły dużo goryczy, wzmogły 
poczucie niesprawiedliwości, z któ­

rą — jakże jeszcze często — spoty­

kamy się wszyscy, mimo różnych 

prób jej eliminowania.

TEORIA I PRAKTYKA
W stosunku zakładu pracy do stu­

diującego pracownika, trudno na 
ogół dopatrzyć się życzliwości i po­

parcia. Nie zamierzam tutaj ani ana­
lizować przyczyn, ani też generali­
zować tego zjawiska. Było ono wie­

lokrotnie przedmiotem badań nau­

kowych oraz różnego typu ankiet i 

wspomnień, organizowanych przez 

szereg pism. Przeważnie jednak an­
typatia ' do podejmującego naukę 

'pracownika wzrasta wp?6§t propor­

cjonalnie do ilości stanowisk kie­

rowniczych, obsadzonych przez ludzi 

nie legitymujących się pożądanym 
wykształceniem (abstrahuję tu od ich 

kwalifikacji fachowych). Ludzie ci 

widzą w osobie studiującej (słusznie 

zresztą) potencjalne zagrożenie dla 

własnego stołka.
Ministerstwo Komunikacji w tro­

sce o wysoko kwalifikowane kadry 

Opracowało swego czasu cały rejestr 

przywilejów resortowych dla swych 
studiujących pracowników. Podzielić 
je można było na obligatoryjne, któ­

re jednostka służbowa przyznać mu- 

siała pracownikowi (np. bezpłatny 

bilet okresowy na dojazdy do uczel­
ni) oraz fakultatywne, uzależnione 

od dobrej woli kierownictw właści­

wych komórek PKP.
Oto parę przykładów świadczeń 

fakultatywnych (z autopsji):

— teoria: bezpłatny hotel robotni­
czy lub odpowiednio przygotowany 
wagon podczas kilkudniowych zjaz­
dów lub egzaminów;

— praktyka: DOKP albo „zapomi­
nała” podstawić wagon we właści­
wym czasie, albo- nie było w nim 
pościeli,, albo przy zewnętrznej tem­
peraturze minus 10 st. nie podłączono 
wagonu do sieci ogrzewczej, obiek­
tywizm nakazuje dodać, że były tak­
że przypadki, gdy wszystko grało;

— teoria: niezatrudniania przy do­
datkowych pracach, nagrody i wy­
różnienia za dobre wyniki w pracy 
i nauce w pierwszej kolejności;

— praktyka: nikt nie pytał o to, 
czy jest dość czasu na nadkę, była 
dodatkowa robota — wszyscy praco­
wali jednakowo. Choć ze swej funk­
cji służbowej wywiązywałem się nie- 
najgorzej a i nie zawaliłem żadnego 
semestru „w pierwszej kolejności” 
nie otrzymałem nigdy nagrody czy 
wyróżnienia. Pierwszą i'jednocześnie 
ostatnią nagrodą związaną ze stu­
diami (otrzymaną na wniosek zain­
teresowanego) była kwota 500 zł wy­
asygnowana przez Dyrekcję Okręgo­
wą Kolei po przedstawieniu dyplo­
mu ukończenia studiów;

— teoria: zatrudnienie po stu­
diach na stanowisku odpowiednim 
do Zdobytego wykształcenia;

— praktyka: mianowano mnie na 
stanowisko bezpośrednio wyższe, po­
wierzając jednocześnie... wykonywa­
nie dotychczasowej funkcji (tzn. na 
identycznych zasadach i z niezmie­
nionym wynagrodzeniem).

Kilka słów o samych studiach — z 
perspektywy paru lat stwierdzam, że 

przyczyniły' się one do rozszerzenia 
wiedzy ogólnoekonomiczne j, . istotnie 
też pogłębiły moje zainteresowanie 

naukami społecznymi. Natomiast vr 
zakresie konkretnej specjalności 

(ekonomika transportu kolejowego), 
dla której, wybrałem naukę w dale­
kiej .(260 km od .miejsca zamiesz­
kania), uczelni, nie przekazano żad­
nej nowej 'wiedzy, która'nadawała­

by śię -do wykorzystania w. pracy za-
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wodowej. A na zdobycie takiej wła­
śnie wiedzy liczyłem bardzo rozpo­

czynając studia. Inaczej mówiąc: o 
wiele mniejszym wysiłkiem i znacz­
ną oszczędnością czasu mógłbym u- 

zyskać dyplom na pobliskiej WSE, 
która nie dysponuje wspomnianym 

kierunkiem, bez żadnego uszczerbku 

dla swoich kwalifikacji fachowych.

Odbierając jednak 9 maja 1970 ro­
ku oprawiony w skórę dyplom my- 

ślałem, że ten blisko sześcioletni 

trud, jakże często lekceważony i nie 

doceniany przez innych, warto było 
podjąć. Czułem się innym człowie­

kiem, niż w momencie zdawania eg­

zaminu wstępnego.

Z MOTYKĄ NA SŁOŃCE
Już starożytni ostrzegali, że zdoby­

wanie wiedzy jest nieco podobne do 
pieia boskiego nektaru w pięknym 

pucharze: im więcej się pije, tym 

większe ogarnia nas pragnienie. Do­
świadczyłem tego uczucia na sobie. 

Do dalszego pogłębiania wiedzy 
pchała mnie ponadto chęć spraw­

dzenia, gdzie tkwi granica moich 
możliwości, do czego zdolna jest mo­

ja mózgownica. Obawy wynikały ze 
słabego zdrowia (głównie wzrok, uk­

ład nerwowy), nieznajomości języ- 
kótf’ ’obcych i niedostatecznie pogłę­

bionej wiedzy ekonomicznej, jaką 

wyniosłem ze studiów zaocznych.

Mimo tych obaw, decyzja zapadła 
wkrótce po zdaniu egzaminu magi­

sterskiego. Postanowiłem zapisać się 

na seminarium doktoranckie. Wy­
brałem dziedzinę, z której pisałem 

pracę magisterską, ale tym razem 
pojechałem do poznańskiej WSE. 
Profesor, do którego zgłosiłem się, 

zaskoczył mnie życzliwością, zaufa­
niem i pomocą w ustalaniu tematu. 

Rozpocząłem kwarendę materiałową, 

co miesiąc uczestniczyłem w semina­

riach... Stopniowo, w miarę narasta­
nia godzin przesiedzianych w czytel­

niach, archiwach i w domu nad in­
teresującą mnie bibliografią, zaczęło 

kiełkować we mnie przekonanie, że 
mierzę jednak za wysoko. Profesor 

był bardzo surowy w ocenach i wy­
magający postępów w przygotowy­

waniu rozprawy.

W 1970 roku nadarzyła się okazja 
przejścia na trzyletnie stacjonarne 

studia doktoranckie. Sądziłem, że re­

zygnacja z pracy zawodowej ułatwi 

mi drogę, zresztą zarobki moje od­
powiadały mniej więcej kwocie cze­

kającego na doktoranta stypendium. 

Niestety, nie udało się. Zaważyły — 
jak sądzę — sprawy językowe (cią­

gle myślę o tym, kiedy wreszcie 

znajdę czas na solidną naukę nie­
mieckiego i angielskiego). Jak nie­
pyszny, powróciłem więc na łono se­
minarzystów i próbowałem w dal­

szym ciągu godzić te obowiązki ze 
swoją pracą zawodową oraz niełat­
wymi w tym okresie sprawami oso­

bistymi.
Po pewnym czasie niebo nieco się 

rozjaśniło. Szczególnie dobry okazał 

się rok 1972. Profesor zakwalifiko­
wał do druku dwa artykuły wiążące 

się tematycznie z przygotowywaną 
rozprawą (ponad osiemdziesiąt stron 

maszynopisu) postarał się o oficjal­
ne otwarcie przewodu doktorskiego 

i przyznanie rocznego stypendium. 
Nieco oszołomiony tym nagłym 
zwrotem, postanowiłem skoncentro­
wać się i całość oddać przed koń­

cem 1973 r. Pisząc te słowa (kwie­
cień 1974) nie wiem, jaką opinię zy­
ska w oczach recenzentów kilka­
krotnie modyfikowana praca. Nawet 

przy założeniu, że ocena wypadnie 
korzystnie, obawiam się, czy poradzę 
sobie z publiczną obroną, a zwłasz­
cza ż trudnym egzaminem doktor­
skim. Nie miałem kiedy odkurzyć 
posiadanej wiedzy, nie mówiąc na­
wet o przyswojeniu nowszych publi­
kacji i opracowań. A do tego ten 

przeklęty analfabetyzm lingwistycz­

ny.

KOCHAJCIE WSZYSTKICH 
JEDNAKOWO! 

szego okresu zajmowałem różne, 

podrzędne stanowiska w przedsię­
biorstwie Polskie Koleje Państwo­

we. Startowałem jako technik, od­
chodziłem jako magister ekonomii. 

Płaca brutto w ciągu tych dwunastu 
lat (poza świadczeniami branżowy­

mi) wzrosła w moim przypadku z 
tysiąca złotych do dwóch tysięcy 

czterysta dwadzieścia pięć zł. W ten 
sposób przez cały ten okres oscylo­

wałem w pobliżu przeciętnej płacy 

w transporcie kolejowym.

Gdy mowa już o zarobkach, war­
to wspomnieć o dwóch elementach 
polityki płac prowadzonej przez kie­

rownictwo resortu w obliczu ogrom­
nego deficytu kadr na niektórych 
szczególnie ważnych stanowiskach 
eksploatacyjnych oraz przy znacznej 

fluktuacji kadr i stałym odpływie 

ludzi z wykształceniem średnim i 
wyższym. Ponieważ na generalne 
zmiany trudno było liczyć, zastoso­

wano swoiste recepty mające uzdro­
wić te negatywne, dezorganizujące 
pracę przewozową kolei, procesy. 
Pierwsza z nich polega na tym, że 
najbardziej i najczęściej podwyższa­
no płace pracownikom na stanowi­
skach wybitnie deficytowych. Tą 

drogą przeciętny poziom zarobków 
na tych stanowiskach stopniowo do­
równał, a niekiedy nawet przekro­
czył wysokość uposażeń pobieranych 

przez ich zwierzchników. Druga re­
cepta to stypendia fundowane, przy­
dział mieszkania i wysoki pułap płac 
wyjściowych dla absolwentów kie­
runków stacjonarnych wyższych u- 

czelni, rozpoczynających pracę na 
PKP. Różnice w traktowaniu obej­
mowały zresztą także absolwentów 
szkół średnich.

Na tym tle musiały się rodzić an­

tagonizmy między absolwentami kie­

runków wieczorowych i zaocznych 

Przedsiębiorstwo tworzyło przecież 
świadomie -r- jak sądzę — elitę 

głównie ze świeżo upieczonych ab­
solwentów szkół wyższych i śred­

nich, podczas gdy absolwenci kie­

runków wieczorowych i zaocznych 

pozostawali na drugim planie. Kon­

kretny przykład: dyżurny ruchu, 

wiek 48 lat, 25 lat stażu na 
PKP, na utrzymaniu trójka dzieci: 

dużym nakładem sił i wieloma wy­
rzeczeniami przypieczętował świa­

dectwo maturalne w zaocznym Tech­
nikum Kolejowym. W tymże roku, 

na tę samą stację przydzielono mło­
dziutką, 20-letnią dyżurną ruchu, 

technika, dopiero po zdanym egzami­

nie, i przyznano jej wyższe uposaże­
nie niż długoletniemu pracownikowi. 

W zamierzeniu chodziło o to, by mło­
dy człowiek nie odszedł po kilku 

miesiącach do innego przedsiębior­

stwa, oferującego lepsze zarobki i 
korzystniejsze warunki pracy (brak 

turnusu, wolne niedziele i święta). 
Dążenie do utrzymania kwalifiko­
wanego pracownika, na którego wy­
kształcenie resort wyłożył poważną 

sumę, wydawać się może w pełni 

zrozumiałe. Starszy pracownik nato­
miast, mający wieloletni staż w tym 

samym zakładzie pracy, a w niedłu­

giej perspektywie emeryturę, pozo­

stanie i tak nadal w przedsiębiorst­

wie i zgodzi się na każde oferowane 

warunki. Pomijam aspekt moralny 

tej sprawy, cisną się jednak inne je­
szcze wątpliwości. Czy jego wydaj­
ność pracy w takim układzie wzro­

śnie? Czy zdobyte w szkole lub na 
studiach kwalifikacje będzie wyko­

rzystywał z ochotą w swojej dalszej 

pracy? Czy nie pogorszy to i tak już 

niezbyt dobrej atmosfery?

PRZEPIS 
NA KAŻDĄ EWENTUALNOŚĆ

Chciałbym jako kolejarz^ekonomi- 

sta poruszyć jeszcze jeden problem, 
który boli mnie szczególnie. Chodzi 
o ogromną centralizację zarządzania 
w kolejnictwie. Większość ważniej­

szych decyzji zapada tu w central­
nych zarządach, departamentach i 

biurach ministerstwa. Dyrekcje ok­

ręgowe dysponują pewną autonomią, 
ale już niższe jednostki i komórki 
organizacyjne pozbawione są prak­
tycznie samodzielności. Centralizacja 

. jert oczywiście potrzebna ze wzglę­

du na specyfikę przedsiębiorstwa 
transportowego. Jednakże jej do­

tychczasowy model, pamiętający je­
szcze okres międzywojenny jest nie 

do utrzymania w nowoczesnej go­
spodarce socjalistycznej. Wielkość 

przewozów kolejowych wzrosła od 
tamtych lat kilkanaście razy, roz­

winął się w tym czasie potężny tran­
sport samochodowy, wymagający 

ścisłej koordynacji zadań. Już te 
przesłanki przesądzają o potrzebie 
daleko idących zmian w zarządzaniu.

Do najbardziej ujemnych konsek­

wencji tej maksymalnej koncentra­
cji zarządzania należy w moim prze­
konaniu ogromna liczba różnego ro­

dzaju przepisów, instrukcji, okólni­
ków, taryf oraz bieżących zarządzeń, 
telegramów, biuletynów itd. (w sa­

mej służbie handlowo-przewozowej 
są to setki pozycji), z którymi teo­
retycznie winien zapoznać się każdy 

zainteresowany pracownik. Ponieważ 
życie nie stoi w miejscu, część z nich 

jest co pewien czas zmieniana na 
nowe, a do reszty nadsyła się co kil­

ka dni lub tygodni poprawki i uzu­
pełnienia. Podstawowy akt norma­
tywny, obowiązujący tak kolej, jak 

i jej kontrahentów „Dekret o prze­
wozie przesyłek i osób kolejami”, ma 
tych zmian sto kilkadziesiąt: więk­
szość wewnętrznych przepisów i in­
strukcji liczy sobie od kilkunastu do 
kilkudziesięciu pozycji. Niejedno­
krotnie, poprawki i uzupełnienia są 
po niedługim czasie modyfikowane 

bądź anulowane. Przewidziano tu ca­
ły. ceremoniał, określony w odpo­

wiednich przepisach. Podano więc, w 
jaki sposób należy dokonywać wy­

cięcia właściwego ustępu z np. 
Dziennika Urzędowego MK, zawie­

rającego poprawkę, w którym miej­

scu i jak ją wkleić, co przekreślić, 

a co pozostawić, gdzie wpisać nu­
mer (w kwadraciku) kolejnej. zmia­

ny. Po liczbie nadchodzących do 
jednostek służbowych poprawek i 
ich infantylności (czytaj: zbędności) 

można domyślać się, że w minister­
stwie intensywnie pracuje nad bie­
żącą aktualizacją przepisów cały 
sztab ludzi.

Zejdźmy teraz na sam dół i za­

glądnijmy na małą stacyjkę kolejo­
wą. Zawiadowca stacji i dyżurny ru­
chu powinni nie tylko znać treść stu 
kilkudziesięciu najróżniejszych prze­

pisów, instrukcji, taryf oraz zarzą­
dzeń bieżących, ale również na bie­

żąco poprawiać i przyswajać sobie 
dalsze setki zmian i uzupełnień, któ­
re do nich nieprzerwanym strumie­
niem dopływają. Jest tego tyle, że 
trudno nawet zapamiętać, w którym 

przepisie w razie pilnej potrzeby 
szukać rozwiązania. Byłoby to zresz­
tą niemożliwe także po odłożeniu na 
bok pracy bieżącej i wyłącznym po­
święceniu się studiom nad oryginal­

nymi tekstami a następnie popraw­
kami do nich w poszczególnych in­
strukcjach i zarządzeniach.

Ten sposób zarządzania przypomi­

na trochę styl pruski.- Na każdą e- 
wentualność, nawet na taką, która 

zdarza się w praktyce raz na ćwierć 
wieku, starano się przewidzieć odpo­

wiednie postępowanie w instrukcji. 

Pytam więc, po co w takim razie 
myśleć, skoro już wcześniej pomyśle­

li za nas inni. Maksymalne ograni­

czenie przepisami każdej decyzji, ka­
ranie za samodzielne postępowanie 
zgodne wprawdzie ze zdrowym roz­
sądkiem, ale sprzeczne z obowiązują­

cym przepisem rozleniwia mózg. 
Najłatwiej przecież wydać zarządze­

nie czy powołać się na postanowie­
nia jakiegoś przepisu, polecając pod­

władnym jego pełne przestrzeganie, 
no i można spać spokojnie. Nie szko­

dzi, że często zarządzenie czy przepis 
jest nierealny i nie do przyjęcia w 

praktyce, że faktycznie robi się ina­

czej : gdy będzie źle — odpowiedzial­
ność spadnie na bezpośrednich wy­
konawców nie zaś na autorów tego 

typu zarządzeń. Oni są kryci: wcze­

śniej zwrócili uwagę, przewidzieli i 

ostrzegali, nie muszą więc martwić 
się, że na tzw. dołach coś tam nie 

wyszło. Natomiast usunięcie istot­

nych przyczyn zła, występujących w 
terenie wymaga nieporównanie 

większego wysiłku.

Decentralizacja władzy, większe u- 

prawnienia dla dyrekcji i podległych 
im komórek, mniej przepisów a 

większa samodzielność decyzji dla 

pracowników na wszystkich szcze­

blach, większe zaufanie do ludzi 
wszędzie tam, gdzie nie ma bezpo­
średniego zagrożenia dla bezpieczeń­

stwa ruchu — oto pożądane kierun­
ki ewolucji.

MAGICZNA GRANICA
■Jeszcze. kilka słów,- o realizacji in­

westycji i kapitalnych remontów w 
PKP. Często przecież zdarza się, że 

kiedy jeździmy określoną trasą co­

dziennie do pracy, w pewnym miej­

scu pociąg przez wiele miesięcy 

zwalnia szybkość do 5 km na godz. 

Znam przykład, kiedy pociąg zwal­
niał w ciągu trzech lat w tym sa­

mym miejscu na mostku. Załóżmy, 

że każdy pociąg traci na ogranicze­

niu szybkości tylko 5 minut (towa­
rowe więcej) i że na dobę przejeżdża 

przez taki nieszczęsny mostek 120 
par pociągów. Pomnóżmy to przez 

100, 500, 1000 dni. Są to nie tylko 
straty czasu, wynikające z ograni­

czenia przepustowości określonej li­
nii kolejowej (na której takich ogra­

niczeń jest więcej), ale też straty 
energii środków trakcyjnych. Pomi­
jam konsekwencje opóźnień pocią­

gów pasażerskich, bo te są nie do 

obliczenia.
Tzw. wykaz ostrzeżeń stałych, 

wprowadzany do służbowego rozkła­

du jazdy jest oficjalnym godzeniem 

się z istniejącym stanem rzeczy. 
Praktyka wskazuje, że niektóre z 

tych ostrzeżeń, wymagających ogra­
niczeń szybkości pociągów zamiesz­

czane są w rozkładach od szeregu 
lat. Nie ma środków na usunięcie 

przyczyn wymagających zmniejsze­
nia szybkości, wszyscy natomiast 

milcząco zgadzają się ze stratami, . 
jakie te długotrwałe ograniczenia 

przynoszą.

Do takiego samego wniosku pro­
wadzi obserwacja procesu elektryfi­

kacji sieci kolejowej. Przeznaczono 

już na nią miliardowe sumy, do nie­
dawna to kosztowne przechodzenie 
na trakcję elektryczną wydatnie 

hamowało wszelkie inne inwestycje 
w kolejnictwie. Elektryfikacja, poza 
poprawą warunków pracy załóg lo­
komotywowych, miała przede 

wszystkim zwiększyć zdolność prze­
wozową kolei i to głównie w drodze 

zdecydowanego wzrostu przeciętnej 
szybkości technicznej. Oczekiwania 
te zostały spełnione w niewielkim 
stopniu. Do bardzo nielicznych na­
leżą linie zelektryfikowane, na któ­

rych przekraczana jest magiczna 
granica 100 km/godz. Prędkości tych 

nie można osiągnąć głównie ze 
względu na stan torów i podtorza. 

Modernizację tych elementów prze­
prowadza się wprawdzie na ogół 
wraz z elektryfikowaniem linii, jed­

nak jest ona połowiczna, skoro nie 
następuje wyraźny skok przeciętnej 
szybkości pociągów. Rodzi się na 
tym tle wątpliwość: czy i tutaj nie 

występuje (jak i w poprzednim przy­
kładzie) zjawisko niedostatecznej 
koncentracji środków, uniemożliwia­
jące osiągnięcie maksymalnych 
efektów, które dać może trakcja 
elektryczna? Wrażenie obserwatora 

jest bowiem następujące: wytyczono 
wieloletni plan elektryfikacji sieci 
i za wszelką cenę starano się w peł­

ni go realizować. Czy zamiast dłu­ nym.
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gości zelektryfikowanych kilomet 
rów miernikiem oceny 'efektywności 
elektryfikacji kolei nie powinien być 

jej „produkt finalny”, za który uwa­

żam wskaźnik wzrostu przepustowo­
ści danej linii kolejowej, określanej 
w porównaniu z przodującymi tech­

nicznie kolejami świata?

Ale są to jeszcze chyba rozważa­

nia nie mieszczące- się w konwen­
cji wspomnień.

POTRZEBA EDUKACJI 
USTAWICZNEJ

Drugi ze wspomnianych okresów 

mojej pracy, rozpoczęty w 1971 r. 
jest diametralnie różny od poprzed­

niego. Wynika to z nieporównywal- 
ności cech poprzedniej i aktualnej 

pracy. Zostałem bowiem urlopowa­
ny do pracy w jednej z organizacji 

politycznych działających w naszym 
kraju. Asymilacja w całkowicie in­
nych warunkach nie przebiegała łat­

wo, a pozostałości systemu pracy w 
kolejnictwie odczuwam jeszcze dzi­

siaj. Tymczasem przepis i polecenie 
zwierzchnika trzeba było zastąpić 

nowymi metodami, nauczyć się sa­
modzielności myślenia, dokonywania 

własnych ocen i prawidłowej anali­
zy płynących stąd wniosków.

Stopniowo uczyłem się rozmawia­
nia z ludźmi, przekonywania ich o 
potrzebie określonego postępowania, 

uczyłem się rozszerzać argumenta­
cję'. .Jeśli tam szło się „na dywan" 
do naczelnika i pokornie czekało aż 

się wykrzyczy, tutaj siadało się z 
szefem przy kawie i dyskutowało 

nad tym, co w dotychczasowej pracy 
zrobiono dobrze, co źle. i dlaczego, 
czy będzie można zrobić więcej w 
konkretnych warunkach terenowych. 

Obok różnych problemów rzeczo­

wych, w pracy każdego działacza po­
litycznego niezmiernie istotną folę 

odgrywają szeroko pojęte zagadnie­

nia kadrowe. Przede wszystkim — 
umiejętne oddziaływanie na podległy 

aktyw i przekonywanie go do niez­
będnych w określonym czasie i miej­

scu zadań.
Niezmiernie ważnym warunkiem 

każdego sukcesu w pracy partyjnej 

jest działanie kolektywne, stąd po­
trzeba ułożenia dobrych stosunków z 

działaczami instancji, do' której czło­
wiek sam należy. Wymaga to nie tyl­

ko dużej wiedzy o ludziach, ich cha­
rakterach, postawach i pobudkach 

postępowania, ale często także wy­
czucia, taktu, intucji. Wszystkiego 
więc musiałem dopiero się uczyć i 

jeszcze raz uczyć, gdyż poprzednio — 
jak już mówiłem — na wszystko 

dobra była instrukcja i okólnik.

Niezbędna też okazała się nieu­

stanna analiza własnego postępowa­
nia. Przepis ją ułatwiał, najczęściej 
nawet podpowiadał jak zrobić, aby 

uzyskać sukces. Tu nie istniały pi­
sane instrukcje. Toteż po każdym 

niepowodzeniu wypadało szukać je­
go- >pfzyezyn,>- aby w przyszłości nie 

popełnić tego- samego błędu. W ra­
zie sukcesu — należało mocno- pil­

nować się, by woda sodowa nie' u- 

derzyła do głowy — bo wtedy Sta­

wało się w zasadzie na pozycji stra­
conej. Myślę, że przez okres 3,5 ro­
ku poznałem najistotniejsze tajniki 

tej pracy i zanotowałem pewne — 
skromne na razie — osiągnięcia. Po 

raz pierwszy od wielu lat dostrze­

gam efekty swojej roboty i stwier­
dzam, że przełożeni wysiłek mój po­

trafią docenić. A to chyba liczy się 

najbardziej w pracy każdego czło­

wieka.

TRUDNA DECYZJA
Opisałem niektóre z przeżytych 

doświadczeń minionego trzydziesto­
lecia. Starałem się, zgodnie z tema­
tem konkursu, utrzymać je w kon­
wencji wspomnień. Tak się składa, 

że przebija z nich nuta goryczy. 
Wrażenie to jest o tyle słuszne, że 

bardziej utkwiły mi w pamięci spra­
wy negatywne, zaś pozytywne — 

traktowałem jako rzeczy normalne, 
przechodząc nad nimi szybko do po­

rządku dziennego. Zjawiska nega­

tywne dominują w moich wspomnie­
niach także dlatego, że swe dotych­

czasowe życie związałem z dziedziną 

gospodarki przez szereg lat niedoin- 
westowaną, w dużej mierze jeszcze 
zacofaną w porównaniu z postępem 
produkcji, co oczywiście niosło za so­

bą szereg napięć i konfliktów.
Skok jakościowy w moim życiu na­

stąpił dopiero po 1970 roku, akurat 

w tym samym czasie, gdy zaszły w 
naszej Ojczyźnie poważne zmiany. 
Wiele się obecnie robi w kolejnic­
twie, choć likwidacja opóźnień musi 

jeszcze dość . długo potrwać. Ponie­

waż niedługo kończy się urlopowa­
nie, zastanawiam się, czy powrócić 
do przedsiębiorstwa, z którym łączą 

mnie wprawdzie więzy uczuciowe, 
które jednak specjalnie się moją 

osobą nie interesuje. Decyzję muszę 
podjąć w najbliższych miesiącach. 

Nie będzie ona łatwa. Liczy 16- 
letni staż, kierunkowe wykształce­

nie. Ale przecież nie tam znalazłem 
zaspokojenie aspiracji życiowych.

I jeszcze akcent osobisty. W mie­
ście, w którym aktualnie pracuję, 

poznałem miłą dziewczynę, która 

okazała się następnie dobrą żoną. W 
dniach, gdy będziemy świętować ju­
bileusz Trzydziestolecia, ona będzie 
w szpitalu, a ja z niecierpliwością 
będę czekał na wiadomość, czy to 
syn czy córka.

Wyjaśnić w końcu wypada godło, 
którym oznaczyłem tę wypowiedź. 
Wybór był nieprzypadkowy. Sądzę, 

że niemal wszystko co osiągnąłem w 
swoim dotychczasowym życiu zaw­
dzięczam konsekwencji w dążeniu do 

wytyczonych celów, właśnie temr 
„chłopskiemu uporowi”, którą to ce­
chę przodkowie przekazali mi jako 
spadek, zapisany w kodzie genetycz­

Pracę zawodową (1958—1974) po­

dzielić mogę na dwa zasadnicze ok- 
'resy: 1958—1970 i 1971—1974. W la­
tach zakwalifikowanych do pierw­



recenzje

Głos w sprawie 
„piekarni inżynierów”

Artykuł T. Podwysockiego pt.: 
„Taśmowy wypiek inżynierów” (2. G. 
nr 25 z 23.6.74 r.) jest zbyt ogólnikowy 
a jednocześnie bardzo kontrowersyj­
ny.

Autor wysnuwa wnioski o potrze­
bie zmniejszenia ilości kadr techni­
cznych z wyższym wykształceniem, 
szczególnie przez „odsiew” na stu­
diach, co ma podnieść poziom wy­
kształcenia naszych inżynierów w 
stosunku do przeciętnego inżyniera 
w krajach wysoko rozwiniętych. Cie­
kawe skąd i jaką miarę zastosował 
tu autor.

Ja jestem zdania, że nie tędy pro­
wadzi droga do właściwego uregulo­
wania problemu, zresztą bardzo zło­
żonego.

Jeśli menedżerowie wołają o kad­
ry techniczne inżynierskie, to w 
pierwszym rzędzie wypadałoby zba­
dać dokładnie, dla jakich dziedzin ży­
cia gospodarczego są one niezbędne 
(może dziedziny rozwojowe) i czy 
potrzeby „planowane” są uzasadnio­
ne. (Publikowane „poważne” dane 
oparte są bowiem niekiedy na sufi­
towych opracowaniach st. ekonomi- 
stki, p. Marysi, aczkolwiek podpi­
sywane przez tytułowanych. A na­
stępnie należy zbadać, w jakim stop­
niu wykorzystani są zatrudnieni już 
inżynierowie.

Do potrzeb menedżerów trzeba od­
nosić się poważnie, lecz z pewną do­
zą — wynikającą z praktyki plano­
wania — niedowierzania, bo wiado­
mo... lepiej trochę na wyrost; czyli 
stosować, jakby to powiedzieli kie­
rowcy pojazdów — zasadę ograniczo­
nego zaufania. Badania takie konie­
cznie powinny być prowadzone, z 
uwzględnieniem poglądu na ten te­
mat prof. Kaczmarka — o małej ak­
tywności twórczej. Niejako z góry 
powinniśmy określać możliwości 
twórcze w rozpatrywanych dziedzi­
nach zatrudnienia.

Z takiej analizy może wyniknąć 
zagadnienie nie „odsiewu” kadr z 
wyższym wykształceniem, lecz może 
właśnie zmiany profilu kształcenia i 
nasycania sfery produkcyjnej śred­
nią kadrą techniczną, która z kolei 
nie spełnia swojej roli. Tam, gdzie 
z powodzeniem mógłby pełnić funk­
cję technik, z różnych powodów za­
trudnia się inżyniera lub magistra 
inżyniera.

A przecież dobry technik po 5 la­
tach nauki (często po szkole zawodo­
wej tegoż profilu) plus trochę prak­
tyki zawodowej, może w niczym nie 
ustępować zawodowo inżynierowi 1 
stopnia. W każdym razie granice te 
są nikłe i w zasadzie dają' znać o so­
bie dopiero w konfrontacji z ;kon-, 
kretną pracą.

Nie wiadomo, jakimi logicznie 
dobranymi wskaźnikami porównaw­
czymi operuje autor, ale chyba musi- 
my w jakimś sensie zróżnicować in­
żynierów i podzielić ich na tych: 
„powielających” i „twórczych”. Wów­
czas, uwzględniając margines błędu 
można się zgodzić — bądź nie — z 
autorem co do proporcji szkolonych 
kadr technicznych w stosunku do 
dziedzin pozostałych.

Trudno także żądać od inżyniera 
budowlanego, kierownika dużej bu­
dowy, rewelacyjnych patentów, gdy 
plan goni za planem, harmonogra­
my nie pokrywają się z rzeczywisto­
ścią, bo... materiały, kadra itd. itp...

Nasuwa się zatem pytanie zasad­
nicze: czy każdy z wyliczonych sta­
tystycznie inżynierów zajmuje do­
stępne stanowisko lub spełnia takie 
funkcje, które pozwalają mu na pro­
wadzenie prac badawczych? Nie 
można poza tym pominąć dostępno­
ści i nowoczesności aparatury do ba­
dań. Sprawy te wiążą się ściśle z mo­
żliwościami finansowymi angażowa­
nia się w prace badawcze i wynalaz­
cze. Wyliczając statystyczne ilości 
inżynierów u nas i w krajach porów­
nywanych, należy żałować, że autąr 
nie porównał także i tych zagadnień.

Warto przytoczyć a tej sprawie 
ciekawy i rzeczowy artykuł P. Boży­
ka pt. „Czemu służą licencje” („Po­
lityka” nr 19 z dnia 11.5.74 r.).

Posłużę się przykładem tylko Ja.- 
ponii (notabene najwyższy bo 15—17 
proc, udział światowego importu li­
cencji). Cytuję: „... tylko niewielki 
procent zakupionych licencji zasto­
sowali w produkcji w formie nie­
zmienionej. Zasadnicza ich część zo­
stała uruchomiona dopiero po 
uprzedniej modernizacji. Część licen­
cji została kupiona tylko po to, by 
podnieść kwalifikacje kadry nauko­
wo-badawczej”

Czyżby oni także byli niedoucze­
ni!?.

Dalej autor stwierdza, że istnieje 
potrzeba skoncentrowania zespołów 
o ściśle skoordynowanych kierun­
kach prac i że mniej się liczą we 
współczesnym świecie indywidualne 
rezultaty geniuszy. Nic ująć — do- 
.dać. U nas natomiast licencje wdra.- 
ża się do produkcji po 5 latach i to 
w formie niezmienionej, czyli od ra­
zu przestarzałe.

Zatem ilość zatrudnionych inży­
nierów — do pewnych granic — nie 
ma tak zasadniczego wpływu na wy­
nalazczość. I nieprawdą jest, że po­
ziom naszych inżynierów tak daleko 
odbiega (z ich winy) od poziomu 
przeciętnego inżyniera na. Zachodzie. 
Przeczą temu fakty. Zresztą trudno 
we własnym kraju być prorokiem...

J.C.
Olsztyn

WIEDZA
O SZTUCE ZARZĄDZANIA
Zyjemy w okresie, gdy nieustan­

nie rośnie waga organizacji i za­
rządzania w uzyskiwaniu efek­

tów ekonomicznych. Rozprzestrze­
niła się na tym tle we wszystkich 
krajach rozwiniętych gospodarczo 
fascynacja osiągnięciami nauk o za­
rządzaniu oraz poszczególnymi tech­
nikami, stanowiącymi narzędzia za­
rządzania.

Wśród wielu prac korzystnie wy­
różnia się dzieło autorów amerykań­
skich. W. H. NEWMANA, CH. E. 
SUMMERA, E. K. WARRENA pt 
„MANAGEBENT, CONCEPTS, BE­
HAVIOR, AND PRACTICE (Zarzą­
dzanie, koncepcje, postępowanie i 
praktyka).

Podstawowym walorem dzieła jest 
sposób przedstawiania i omawiania 
wszelkich problemów wchodzących w 
zakres zarządzania. Nie robi się z 
nich wiedzy zrozumiałej tylko dla 
wtajemniczonych. Każdy problem 
przedstawiany jest w sposób przy­
stępny, bez uszczerbku dla wysokie­
go poziomu naukowego. Przy oma­
wianiu niektórych problemów pod­
kreśla się ich odwieczny i ogólno­
ludzki charakter.

Dużym walorem książki jest kon­
strukcja przyjęta przy omawianiu 
każdego zagadnienia stanowiącego e- 
lement zarządzania. Zaczyna się od 
postawienia samego problemu w 
skali najbardziej ogólnej. Następnie 
go się analizuje. Analizę rozwija się 
w dużej mierze w oparciu o przyk-

ŻYCIE W GABINECIE
KAZIMIERZ DĄBROWSKI

ZAINTERESOWANI tematem 
znają z pewnością tę pracę z 
poprzedniego jej wydania. Dzi­

siaj pojawia się ona po raz drugi, 
rozsżerżbńa i i '■ uzupełniona licznymi! 
■przemyśleniami L informacjami, w., 
serii „Biblioteka Nauki o Pracy’’. 
Ponowne wydanie książki Witolda 
Kieżuna „Dyrektor. Z problematyki 
zarządzania instytucją (na przykła­
dzie banku)” jest okazją do zapoz­
nania się z nowymi jej partiami dla 
tych czytelników, którzy znają już 
wcześniejszą wersję, a dla tych czy­
telników, którzy do niej jeszcze nie 
sięgnęli jest okazją do przeczytania 
zmienionej całości.

Praca Witolda Kieżuna jest przy­
kładem wnikliwej analizy empirycz­
nej obliczonej na zrekonstruowanie 
obrazu działalności dyrektora zarzą­
dzającego uspołecznioną instytucją. 
Ten empiryczny charakter pracy, 
godny w ogóle podkreślenia, wpły­
nął na skoncentrowanie uwagi ba­
dawczej na jednej tylko, przykłado­
wo potraktowanej, dużej typowej in­
stytucji — jest nią Narodowy Bank 
Polski. Potężna wielozakładowa or­
ganizacja; grupująca ponad dwadzie­
ścia tysięców pracowników umysło­
wych, rozgałęziona w blisko pięćset 
oddziałów operacyjnych zlokalizowa­
nych na terenie całego kraju, obję­
ta została przez autora całą serią po-

prasa 

lady wzięte z życia amerykańskich 
organizmów gospodarczych, zarówno 
wielkichj jak i mniejszych. Przyta­
czane są odmienne poglądy osób na 
stanowiskach kierowniczych, a cza­
sem i wykonawczych oraz toczące 
się pomiędzy nimi dyskusje doty­
czące konkretnych przypadków. Po 
dokonaniu analizy autorzy nie suge­
rują żadnych określonych rozwiązań 
uniwersalnych. Ograniczają się do 
wysuwania wiodących wniosków w 
podchodzeniu do danego problemu. 
Na zakończenie podawane są pyta­
nia służące do przeprowadzania w 
szerszym lub węższym gronie dysku­
sji na temat prawidłowości decyzji, 
jakie należałoby podejmować w ok­
reślonych sytuacjach. Podawany jest 
ponadto wykaz literatury wchodzą­
cej w zakres omawianego w danym 
rozdziale zagadnienia.

Autorzy stale podkreślają, że roz­
wiązywanie poszczególnych proble­
mów nigdy nie powinno być doko­
nywane w izolacji od pozostałych za­
gadnień. Pozytywne rezultaty mogą 
przynosić tylko takie rozwiązania, 
które są skoordynowane i zsynchro­
nizowane ze wszystkimi pozostałymi 
czynnikami.

Takie ujęcie każdego zagadnienia 
pozwala na jego zgłębienie, a co waż­
niejsze, uczy samodzielnego myślenia 
w kategoriach niezbędnych dla spra­
wnego wykonywania funkcji kiero­
wniczych.

Dalszą zaletą książki jest powścią­
gliwy stosunek do wszystkich nauko- 

wiązanych ze sobą studiów empiry­
cznych, wnikających w rzeczywi­
stość codziennych czynności dyrek­
torskich. Zamiarem tej obfitej do- 

-kumentycji było ustalenie, odpowie­
dzi na następujące pytania: jakie są 
i powinny być główne obowiązki 
kierownika socjalistycznej instytucji 
gospodarczej, jak kształtują się wza­
jemne stosunki tych obowiązków 
i w jakiej mierze obecne warunki 
organizacyjne sprzyjają ich wykony­
waniu.

Są to pytania, którym warto by z 
pewnością poświęcić więcej uwagi 
badawczej. Styl i efektywność pra­
cy dyrektorów, to coś znacznie wię­
cej niż tylko problem zadowolenia, 
satysfakcji z wykonywanej przez nich 
pracy. Ich wpływ na funkcjonowa­
nie gospodarki i administracji, czy 
panujące .w społeczeństwie stosunki 

międzyludzkie — jest tak znaczny, 
że zapewnienie właściwego stylu ich 
pracy i odpowiedniej efektywności 
spełnianych przez nich funkcji kie­
rowniczych, wykracza poza zawodo­
we „podwórko” dyrektorów. Jeśli 
więc autor drobiazgowo rekonstru­
uje przebieg dnia pracy dyrektora 
w bankowej instytucji, czy spełnia­
ne przezeń funkcje, to przyświeca 
temu, poza celami poznawczymi, 
przekonanie o potrzebie usprawnia­
nia organizacji pracy dyrektora, ja-

nego — do tego kto jest, a kto powi­
nien być dysponentem wczasowych 
miejsc. Fundusz Wczasów Pracow­
niczych ma około 60 tys. miejsc, zak­
łady pracy, zjednoczenia 1 instytu­
cje — około 400 tys. Dysponent 60 
tys. miejsc FWP-owskich jest jeden 
— 400 tys. miejsc zakładowych dy­
sponuje około 3 tys. właścicieli. Au­
tor omawianego artykułu stwierdza, 

.że nie jest to sytuacja właściwa, a 
jej rozwiązanie widzi w stworzeniu 
systemu ekonomicznego, który by 
skłaniał zakładowych dysponentów 
do udostępniania swych ośrodków 
wszystkim, a nawet do przekazywa­
nia ich FWP.

Teoretycznie taki mechanizm za­
warty jest w nowych zasadach fi­
nansowania akcji socjalnej. Chyba 
jednak tylko teoretycznie.

Niżej podpisany miał okazję spę­
dzać w marcu urlop w V^lSle. Był to 
szczyt sezonu w górach, przy prze­
pięknej słonecznej pogodzie. W Wi­
śle zbudowano w ostatnich latach 
kilkanaście pięknych domów zakła­
dowych o 120 — 150 miejscach każdy. 
Zadałem sobie — niewielki zresztą 
—• trud obejścia większości tych do-

TADEUSZ KOCHANOWICZ

wych teorii z dziedziny organizacji 
i zarządzania. Przedstawiając ich 
walory lub słabości, żadnej z nich 
nie propaguje się jako niezawodnej. 
Autorzy nie poddają się też fascyna­
cji nowoczesnym sprzętem organiza­
cyjno-technicznym. Świadczy o tym 
na przykład samo postawienie prob­
lemu: jak należy zachowywać się w 
warunkach fascynacji komputerami.

Ogólnie oceniając książkę można 
ją uznać w znacznej mierze za wzo­
rzec, w jaki sposób należy przedsta­
wić problematykę organizacji i za­
rządzania, a zwłaszcza w jaki spo­
sób należy przygotowywać podręcz­
niki w tej dziedzinie.

Książka przeznaczona jest przede 
wszystkich dla odbiorców amerykań­
skich. Autorzy wychodzą z założenia, 
że ogromne tempo narastania no­
wych problemów w Stanach Zjedno­
czonych wymaga umiejętności przy­
stosowywania się w nie mniejszym 
tempie do zmieniających się warun­
ków otoczenia, w którym menadżero­
wie działają. Do problemów na­
brzmiałych w Ameryce, autorzy za­
liczają między innymi: wykorzysty­
wanie surowców, procesy urbaniza­
cyjne, zatrucie środowiska, problem 
człowiek a maszyna, monotonia i 
zniechęcenie w pracy, konieczność 
zapewnienia rozwoju jednostce.

Wobec narastania tak wielu prob­
lemów autorzy widzą w zadaniach 
menadżerów nie tylko zapewnienie 
zysku kierowanym przez nich przed­
siębiorstwom, ale także osiąganie ce-

ko jednym ze sposobów usprawnia­
nia gospodarki i administracji w 
ogóle.

Myliłby się jednak ktoś, kto za 
główną wartość tej- książki uznałby 
zgromadzony w niej i zinterpreto­
wany materiał empiryczny. W książ­
ce Witolda Kieżuna dostrzec można 
bowiem dwa jakby szczeble analizy: 
ten szczegółowy, obliczony na poz­
nanie stanu faktycznego różnymi 
metodami badawczymi, stanowiący­
mi zresztą osobną, cenną stronę tej 
pracy; a także ten ogólniejszy, w 
którym z mozaiki informacji wyła­
niają się sformułowania o dużych 
walorach teoretycznych. Mówiąc jed­
nak o tymże teoretycznym wymiarze 
książki należy pamiętać, że czynni­
kiem go ograniczającym jest fakt, że 
podstawą dla ogólniejszych wnio­
sków stały się materiały zebrane w 
specyficznej instytucji, która rządzi 
się własnymi w dużym stopniu pra­
wami. Jakże bowiem jaskrawa jest 
w gruncie rzeczy różnica między 
sprawami, które przechodzą przez 
gabinet dyrektora oddziału banku 
i — powiedzmy — gabinet dyrekto­
ra przedsiębiorstwa przemysłowego.

Szczególnie chyba interesująca jest 
obszerna, licząca ponad sto stron 
partia książki, zatytułowana „Samo­
obserwacja dnia pracy dyrektora".

mów, z zapytaniem, ilu mają aktu­
alnie wczasowiczów. Żaden (z jed­
nym wyjątkiem — domu należącego 
do kolejarzy) nie był wykorzystany 
nawet w 50 proc., a w wielu było po 
kilkunastu wczasowiczów. Tak szacu­
jąc z grubsza — około 1000 miejsc 
(luksusowo wyposażonych) stało 
wolnych. Na ogół sprawa „luzów” 
żadnego kierownika domu nie napa­
wała zbytnim zmartwieniem. Niektó­
rzy gotowi byli przyjąć wczasowi­
czów spoza swych macierzystych in­
stytucji (ale nie wszyscy), o ile się 
tacy do nich zgłoszą i rzecz jasna za­
płacą pełną stawkę. Starać się jednak 
o „gości” specjalnie — nikt nie Miał 
zamiaru.

Ten przykład świadczy z jednej 
strony o marnotrawstwie, z drugiej 
zaś — że jakoś nowe zasady nie skło­
niły zakładów do lepszego wykorzy­
stywania swej bazy wczasowej. Choć 
więc jako ekonomista powinienem 
być zwolennikiem działania przy po­
mocy bodźców — obawiam się, że 
one w tym wypadku absolutnie nie 
wystarczą.

Rzecz charakterystyczna, że wielu 
działaczy związkowych — choć wi­

łów' społecznych. Jest to ich zdaniem 
w pewnym sensie misja, którą me­
nadżerowie powinni wypełniać. Na­
iwność założenia o wypełnianiu mi­
sji społecznej przez menadżerów, je­
śli traktować to założenie jako szcze­
re, nie obniża jednak merytorycznej 
wartości dzieła z punktu widzenia fa­
chowego. Tego rodzaju postawa zmu­
sza zaś autorów do propagowania 
wyłącznie etycznych norm postępo­
wania. Jest to zresztą przykład rozu­
mowania wynikającego z doświad­
czeń, które udowodniły, że humani­
styczne metody stosowane w zarzą­
dzaniu mogą stanowić instrument u- 
latwiający osiąganie efektów ekono­
micznych. Na takim właśnie podłożu 
zbudowane zostały zachodnie teorie 
dotyczące stosunków międzyludzkich 
w przedsiębiorstwach.

Autorzy książki kilkakrotnie pod­
kreślają, że rozwiązania organizacyj­
ne, a także metody działania przy­
datne w Stanach Zjednoczonych, by­
najmniej nie muszą być równie przy­
datne w innych krajach,różniących 
się tradycjami kulturalnymi oraz na­
wykami w pracy i w zarządzaniu. 
Poświęcają wobec tego dużo miejsca 
omawianiu tradycji i nawyków pa­
nujących w ich własnym kraju, jako 
podstawy do stosowania określonych 
rozwiązań i metod działania.

Dzieło,, choć opracowane głównie 
z myślą o odbiorcy amerykańskim, 
warte jest, aby udostępnić je czytel­
nikowi polskiemu. Przedstawione w 
nim rozwiązania organizacyjne i me­
tody postępowania nie mają wpraw­
dzie, jak to sami autorzy stwierdzają, 
charakteru uniwersalnego. Uniwer­
salny charakter ma jednak większość 
omawianych problemów, choć róż­
nią się one od siebie nasileniem w 
różnych krajach i w różnych okre­
sach czasu.

Przykład, jakich wiele ciekawych 
ustaleń może dostarczyć szczegółowa 
analiza empiryczna. Dowód na to, 
że wnioski praktyczne większe mo­
gą budzić zaufanie, jeśli zostały 
wsparte na empirii. Z zebranego ma­
teriału wynikają pewne wnioski 
praktyczne, dotyczące określenia 
źródeł oszczędności czasu, który 
mógłby być zużyty na pogłębienie 
działalności merytorycznej. A więc: 
„Przede wszystkim wchodzi tu w grę 
zmniejszenie czasu poświęconego na 
mówienie. Ze struktury . czynności 
psychofizycznych, na przykład w od­
działach miejskich, wynika, że dy­
rektorzy poświęcają najwięcej cza­
su na mówienie. Nauczenie się więc, 
zwięzłego formułowania swoich my­
śli, wyzbycie się zbędnego gadul­
stwa miałoby konkretny walor prak- 
seologiczny. Drugie źródło oszczęd­
ności, to zmniejszenie czasu poświę­
conego na czytanie korespondencji 
i zorganizowanie dopływu informa­
cji syntetycznej, odpowiednio prze­
tworzonej przez pracowników. Zary­
sowuje się również możliwość 
zmniejszenia czynności niekierowni- 
czych (zajmują one 10—15 proc, cza­
su efektywnego) i ograniczenie cza­
su konferencji i narad (przez spraw­
niejszą ich organizację). Zasadni­
czym jednak źródłem oszczędności 
czasu są czynności o charakterze ad­
ministracyjno-gospodarczym, które 
niewspółmiernie, w stosunku do 
działalności merytorycznej, obciąża­
ją dyrektora”.

Wnioski zawarte w kolejnej du­
żej partii książki poświęconej funk­
cjom dyrektora często potwierdzają

dzi nonsensy dotychczasowych roz­
wiązań — nie chce przeciwko nim 
oponować. Wynika to przede wszy­
stkim z obawy, z przykrych doświad­
czeń w latach sześćdziesiątych, kiedy 
nikt — poza bardzo silnymi zakłada­
mi — nie mógł nic „wczasowego” 
wybudować. Jeżeli teraz zakładom 
się takiej działalności zabroni — to 
rozwój bazy wczasowej ulegnie za­
hamowaniu. Choć więc jest ona i 
kiepsko wykorzystywana i droga — 
lepiej, aby rozwijała się tak, jak do­
tychczas, niż żeby miała nie rozwijać 
się wcale. Jest jednak w tym rozu­
mowaniu istotna luka. Czasy się 
zmieniły, ludzie się zmienili, a co 
najważniejsze zmieniła się polityka 
w tym zakresie. I choć inwestycje 
planu terenowego idą jeszcze nieraz 
kulawo — nikt ich nie chce ograni­
czać, nikt nie wydaje zakazów prze­
znaczenia na te cele coraz większych 
środków. Przeciwnie — budownictwo 
socjalne uzyskuje coraz większe po­
parcie i priorytety.

J. Szejnoch obawia się, że będą 
kłopoty z wykonawcami. Dużym zak­
ładom czy zjednoczeniom łatwiej 
skłonić przedsiębiorstwo budowlane 
do „wczasowej” Inwestycji ni* np.

Kraj nasz coraz głębiej wchodzi w 
okres zwany rewolucją naukowo-te­
chniczną. Coraz lepiej więc powin­
niśmy znać problemy występujące 
w krajach najbardziej rozwiniętych 
przemysłowo. Jest również pożytecz­
ne zapoznawanie się z tokiem rozu­
mowania w podchodzeniu do ich roz­
wiązywania. Jest to tym bardziej 
wskazane, że autorzy przestrzegają 
przed mechanicznym naśladownic­
twem, a podkreślają konieczność 
nieustannego przystosowywania, ńę 
do otoczenia, w którym się żyje i 
prowadzi działalność.

Na książkę składa się siedem czę­
ści omawiających następujące pro­
blemy: ORGANIZACJĘ. CZYNNIK 
LUDZKI. PLANOWANIE, PROCES 
PODEJMOWANIA DECYZJI. KIE­
ROWANIE, MIERNIKI I KON­
TROLĘ, ZARZĄDZANIE JAKO 
PROCES PRZYSTOSOWYWANIA 
SIĘ. Problemy te omawiane są nie 
tylko w częściach im poświęconych, 
ale także przewijają się w pozosta­
łych. Rozpatrywane są wówczas w 
powiązaniu z tematem poruszanym 
w danym rozdziale, a więc już z in­
nych punktów widzenia. W sumie 

książka obejmuje cały obszar zagad­
nień wchodzących obecnie w skład 
nauk o organizacji i zarządzaniu. 
Trudno byłoby znaleźć prace, które 
by w tak pełny sposób przedstawia­
ły istotę całokształtu osiągnięć na­
ukowych w tej dziedzinie.

Byłoby ze szkodą dla wiedzy o za­
rządzaniu w naszym kraju, gdyby 
dzieło to nie zostało udostępnione w 
tłumaczeniu czytelnikom polskim.

W. H.Newman. Ch. E. Summer, E. K. 
Warren: „Management. Concepts, Be­
havior, and Practice”. Third edition, 
Englewood Cliffs, New Jersey. Prentice- 
Hall, Inc. 1972, str. XVIII+748.

potoczne opinie, ale równie często 
dorzucają nowe całkiem elementy do 
obrazu „życia w gabinecie". Sonda­
że, tabele, wypowiedzi, schematy, 
wsparte opisem i analizą, odkrywa­
ją przed oczami czytelnika pełen 
niuansów wizerunek funkcji speł­
nianych przez dyrektora, często od­
biegających od stanu formalnego, a 
jeszcze częściej (lub bardziej) od 
stanu pożądanego, zgodnego z wy­
mogami racjonalnego zagospodaro- 
wańia' czasu, tóysiłku' i talentu dy- 
rektóra. Autor wskazuje więc na ta­
kie zjawiska, jak':' ńierytmiczny prze­
bieg planowania rocznego, ścisłe 
uregulowanie obowiązków i upraw­
nień dyrektora szczegółowymi prze­
pisami centralnymi, prymitywna or­
ganizacja dopływu informacji od­
zwierciedlająca centralistyczne me­
tody zarządzania, duże z ręguły ob­
ciążenie funkcjami społecznymi i po­
litycznymi, niedostatki okresowych 
ocen pracy itd.

Słowem, książka o licznych zale­
tach. Pouczająca dla praktyka. In­
spirująca swymi wnioskami, sposo­
bem prezentacji i użytymi technika­
mi badawczymi dla naukowców za­
jętych problematyką organizacji 
i zarządzania. A także ważne uzu­
pełnienie i rozwinięcie studiów pro­
wadzonych nad. kadrą kierowniczą w 
naszej gospodarce (wypadnie wspo­
mnieć chociażby o badaniach Ada­
ma Sarapaty) itd.

W. Ktetun. ..Dyrektor. Z problema 
tyki zarządzania instytucją tna nrzykla 
dzie banku)". KtW, 1974, str. 463, cena 
7S zl.

FWP. Jest to obawa uzasadniona, ale 
są przykłady, że problem może być 
rozwiązany. Takim przykładem jes* 
choćby wspomiana Wisła, czy leżący 
niedaleko'Jaszowiec. Przy odpowied­
niej energii władz terenowych nawę' 
w województwie o tak intensywnych 
procesach inwestycyjnych, o takich 
dużych niedoborach ludzi do pracy, 
jak katowickie — można sprawnie 
i szybko zbudować nie tylko poje- 
dyńcze domy, ale całe duże ośrodki 
wczasowe. Wydaje się. że trochę mi- 
tologizujemy możliwości wykonaw­
cze zakładów przemysłowych i bra'* 
tych możliwości ze strony innych in­
westorów.

Zwolennikom rozbudowy bazy 
wczasowej na dotychczasowych za­
sadach polecić można wycieczkę nad 
Zalew Zegrzyński. Rozparcelowany 
brzeg, płoty, brak dostępu do wody i 
lasu i pustawe przystanie — powinny 
być przestrogą. Nie należy pozwolić 
na zmarnowanie następnych szans, 
tak jak zmarnowano „warszawski 
Balaton”. Wtedy i odpowiedź na py­
tanie, kto może wyjechać na wczasy 
będzie bliższa Ideału — że mogą wy­
jechać wszyscy.

S.C

Choć pogoda ciągle jest dla urlo­
powiczów nielaskawa, w prasie za­
czynają się nasilać „wczasowe” pu­
blikacje. Wczasowe — to nie zna­
czy, że ogórkowe, lecz dotyczące 
form wypoczynku. Okazją do tego 
jest nie tylko okres wakacyjny, ale 
również fakt, że w tym roku weszły 
w życie nowe zasady finansowania 
akcji socjalnej zakładów pracy. W 
akcji tej zaś sprawa wczasów zajmu­
je miejsce naczelne.

Sprawy te były przez nas omawia­
ne wielokrotnie w dodatku „Zycie i 
Praca”, m. in. w poprzednim nume­
rze pisma. Obecnie zabrał na ten te­
mat glos JERZY SZEJNOCH w 
„KULTURZE”, w publikacji pt.: 
„WCZASUJ SIĘ KTO MOŻE!” No 
właśnie — kto może się u nas wcza­
sować? Teoretycznie — każdy, prak­
tycznie ten, dla kogo starczy miejsca 
w domach wypoczynkowych 1 dona- 
jętych „kwaterach prywatnych”. A 
że jeszcze tych miejsc dla wszystkich 
nie starczy — ktoś musi zrezygno­
wać. Rzecz w tym, aby tych rezyg­
nujących było jak najmniej.

I tu dochodzimy do problemu dość 
szeroko przez J. Szejnocha omówio-



ŻNIWNY GARB
ANDRZEJ NAŁĘCZ*? A WECKI MaRBWMWM

Fot. A. JAŁOSINSKI

Jakie będą żniwa w tym roku? 
Zapytywani o to rolnicy odpowiada­
ją zgodnie: oby tylko pogoda do­
pisała, to będą niezłe! Ba...

NIESTETY, wiemy już, że opóź­
niona w tym roku wegetacja 
roślin oraz wyjątkpwo zimny 

i deszczowy lipiec spowodują opóź­
nienie rozpoczęcia żniw o kilkana­
ście dni. Pewne jest, że dojrzewać 
będą równocześnie różne gatunki 
zbóż. A skoszenie zbóż z około 8,5 
miliona hektarów będzie nie lada za­
daniem.

Nie sprzyjająca aura opóźniła w 
tym roku nie tylko żniwa. W pół­
nocnych rejonach kraju jeszcze w 
lipcu nie uporano się z sianokosami. 
Opóźniły się tąKze „Tnaię^zniwą1 — 
zbiór rzepaku.

Tak więc w sierpniu rolnicy będą 
musieli uwinąć się ze zbiorem żyta, 
jęczmienia, różnych gatunków psze­
nic, owsa. A z pewnością czekać już 
będą na nich siane na wiosnę zboża 
jare. Co więcej—w związku z na­
piętą sytuacją paszową — trzeba bę­
dzie jak najszybciej . siać poplony. 
Trzeba będzie też szybko siać rze­
pak przygotowywać glebę do siewu 
zbóż ozimych. Prac tych nie można 
odłożyć na potem...

Słowem, „gorący” będzie dla rol­
ników sierpień anno domini 1974. 
I jeszcze do tego nie wiadomo, czyi 
będzie gorący w sensie dosłownym. 
A jeśli drugi miesiąc wakacji będzie 
podobny do pierwszego? Odpukać!

Sierpniowy garb prac polowych 
zmusi wszystkich rolników do ol­
brzymiego wysiłku. Potrzebna jest 
pełna mobilizacja. W dniu 24 lipca 
Sekretariat KC PZPR, Prezydium 
NK Z3L i Prezydium Rządu opubli­
kowały list, w którym czytamy:

„... Na. naszych polach dojrzewają 
dobre plony,, ale warunki zbioru nie 
będą łatwe. Zaczynają się żniwa, a 
następnie rozpoczną się zbiory ziem­
niaków i buraków cukrowych. Rów­
nolegle będą trwać prace przygoto­
wawcze pod zbiory roku 1975. Trze­
ba zapewnić sprawne przeprowadze­
nia siewów zbóż i poplonów ozimych, 
konsekwentnie ulepszając strukturę 
zasiewów. Nastąpi poważne spiętrze­
nie prac tn rolnictwie, tym większe, 
że w roku bieżącym opóźniła się we­
getacja roślin i należy liczyć się. z 
wydatnym, skróceniem okresu zbio­
rów i siewów”..

„... Zwracamy się . do wszystkich 
rolników i pracowników, rolnictwa, 
mechanizatorów i traktorzystów, ag­
ronomów: i kierowników gospo­
darstw uspołecznionych, działaczy 
organizacji rolniczych,... i , spółdziel- 
czych, aby przez sfidfa-.rzetelną pra­
cę żapeWnili zbiór płodów rolnych 
bez strat. Wymaga tego interes kra­
ju i całego narodu’’.

,O ’przygotowaniu organizacyjnym 
do żniw i stanie sprzętu rolnicżego 
pisaliśmy w: jednym z ostatnich nu­
merów („Ż. G.” nr 28/74). Zaprezen­
tujmy obecnie stan' przygotowania 

. „zaplecza” żniw. Poszukajmy odpo­

wiedzi na pytanie: czy rolnicy w tych 
trudnych dla nich tygodniach będą 
mogli się skoncentrować li tylko na 
robocie?

Wydaje się,, że jest to sprawa nie 
mniej ważna od samej organizacji 
prac polowych. Ideałem byłoby, by 
rolnicy w okresie żniw mogli bez ko­
lejek, szybko zaopatrzyć się w żyw­
ność, bez trudu zjeść obiad w gospo­
dzie czy inny posiłek w tzw. małej 
gastronomii, by na ten trudny okres 
mogli umieścić małe dzieci w sezo­
nowym dziecińcu, by wreszcie mogli 
sprawnie dokupić potrzebne części 
do maszyn bądź drobne narzędzia 
itd. itd.

SPRAWĄ, pierwszoplanową we 
wspomnianym „zapleczu” jest 
’ oczywiście zaópatćzdtiie''1 handlu 

-Widjśkiego; zwłaszcza - > żywność.
Niepokój ten wydaje się paradok­
sem: jakże, troszczyć się o żywność 
dla rolników —producentów tejże 
żywności? Czasy, gdy gospodarstwa 
chłopskie były w zasadzie samowy­
starczalne dawno już minęły.

Aby nie być gołosłownym, wspom­
nę o badaniach Instytutu Ekonomiki 
Rolnej z 1959 roku: udział artyku­
łów żywnościowych, pochodzących z 
własnych gospodarstw w ogólnym 
spożyciu artykułów żywnościowych 
ludności wiejskiej stanowił 81 proc. 
Pozostałe 19 proc, pochodziło z „do- 
kupna”. W 1971 roku proporcje te 
były już 69,7 proc, i 30,3 proc. Sza­
cunkowo można przyjąć, że w br. 
ludność wiejska kupuje w sklepach 
GS. ok. 35 proc, artykułów żywno­
ściowych.

Posłużę się jeszcze jednym przej­
rzystym przykładem. Komu przy- 
szłoby do głowy — jakieś 20 lat te­
mu — organizować sprzedaż mleka 
na wsi, rolnicom. Tymczasem w br. 
sprzedaj e się na wsi średnio 13 min 
litrów mleka miesięczne! O ile sprze­
daż mleka w kraju wzrosła w I pół­
roczu 1974 roku o -7 proc., to sprze­
daż tegoż mleka w sieci CRS wzro­
sła o 17,3 proc.

Jak z tego wynika, na rynku wiej­
skim nię kupuje się już tylko uzupeł­
niających artykułów żywnościowych, 
takich jak sól, cukier, alkohole, 
drożdże czy pieprz mielony. Rolnik 
coraz bardziej przyzwyczaja się do 
nabywania w sklepie: chlebą, mięsa, 
mleka, serów, wędlin, konserw, wa­
rzyw i wielu jeszcze innych artyku­
łów . podstawowych. Kupuje nawet 
ziemniaki i drób. A . propos ostatnie­
go — na rynku wiejskim w I kw. 
1974 roku sprzedano ok; 2,5 tys. ton 
drobiu. 1

A zatem, wracając dó żniw, spraw­
ne zaopatrzenie w tym okresie gmin­
nych spółdzielni w. artykuły żywno­
ściowe ńie jest sprawą bagatelną 
i może mieć spory wpływ na prze­
bieg tychże żniw. Sprawę tę wyraża 
nie akcentuje wspomniany list KC 
PZPR, NK ZSL i rządu:

Zwracamy się do pracowników 
handlu wiejskiego i skupu, aby przez 
swoją dobrą pracę ■ udzielili pomocy 
rolnikom i pracownikom" rolnictwa 
zapewniając lepsze zaopatrzenie, do­

stosowując godziny pracy swych pla­
cówek do sezonowych potrzeb..."

GDYBYSMY mieli cztery 
lata temu — stwierdza wi­
ceprezes CRS „Samopo­

moc Chłopska”, mgr STANISŁAW 
KITA — takie zaopatrzenie jak te­
raz, to bylibyśmy wtedy szczęśliwi. 
Co więcej, mogłoby się zdarzyć, że 
nie sprzedalibyśmy tych artykułów. 
W nowej sytuacji na rynku wiej­
skim, nasze zadania rosną w dużym 
tempie. Plan sprzedaży detalicznej 
na III kwartał br. jest większy o 
13,4 proc, w stosunku do III kw. 
1973 roku...

CRS „Samopomoc Chłopska”, 
praktycznie jedyny „zaopatrzenio­
wiec” rynku wiejskiego, oprócz pla­
cówek handlowych prowadzi też wła­
sne zakłady produkcyjne. W I pół­
roczu wybudowała 10 nowych masar­
ni, zwiększając zdolność produkcyj­
ną masarni w uboju ogółem do 326 
tys. ton rocznie, a więc o 10,5 proc. 
Licząc to w produkcji mięsa — zdol­
ność prod, wzrosła do 197 tys. ton 
rocznie (przyrost 18 proc.), a w pro­
dukcji wędlin do 190 tys. ton rocz­
nie (przyrost o 9,2 proc.).

Plan zakładów CRS przewiduje na 
trzeci kwartał — a więc w okresie 
owego natężenia prac polowych — 
wyprodukowanie 29,8 tys. ton mięsa 
surowego (wzrost o 3,8 proc.); pro­
dukcja wyrobów wędliniarskich 
wzrośnie w III kw. o 23,8 proc., co 
jednak nie jest zbyt ważącym przy­
rostem, bowiem w liczbach bez­
względnych będzie to dostawa ok. 
13,5 tys. ton. Natomiast przyrost pro­
dukcji wędlin, choć nie wykazuje tak 
dużej dynamiki (4,7 proc.), z pewno­
ścią zostanie zauważony na rynku — 
ogółem w III kwartale zakłady CRS 
wyprodukują 39,9 tys. ton wędlin.

Rynek wiejski nie powinien od­
czuć w okresie żniw braku innych 
podstawowych artykułów, jak: ma­
sła (wzrost sprzedaży o 19,8 proc.), 
serów dojrzałych (21,5 proc.), serów 
topionych (2,1 proc, wzrostu, przy 
spadku sprzedaży w skali kraju o 
blisko 3 proc.), konserw rybnych 
(26,9 proc.) itd.

CRS zakłada, że sprzedaż detali­
czna ogółem w III kwartale wynie­
sie 51 700 min zł,i będzie wyższa od 
sprzedaży, w analogicznym okresie 
roku ubiegłego o 13,4 proc. '

NIEJAKO odrębny rozdział sta­
lowi zaopatrzenie wsi w pie­
czywo i napoje chłodzące. W 

ubiegłym roku dały się odczuć per­
turbacje w okresie żniw z tymi ar­
tykułami. Nie zawsze i nie wszędzie 
pracujący w polu mogli otrzymać 
śyrięży chleb, brakowało wód mine­
ralnych i gazowanych.

Centrali CRS znane były te kłopo­
ty i dlatego też rozwój piekarnictwa 
Uzńano ża jeden z najważniejszych 
celów. W ubiegłym roku wybudowa­
no 98, w I połowie br. dalszych 27 
nowych piekarń. Tek więc na okres 
żniw moc produkcyjna piekarń GS- 
owskich wzrosła o 6 proc, i wynosi 
obecnie 5115 ton na 46 godz. Piań 

na Ili kwartał — 384,3 tys. ton pie­
czywa zwykłego i ok. 3,6 tys. toń 
wyrobów ciastkarskich.

Wspomnieć tu trzeba, na margine­
sie, że realizacja CRS-owskiego pro­
gramu rozwoju piekarnictwa napo­
tyka szereg \ kłopotów, z których 
najważniejszym jest brak wyposaże­
nia tychże piekarń.'Nie mogą inwe­
storzy dostać podstawowych urzą­
dzeń, jak dzielarek do bułek, mie- 
szaczy automatycznych, przesiewa- 
czy itd. A bez tych podstawowych 
urządzeń trudno sobie wyobrazić 
pracę nowoczesnych piekarni. Prze­
cież mąki na wypiek 100 tysięcy bu­
łek nie będzie się przesiewać ręcz­
nym sitkiem.

Centrala CRS szacuje, że mimo 
dotyczczasowych wysiłków nie roz­
wiązana będzie jeszcze w tym roku 
kwestia wystarczającej ilości pieczy­
wa. Według szacunków, dopiero w 
przyszłym roku bądź nawet w roku 
1976 nastąpi pełne pokrycie zapo­
trzebowania na pieczywo. Występu­
ją ponadto duże rozbieżności między 
poszczególnymi regionami kraju. W 
woj. koszalińskim osiągnięto wska­
źnik 110 kg/1 mieszkańca rocznie, 
gdy np. w białostockim czy rzeszow­
skim — wskaźnik ten wynosi ok. 
70 kg pieczywa...

Wiadomo, że w sytuacji braków 
ilościowych trudno mówić o jakości 
towarów. Tak jest również z tym 
pieczywem. Konsumenci domagają 
się urozmaicenia asortymentu. Ba!...

Niemniej, jak zapewniono mnie w 
CRS, zrobione będzie wszystko, by 
w okresie żniw nie zabrakło rolni­
kom pieczywa. W ramach zjednocze­
nia wiodącego zawarto umowy na 
dostawy pieczywa z piekarń miej­
skich, postanowiono w sierpniu uru­
chomić wszelkie rezerwy...

W roku ubiegłym dał się również 
oczuć podczas żniw brak napojów 
chłodzących. Gorące było lato, a więc 
potrzebowali tych napojów i hutni­
cy i turyści. A jak będzie w sierpniu 
br?

W I półroczu br. CRS uruchomił 
10 nowych wytwórni wód gazowa­
nych i rozlewni piwa o zdolności 
produkcyjnej 26 min litrów rocznie. 
Potencjał wzrósł do 324 min litrów 
wód gazowanych i piwa, tj. o ok. 8,8 
proc. Czy to wystarczy?

I znów wszystko zależy od pogo­
dy. Podczas niezbyt gorącego czerw­
ca i deszczowego lipca potworzyły 
się spore zapasy napojów. Szkopuł 
w tym, że napojów tych nie można 
produkować na zapas. W Gdańsku 
prawdopodobnie część wód gazowa­
nych zostanie zwrócona ze sklepów 
z powodu przeterminowania.

Licząc się z takimi sytuacjami — 
warto tę inicjatywę CRS podkre­
ślić — zwiększono w tym roku pro­
dukcję wód mineralizowanych: wo­
da sodowa + składniki mineralne. 
Poza podniesieniem jakości osiąga 
się tą drogą ważny efekt: przedłu­
żenia trwałości do 3 miesięcy.

Poza własną produkcją poszcze­
gólne PZGS zaopatrywać się będą 
w wody mineralne wytwarzane przez 
PP „Uzdrowiska”, rozlewnie „Spo­
łem” oraz wytwórnie prywatne. Sza­
cuje się, że wszystkie te dostawy ra­
zem pozwolą na zwiększenie zaopa­
trzenia w napoje chłodzące o ok. 
10 proc. Plan dostaw wód gazowa­
nych na III kw. — 100 min litrów 
(wyższy o 12,7 proc.), w tym wód 
mineralnych — 9,4 min litrów (wyż­
szy o 42,1 proc.).

OCZYWIŚCIE, zapewnienie do­
staw masy towarowej w okre­
sie żniw to jeszcze nie wszyst­

ko. Potrzebna jest sprawna dy­
strybucja. Wydaje się że będzie 
gdzie handlować — .na okres żniw 
spółdzielczość zaopatrzenia i zby­
tu wyremontowała większość skle­
pów i zorganizowała setki pun­
któw sprzedaży sezonowej. Łącznie 
otwartych będzie ponad 59 tys. skle­
pów i domów handlowych, 6800 
punktów sprzedaży drobnodetalicz- 
nej i ponad 5200 klubów rolnika. 
Wydano specjalne zalecenia w spra­
wie czasu pracy sklepów, ale decy­
dować o tym w terenie będą posz­
czególni naczelnicy gmin.

Niestety, nadal większość tych 
sklepów nie jest przygotowana do 
prowadzenia sprzedaży wielu arty­
kułów. Chodzi oczywiście o urządze­
nia chłodnicze — około 60 proc, skle­
pów wiejskich dysponuje tylko lo­
dówkami domowymi, a więc nie ma 
mowy o prowadzeniu przez nie 
sprzedamy wędlin, mięsa, przetwo­
rów mlecznych itp. ,

Drugim poważnym ‘mankamentem 
jest chroniczny brak środków trans­

portowych. Placówki CRS zapotrze­
bowały na 1974 rok 5200 samocho­
dów różnymi kanałami. Zrealizowa­
no na koniec czerwcą dostawy 2325 
szt. Największe zaległości mają urzę­
dy wojewódzkie, które dostarczyły 
zaledwie 14 proc, zamówionych (We­
dług ustaleń) środków transporto­
wych.

■' Brak środków transportowych od­
bić się oczywiście może na termino­
wości i częstotliwości dostaw. Co z 
tego, że będzie ^owar, jeśli nie bę­
dzie wiadomo, kiedy on będzie. Rol­
nicy będą tracić czas na kilkakrotne 
bieganie do sklepu.

— Wierzę — mówi Stanisław Ki­
ta — że pracownicy handlu wiejskie­
go zrobią wszystko, by podczas żniw 
wszystko szło sprawnie. Większość 
personelu GS pochodzi ze wsi i do­
skonale rozumie, co to są żniwa! 
W większości sklepów będą wywie­
szki, którego dnia i o której godzi­
nie będą mieć‘dostawę ważniejszych 
artykułów, jak chleb, masło, wędli­
ny itd. Zatrudniamy sporo osób na 
półetatach i ryczałtach, zwłaszcza 
rencistów i uczniów szkół średnich.

Niemniej ważnym odcinkiem jest 
gastronomia. Na sezon letni CRS 
uruchamia w tym roku 5300 zakła­
dów gastronomicznych. W III kwar­
tale sprzedadzą one posiłków za 3950 
min złotych, tj. o 11,4 proc, więcej 
niż w roku ubiegłym.

Nowe inicjatywy, to: wprowadze­
nie możliwości zamawiania (przez 
PGR, spółdzielnie, kółka rolnicze czy 
zespoły rolników) posiłków z góry na 
określone godziny (z rabatem do 10 
proc.). Większe zespoły rolników bę­
dą więc mogły zorganizować dla sie­
bie dostawę obiadów wprost na po­
le...

DUŻYM KŁOPOTEM w okresie 
ubiegłorocznych żniw był 
brak... kos, sierpów i innych prostych 

a potrzebnych narzędzi. W 1973 roku 
dostarczono na rynek wiejski 632 tys. 
kos, w tym roku natomiast przygo­
towano ich 901 tys. sztuk. W ub. ro­
ku sprzedano 129 tys. sierpów, na 
bieżący sezon przygotowano aż 293 
tysiące. Dramatycznie przedstawiało 
się w 1973 roku zaopatrzenie w 
młotki do klepania kos — dostarczo­
no ich zaledwie 136 tysięcy; w roku 
bieżącym GS będą mogły .sprzedać 
tych młotków blisko 200 tys. sztuk, 
i /Pjaęó.wki 
łalność usługową. Około 32Ó war­
sztatów mechanicznych pomagać bę­
dzie rolnikom w naprawach sprzętu 
żniwnego. Udało się uzyskać przy­
dział 100 samochodów R-20, którymi 
ekipy ze wspomnianych warsztatów 
w razie awarii maszyn będą mogły 
dojeżdżać na pole do rolnika.

Nie zaniedbano też w CRS sprawy 
bardzo ważnej: opieki nad dziećmi 
w okresie żniw. W 1973 roku ośrodki 
„Nowoczesnej Gospodyni” prowadzi­
ły 1770 takich dziecińców, a ponad­
to GS partycypowały w organizacji 
kolejnych 1579 dziecińców, prowa­
dzonych przez koła gospodyń wiej­
skich. Łącznie w ub. roku z tej for­
my opieki skorzystało ponad 65 tys. 
dzieci. W bieżącym roku do akcji tej 
włączy się również część spośród 
5200 klubów rolnika. Szacuje się, że 
w dziecińcach przebywać będzie w 
okresie tegorocznych żniw o ok. 10 
tys. dzieci więcej.

Na zakończenie przypomnę o jesz­
cze jednej sprawie, która dała o so­
bie znać w ubiegłym sezonie. Otóż 
bardzo uciążliwe było zbyt częste 
wyłączanie energii elektrycznej w 
w wielu gminach. Uprzedzano o tym 
na 1—2 godziny przed wyłączeniem. 
Harmonogram ,prac był wywracany 
do góry nogami.

— Gdyby — mówią mi w CRS — 
powiadamiano o takiej konieczności 
na minimum 24 godziny, pozwoliło­
by to zapobiec dezorganizacji i stra­
tom. Gdy nagle zabraknie prądu w 
piekarni czy masarni, tó straty są 
olbrzymie — tony mięsa się psują.

Doszło do tego, że aż premier (w 
decyzji z 18 marca 1974 r.) musiał 
zobowiązać MGiE do skutecznego 
przeciwdziałania takim faktom. 
Miejmy nadzieję, że podczas obec­
nych żniw będzie lepiej...

*

OGÓLNIE można mimo 
stwierdzić, że przygotowanie „zaple­
cza” żniw w bieżącym sezonie jest 
lepsze niż w roku ubiegłym. Oczy­
wiście, trzeba się liczyć z tym, że mo­
gą nastąpić napięcia w pewnych re­
gionach spowodowane różnymi 
względami. Ale w zasadzie nie po­
winny być one duże...

orzecznictwo

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
ZARZĄDU PORTU

ZA ZANIECZYSZCZENIE 
SKŁADOWANEGO TOWARU

W porcie N złożony został — w 
miejscu składowania na wolnym po­
wietrzu — grys marmurowy, prze­
znaczony na eksport.

Wskutek późniejszego zanieczysz­
czenia tegoż grysu w czasie załadun­
ku na statek soli, która była skła­
dowana w pobliżu grysu, zaszła ko­
nieczność wycofania grysu z ekspor­
tu' i przeznaczenia go do sprzedaży 
na rynku wewnętrznym, ze stratą 
dla eksportera.

Z tej przyczyny, Centrala Handlu 
Zagranicznego eksportująca grys, 
wystąpiła przeciwko spedytorowi o 
wyrównanie poniesionych strat.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa — 
po wezwaniu do uczestnictwa w spo­
rze Zarządu Portu i Przedsiębior­
stwa „Polcargo” —-zasądziła docho­
dzoną sumę od Zarządu Portu.

Na skutek odwołania tegoż Zarzą­
du, sprawa została rozpoznana przez 
GŁÓWNĄ KOMISJĘ ARBITRAŻO­
WĄ, która orzeczeniem z dnia 31 lip­
ca 1973 r. nr HZ-II-11079/72 oddali­
ła wniesione odwołanie, zajmując 
następujące stanowisko prawne: Za­
rząd portu ponosi odpowiedzialność 
za niedochowanie należytej staran­
ności i zanieczyszczenie towaru 
składowanego w porcie na wolnym 
powietrzu.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m. in.:

„Powodowa Centrala kierowała 
przesyłki grysu marmurowego na 
skład w porcie N, który to grys nie 
wykazywał zanieczyszczeń.

Przed załadunkiem grysu na star 
tek na zlecenie pozwanego spedyto­
ra P., „Polcargo” stwierdziło orga­
noleptycznie intensywne zanieczysz­
czenie grysu solą. Zapylenie grysu 
nastąpiło przy załadunku na statek 
soli, co miało miejsce w bliskości 
składowania grysu.

GKA nie znalazła podstaw do 
zmiany ustaleń OKA, że zapylenie 
solą istotnie nastąpiło, oraz żę tak 
zanieczyszczonego grysu powodowa 
Centrala nie mogła skierować na 
eksport. Stwierdzenie organolepty­
cznie przez wyspecjalizowane przed­
siębiorstwo kontrolne intensywnego 
zanieczyszczenia solą należało uznać 
w danym przypadku za uzasadnia­
jące skierowanie grysu do sprzeda­
ży w kraju celem niedopuszczenia do 
strat dewizowych i narażenia dobre­
go imienia eksportu polskiego za 
granicą, 'Fakt, że Zarząd Portu uzy­
skał następnie atesty nie stwierdza­
jące zanieczyszczeń solą, nie może 
mieć istotnego znaczenia w sprawie, 
bowiem grys był badany w innym 
czasie^na podstawie ..próbek- pobra­
nych p'o«ędrzuęeniu wierzchniej war­
stwy grubości ok. 15 cm z 10 miejsc 
w różnych głębokościach.

Nie uwzględniono również zarzutu 
Zarządu Portu, że uje ponosi on od­
powiedzialności za zanieczyszczenie 
grysu (§ 5 ust. 3 postanowień wstęp­
nych cennika nr 306 Z/70 na usługi 
w morskich portach handlowych dla 
płatników krajowych, które mówią 
o wpływie pogody i innych zew­
nętrznych działań na towary skła­
dowane zgodnie z umową na wol­
nym powietrzu lub w pomieszcze­
niach niezupełnie zamkniętych), bo­
wiem uznano, że w danym przypad­
ku zanieczyszczenie grysu solą nie 
nastąpiło na skutek wpływu pogo­
dy lub innych zewnętrznych przy­
czyn, które mogłyby zwolnić Zarząd 
Portu od odpowiedzialności za za­
nieczyszczenie składowanego towa­
ru. Zarząd Portu — w rozumieniu 
cytowanych postanowień cennika — 
ponosi odpowiedzialność za niedo­
chowanie należytej staranności dla 
ochrony grysu przed zapyleniem so­
lą przy załadunku jej na statek. W 
sytuacji, która powstała przy zała­
dunku soli na statek, Zarząd Portu 
mógł się porozumieć z pozwanym 
spedytorem co do właściwego postę­
powania i ewentualnie zabezpieczyć 
grys przed zanieczyszczeniem na 
koszt spedytora. Jeżeli Zarza.d Por­
tu tego nie uczynił — odpowiada za 
wynikłe stąd skutki stosownie d-> 
art. 835 w zw. z art. 471 i 355 k.c., a 
także cytowanych postanowień cen­
nika 306-Z/70."

WYSOKOŚĆ KAR UMOWNYCH 
ZA DOSTARCZANIE

WADLIWEGO 
ASORTYMENTU OBUWIA

Zakłady Przemysłu Skórzane.'' 
dostarczyły obuwie Spółdzielczej 
Hurtowni Międzypowiatowej „Samo­
pomoc Chłopska”. Ponieważ część 
dostaw została wykonana w innych 
zestawach wielkościowych niż zamó­
wione, Hurtownia naliczyła i pobra­
ła kary umowne za nienależyte wy­
konanie umowy. Sprzedawca, nie 
kwestionując obowiązku zapłaty kar 
umownych zarzucił, że wysokość 
tych kar została zwiększona na sku­
tek błędnego ich wyliczenia i wy­
stąpił z wnioskiem arbitrażowym o 
zasądzenie zwrotu kwoty nienależ­
nie pobranej. Mianowicie, zdaniem 
powodowego sprzedawcy kary winny 
były być liczone tylko od wartości 
obuwia dostarczonego w innym ze­
stawie numeracji niż zamówiony, 
podczas gdy pozwany odbiorca uwa­
żał, że z tytułu odchyleń wielkościo­
wych obuwia w jednej dostawie 
uprawniony był do naliczenia kar
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umownych równocześnie od warto­
ści nadwyżek oraz od wartości nie­
doborów obuwia w poszczególnych 
zestawach wielkościowych.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 

uznała za słuszne stanowisko powo­
dowego sprzedawcy, toteż zasądziła 

od pozwanego odbiorcy zwrot docho­

dzonej kwoty;

Główna Komisja Arbitrażowa, 
rozpoznając sprawę na skutek od­

wołania pozwanego odbiprcy, orze­
czenie I instancji utrzymała w mocy.

Od tego orzeczenia GKA założyła 

rewizję nadzwyczajną Centrala Rol­
nicza Spółdzielni „Samopomoc 

Chłopska”.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy sprawę ‘ ponownie, orze­
czeniem z dnia 20 czerwca 1073 r. 
nr BO-2413/73, zapadłym w składzie 

rewizyjnym (zwiększonym), rewizję 
nadzwyczajną oddaliła, wypowiada­

jąc następujący pogląd prawny:

Podstawę do obliczenia kar umow­
nych w razie dostarczenia obuwia w 
innym asortymencie wielkościowym 
niż zamówiony, stanowi wartość nad­
wyżek obuwia w stosunku do za­
mówienia w poszczególnych zesta­
wach numeracji.

W Uzasadnieniu swego ponownego 
orzeczenia GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) W porozumieniu z 8.IV. 

1968 r. w sprawie ustalenia wyso­
kości kar umownych z tytułu do­

staw obuwia, zawartym w ramach 

uprawnień wynikających z § 50 
ogólnych warunków umów sprzeda­

ży (o.w.s. — MP 1966 nr 57, poz. 276 

z późn. zm.) i wprowadzonym zarzą­
dzeniem nr 48/28 Ministra Handlu 
Wewnętrznego, Ministra Sprawiedli­

wości, Przewodniczącego KDW, Za­
rządu CZSP, Zarządu Głównego CRS 
„Samopomoc Chłopska” i Zarządu 

ZSS „Społem” z 8.IV.1968 r. (Dz. Urz. 

KDW nr 7, poz. 19), które reguluje 

w sposób szczególny — odmienny 

niż w o.w.s. — wysokość kar umow­

nych z tytułu dostaw obuwia, w 
dziale IV pkt 1 lit. b przewidziana 
została kara umowna w wysokości 

3 proc, od wartości towaru dostar­
czonego w innym asortymencie niż 

zarpóWiony.

Jak z powyższego wynika, ustalo­

na w sposób wiążący strony kara 

umowna za nienależyte wykonanie 

umowy w zakresie asortymentu 

wielkościowego obuwia wynosi 

3 proc, od wartości obuwia dostar­

czonego w innym asortymencie niż 

zamówiony. Podstawę zatem oblicze­

nia tych kar stanowi wartość nad­

wyżek obuwia w stosunku do zamó­

wienia w poszczególnych' zestawach 

numeracji. Tylko bowiem ta część 

towaru. została dostarczona w innym 

asortymencie wielkościowym niż 

Zamówiony, za co przysługuje kara 

umowna z tytułu nienależytego wy­

konania umowy.

Powołane przez strony pisma 

Zjednoczenia Przemysłu Skórzanego 

i Centrali Handlu Obuwiem z 23.XII. 
.1968 r. i. 29.VI.1970 r. nip stanowiły 

i. nie mogły stanowić Zmiany poro­
zumienia. Pisma te dotyczyły tylko 

interpretacji zawartych w określo­

nym trybie porozumień w przedmio­

cie naliczania kar umownych za nie­

należyte wykonanie umowy w za­
kresie asortymentu, wi^kościowego 

obuwia (...)”

KONSUMPCJA
A ŚRODOWISKO
EWA ŁUSTACZ

Gdyby sporządzić listę najmodniejszych w ciągu 
ostatnich kilku lat tematów ekonomicznych, to z pew­
nością na jednym z pierwszych miejsc znalazłyby się 
dwa: model konsumpcji oraz ochrona środowiska na­
turalnego. O ile jednak autorzy zajmujący się proble­
mami ochrony środowiska często podkreślają wpływ, 
jaki na stan środowiska wywiera konsumpcja, o tyle 
ekonomiści piszący o konsumpcji zupełnie pomijaią 
w swych rozważaniach problemy środowiska natural­
nego.

nowe przepisy 

i zarządzenia

KODEKS PRACY
W nr 24 Dziennika Ustaw ukaza­

ły się dwie ustawy z .26 czerwca 

1974 r., zawierające:

1) Kodeks pracy (poz. 141) j

2) Przepisy wprowadzające Ko­

deks pracy (poz. 142).

Kodeks pracy oraz wprowadzają­

ca.go ustawa wejdą w życie z dniem 

1 stycznia 1975 r. >
Treść Kodeksu ujęta została w 15 

działach, a te-z kolei dzielą się na 

rozdziały i poddziały,' łącznie 305 

artykułów.
. Informując tu jak najbardziej w 

skrócie o treści Kodeksu, podajemy 

na razie jedynie- tytuły- kolejnych 

działów: 1 Przepisy ogólne (w tym 

podstawowe zasady prawa pracy 

oraz o związkach zawodowych i za­

łogach pracowniczych), 2. Stosunek 

pracy, 3. Wynagrodzenie za pracę 

1 inne świadczenia, 4. Obowiązki za­

kładu pracy i pracownika, 5. Odpo­

wiedzialność materialna pracowni­

ków, 6. Czas pracy,'7., Urlopy pra­

cownicze, 8. Ochrona pracy kobiet, 

9. Zatrudnianie młodocianych, 

10 Bezpieczeństwo i, higiena pracy. 

11 Układ zbiorowy pracy. 12. Roz­

patrywanie sporów-o roszćzenią pra­

cowników ze stosunku pracy,-13. Od­

powiedzialność zą wykroczenia prze-

U
WZGLĘDNIENIE tej problema­

tyki, tak w teorii dotyczącej 

konsumpcji, jak i w konkret­
nych decyzjach ekonomicznych, jest 

niezbędne przynajmniej z dwóch po­

wodów:

— jeżeli potraktujemy konsump­
cję, a zwłaszcza model konsumpcji 
szeroko, tzn. jako „wzorzec życia”, 

to środowisko naturalne należy 
uznać za nieodłączny czynnik decy­

dujący o warunkach życia człowieka 

i społeczeństwa. Nie należy zapomi­
nać, że warunki życia to nie tylko 

ilości spożywanej żywności i posia­

danych trwałych dóbr konsumpcyj­

nych, ale także czyste powietrze, nie 

skażone wody, uroki krajobrazu itp.;
— określona wielkość i struktura 

konsumpcji pozostają nie bez wpły­

wu na stan środowiska naturalnego. 

Jeżeli konsumpcja powoduje niszcze­

nie środowiska, to tym samym po­
garsza szeroko rozumiane warunki 

życia społeczeństwa.

O ile zrozumiałe jest, że stan śro­

dowiska naturalnego jest jednym z 
czynników określających warunki 

życia, o tyle destrukcyjny wpływ 

konsumpcji na środowisko wymaga 
szerszego wyjaśnienia. Panuje pow­
szechna zgodność, że jednym z głów­
nych czynników zubożających środo­

wisko człowieka jest działalność pro­

dukcyjna. Jeżeli jednak przypomni­

my, że przecież w ostatecznym ra­
chunku prawie każda działalność 
produkcyjna służy bezpośrednio lub 

pośrednio zaspokajaniu potrzeb ludz­

kich, to stanie się jasne, że wielkość 
i struktura konsumpcji (zarówno ja­

ko efekt, jak i bodziec produkcji) 1 
wpływać będzie ha środowisko na­

turalne.

W szczególności interesuje nas 
ujemne oddziaływanie konsumpcji 

na środowisko, które przebiegać mo- 

że w dwojaki sposób:

— bezpośrednio, tj. w przypad­

kach» gdy niszczenie środowiska na­
stępuje poprzez akt konsumpcji dóbt 

lub usług. Typowym przykładem 

może tu być użytkowanie (konsump­

cja) samochodu lub stosowanie arty­
kułów sprzedawanych w opakowa­

niach jednorazowego użytku, a w 
stosunku do usług — np. asenizacja, 

systemy centralnego ogrzewania itp.;
— pośrednio, tj. w procesach pro­

dukcji dóbr stanowiących przedmiot 
konsumpcji. Nierzadko zdarza się, że 

sam akt konsumpcji wielu dóbr mo­

że nie mieć ujemnego wpływu na 

środowisko, wpływ ten natomiast 
pojawia się w procesach produkcji 

tych dóbr (niejednokrotnie poprzez 

wszystkie stadia, od surowców po­
czynając). To samo można powie­

dzieć o działalności usługowej. Prak­

tycznie biórąc, trudno byłoby zna­
leźć produkt, którego wykonanie nie 

pozostawiłoby żadnych ujemnych 

śladów w środowisku naturalnym.

Zauważmy, że wiele dóbr kon­

sumpcyjnych oddziałuje na środowi­

sko zarówno bezpośrednio, jak i po-

średnio, powiększając tym samym 
zagrożenie dla środowiska natural­

nego. Powyższe relacje stawiają nas 
przed zasadniczym problemem: jak 

pogodzić realizację lepszych warun­
ków życia — na które składają się 

m. in. wielkość i struktura konsump­
cji — oraz stan środowiska, skoro 
ta pierwsza w sposób bezpośredni 

i pośredni degraduje środowisko na­

turalne człowieka.

W zachodnich publikacjach ekono­

micznych omawiających problemy 

środowiska naturalnego coraz czę­
ściej można spotkać się z twierdze­

niem, że dążenie do utrzymania wy­
sokiej stopy wzrostu gospodarczego 

jest czynnikiem powodującym naj­
większe zagrożenie dla środowiska. 
Zmniejszanie się zasobów natural­

nych oraz postępujące zanieczyszcze­
nie środowiska, będące efektami 

wzrostu produkcji, stają się barie­
rami dalszego wzrostu. Szybszy 

wzrost produkcji powoduje szybszą 
destrukcję środowiska. Oczywiście, 

zakres i natężenie procesów niszcze­
nia środowiska są funkcją wielkości 

i tempa wzrostu produkcji jedynie 

przy założeniu niezmiennej techniki. 

Zmiany technik wytwarzania mogą 

zmniejszyć ujemne dla środowiska 

efekty działalności gospodarczej. Są­
dzić jednak można, iż pokładanie

całych nadziei jedynie w 

technicznym nie byłoby 

gdyż:

— postęp techniki może

postępie 

słuszne,

co naj-

wyżej zmniejszyć zagrożenie, przy 
czym może się zdarzyć, że ciągły 
szybki wzrost produkcji przeważy 

" korzystne efekty • jakiegokolwiek po­

stępu technicznego;
— nowe technologie mogą mieć 

również ujemne dla środowiska 
skutki, które mogą się pojawić w 

okresie znacznie późniejszym i są 

często trudne do przewidzenia w 

chwili obecnej;
— sam postęp wiedzy technicznej, 

umożliwiający zmniejszenie destruk­
cji środowiska w wyniku procesów 

produkcyjnych, nie jest równoznacz­

ny z zastosowaniem nowych metod. 

Wprowadzenie nowych technologii 
zależne jest od wielu czynników, w 
tym ekonomicznych w szczególności.

Konsekwencję stwierdzenia, że 
wszystkie, bądź prawie wszystkie, 

komponenty dochodu narodowego 
dają w efekcie destrukcję środowi­

ska, jest często wysuwany przez 
ekonomistów zachodnich postulat 
minimalizacji, a nie jak dotychczas 

maksymalizacji, tempa wzrostu do­

chodu narodowego, bądź wręcz utrzy­

mywanie „zerowej stopy wzrostu”, 
a także wszelkie koncepcje gospo­
darki stacjonarnej. ’) Większość z 

tych mało realnych propozycji po­
chodzi od ekonomistów amerykań­

skich i autorzy niejednokrotnie pod­

kreślają, że rozważania ich dotyczą 
gospodarki o poziomie rozwoju od-

powiadającym USA.
Dla kraju rozwijającego się zero- 

do przy-

jęcia. Trudno postulować zahamowa­

nie wzrostu produkcji w sytuacji, 
gdy poziom konsumpcji jest jeszcze 

niewystarczający. Skoro więc nadal 
niezbędny jest wzrost produkcji w 
celu zaspokojenia potrzeb ludności, 

to należałoby rozpatrzyć możliwość 

minimalizacji strat w środowisku, 
wynikających ze zwiększonej pro­

dukcji. Z punktu widzenia modelu 
konsumpcji chodziłoby o wykazanie, 

w jakim kierunku powinny iść zmia­
ny modelu, aby straty w środowi­
sku były jak najmniejsze przy jed­

noczesnym możliwie jak najpełniej­
szym zaspokojaniu potrzeb ludzkich. 
Dlatego też punktem wyjścia dla 
podejmowania jakichkolwiek decyzji 
dotyczących modelu konsumpcji po­

winno być uznanie środowiska natu­
ralnego za jedną z naczelnych war­

tości społecznych. Jeżeli chcemy dą­
żyć do zrealizowania lepszych wa­

runków życia człowieka, w których 
mógłbj on rozwijać się wszechstron­

nie i czynić swe życie wartościowym 
i bogatym w treść, to stan środowi­

ska naturalnego jest jednym z ele­
mentów określających te warunki. 

Nie jest bowiem humanistyczne 

przypuszczenie, że jedynym uzasad­
nieniem dla życia i pracy jednostki 
ma być gromadzenie wokół siebie 
jak największej ilości dóbr material­

nych. Należy potraktować potrzebę 

czystego środowiska naturalnego 

przynajmniej na równi z innymi po­

trzebami, zaspokajanymi przy pomo­
cy dóbr materialnych, biorąc pod 
uwagę, że potrzeba odpowiedniego 

środowiska będzie się nasilała.

Oczywiste jest, że nie wszystkie 
dobra konsumpcyjne jednakowo 

ujemnie oddziałują na środowisko. 
W stosunku do dóbr, których kon­

sumpcja lub produkcja przynosi 
szkody największe, można byłoby 

zastanowić się nad celowością roz­
wijania alternatywnych form, przy 

których zagrożenie dla środowiska 
byłoby być może mniejsze. Dodatko­

wą szansę stanowi tu możliwość 

zmian procesów technologiczriych 

tak, aby produkcja tych dóbr czy też 

ich użytkowanie zmniejszały de­
strukcję środowiska. Wydaje się, że 
obszar, na którym można zastosować 

jedno z tych posunięć jest bardzo 

duży.
Klasycznym już przykładem jest 

samochód. Jego udział w zanieczysz­

czaniu powietrza jest aż nadto oczy­

wisty i decydując się na realizację 
programu masowej motoryzacji, nie 
wolno o tym zapominać. Oczywiście, 

nie wolno również lekceważyć silne­

go dążenia wielu członków spo­

łeczeństwa do posiadania własnego 
samochodu. Można natomiast starać 

się wpłynąć na zakres jego użytko­

wania poprzez organizację sprawne­
go, szybkiego i taniego transportu 
publicznego, w szczególności metra. 

Jednocześnie należy dążyć do takich 
rozwiązań konstrukcyjnych, które 

zmniejszyłyby stopień zanieczyszcze­
nia wynikający z użytkowania samo­
chodu. W niektórych prognozach 

przewiduje się możliwość rozpoczę­

cia przemysłowej produkcji małego, 
bezpiecznego i nie zanieczyszczają­

cego środowiska samochodu jako 

środka transportu indywidualnego — 
w końcu lat siedemdziesiątych.*) Ta 

możliwość również powinna wpły­
wać na określenie tempa i etapów 

rozwoju motoryzacji.
Innym przykładem mogą być opa-. 

kowania artykułów konsumpcyj­
nych. Pęd do nowoczesności powo­

duje coraz częstsze stosowanie opa­
kowań z tworzyw sztucznych. Opa­

kowania te, chociaż często nawet 
estetyczne, w większości przypadków 

nie podnoszą wartości użytkowanych 

dóbr, które zawierają we wnętrzu. 
Jednocześnie na ogół są to opako­

wania jednorazowe, a co najważniej­

sze. nie nadają się do wtórnego prze-

robu, ich likwidacja zaś prowadzi, do 
zanieczyszczenia środowiska. Pro-' 

dukcja tego typu opakowań jest 

więc niecelowym zużywaniem pracy 
społecznej i środków materialnych. 

Jako alternatywę można zapropono­

wać produkcję opakowań z trady­
cyjnych surowców naturalnych. 

Wprawdzie można tu argumentować, 

że oznaczałoby to zmniejszenie za­
sobów surowców naturalnych, ale 
zauważmy, że opakowania z surow­
ców naturalnych nadają się do prze­

róbki jako surowce wtórne, więc 
ciągła produkcja opakowań nie musi 
oznaczać ciągłego odpływu surow­
ców ze środowiska. Można również 

wprowadzić na szeroką skalę system 
opakowań zwrotnych oraz organizo­

wać zamknięte systemy obiegu opa­
kowań, jak np. butelki na mleko. 

Zrozumiałe jest, że takie rozwiązania 
wymagałyby dodatkowych nakładów 

związanych z organizacją skupu, 

transportem, przystosowaniem opa­
kowań w systemie obiegu zamknię­
tego do ponownego użycia. Tym nie­

mniej wydaje się, że nakłady te by­

łyby znacznie niższe od kosztów 
społecznych związanych z produkcją 

jednorazowych i trudno zniszczal-

nych opakowań z tworzyw 
nych.

Zwiększenie konsumpcji 
wyrażać się w zwiększaniu 

dóbr konsumpcyjnych w

sztucz-

winno 
zasobu 
rękach

konsumentów. Zasoby zwiększają się 

poprzez nabywanie dóbr konsump­
cyjnych. Zauważmy jednak, że 

zwiększanie produkcji dóbr kon­
sumpcyjnych nie zawsze jest równo­

znaczne ze zwiększaniem zasobów — 

jeżeli produkcja służy do zastąpie­
nia zużytych dóbr konsumpcyjnych, 

to zasoby pozostają bez zmiany. Mo­
że się nawet zdarzyć, że szybkie 
tempo wzrostu produkcji dóbr kon­

sumpcyjnych nie wpłynie na zmia­
nę zasobów, gdyż towarzyszyć mu 
będzie równie szybkie tempo zuży­

wania dóbr konsumpcyjnych. Oczy­
wiście, problem ten dotyczy głów­

nie tzw. trwałych dóbr konsump­

cyjnych i związany jest z czasem 
ich użytkowania. Istnieje zatem 

możliwość zwiększania konsumpcji 

(w rozumieniu zasobu dóbr kon­

sumpcyjnych w rękach konsumen­

tów) przy niższym tempie wzrostu 
produkcji poprzez wydłużenie okre­
su eksploatacji trwałych dóbr kon­
sumpcyjnych. Na okres ten składa­
ją się dwa elementy: fizyczne zuży­

cie dóbr oraz tzw. zużycie moralne. 

Element pierwszy jest funkcją trwa­
łości wyprodukowanych dóbr i moż­
na nań wpływać poprzez odpowied­

nie technologie produkcji. Element 

drugi jest zjawiskiem uwarunkowa­
nym społecznie i przez to trudniej-

wienie zbiorowe, przygotowanie łat­
wych i szybkich do przyrządzania 

posiłków, usługi pralnicze,/itp. Usłu­
gi ' tego', typu zmniejszają wysiłek 

człowieka, związany z procesem ‘ za­
spokajania potrzeb oraz zwiększają 

jego czas wolny. W szczególności po­
żądany byłby wzrost działalności 

nieprodukcyjnej, którą Edward Li­

piński nazwał „obsługą osoby i oso­

bowości człowieka”. Wydłużanie cza­
su wolnego, będące efektem postę­

pu technicznego w procesie produk­

cji, sprawia, że znaczenie tego typu 
dztelalności będzie coraz większe. 
Ponieważ szeroko pojęty proces kon­

sumpcji realizowany jest w czasie 

wo'nyrr od pracy, przeto wraz z wy­
dłużeniem tego czasu wzmaga się 
potrzeba . jego zagospodarowania. 

Spośród materialnych dóbr kon­

sumpcyjnych tylko niektóre, np. te­
lewizor, radio, magnetofon, aparat 
fotograficzny itp., dostarczają moż­

liwości wypełniania czasu wolnego. 
W prognozie japońskiej za najważ­
niejsze formy spędzania czasu wol­
nego w okresie najbliższych dziesię­

ciu lat uznano turystykę krajową 
i zagraniczną oraz uprawianie róż­

nego typu sportów, a w następnym 
dwudziestoletnim okresie — rekrea­
cję typu odpoczynku w domu i dłu­

goterminowy urlop latem lub zimą, 

turystykę krajową i zagraniczną oraz 
aktywność umyslowo-twórczą, jak 

czytanie książek, muzyka, ocena 
dziel sztuki itp. ’) Realizacja tego ty­

pu form spędzania czasu wolnego 
podnosi rangę jakości środowiska, 
czyniąc zeń jedną z naczelnych war­
tości, tak w, oczach organizatorów 

tych form, Jak również jednostek 

z nich korzystających.

Reasumując, działalność niemate-

rialna, związana z obsługą 
i osobowości człowieka, może

czynić się do:

— wzrostu poziomu życia 

czeństwa,

osoby 

przy-

społe-

— zmniejszenia stopnia degenera­

cji środowiska i podniesienia rangi 
środowiska w procesie zaspokajania 

potrzeb społeczeństwa,

— realizacji humanistycznej wi­

zji społeczeństwa, stymulowania 
wszechstronnego rozwoju osobo­

wości człowieka.

szym do sterowania 

jednak nie oznacza, 
momentu moralnego 

suwać w czasie.

i kontroli, co 

że nie można 

zużycia prze-

Przeciwko postulatowi zwiększa­

nia trwałości dóbr i opóźniania mo­
mentu ich moralnego zużycia może 
zostać wysunięty zarzut, że wydłu­
żenie czasu. rotacji dóbr może jstać 

się czynnikiem hamującym .procesy 
unowocześniania ..produkcji i. wyro­
bów. W rozumowaniu takim, choć 

nie pozbawionym słuszności, trzeba 
jednak uwzględnić, że możliwości

zdecydowanego unowocześnienia
artykułu, podnoszące w sposób za­

sadniczy jego wartości użytkowe, nie 
pojawiają się przecież z roku na rok. 

Często zmiany są tylko pseudono- 
wością, bądź pseudonowoczesnością. . 

Poza tym. rozpoczynając produkcję 

jakiegoś dobra można od razu na­
stawić ją, oczywiście w ramach ist- ’ 

niejących możliwości, na wytwarza­
nie aktualnie najnowocześniejszej 

lub jednej z najnowocześniejszych 

wersji danego wyrobu, przy jedno-

czesnym zapewnieniu 
stopnia trwałości.

Podwyższania poziomu 
można wiązać jedynie ze

wysokiego

życia nie 
wzrostem

konsumpcji dóbr materialnych. Du­

ża i ćzęsto niedoceniana rola przy­
pada tu konsumpcji niematerialnej 

i sprowadza się głównie do wzrostu 
konsumpcji usług. Działalność usłu­
gowa przyczynia się wydatnie do 

wzrostu poziomu życia społeczeń­

stwa, jak również charakteryzuje się 
mniejszymi niż działalność produk­

cyjna ujemnymi skutkami dla środo­

wiska naturalnego. Można przecież 

w znacznie szerszym niż dotychczas 

stopniu rozwijać usługi ułatwiające 
życie człowieka, takie jak np. ży-

WIELKOŚĆ i struktura konsump­

cji są funkcją osiągniętego poziomu 

rozwoju społeczno-ekonomicznego. 

Poszczególne kierunki konsumpcji 

oraz związane z nim procesy tech­

nologiczne kształtowały się na ogół 

w krajach kapitalistycznych o naj­

wyższym poziomie rozwoju ekono­

micznego. Wobec tego kraje na niż­

szym poziomie będą przynajmniej w 

pewnym zakresie realizować formy 

konsumpcji upowszechniane w kra­

jach wyżej rozwiniętych ekonomicz­

nie.

, Nie pąnaęza to. bynajmniej, że kra­

je socjalistyczne, „są, skazane” na 

naśladownictwo wzorów konsump­

cyjnych wysoko rozwiniętych kra­

jów kapitalistycznych. Gospodarka 

planowa, oparta na społecznej wła­

sności środków produkcji daje moż­

liwość wyboru najbardziej korzy­

stnych dla społeczeństwa kierunków 

konsumpcji. Jednocześnie względne 

opóźnienie w rozwoju ekonomicznym 

daje dodatkową możliwość „uczenia 

się na cudzych błędach”, jak rów­

nież szansę „przeskoczenia” niektó­

rych etapów rozwoju konsumpcji. 

Oznacza to możliwość przejścia od 

razu na wyższy poziom konsumpcji 

i uniknięcia strat i negatywnych 

skutków, tak społecznych, jak i eko­

nomicznych, związanych z niektóry­

mi formami konsumpcji.

>) Na przykład Herman D. Daley „To­
ward a' New Economics-Questioning 
Growth” w „Economic Growth vs. The 
Environment”. Websworth Publ. Compa­
ny, California 1971

!) Prognozą nt. rozwoju naukowo-tech­
nicznego Japonii, opublikowana przez 
Urząd Nauki 1 Techniki w Japonii dn. 
23.VI.1971 r.

ciwko prawom pracownika, 14. Prze­

dawnienie roszczeń, 15. Przepisy 

końcowe.

Opracowała:
STANISŁAWĄ ZIELIŃSKA

niewa stopa wzrostu jest
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PORTOWE PROGI
WŁODZIMIERZ WODECKI

Nie jest morską obsesją, lecz smutną prawdą świa­
domość, że aktualny poziom rozwoju gospodarki 
morskiej, a szczególnie transportu morskiego i por­
tów, nie odpowiada wysokiej dynamice całej go­
spodarki narodowej. Niedostateczne tempo rozwoju 
portów stanowi już dzisiaj wąskie gardło dalszego 
rozwoju polskiego handlu zagranicznego.

P
O uchwałach VI Zjazdu Partii, 

po postanowieniach I Krajowej 
Konferencji Partyjnej, dyna­

mika rozwoju polskiego handlu za­

granicznego uległa znacznemu przy­
śpieszeniu. W ubiegłym roku obroty 

handlu zagranicznego osiągnęły 

wartość 47,5 miliarda złotych dewi­
zowych i były aż o 66 procent wyż­
sze od osiągniętych w 1970 roku. Na 
rok bieżący Narodowy Plan Społe­

czno-Gospodarczy zakłada dalszy 

wzrost wymiany handlowej do 56 
miliardów złotych dewizowych, tj. 

o 18 procent więcej niż wykonano 
w roku ubiegłym. Jeżeli się założy, 

że i tak udział produkcji na eksport 
w wytwórczości ogółem wynosić bę­

dzie w br. zaledwie 15 procent, a 
więc istnieją jeszcze znaczne moż­

liwości poprawienia tego wskaźni­
ka zgodnie z potrzebami kraju — 

to wyraźnie widać, jak dynamiczny 
jest i będzie rozwój w najbliższych 
latach naszego handlu zagraniczne­

go’).
Znaczna część tych obrotów HZ 

dotyczy krajów socjalistycznych, a 
zatem kierowana jest drogami lą­

dowymi. Niemałe jednak wielkości 

przypadają na kraje kapitalistyczne 

i kraje rozwijające się. Tylko w 
I kwartale br. hasz eksport do kra­

jów kapitalistycznych wzrósł w po­

równaniu z analogicznym okresem 
ubiegłego roku o 45,2 procent2). Zna­

komita większość tej ogromnej ma­

sy towarowej wywożona jest z Pol­

ski i przywożona do kraju drogą 

morską.
Ta niespotykana w naszej historii 

dynamika rozwoju handlu zagranicz­

nego rzutuje w sposób zasadniczy na 

sytuację w gospodarce morskiej.

W ubiegłym roku trzy polskie por­
ty morskie przeładowały łącznie 

45 505 000 ton. Jest to o 4,5 miliona 
ton więcej niż w roku 1972. Na 
Szczecin-Swinoujście przypada w 
tym prawie 19 milionów ton, Gdańsk 

prawie 12 milionów i Gdynię rów­

nież prawie 12 milionów ton. Porty 
obsłużyły łącznie 12 333 statki, z cze­
go 37,7 procent stanowiły jednostki 

pod polską banderą. Wzrost przeła­
dunków nastąpił we wszystkich gru­

pach ładunkowych?. . - . . =
Wyniki te osiągnięte zostały przy 

nakładach inwestycyjnych rzędu 

1,7 miliarda złotych, z czego połowa 

przeznaczona była na Port Północ­

ny. W kwocie tej, w związku z tym, 

aż 45 procent stanowiły roboty bu­
dowlano-montażowe, zaś zakupy, ma­

szyn i urządzeń tylko 38 procent. 
Porty wzbogaciły się zatem o 5 żu­
rawi drobnicowych i sprzęt przeła­
dunkowy wartości 160 milionów zło­

tych, co w zestawieniu z konieczno­
ścią kasacji wyeksploatowanych 
urządzeń i chronicznym brakiem 
części zamiennych do urządzeń prze­

ładunkowych produkcji bułgarskiej 
(notabene nie najwyższej jakości), 
zmuszało portowców do ogromnych 

wysiłków.

WYSOKA DYNAMIKA

W prasie naszej w ubiegłym roku 

roiło się od doniesień o rekordach 

przeładunków dobowych, kwartal­
nych itp., ale też w ubiegłym roku 

w naszych portach morskich nie by*  
ło ani jednego dnia wolnego od pra­

cy. W ciągu niedzieli i świąt portow­
cy przeładowali łącznie ponad 5 mi­

lionów ton ładunków. A mimo to 
przed portami na redach można oglą­

dać kolejki statków oczekujących na 

miejsce przy nabrzeżu.

•) A. Tubieiewicz: „Założenia strategicz­
ne koncepcji rozwoju polskich portów 
morskich”, Biuletyn Ekonomiczny 
CZTiSM kwiecień 1974 r.

Interes gospodarczy wymaga, by 

przynajmniej w niektórych grupach 

towarowych rezerwa mocy przeła­

dunkowej portów sięgała 20 procent 

potencjału. Pozwoliłoby to na elas­

tyczność działania i szybkie rozłado­

wywanie w przypadku spiętrzenia 

się przeładunku, a zdarza się często, 
że do portu jednego dnia wchodzi 

cała flotylla.

W roku bieżącym planowane są 
dalsze wzrosty masy towarowej, któ­

re przeładować muszą portowcy. 
Według informacji Zjednoczenia Por­

tów Morskich, obroty w br. wy­
niosą co najmniej 50 milionów ton, 

z czego w Gdańsku nastąpi wzrost 

przeładunków o 24,2 procent, w 
Szczecinie o 8,9 procent, w Gdyni 
o 5,7 procent. Znaczny wzrost prze­
ładunków - Gdańska spowodowany 
jest wejściem do eksploatacji w dniu 
22 lipca br. stanowiska przeładunku 

węgla w Porcie Północnym.

Wszystko wskązuje' jednak na to, 

że zadania, przed jakimi portowcy 
staną w bieżącym roku, będą znacz­

nie wyższe, tak jak wyższa od pla­
nowanej jest dynamika rozwoju pol­

skiego handlu zagranicznego.

Sprawy nie rozwiąże doraźna po­

lityka zakupów inwestycyjnych — 
dźwigów i sprzętu, bowiem nasze 
porty morskie osiągnęły już próg te­
chnologicznych możliwości dalszego 

uzbrojenia prac przeładunkowych. 

Po prostu nie ma na to ani nabrze­
ży, ani placów składowych, ani ma­
gazynów, ani też sieć kolejowa nie 
jest w stanie przewieźć do portów 

większych ilości towarów. Jak wy­

nika z informacji opracowanej dla 
egzekutywy KW PZPR w Gdańsku, 

takie odcinki sieci kolejowej jak np. 
Gdańsk — Tczew czy Gdynia — Ko- 

ścierzyna, wykorzystane są w bar- 

dizo dużym stopniu.

Trzeba też wreszcie zdać sobie 

sprawę z tego, że Port Północny, 

rzeczywiście wspaniałe dzieło inży­

nierskie, z którego możemy być 

dumni, ogromny obiekt inwestycyjny 

— dzisiaj już nie wystarcza przy o- 

becnej dynamice rozwoju naszej go­

spodarki. Trzeba zdać sobie sprawę, 

że jest to po prostu stanowisko prze­

ładunkowe węgla w bieżącym roku, 

paliw płynnych w roku przyszłym, 

które zaspokaja tylko część naszych 

potrzeb przeładunkowych. Wąskie 

gardło portów to przede wszystkim 

drobnica, to rudy metali, zboże, pa­

sze i szereg innych grup towaro­

wych, których nie ma gdzie przeła­

dowywać.

TRZEBA WCZEŚNIEJ

„Program rozwoju portów nasta­
wiony jest na osiągnięcie prawie 2,5 
krotnego wzrostu zwiększenia zdol­

ności przeładunkowej w 1980 r., 
przy czym 70 procent ogólnej zdol­

ności stanowić będzie potencjał spe­
cjalistyczny. W dziesięcioleciu 1980— 

1990 nastąpi dalsze podwojenie zdol­
ności przeładunkowej w porównaniu 
do stanu z 1980 r. Wielkości te mó­
wią, że skala rozwoju portów przy­

jęta w planie perspektywicznym 
przekracza wszelkie dotychczas opra­

cowane prognozy3).

Trzeba by zatem dodać tylko, że 

jeżeli przekracza, jeżeli nasz kraj ma 
mieć możliwości wywiezienia z Pol­
ski tego wszystkiego co sprzedaje- 
my, zwłaszcza do krajów kapitalis­
tycznych, to owo decydujące zwięk­
szenie zdolności przeładunkowej mu­
si nastąpić znacznie wcześniej niż 
przewidują to planiści z pracowni 

makroregionu nadmorskiego.

Tylko w portach Gdańska i Gdyni 

zadania przeładunkowe ustalane na 
bieżąco przez polski handel za- 
graihićźny wzrosły dó zadań o- 
kreślonych w planie 5-letnim 

o 21,1 procent. Plan ten prze­
widywał bowiem dla portów łą­
czny przeładunek rzędu 106,3 milio­

nów ton, gdy tymczasem suma ak-
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tualnych zadań - rocznych w latach 

1971—1975 wynosi łącznie 128,7 mi­
lionów ton, a kto wie czy nie wię­

cej. I jeżeli rok 1970 przyjmiemy za 
100, to dynamika przyrostu zadań 

w roku 1975 wyniesie 192,5 procent. 
A więc dwukrotny wzrost przy prak­
tycznie niewielkim, jeżeli nie liczyć 

Portu Północnego, wzroście poten­

cjału przeładunkowego.

W poszczególnych grupach towa­

rowych dla obu portów zadania te 
kształtują się jeszcze bardziej am­

bitnie. Plan przewidywał łączny 

przeładunek węgla rzędu 45 milio­
nów ton. Koniunktura na węgiel spo­

wodowała wzrost planowanych prze­

ładunków do 54,5 miliona ton. W 
zbożu to planowane przekroczenie 

zadań pięciolatki wynosi 304,9 pro­

cent, przy czym dalsze tendencje ro­
snące ma import pasz treściwych, 

których porty nie są w stanie prze­

ładować.

Napięta sytuacja jest także w 
przeładunkach drobnicy. Jak wiado­

mo, zadania dla handlu zagraniczne­
go kładą szczególny nacisk na ko­

nieczność zwiększenia eksportu ma­
szyn i urządzeń, a więc z punktu wi­

dzenia portu — drobnicy. W tym 
zakresie zadania planu pięcioletniego 
portów Gdańska i Gdyni wynosiły 

24,6 milionów ton w ciągu pięciu lat. 
Dzisiaj określa^ się je wielkością co 

najmniej 28 milionów ton, przy czym 

rośnie ilość drobnicy eksportowana 
systemem kontenerowym. Istnieją 

rynki, na których zawieranie tran­
sakcji uwarunkowane jest właśnie 

konteneryzacją.

Tymczasem, to, czym dysponuje­

my w Gdyni w zakresie przeładun­
ków kontenerów, aczkolwiek ulu­
bione przez fotoreporterów jako nie­

zmiernie malowniczy motyw foto.- 

graficzny, nie jest bazą kontenero­
wą. Jest to poligon doświadczalny, 

posiadający potencjał do obsłużenia 

tylko ułamka naszych potrzeb w 
tym zakresie. Ciekawostką może być 

to, że dopiero po pewnym okresie 

czasu, zebraniu określonej sumy do­
świadczeń, zorientowaliśmy się, że 

potencjał owej bazy kontenerowej 

teoretycznie wyliczany na '400 tys. 

ton rocznie — jest o 2/3 mniejszy, bo­
wiem wyliczenia dokonywano z bra­

ku doświadczenia ze złej bazy.

Plan pięcioletni przewidywał 

zwiększenie zdolności przeładunko­
wych zespołu portowego Gdańsk — 

Gdynia w drodze inwestycji .jeżeli 

chodzi o węgiel o- 4,3 miliona ton 
przez budowę Portu Północnego, 
2,5 miliona ton nawozów w Gdań­

sku, oraz drobnicy 400 tys. ton na 
stanowisku przeładunkowym w Gdy­
ni oraz w bazie promowej. Nie pla­

nowano natomiast żadnych inwesty­
cji dla przeładunków zboża i pasz. 

Dla przeładunku drobnicy planowa­
no jedynie modernizację niektórych 

nabrzeży oraz rozbudowę wspomnia­

nej bazy kontenerowej. .

Wszystko to przy szybkim rozwojU 

naszej gospodarki narodowej okazało 

się daleko niewystarczające. Dyna­
mika obrotów handlu zagranicznego, 
przede wszystkim w takich grupach 

towarowych, jak węgiel, ruda, drob­

nica, zboże przy obecnym potencjale 

przeładunkowym portów nawet mi­

mo planowanych dotychczas inwe­

stycji narzuca portom ogromne za­

dania.

Przyznać trzeba, że portowcy zda­
ją sobie dobrze sprawę z trud­

nej sytuacji, w jakiej się znaleźli. 

Branża planowała zatem szereg kro­

ków organizacyjno-inwestycyjnych; 

jak modernizacja elewatora zbożo­
wego w Gdańsku, zakup urządzeń do 

przeładunku zboża, rozbudowę bazy 

przeładunkowo-składowej kontene­
rów w Gdyni i szereg innych. Nie­
stety, przedsięwzięcia te nie zostały 

uwzględnione w planie inwestycyj­

nym na rok bieżący.

Istnieją gałęzie gospodarki, które 

limitują harmonijny rozwój całego 

kraju. Należy do nich gospodarka 

morska, a w jej ramach — porty. 
Od ich potencjału i sprawności zale­

ży realizacja zadań, a także efek­
tywności wielu dziedzin przemysłu, 

handlu zagranicznego i sprawny 
przebieg wielu inwestycji w głębi 

kraju. I dlatego zamierzone przedsię­
wzięcia inwestycyjne przyszłego ro­
ku w portach morskich powinny w 
sposób zasadniczy przyczynić się do 
złagodzenia ostrych niedoborów mo­

cy przeładunkowych w naszych por­

tach morskich.

’) Rynki Zagraniczne, nr 50, 25.IV.1974 r.
■i Rynki Zagraniczne, nr 49. 23.IV.1974 r.

COCKTAIL 
A LA WINIARY
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

Blsko miliard złotych wydajemy rocznie na produkty 
spożywcze opatrzone znakiem firmowym „Winiary". 
Czy wydajemy je dobrze?

P
ISALIŚMY w bloku informa­

cyjnym „na rynku” o sparta­
czonych kremach deserowych: 

truskawkowym (100 g — 10,50 zł) i 

malinowym (100 g — 11 zł). Obwini­
liśmy producenta za to,- że nie mia­
ły one ani apetycznego koloru, ani 

intensywnego smaku, miały nato­
miast niezbyt zachęcającą konsy­
stencję. Uwagi te odnosiły się rów­

nież do cocktailu malinowego i tru­

skawkowego.
Tak- się złożyło, że sam jadłem te 

kremy — żona kupiła je wtedy,, gdy 

tylko pokazały się w sprzedaży. Bar­
dzo nam smakowały i nie mieliśmy 

żadnych zastrzeżeń. Ale po kilku 

miesiącach... to już był nie tan sam 

artykuł^

Tłumaczą mi w „Winiarach”: A no 
właśnie ! Ci którzy kupili je od ra­
zu — chwalili jakość.

— My dawaliśmy okres gwaran­
cji .maksimum trzy miesiące. Han­
del sprzedawał te kremy i cocktaile 
dłużej. Dopiero na towar mocno już 
przeterminowany obniżona została 
cena. Kogo obwiniono za nieudane 
desery? Producenta! Cóż, nie mamy 
teraz po co wracać z tymi wyroba­
mi na rynek — są spalone...
■ Czy oznacza to, że już nigdy w 
sklepach nie będziemy mogli kupić 

kremów deserowych? Nie, w „Winia- 
racn” prowadzone są pracę nad 

zwiększeniem trwałości tych wyro­
bów. Postanowiono też baczniej pil­

nować jakości surowców — zrezyg­
nowano z dostaw truskawek z 
Chłodni Składowej i postanowiono 
kontraktować ie u indywidualnych 

producentów. Oczywiście, trzeba bę­

dzie zmienić opakowanie, bo nabyw­

ca z pewnością stracił już zaufanie 

do poprzednich.

Dowiaduję się, że już w I półroczu 

br. wprowadzone będą w tę lukę dwa 

nowe wyroby o zbliżonym zastoso­
waniu. Pierwszy to „krem sułtań- 

ski”, z którego można będzie robić 

masę do przekładania tortu, bądź 

kłaść na ciasto. Kartonik 100-gramo- 
wy — io zł. Drugim wyrobem jest 
„krem tortowy” o smaku śmietanko­

wym : 100 g — 2,80 zł.

Mają też „Winiary”' w przygoto­
waniu cztery rodzaje puddingów 

„instant”. Koncentratów tych nie 

trzeba będzie gotować — wystarczy 
rozpuścić w szklance zimnej wody, 
dolać mleka — stężeje po kilku mi­
nutach. Zawierają skrobię modyfiko*  

waną, co nadawać im będzie gęstą 
konsystencję. Smaki: czekoladowy, 
śmietankowy, bananowy i wanilio­

wy.
Z tej samej grupy wyrobów dese­

rowych, ukazały się cztery rodzaje 

„galaretek” (wiśniowe, motelowe, 
agrestowe i pomarańczowe) w cenie 

po 5 zł za 100 gram, oraz trzy ro­
dzaje „deserów mlecznych” — w tej 

samej cenie.

, Po „wyjaśnieniu” sprawy koncen­
tratów deserowych pytam, czy firma 
przygotowuje jakieś inne' nowości:

— W -ubiegłym roku — informu­

je mnie dyr. mgr inż. EDWARD 
KWASNIK — 15 procent produkcji 
„Winiar” stanowiły nowości rynko­
we, w bieżącym roku udział ten bę­

dzie podwojony, a w ostatnim roku 
pięciolatki chcemy by aż 40 procent 
produkcji było nowościami.

Dręczyło mnie przede wszystkim 
pytanie: jak to się stało, że przez 

kilkanaście lat fabryka produkowa­
ła jednolite, sztampowe wyroby, a 
tu nagle taki zryw do odnawiania 
i urozmaicania wyrobów? Co jest te­

go przyczyną ? Tłumaczą mi:

— Rozbudowujemy nasz zakład 
11 lat. Po 1970 roku inwestowanie 
zwiększyliśmy wydatnie. Zainstalo­
waliśmy już linie do produkcji chru­
pek,' w której podstawowe urządze­
nia sprowadzone zostały ze Stanów 
Zjednoczonych. ■ W I kwartale 1974 
roku nastąpił rozruch NRF-owskiej 
linii do produkcji sosów. W drugim 
półroczu „Winiary” otrzymają kom- 

‘ dzeń, w IV kwartale wyrób powi­

nien pokazać się w sklepach.

Na supernowoczesnej linii z NRF 
będzie można produkować trzy ty­

siące ton sosów rocznie. Również 

stanie ona w starych halach na wy­

gospodarowanej powierzchni. Jest 

całkowicie zautomatyzowana.

— Wyroby z tej linii będą ekstra- 
szlagierem na naszym rynku. — 
mówi mi zastępca gł. konstruktora, 

mgr BOŻENA WOJTYLA. — Przede 
wszystkim cała gama sosów przy­
prawowych i majonezowych.

Po uruchomieniu nowych urządzeń 

będzie można wytwarzać sześć wy­

sokiej jakości sosów. „Specjał mu­

sztardowy” (300 g — 11,30 zł) przy­
datny będzie do zielonej sałaty, su­

rówek, wędlin i parówek. Natomiast 
do białego mięsa, drobiu i cielęciny 

będziemy mogli serwować „sos cum­

berland” (300 g — 15 zł) o słodka wy m 

smaku, zawierający takie składniki, 

jak przecier porzeczkowy, powidła 
śliwkowe i białe wino. Głównie do 

jaj i białych serów — „sos barbe­

cue” (300 g — 16 zł), oryginalny „sos 

myśliwski” służący do przyprawia­

nia dziczyzny, zimnego i gorącego 
mięsa. I jeszcze jeden — „sos ka­

napkowy” (300 g- — 15 zł) do mięs 

pieczonych i z rusztu...
Na wyroby z tych nowych linii 

spodziewają się w „Winiarach” uzy­
skać najwyższy znak jakości ,.Q”. To 

z kolei pozwoli na rozszerzenie eks­

portu — znikomego obecnie — 
i zwrot dewiz wydatkowanych- na 

rozwój fabryki.

— Dla nowości nastał dobry kli­
mat — mówi dyrektor Kwaśnik. — 
W zjednoczeniu, które wprowadza 
nowy system ekonomiczny, zaczęła 
się’ konkurencja między zakładami. 
Poszczególne, fabryki przestały być 
monopolistami. Ostro w konkurencję 
wkroczyła spółdzielczość i przemysł 
terenowy.' Choćby Kaliskie Przed­
siębiorstwo PT w Stawiszynie, pro­
dukujące doskonały „majonez luksu­
sowy”. „Społem" daje już na rynek 
pierożki „Tortellini”... Ponadto han­
del podwyższył wymagania. Teraz 
bez nowości nie pociągnie się...

Trafić w gust konsumentów nie 
jest łatwo — nie wszystkie nowości 
chwytają. Część dotychczas produ­

kowanych wyrobów po prostu „prze­
jadła” się ludziom. „Winiary” wyco­
fują się z produkcji zup popularnych, 

tych po 1,30 czy 1,50 złotego. Przy­
hamowują produkcję niektórych 

konserw warzywno-mięsnych w 
związku z olbrzymim zapotrzebowa­
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pletną linię „Braibantti" z Włoch. 
Przymierzamy się też do montażu: 
dwóch linii (import) do produkcji 
makaronu...

— Ta linia z firmy „Braibantti — 
wyjaśnia dyrektor — kosztować bę­
dzie około 1,2 min złotych dewizo­
wych. Obliczamy, że zwrot tych na­
kładów poiuinien nastąpić po 1980 
roku. Warto też wspomnieć, że pod 
tą linię wygospodarowaliśmy po­
wierzchnię — więc obyło się bez in­
westycji budowlanych.

Linia ta służyć będzie do produk­
cji pierożków „Tortellini” nadziewa­
nych farszem z grzybów, mięsa bądź 
kapusty. Pierożki świeże — trwałość 
dwa miesiące, suszone — pół roku. 

Zdolność produkcyjna — 800 ton ro­

cznie. W lipcu br — dostawa urzą-

niem na konserwy „Bobo-Vita”. Wy­
cofują się też z asortymentów mało- 

wartościowych odżywczo i smako­
wo — dla przykładu całkowicie z po­
pularnych zup pomidorowych, które 

były gęste i nie było w nich czuć 

intensywnego smaku pomidorów.

Tak więc w programie „Winiar” 

nie chodzi tylko o zwiększenie ilości 

asortymentów, ale też o aktywną-re­
akcję na wahania popytu — jeśli coś 

traci na popularności, to nie forsują 

na siłę, lecz wycofują.
Gościnny dyrektor „Winiar” ura­

czył mnie kopiastym talerzem „chru­
pek”. Były bardzo dobre — o smaku 

arachidów. Oglądam listę oferowa­
nych na II kwartał wyrobów z „Wi­

niar” pod tytułem „wyroby piekar­

skie”. Znajduje się na tej liście 12 

pozycji — same chrupki: z orzesz­

kami, fromage, kminkowe, papryko­

we, cynamonowe, waniliowe itd. Ce­
ny za 70 gramów od 7,80 zł do 10 

złotych.
Jakież było moje zdziwienie, gdy 

po około miesiącu od wizyty w „Wi­

niarach” zobaczyłem w warszaw­
skich sklepach „chrupki o smaku po­

marańczowym” już w cenie 4 zł za 
70 gram, a nie po 7,80 zł. Staniały? 

Sprzedawca wyjaśnił: przetermino­

wane kilka tygodni temu.
No i stało się — mamy sklepy za­

walone kolejną nowością — bublem 

czyli chrupkami pomarańczowymi, 
które straciły kolor i pachną wodą 
kolońską, a nie. pomarańczami. Ich 

spożycie grozi rozstrojem żołądka.

Nie usiłowałem dociec, kto tu za­
winił — producent czy handel. A 

może brak reklamy (gdy jeszcze by­
ły dobre)? Jedno jest pewne: nie po 

to sprowadzamy zza oceanu urzą­
dzenia o wartości 12 min złotych de- 

'wizowych, by zarzucić sklepy wyro­
bami nie nadającymi się do spoży­
cia, by marnować tony surowców.

A przykład „chrupek” nie jest odo­
sobniony. Opisywaliśmy wielokrot­

nie sławetne „herbatniki dekorowa­
ne” i krytykowaliśmy inną nowość, 

niestety nie dopracowaną — cra- 
ckersy ze Skawiny.

Tak więc należy chyba pochwalić 

inicjatywę „Winiar” i innych fabryk 
dążących do maksymalnego odno­
wienia produkcji, dostarczających 

nowości rynkowe, jakże potrzebne. 
Jednakże warto zwrócić uwagę, żo 

lepiej jest chyba opóźnić o miesiąc 
czy nawet kilka wyjście z nowości? 
na rynek, byle była już ona dopra­

cowana w stu procentach. Bez pud­

ła!



PIERWSZE PÓŁROCZENA RYNKACH TOWAROWYCH
OD POCZĄTKU bieżącego roku, 

w każdym numerze zamieszcza­
my przegląd rozwoju koniun­

ktury gospodarczej w krajach kapi­
talistycznych prezentujący rozwój 
sytuacji na rynkach pieniężnych 
i rynkach towarowych. Obie te sfe­
ry wiążą się bowiem bezpośrednio 
z rozwojem naszych obrotów han­
dlowych z tymi krajami i mają na 
nie istotny wpływ.

Bieżący przegląd odbiega od tej 
zasady. Dotyczy on tylko rozwoju sy­
tuacji na rynkach towarowych, ale 
prezentuje ją nie w przekroju ty­
godnia, lecz minionego półrocza. 
Warto bowiem — jak się wydaje — 
dokonać pewnego, z konieczności 
bardzo skrótowego, przeglądu rozwo­
ju sytuacji na rynkach towarowych 
w pierwszym półroczu br.

Prezentowany w cotygodniowym 
przeglądzie (porównaj sitr. 12) ogólny 
wskaźnik ruchu cen surowców wy­
kazał w tym okresie znaczne wa­
hania.

ropy naftowej), na konferencji, która sującego wzrosły do 69—70, a ener-

Przez wahania ogólnego wskaźni­
ka ruchu cen surowców w pierw­
szym półroczu br., zaznacza się dość 
wyraźna tendencja wzrostowa trwa­
jąca od początku roku do trzeciej 
dekady marca. W okresie koniec 
marca — koniec maja ogólny wskaź­
nik ruchu cen surowców miał ten­
dencję zniżkową. W czerwcu tenden­
cja ta uległa zahamowaniu, a wskaź­
nik wykazał ponownie pewien 
wzrost. W sumie, w końcu I półro­
cza ukształtował się on jednak na 
poziomie niższym niż na początku 
bieżącego roku.

Wspomniany wyżej wskaźnik, po­
dobnie jak inne wskaźniki ogólnego 
ruchu cen surowców, oparty jest na 
cenach liczonych w dolarach lub 
funtach szterlingach, bo w obu tych 
walutach dokonywana jest podsta­
wowa część obrotów. Zarówno do­
lar, jak i funt należały w I półro­
czu br. do walut słabo notowanych, 
co wpłynęło na pewne zawyżenie po­
ziomu wskaźnika, a wahania obu 
tych walut na tendencję jego ruchu. 
Nie zmniejsza to jednak wartości po­
znawczej tych wskaźników, choć
wspomniany wyżej 
brać pod uwagę.

czynnik trzeba

Znacznie większy 
ogólnego wskaźnika

wpływ na ruch 
miały' Wahania

cen ' poszczególnych grup surowców. 
Niektóre z nich wymagają odrębne­
go omówienia. W bieżącym przeglą­
dzie prezentujemy zmiany, jakie do­
konały się w zakresie paliw stałych 
i płynnych, zbóż i pasz, mięsa i in­
nych płodów rolnych, surowców 
włókienniczych, metali. Ruch cen 
wszystkich wymienionych wyżej 
grup towarowych ma istotny wpływ 
na wyniki naszych obrotów handlo­
wych z krajami kapitalistycznymi.

PALIWA

Silna zwyżka cen ropy naftowej w 
drugiej połowie 1973 roku stała się 
czynnikiem mającym zasadniczy 
wpływ nie tylko na ruch cen paliw 
w pierwszej połowie bieżącego roku, 
lecz również na ruch cen innych su­
rowców w tym okresie, a także na 
głębokie zmiany, jakie dokonały się 
w sytuacji płatniczej głównych kra­
jów kapitalistycznych.

Na przełomie roku 1973 i 1974 ce­
ny ropy naftowej osiągnęły niezwy­
kle wysoki poziom. Kraje zrzeszone 
w OPEC (organizacji producentów

odbyła się 22—23 grudnia 1973 roku 
w Teheranie, podwyższyły ceny in­
formacyjne ropy naftowej z 5,11 doi. 
za baryłkę do 11,65 doi. za baryłkę. 
Przy tym poziomie cen informacyj­
nych (które nie są cenami po jakich 
realizowana jest ropa, lecz stanowią 
podstawę dla ustalenia podatków 
i opłat) realny koszt zakupu ropy 
naftowej przez koncerny ustalony 
został na 7,12 doi. za baryłkę (bliż­
sze dane na temat systemu cen ropy 
naftowej por. „Ż. G.” Nr 10). Wobec 
ostrego, choć w dużym stopniu sztu­
cznie stworzonego deficytu ropy naf­
towej, ceny aukcyjne, (ceny ropy sta­
nowiącej udział producenta uzyski­
wane na przetargach organizowa­
nych przez kraje eksportujące) 
kształtowały się w styczniu br. zna­
cznie powyżej cen informacyjnych, 
bo w granicach 15—22 doi. za barył­
kę. W końcu lutego ceny aukcyjne 
i ceny odkupu wykazały już jednak 
wyraźny spadek, kształtując się 
w granicach 93 proc, ceny informa­
cyjnej (9,5—10,8 doi. za baryłkę).

Na tle osłabienia cen ropy w sprze­
dażach aukcyjnych kraje zrzeszone 
w OPEC podjęły w połowie marca 
decyzję o utrzymaniu cen informa­
cyjnych na dotychczasowym pozio­
mie w II kwartale br. oraz o znie­
sieniu embargo na dostawy ropy do 
USA, a następnie do Holandii.

W połowie czerwca odbyła się w Quito 
(Ekwador) następna w bieżącym roku 
konferencja krajów OPEC. Na konferen­
cji tej ujawniły się silniej niż poprzed­
nio rozbieżności zdań na temat cen ro­
py. Arabia Saudyjska, która Jeszcze 
w Teheranie wysuwała postulat ustale­
nia cen ropy na niższym poziomie, obe­
cnie postulowała obniżkę ceny Informa­
cyjnej do 9 doi. za baryłkę, Algieria, 
Libia, Kuwejt, Nigeria i Wenezuela po­
stulowały dalszą zwyżkę cen ropy. Kon­
ferencja w Quito podjęła kompromiso­
wą decyzję wyrażającą się dalszym utrzy­
maniem cen informacyjnych ropy na III 
kwartał br., przy równoczesnej podwyż­
ce opłat płacowych przez koncerny 
o 2 proc. Podwyżka opłat nie wpłynęła 
jednak na zwyżkę cen ropy.

Na tle wzrostu wydobycia i zmniejszo­
nego zapotrzebowania wysoko rozwinię­
tych krajów kapitalistycznych, ceny 
aukcyjne ropy wykazują dalszą zniżkę 
i kształtowały się w końcu czerwca w 
granicach 89 proc, ceny informacyjnej 
(9—10,2 doi. za baryłkę). Ocenia się, że 
słabe tendencje cen ropy utrzymają się 
przez cały okres letni charakteryzujący 
się zazwyczaj niższym zapotrzebowa­
niem.

Silna zwyżka cen ropy naftowej 
w II połowie ub. roku wpłynęła na 
wyraźne wżmpcnienie ceny , węgla. 
ener,getyęzhęgo^ W.tym samym kię7 . . 
runku na ceny węgla koksującego 
oddziałała dobra koniunktura w 
przemyśle stalowym, która utrzymu­
je się nadal. Na zwyżkową tendencję 
ruchu cen węgla w I półroczu br. 
działało jednak również szereg czyn­
ników po stronie podaży. Na czoło 
wysuwa się tu strajk górników bry­
tyjskich wSutym br., który sparali­
żował gospodarkę w Wielkiej Bry­
tanii (3-dniowy czas pracy) oraz do­
prowadził do upadku rządu konser­
watywnego. Zakłócenia w produkcji 
miały jednak także miejsce w takich 
krajach będących wielkimi produ­
centami węgla, jak: USA, Kanada 
czy Australia. Na tle zakłóceń w pro­
dukcji oraz rosnącego, wobec niedo­
borów ropy, zapotrzebowania wew­
nętrznego — USA, będące jednym 
z największych na świecie ekspor­
terów węgla, rozpoczęły jego import.

Omówione wyżej czynniki działa­
jące na układ popytu i podaży dopro­
wadziły do silnej zwyżki cen węgla 
amerykańskiego: w początku stycz­
nia ceny amerykańskiego węgla kok­
sującego wynosiły 30—32 doi. za to­
nę, a energetycznego — odpowiednio 
28 dolarów. W końcu marca ceny 
węgla koksującego i energetycznego 
wzrosły do 47 dolarów za tonę. 
W końcu czerwca ceny węgla kok-

getycznego do 49,5 dolara.
O ruchu cen węgla energetyczne­

go w II połowie roku decydować bę­
dzie sytuacja w zakresie ropy nafto­
wej.

Ruch cen węgla koksującego uza­
leżniony jest od dalszego rozwoju 
koniunktury gospodarczej w głów­
nych krajach kapitalistycznych, 
przede wszystkim zaś od tego, jak 
kształtować się będzie dalej koniun­
ktura w przemyśle stalowym.

ZBOŻA I PASZE

Po niezwykle silnym wzroście, któ­
ry rozpoczął się w końcu 1972 roku 
i trwał w 1973 roku, ceny zbóż i pasz 
ukształtowały się w początkach bie­
żącego roku na bardzo wysokim po­
ziomie. Pszenica notowana była po 
605 centów za buszel, a więc na po­
ziomie o 133 proc, wyższym niż przed 
rokiem, kukurydza po 266 centów za 
buszel, a więc na poziomie o 73 proc, 
wyższym niż przed rokiem, soja po 
241 dolarów za tonę, a więc o 31 proc, 
wyżej niż przed rokiem.

pasze w związku z sytuacją w zakre­
sie hodowli (porównaj obok — „Mięso”) 
oraz upłynnianiem zapasów nagromadzo­
nych przez odbiorców.

Wśród czynników działających na pod­
trzymanie poziomu cen warto wymienić: 
niskie nadal zapasy zbóż i pasz u produ­
centów, a wśród czynników działających 
na zwyżkę cen mniejsze niż pierwotnie 
zakładano szacunki zbiorów w roku go­
spodarczym 1974/75, w związku z pogor­
szeniem warunków wegetacji w USA, Ka­
nadzie i Australii oraz wcześniejsze 
(maj) niż normalnie (lipiec) przerwanie 
odłowów sardeli w Peru, które są do­
stawcą około 60 proc, mączki rybnej 
znajdującej się w obrocie międzyna­
rodowym.

Omawiając czynniki działające na 
zwyżkę cen zbóż i pasz trzeba jed­
nak podkreślić, że zrewidowane 
w dół szacunki zbiorów zbóż chlebo­
wych i paszowych przewidują jed­
nak nadal, że produkcja zbóż i pasz 
w stosunku do ub. roku wzrośnie. 
Trudno także nie wskazać, że na sil­
ne wahania cen zbóż i pasz w I po­
łowie bież, roku bardzo poważny 
wpływ miały czynniki o charakterze 
spekulacyjnym. Rozwój inflacji oraz 
brak stabilności kursów walutowych 
wpływały bowiem na wzmocnienie 
spekulacji towarami.

wzrostu produkcji zbóż I limy eh upraw, 
stosowanych od kryzysu lat trzydzie­
stych) U8A Madą aktualnie, szczególnie 
duży naelsk na liberalizację obrotów pło­
dami rolnymi. Dlatego teź w celu ogra­
niczenia Importu mięsa administracja 
amerykańska sięgnęła nie do kontyngen­
towania, leez wzmożonej kontroli sani­
tarnej.

Również kraje EWG zmieniły formę 
ograniczania Importu mięsa, co bynaj­
mniej nie Jest równoznaczne ze złagodze­
niem ograniczeń. W wyniku działania 
drugiego środka zmierzającego do pod­
trzymania cen mięsa dla producentów, 
a mianowicie zakupu mięsa od rolników 
1 odkładanie na zapasy, w EWG zaczęła 
rosnąć „góra mięsa”, która w końcu 
kwietnia osiągnęła Już w zakresie woło­
winy 74.tys. ton. W celu złagodzenia dia­
metralnie odmiennego niż w ubiegłym 
roku problemu mięsa, komisja rolna 
EWG, która obradowała w końcu kwiet­
nia br. opracowała pakiet nowych środ­
ków: cofnięto wprowadzoną w ubiegłym 
roku obniżkę opłat na Import żywych 
krów i cieląt; wydanie licencji (pozwo­
lenia) na Import mrożonej wołowiny uza­
leżniono od zakupu przez Importera ana­
logicznej ilości mięsa wołowego z zapa­
sów nagromadzanych w krajach EWG; 
cofnięto obniżone opłaty na import wo­
łowiny do produkcji corned beefu; skró­
cono czas trwania licencji na import wo­
łowiny z krajów Ameryki Łacińskiej z 90 
do 40 dni. a z krajów bliżej położonych 
do połowy lub jednej trzeciej; wprowa­
dzono program przewidujący sprzedaż 
wołowiny z zapasów instytucjom użyte­
czności publicznej (szp.itale, żłobki, domy 
starców) po cenach niższych niż rynko­
we.

METALE

Wyraźne pogorszenie koniunktury 
gospodarczej głównych krajów kapi-
talistycznych w półroczu br.

Lipsk— 
ośrodek handlu
światowego

W ciągu pierwszych dwóch miesię­
cy bież., roku nastąpił dalszy wzrost 
cen zbóż i pasz. W II połowie lutego 
ceny pszenicy sięgały 700 centów za 
buszel, ceny kukurydzy 330 centów 
za buszel, a ceny soi 290 dolarów za 
tonę.

Na przełomie lutego i marca na 
rynku zbóż i pasz zaznaczyła się jed­
nak wyraźna tendencja spadkowa. 
W początkach kwietnia ceny pszeni­
cy wynosiły już 430 centów za buszel, 
ceny kukurydzy — 260 centów za bu­
szel, a ceny soi w połowie kwietnia 
oscylowały w granicach 230—235 do­
larów za tonę. W maju nastąpił dal­
szy spadek cen pszenicy do 350 cen­
tów za buszel, ceny kukurydzy wa­
hały się w tym okresie na poziomie 
ubiegłego miesiąca, a ceny soi spad­
ły do 225 dolarów za tonę.

W czerwcu ceny zbóż i pasz wy­
kazały jednak ponowną zwyżkę. W 
końcu czerwca br. ceny pszenicy 
przekroczyły ponownie 400 centów 
za buszel. Wzrosły również ceny ku­
kurydzy, które przekroczyły 300 cen­
tów za buszel, a więc ukształtowały 
się na poziomie wyższym niż na po­
czątku roku. Zwyżkowały także ce­
ny soi, gdyż w pierwszych dniach 
lipca oscylowały w granicach 250 do­
larów za tonę.

Na omówiony wyżej ruch cen zbóż 
1 pasz w I półroczu bież, roku działało 
wiele czynników. Wśród czynników dzia­
łających na zniżkę cen wymienić nale­
ży: 1) lepsze niż pierwotnie przewidywa­
no, ostateczne szacunki zbiorów zbóż w 
sezonie 1973/74; 2) bardzo optymistyczne 
początkowo szacunki zbiorów w roku 
1974/75 na całym świecle, szczególnie zaś 
w USA, w związku ze zniesieniem ogra­
niczeń produkcji, co Jest radykalną 
zmianą polityki rolnej USA od lat 
trzydziestych; 3) rozpoczęcie połowów 
sardeli w Peru, przerwanych w ub. roku 
w związku z niekorzystnymi warunkami 
biologicznymi (zmiana kierunku prądu 
Humbolta) i ponowne pojawienie się pe­
ruwiańskiej mączki rybnej na rynku 
światowym; 4) spadek zapotrzebowania na

Przy ocenie dalszego rozwoju sy­
tuacji w zakresie zbóż i pasz trzeba 
więc uwzględnić, że: po pierwsze — 
mimo rewizji w dół ostatnich sza­
cunków zbiorów w roku gospodar­
czym 1974/75 wszystkie one wskazu­
ją, że w bieżącym roku gospodar­
czym nastąpi wzrost produkcji w sto­
sunku do bardzo dobrego sezonu 
1973/74, po drugie — sytuacja na ryn­
ku mięsa (porównaj obok) działać 
będzie ograniczająco na wzrost za­
potrzebowania na paszę. Uwzględ­
niając oba te czynniki wydaje się, 
że w II połowie roku na rynku zbóż 
i pasz silniejsze okażą się tendencje 
zniżkowe niż zwyżkowe.

MIĘSO

W I półroczu br. sytuacja na ryn­
ku mięsa uległa zasadniczej zmianie 
w stosunku do roku 1973. W miejsce 
ostrego niedoboru i szybkiego wzro­
stu cen mięsa w obrotach międzyna­
rodowych, z którym mieliśmy do 
czynienia w ubiegłym roku, jtiż w 
pierwszym półroczu 1974 pojawiła 
się względna nadwyżka podaży nad 
popytem i spadek cen. Przejściowy 
charakter boomu na rynku zbóż, pasz 
i mięsa był widoczny już w ubiegłym 
roku (por. „Kryzys żywnościowy?” 
„Ż. G.” nr 39/1973). Faktem jest 
jednak, że zmiana sytuacji nastąpi­
ła wcześniej niż można się było spo­
dziewać.

Już bowiem w pierwszych miesią­
cach bieżącego roku (a nie w drugiej 
jego połowie) pojawiły się oznaki 
względnej nadwyżki podaży nad po­
pytem i osłabienie cen mięsa, szcze­
gólnie w krajach EWG. Jeśli 
uwzględnić, że kraje te są jednym 
z największych importerów mięsa, 
musiało to odbić się również na ru­
chu jego cen w obrotach międzyna­
rodowych.

Ilustracją tej zmiany może być 
ruch cen mięsa na rynku angielskim, 
który przyjęliśmy w cotygodniowych 
przeglądach za pewien miernik ru­
chu cen tego artykułu (nie jest on 
towarem giełdowym):

Targi Lipskie
Niemiecka Republika Demokratyczna 
od l*go do 8-go IX. 1974 r.
Wielkie Targi Jesienne. W centrum uwagi: wyposażenie dla przemysłu chemicznego, two­
rzyw sztucznych, przemysłu włókienniczego 1 poligraficznego. Odczyty specjallstyczne. Aktual­
na informacja techniczna. Szeroki asortyment. Kontakty międzynarodowe. Korzystne trans­
akcje.

Oczekujemy Państwa. Witamy w Lipsku!

Informacje odnośnie podróży do Lipska oraz karty wstępu na Targi otrzymacie Państwo 
w Biurach Podróży GROMADA, ORBIS, PTTK, PZM, SPORTS-TOURIST, TURYSTA oraz 
w ich filiach, jak również w Biurze Podróży NRD-Interflug, Warszawa, ul. Krucza 46, 
Instytucjom i zakładom pracy informacji udziela Lipski Urząd Targów przy Wydziale Han- 
dlowo-Politycznym Ambasady NRD, Warszawa Al. I Armii WP 2/4.

6000 wystawców., 60 krajów. Nowe oferty. 
Artykuły techniczne i konsumpcyjne.
Handel międzynarodowy 1-48
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W pakiecie środków podjętych na 
wspomnianym wyżej posiedzeniu ko­
misji rolnej, znalazły się również de­
cyzje o podwyższeniu opłat pobiera­
nych przy imporcie mięsa wieprzo­
wego i zwiększenie subsydiów przy 
jego eksporcie z krajów EWG oraz 
wprowadzenie z dniem 1 maja sub­
sydiowania eksportu kurcząt (broj­
lerów) z krajów EWG.

W tym samym czasie Włochy wpro­
wadziły jeszcze bardziej drastyczne 
środki w celu ograniczenia importu 
w ogóle,' w tym mięsa wołowego 
którego są największym importerem 
wśród krajów EWG. Decyzje te po­
legały na wprowadzeniu obowiązku 
wnoszenia przez importerów depo­
zytu w lirach, w wysokości 50 proc, 
wartości importowanego towaru na 
nieoprocentowane konto w Banku 
Włoch, na okres sześciu miesięcy.

Decyzje te okazały się jednak nie­
wystarczające. Zapasy mięsa woło­
wego w krajach EWG wykazały dal-

(w USA znalazło to np. wyraz 
w spadku dochodu narodowego w ce­
nach stałych o 6,3 proc, w I kwarta­
le i o 1,2 proc, w II kwartale br.), 
nie wpłynęło na osłabienie cen wy­
robów hutniczych.

Ceny podstawowych surowców dla 
przemysłu hutniczego wykazały 
w I półroczu poważny wzrost. Do­
tyczy to zarówno węgla (por. obok 
— „Paliwa"), jak również złomu sta­
li. (Na początku stycznia br. ceny 
złomu stali wynosiły 77,83 doi. za to­
nę. Po nieprzerwanym wzroście, w 
pierwszej dekadzie kwietnia osiągnę­
ły one już 144,5 doi. za tonę. Od 
10 kwietnia zaznaczyła się zniżka cen 
złomu, w wyniku czego w połowie 
maja br. wynosiły one 92,67 doi. ®a 
tonę. Następnie wykazały jednak po­
nownie wzrost i w końcu czerwca 
kształtowały się na poziomie 109,17 
doi. za tonę, a więc o 40,2 proc, wyż­
szym niż na początku br.).

W I półroczu br. na rynkach wew­
nętrznych wszystkich niemal krajów 
kapitalistycznych (z wyjątkiem Ja­
ponii) miał miejsce kilkakrotny 
wzrost cen wyrobów hutniczych (w 
lutym i marcu w krajach rozszerzo­
nej EWG i w USA). Nowa fala zwyż­
ki cen wyrobów hutniczych w USA 
nastąpiła po 30 kwietnia br„ a więc 
po zakończeniu tzw. IV fazy kontroli 
cen i plac. Poważnie wzrosły w 
omawianym okresie ceny wyrobów
hutniczych
kraje EWG i Japonię.

eksportowanych przez

szy wzrost osiągnęły w końcu
czerwca już 110 tys. ton. W rezulta­
cie powrócono ponownie do całko­
witego wstrzymania importu mięsa

Na zwyżkę cen wyrobów hutniczych 
w I półroczu br. wplywat Jednak nie 
tylko wzrost cen surowców wyjściowych, 
lecz również czynniki działające na wza­
jemny stosunek popytu 1 podaży. Spadek 
zapotrzebowania na wyroby hutnicze ze 
strony przemysłu samochodowego I bu­
downictwa, gdzie nastąpiło wyraźne osła­
bienie koniunktury, został skompensowa­
ny przez wzrost zapotrzebowania innych 
gałęzi przemysłu, odbudowę zapasów oraz 
wysokie nadal zapotrzebowanie importo­
we ze strony krajów socjalistycznych 
1 krajów rozwijających się, szczególnie 
tzw. naftowych. Stopa wzrostu produk­
cji uległa natomiast zwolnieniu. Wzrost 
produkcji stali surowej w 24 krajach na­
leżących do Międzynarodowego Instytu­
tu Żelaza 1 Stali (wytwarzają one 98 proc, 
produkcji stali w krajach kapitalistycz­
nych) w stosunku do odpowiedniego okre­
su ub. roku wynosił: w styczniu 4,4 proc.;

wołowego, tym'razem dla całej EWG, w okresie styczeń-luty 4,«rproe.; styczeń- 
------ -marzec 2.7 proc.; stymfeń-kwlecień 2,5 

proc.; styczeń-maj 1,6 priie.
który ustalono wstępnie do 15 lipca 
br., a więc do nowego posiedzenia 
komisji rolnej, na którym problem 
rosnącej „góry mięsa” wołowego był 
ponownie dyskutowany.

Decyzje, podjęte na lipcowym po­
siedzeniu komisji rolnej EWG, wy­
kraczają poza omawiany w tym 
przeglądzie okres I półrocza br. Wra­
camy do nich w tygodniowym prze­
glądzie sytuacji, w którym na bie­
żąco odnotowywany jest rozwój sy­
tuacji na rynkach towarowych, w 
tym również na rynku mięsa (por. 
str. 12). Na zakończenie półrocznego 
przeglądu warto natomiast wrócić 
do przyczyn radykalnej zmiany sy­
tuacji na rynku mięsa, w stosunku 
do ubiegłego roku.

Na początku roku 1974 pogłowie 
bydła, trzody, a także owiec wzrosło 
w wyniku procesu odbudowy stada, 
o którym pisaliśmy w ubiegłym ro­
ku, omawiając sytuację na rynku 
mięsa (por. „Kryzys żywnościowy?” 
— „Ż. G.” nr 39/1973). Wynikający 
stąd wzrost produkcji mięsa nie zna­
lazł pokrycia w odpowiednim wzro­
ście efektywnego (pieniężnego) po-

Ruch cen metali nieżelaznych 
w I półroczu br. był bardziej zróżni­
cowany. Na amplitudę wahań oraz 
tendencje ruchu cen tej grupy towa­
rowej wpływał bowiem nie tylko 
ogólny rozwój koniunktury gospo­
darczej, lecz również inne czynniki 
określające wzajemny stosunek po­
pytu i podaży.

Jednostka 
pieniądza 

i wagi
3.1. 28.111. 27.VI.

Bekon duński f/tonę 70S m
Wołowina (ćwiartki — 

irlandzka) pensy/lb 20—11 21—23 15—18
Baranina (nowozelandzka) pensy/lb 31,5—31,8 27,5—28,5 15—26,5
Wieprzowina pensy/lb 19—27 17—24 15—22
Brojlery pensy/lb 15,5—11 18-22 17—20

W końcu lutego Francja 1 Włoehy, a na- 
■tępnle Belgia i Luxemburg uzyskały 
zgodę komisji rolnej EWG na wstrzyma­
nie Importu mięsa wolowego w okresie 
od 23 lutego do końca marca. Również 
Japonia, która w 1973 roku stała się po- 
ważnym importerem mięsa, wstrzymała 
Jego import.

Zawieszenie importu mięsa wołowego do 
czterech krajów EWG oraz do Japonii spo­
wodowało, źe wzmożony strumień dostaw 
skierował się do USA, które na tle nie­
doborów wewnętrznych zniosły w roku 
1973 kontyngentowanie jego importu. 
Wzmożony Import w końcu 1973 1 od po­
czątku roku 1974 poprawił zaopatrzenie 
wewnętrzne i oddziałał na spadek een na 
rynku USA. Koła farmerskie zaczęły do­
magać się przywrócenia kontyngentowa­
nia importu. Administracja nie uwzględ­
niła jednak tych żądań z dwóch wzglę­
dów. Obniżka cen mięsa została uznana 
za bardzo zasadniczy czynnik w walee 
o osłabienie tempa wzrostu inflacji, a 
przywrócenie kontyngentowania za real­
ne zagrożenie dla ekspansji amerykań­
skiego eksportu rolnego. Wobec zmiany 
polityki rolnej (zniesienie ograniczeń

pytu na mięso. Bardzo szybki w 1973 
roku wzrost cen mięsa wpłynął bo­
wiem ograniczająco na wzrost kon­
sumpcji. Wśród dodatkowych czyn­
ników działających ograniczająco na 
wzrost konsumpcji mięsa, wymienić 
należy: ogólny wzrost kosztów utrzy­
mania oraz wyraźne pogorszenie ko­
niunktury gospodarczej w głównych 
krajach kapitalistycznych w pierw­
szej połowie bieżącego roku. W re­
zultacie tych tendencji pojawiła się 
względna nadwyżka podaży nad po­
pytem, a ceny mięsa zaczęły zniżko­
wać.

Nie wybiegając zbytnio naprzód 
należy stwierdzić, że co najmniej do 
końca bieżącego roku rozwój mię­
dzynarodowych obrotów mięsem 
charakteryzować będzie rosnąca nad-, 
wyżka podaży nad popytem i dalsze 
osłabienie cen mięsa.

Na wyraźną nadwyżkę popytu nad 
podażą, działalj' przede wszystkim li­
czne ograniczenia produkcji związa­
ne z trudnościami technicznymi, wy­
nikającymi z przepisów o ochronie 
środowiska, trudnościami energety­
cznymi it.p. Wynikające stąd zmniej­
szenie produkcji nie zostało skom­
pensowane przez znaczne sprzedaże 
metali nieżelaznych z zapasów stra­
tegicznych USA (prz.y wysokich ce­
nach rynkowych wpływy uzyskane 
przez General Services Administra­
tion miały istotny wpływ na zmniej­
szenie deficytu budżetowego w Sta­
nach Zjednoczonych), a także zgodę 
administracji japońskiej na sprzedaż 
miedzi z zapasów istniejących w t’ m 
kraju.

... w funtach zatonę

(wire baw) \

800 . cynk ------

5Q0L____ i_____,____ ______________
STYCZ. LUTY MAR2. KWIEĆ. MAJ ĆZER.

Na utrzymanie się wysokiego popyl: 
na metale nieżelazne mimo spadku ko­
niunktury, szczególnie w przemyśle sa­
mochodowym wpływały takie czynniki. 
Jak substytucje tworzyw' sztucznych wo­
bec ograniczenia Ich podaży I wzrostu 
cen związanych z kryzyzem naftowym 
(głównie cynk I cyna). Bardzo ważne 
znaczenie miał tu Jednak również popyt 
wynikający z takich zjawisk charakte­
rystycznych dla rozwoju sytuacji gospo­
darczej krajów kapitalistycznych w I pół­
roczu br.. Jak wahanie kursów walut 
I wysokie tempo wzrostu inflacji. Zwią­
zana z tym spekulacja oraz ucieczka od 
pieniądza do towaru była szczególnie sil­
na właśnie w zakresie metali nieżelaz­
nych, stąd duża zbieżność ruchu cen me­
tali nieżelaznych z ruchem een zleti 
(por. str. 12).



W wyniku działania wszystkich 
wspomnianych wyżej czynników ten­
dencje ruchu cen metali nieżelaz­
nych w I półroczu br. przedstawiały 
się następująco:

(W funtach szt. za tonę)

31.XII.1973 30.IV.1974 28.VI.1974

Miedź 872,0 1350,0 864,0
Cyna 2730,0 4000,0 3820,0
Cynk 600,0 801,0 497,0
Ołów 245,0 300,0 229,0
ZSRR 12,8 321,7 0,04

Z zamieszczonych wyżej danych 

i wykresu wynika, że w okresie sty- 

czeń-kwiecień ceny metali nieżelaz­

nych wykazały bardzo szybki wzrost. 

Cena miedzi zwiększyła się w tym 

okresie o 54,8 proc., cena cyny o 46,5 

proc., cynku o 33,5 proc, i ołowiu 

o 22,5 proc. W okresie maj-czerwiec 

przez wahania cen metali nieżelaz­

nych zaznaczyła się już jednak ten­

dencja zniżkowa. W rezultacie 

w końcu I półrocza ceny miedzi były 

niższe niż w końcu ub. roku o 1 proc.; 

ceny cynku o 17,2 proc, i ołowiu 

o 6,5 proc. Jedynie ceny cyny były 

w końcu I półrocza wyższe niż w koń­

cu ub. roku o 32,6 proc. Zniżkowa 

tendencja ruchu cen metali nieżelaz­

nych miała bardzo ważny wpływ na 

zniżkę ogólnego wskaźnika ruchu 

cen surowców (por. str. 12).

INNE SUROWCE I PŁODY 
ROLNE

Ceny surowców dla przemysłu lek­
kiego wykazały w I półroczu br. wy­

raźną tendencję spadkową, co ilu­

strują zamieszczone niżej dane i wy­

kres.

Bawełna centy/lbs 83,0 62,S 57,75
Wełna peńsy/lbs 285,0 228,0 204,0
Skay centy/lbs 20,0 26,0 23,5

Tendencja ta najbardziej wyraź­

nie uzewnętrzniła się w zakresie 

wełny. Ceny bawełny i skór wyka- 

zywały większe wahania, przez któ­

re przebijała jednak również ten­

dencja spadkowa. Zniżka cen surow­

ców włókienniczych w I półroczu br. 

związana jest , przede wszystkim 

z pogorszeniem koniunktury gospo­

darczej w głównych krajach kapi­

talistycznych, co przy nasilającej się 

inflacji wpłynęło na zmniejszenie 

popytu na wyroby przemysłu lekkie­

go. W zakresie wełny wiąże się to 

ponadto z wyraźnym pogorszeniem 

sytuacji płatniczej głównego jej 

importera — Japonii. Spadek cen su­

rowców dla przemysłu lekkiego wią­

że się jednak również ze zwiększoną 

podażą wełny i skór. Na wahania cen 

bawełny w tym okresie wpływały, 

podobnie jak na wahania cen zbóż 

i pasz, zmieniające się szacunki no­

wych zbiorów. W rezultacie, w koń­

cu I półrocza ceny bawełny były o 

30,4 proc, wyższe niż w końcu ub. 

roku.

Jeśli chodzi o ceny wełny, to 

w końcu I półrocza br. były one niż­

sze o 28.4 proc niż w końcu ubie­

głego roku i o 27,1 proc, niższe niż 

w końcu I półrocza 1973 roku, a ceny 

skór odpowiednio o 28,9 proc, i 29,9 

proc.

Wyraźnie zniżkową. tendencję, choć 
przez dość znaczne wahania, wykazały 
również w I półroczu br. ceny kauczuku 
naturalnego. W końcu 1973 roku wyno­
siły one bowiem 56 pensów za Ibs, w koń­
cu marca 3C,5 pensów za ibs, a w koń­
cu czerwca 3?. pensy za ibs. Ceny kau­
czuku naturalnego były więc w koń­
cu I półrocza o 42,8 proc, niższe, niż 
w końcu ubiegłego roku i n 4,0 proc, niż­
sze, niż w końcu I półrocza 1973. Głów­
na przyczyną zniżkowej tendencji ruchu 
cek kauczuku naturalnego w I półroczu 
br. był spadek popytu związany z wy­
raźnym pogorszeniem koniunktury w 
przemyśle samochodowym. Istotny wpływ 
miał: tu jednak także wzrost jego pro­
dukcji oraz sprzedaż z zapasów strate­
gicznych USA, znajdujących się w gestii 
General Services Administration.

' Odmiennie . kształtowały się ten­

dencje ruchu cen takich artykułów 

żywnościowych, jak kawa, kakao 
i cukier.

W okresie styczeń-kwiecień br. ce­
ny kawy i kakao zwyżkowały. W 
końcu kwietnia cena kawy była 

o 4,3 proc, wyższa niż w końcu ub. 

roku, na co istotny wpływ miała po­

lityka krajów eksportujących zmie­

rzająca do podwyższenia cen tego 

artykułu. Ceny kakao wz/osły z 588 

f. szt. za tonę w końcu ubiegłego ro­

ku do 1276,5 f. szt. za tonę w końcu 

kwietnia br., a więc aż o 117,1 proc. 

Na tak dynamiczny wzrost cen ka­

kao w pierwszych czterech miesią­

cach bieżącego roku wpłynęły prze­

de wszystkim mniejsze zbiory tego 

artykułu. Poczynając od kwietnia, 

ceny kawy i kakao były jednak wy­

raźnie słabiej notowane. Główną te­

go przyczyną jest zmniejszenie po­

pytu ze strony głównych krajów 

importujących, będące wynikiem za­

równo ogólnego zwolnienia wydat­

ków konsumpcyjnych wobec pogor­

szenia koniunktury gospodarczej i 

nasilającej się inflacji, jak również, 

szczególnie w przypadku kakao, nie­

zwykle szybkiego wzrostu jego cen. 

Wystarczy tu podać, że spadek kon­

sumpcji kakao, który rozpoczął się 

już w I kwartale br., w II kwartale 

wynosił w USA 19,6 proc., w NRF 

19,6 proc., a w Anglii 8,3 proc. W re­

zultacie w końcu I półrocza br. ceny 

kawy były wprawdzie wyższe o 2,2 

proc., ale przy wyraźnie mniejszym 

popycie i ograniczeniu dostaw przez 

kraje eksportujące w celu podtrzy­

mania poziomu cen. Ceny kakao w 

końcu pierwszego półrocza spadły 

wprawdzie do 999 f. szt. za tonę 

w wyniku wspomnianego wyżej 

ograniczenia konsumpcji, były jed­

nak nadal wyższe o 70 proc., niż 

w końcu ubiegłego roku i o 58,6 proc, 

niż w końcu pierwszego półrocza

1973r.

Niezwykle silnie wzrosły w I pół­

roczu br. ceny cukru. Wystarczy tu 

podać, że w końcu I półrocza br. ce­

ny cukru wynosiły 23 centy za Ibs, 

a więc były wyższe niż w końcu 

ubiegłego roku o 78,3 proc. 1 aż 

o 135,9 proc, niż w końcu pierwszego 

półrocza 1973. Na podkreślenie za­

sługuje także, że w odróżnieniu od 

kawy i kakao ceny cukru po bardzo 

dynamicznym wzroście w dwóch 

pierwszych miesiącach br. i pewnym 

osłabieniu w marcu, utrzymywały się 

w ciągu całego II kwartału br. na 

.bardzo-wysokim poziomiepco ilustru­

je zamieszczony 131263'wykres.’

Główną przyczyną niezwykle silnego 
wzrostu cen cukru było zmniejszenie po­
daży tego artykułu przez takich trady­
cyjnych jego dostawców, jak Brazylia 
i Indie, przy utrzymującym się, mimo 
bardzo wysokich cen, popycie ze stro­
ny krajów importujących, przede wszyst­
kim z Bliskiego Wschodu. W rezultacie, 
cukier należał w I półroczu br. do tzw. 
towarów przetargowych, by wspomnieć 
tylko jego sprzedaż przez Brazylię w ra­
mach transakcji barterowych w zamian 
za Inne surowce, czy sposób zmiany cen 
cukru w umowach wieloletnich, w ra­
mach których zakupuje ten artykuł 
Wielka Brytania.

Z DOKONANEGO wyżej przeglą­

du wynika, że w ruchu cen surow­

ców w I półroczu br. zaznaczyły się 

dość wyraźnie dwa okresy. W ciągu 

pierwszych czterech miesięcy więk­

szość surowców nadal zwyżkowała. 

W okresie maj-czerwiec nastąpiło 

natomiast wyraźne osłabienie lub 

spadek cen poszczególnych grup su­

rowców, co związane było ściśle 

z osłabieniem koniunktury gospo­

darczej w głównych krajach kapita­

listycznych i znajduje wyraz w ru­

chu ogólnego wskaźnika cen surow­

ców. Wśród towarów, które w dwóch 

ostatnich miesiącach pierwszego pół­

rocza br. utrzymywały się na wyso­

kim poziomie lub nawet wzrosły, 

znajdują się głównie płody rolne, 

przede wszystkim zaś zboża i pasze, 

cukier i kakao. Z dokonanego wyżej 

przeglądu nasuwa się więc wniosek, 

że o dalszej tendencji ruchu cen su­

rowców decydować będzie rozwój 

koniunktury gospodarczej w głów­

nych krajach kapitalistycznych oraz 

wyniki zbiorów wspomnianych wy­

żej płodów rolnych w bieżącym se­

zonie. Oba te zagadnienia wymagać 

więc będą szczególnie uważnej ob­

serwacji w . bieżących przeglądać^ 

koniunktury, ,

O OGÓLNYCH PRAWIDŁOWOŚCIACH 
OBROTÓW HANDLU ZAGRANICZNEGO
MIECZYSŁAW RAKOWSKI. ADAM SZAFARCZYK— artykuł dyskusyjny

Wzrastająca rola handlu zagranicznego w gospodar­
ce naszego kraju — podobnie zresztą, jak w prawie 
wszystkich rozwiniętych krajach — na tle ogólnego, 
szybkiego rozwoju gospodarki stawia z całą ostroś­
cią problem znalezienia ogólnych prawidłowości, 
które tym rozwojem rządzą. Po pierwsze, po to, aże­
by ocenić cży poziom i struktura tych obrotów odpo­
wiadają obiektywnej charakterystyce ekonomicznej 
danego kraju, po wtóre — i co jest jeszcze ważniej­
sze — po to, ażeby prawidłowo planować rozwój 
handlu zagranicznego na okresy przyszłe.

J
EST RZECZĄ ZROZUMIAŁĄ, 
że inaczej układać się będzie 

plany gospodarcze przy za­

łożeniu mniejszej lub większej re­

lacji obrotów handlu zagranicznego 
do dochodu narodowego.

Narzuca się myśl, że zarówno zbyt 

mała, jak i zbyt duża relacja tych 

obrotów do dochodu narodowego nie 

jest racjonalna i że w związku z tym 

istnieje określona wielkość obrotów 

handlu zagranicznego (oczywiście w 

powiązaniu z właściwą ich struktu­

rą), która sprzyja ogólnej optymali­

zacji powiązań danej gospodarki z 

rynkiem światowym.

Jeśli więc nie chce się ustalać o- 

brotów handlu zagranicznego w spo­

sób woluntarystyczny, to zachodzi 

potrzeba znalezienia obiektywnych 

kryteriów dla określenia poziomu 

powyższej relacji.

Nad tym ważnym problemem gło­

wi się wielu ekonomistów, w tym 
również i autorzy tego artykułu. W 

artykule poniższym pragniemy 

przedstawić główne założenia i wy­
niki naszych badań w tej dziedzi­

nie, które, jak się nam wydaje, mo­
gą zainteresować czytelników.

Jednym ze znanych modeli eko- 

nometrycznych, charakteryzujących 

powyższą relację jest model J. Tin- 

bergena, gdzie wielkość handlu za­

granicznego danego kraju określa się 

jako sumę strumieni obrotów między 

paradni, krajów, które to strumienie 

stanowią iloczyn . funkcji wykładni­

czych, gdzie zmiennymi objaśniają­

cymi są: dochód narodowy, liczba 

ludności, odległość między krajami 

i wzajemna polityka handlowa.

Jednak rachunki wykonane na 
podstawie tego modelu wykazały 

ogromną rozbieżność między danymi 

teoretycznymi a empirycznymi, przy 
czym jest rzeczą zrozumiałą, że 
kwantyfikacja polityki handlowej 

między parami krajów zawiera w 
sobie duży element subiektywizmu.

W Polsce w popularnych publika­

cjach najbardziej rozpowszechnio­
ne jest twierdzenie o racjonalności 

zasady podobieństwa udziału obro­

tów handlu zagranicznego poszcze­
gólnych krajów w handlu świato­

wym do ich udziału w światowym 

dochodzie narodowym.

Jednakże to twierdzenie jest bar­

dzo odległe od rzeczywistości, o czym 

łatwo się przekonać zestawiając re­
lację eksportu do dochodu narodo­
wego dla szeregu krajów w roku 

1970 w mid dolarów.

Tabela nr 1

Eksport
Dochód 

narodowy
Eksport 
Dochód 

narodowy

Belgia 11,7 19,2 0,61
Dania 3,4 11,8 0,29
Francja 17,7 107,8 0,16
RFN 33,5 - 149,0 0,22
USA 42,6 620,5 0,07
Węgry 2,3 11,3 0,20
ZSRR 12,8 321,7 0,04

Z powyższego widać, że poziom do­

chodu narodowego nie wystarcza zu­
pełnie dla określenia wielkości han­

dlu zagranicznego.

Ostatnio próbowano w Polsce u- 

stalić metodą ekonometryczną w 
sposób bardziej złożony zależność 

obrotów handlu zagranicznego na­
szego kraju od zewnętrznych czyn­
ników go określających.

Pracę taką wykonano w Instytu­
cie Koniunktur i Cen i jej zasadni­
czą ideą jest to, że wielkość handlu 
zagranicznego stanowi sumę dwóch 
elementów, jednego — proporcjonal­
nego do dochodu narodowego Pol­

ski, i drugiego — proporcjonalnego 
do światowych obrotów handlu za­

granicznego („Problemy Handlu Za­

granicznego” Nr 4/1973), przy czym 
powyższą zależność wykorzystano 

dla ustalenia prognozy handlu za­

granicznego Polski.

Naszym zdaniem, tego rodzaju e- 
konometryczna zależność nie jest 
jednak ekonomicznie uzasadniona, 
a to z tej przyczyny, że jeden z jej 
członów zakłada rozwój handlu za­
granicznego proporcjonalnie do wzro­
stu dochodu narodowego kraju, 

podczas gdy, jak wiadomo, handel 

zagraniczny rozwija się szybciej od 
dochodu narodowego, drugi zaś jej 

człon, zakładający proporcjonalność 

do obrotów światowych byłby słusz­
ny wówczas, gdyby Polska rozwija­
ła się w tym samym tempie co i eko­

nomika światowa, a jak wiadomo 

Polska rozwija się znacznie szybciej.

Ogólnie biorąc, wydaje się, że do­

tychczasowe próby znalezienia pra­
widłowości w określaniu handlu za­

granicznego w sposób ekonometrycz- 

ny, a jednocześnie ekonomicznie uza­
sadniony, są nieprzekonywające.

Nie jest to naszym zdaniem przy­

padek, ponieważ — jak nam wiado­

mo — nie uwzględniają one pew­

nych, ogólnych parametrów rozwo­

ju, od których musi zależeć poziom 

rozwoju handlu zagranicznego w za­

sadzie wszystkich krajów na śred­

nim lub wysokim poziomie rozwoju, 

stanowiących w miarę kompleksowe 

organizmy gospodarcze *). Jednakże, 

jak dotychczas, nie było odpowied­

nich prób ich ekonometrycznej kwan- 

tyfikacji.

Pierwszym z tych czynników jest 

niewątpliwie poziom dochodu naro­

dowego danego kraju.

Ceteris paribus, kraj o większym 

poziomie dochodu narodowego po­
winien mieć większe obroty handlu 

zagranicznego.

Ponieważ jednak, jak to wynika 

z tabeli nr 1, ta zależność nie jest 
taka prosta, to oznacza to, że wy­
stępują inne ważkie czynniki, wpły­

wające na wielkość handlu zagra­
nicznego, które należy również 

uwzględnić.

Takim czynnikiem jest — po 
pierwsze — pojemność rynku wew­

nętrznego danego kraju.

Jest rzeczą zrozumiałą, że kraj o 

większym rynku wewnętrznym może 

posiadać znacznie większy udział 

wyrobów, których skala produkcji 

jest optymalna i dla których nie za­

chodzi konieczność uczestniczenia w 

międzynarodowej specjalizacji pro­

dukcji.

Oznacza to, że z obiektywnych 

przyczyn kraj o większej pojemno­
ści rynku wewnętrznego może mieć 

relatywnie mniejszy udział w obro­
tach światowych, niż wynikałoby to 
z jego udziału w światowym docho­

dzie narodowym.

Weryfikując powyższe założenie 

metodą ekonometryczną stwierdzili- 

' śmy jego poprawność, badając gru­

pę 19 krajów (w tym prawie wszyst­

kie kraje socjalistyczne, rozwinięte 

kraje Europy zachodniej, USA, Ka­

nadę,’ Australię i Japonię). A miano­

wicie: otrzymano, przy założeniu, że 

handel zagraniczny stanowi funkcję 

potęgową dochodu narodowego o 

wykładniku potęgowym niższym od 

jedności (co oznacza wolniejszy 

wzrost handlu zagranicznego od do­

chodu narodowego) i potwierdza wy­

suniętą hipotezę, znacznie mniejsze 

odchylenie danych empirycznych od 

wielkości teoretycznych, wynikają­

cych z zastosowanej funkcji, aniżeli 

przy założeniu proporcjonalności 

handlu zagranicznego w stosunku do 

dochodu narodowego.

Jednakże na tym sprawa oczywi­

ście się nie wyczerpuje.

Następnym podstawowym, obiek­

tywnym faktem, zachodzącym w 
skali międzynarodowej, jest szybsze 

tempo wzrostu handlu zagraniczne­
go aniżeli dochodu narodowego, sta­
nowiące odbicie tego zjawiska, że 
wzrost poziomu ekonomicznego da­

nego kraju powoduje pogłębienie je­
go udziału w międzynarodowym po­
dziale pracy, przede wszystkim w 
wyniku wzrostu specjalizacji prze­

twórczej.
Ponieważ poziom ekonomiczny 

kraju mierzy się dochodem narodo­
wym na mieszkańca, to elastyczność 

tempa wzrostu obrotów handlu za­

granicznego na mieszkańca w stosun- 
kudo tempa wzrostu dochodu na­

rodowego na mieszkańca (która z 
kolei zależy od tempa rozwoju da­
nego kraju) pozwala określić wpływ 

poziomu rozwoju ekonomicznego na 
wielkość obrotów handlu zagranicz­
nego w formie funkcji potęgowej 
dochodu narodowego na mieszkań­
ca, której wykładnikiem jest powyż­

szy wskaźnik elastyczności pomniej­

szony o jedność.

Uwzględniając w bardziej rozwi­
niętej niż poprzednio formule eko­

nometrycznej zarówno wpływ po­
jemności rynku wewnętrznego . jak 

i poziom rozwoju (zastosowano 
współczynniki elastyczności, charak­

teryzujące rozwój handlu zagranicz­
nego w latach 1960—70), uzyskano 

dalsze zbliżenie danych empirycz­

nych do funkcji teoretycznej.

Jak wiadomo jednak, jeszcze je­

den czynnik wywiera bardzo istot­
ny wpływ na zakres obrotów handlu 

zagranicznego poszczególnych kra­

jów.

Chodzi tu o zależność danego kra­

ju od posiadanych zasobów surow­

cowych.

Zależność ta jest oczywiście bar­

dzo zróżnicowana i nieregularna, 
szukając jednak bardziej ogólnych 
prawidłowości w tym zakresie do­

szliśmy do wniosku, że zależność ta 
jest na ogół tym większa, im mniej­

sza jest powierzchnia gruntów użyt­

kowanych gospodarczo w przelicze­
niu na jednego mieszkańca danego 

kraju.

Jak wiadomo, zróżnicowanie tego 
parametru w różnych krajach wy­

stępuje w skali od 1 do 100.

Uwzględniając w łącznej funkcji 

ekonometrycznej również i ten pa­
rametr, uzyskano jeszcze większe 
zbliżenie danych empirycznych do 

danych wynikających z funkcji teo­

retycznej (której parametry estymo- 
wano metodą najmniejszych kwa­
dratów na podstawie zbioru krajów 

zawartych w tabeli).

Średnie odchylenie danych empi­

rycznych od teoretycznych wyniosło 

w przjrpadku analizowania grupy 19 

krajów o tak odmiennej charakte­

rystyce, jak z jednej strony olbrzymy 

gospodarcze lub terytorialne: USA, 

ZSRR, Kanada i Australia, a z dru­

giej strony małe kraje, jak: Bułga­

ria, Węgry, Dania i Austria — 33 

proc., a przy wyeliminowaniu kra­

jów gigantów spadło do 25 proc.

Poniżej poda jemy tabelę (nr 2), 

ilustrującą odchylenia danych em­

pirycznych od teoretycznych: a) przy 
założeniu proporcjonalności między 
obrotami handlu zagranicznego i do­

chodem narodowym dla grupy 19 

■ krajów i h) dlą wyprowadzonej przez
nas tunkcji ekonometrycznej dla tej metryczna funkcja, określająca w 

grupy krajów w postaci: sposób w.yrhierny i, jak się wyda-

n 371 »i—i i6’ dostatecznie ekonomicznie podbu-

(Hi:H) = 0,99. (Di:D) . (di:d) - dowany, główne zależności między 

n,307 wielkością obrotów handlu zagra-

. (Gi:G) nicznego a charakterystyką jego

gdzie podstawowych parametrów ekono-

H — obroty handlu zagranicznego, 

D — dochód narodowy,

d — dochód narodowy na miesz­

kańca,

G — liczba ludności do powierz­
chni użytkowanej rolniczo,

i — numer kolejny danego kraju, 

e — elastyczność tempa wzrostu 
obrotów handlu zagranicznego na 
mieszkańca do dochodu narodowego 

na mieszkańca.

Wielkości stanowiące dzielnik są 

średnimi dla danej grupy kra­

jów.

Tabela nr 2

Faktyczne i teoretyczne obroty handlu zagranicznego w 1970 
oraz odchylenia wielkości faktycznych od teoretycznych

Dochód 
narodowy 
w mid doi.

Obroty handlu 
zagranicznego 
w mid dolarów

Odchylenia 
faktycznych 

obrotów h. z. 
w ■/• od wartości
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Austria 
Belgia 
Bulgaria 
Czechosłowacja 
Dania 
Francja 
Holandia 
Japonia 
NRD 
Polska 
RFN 
Szwecja 
Węgry 
W. Brytania 
Włochy 
Australia 
Kanada 
USA 
ZSRR

11,3 
19,2
8,8 

22,2 
11,8 

.07,8
22,3 

144,4
30,1 
31,2 

149,0
24,6 
11,3
83,8 
67,7
26,8 
53,0

620,5 
321,7

6,4 
23,0
3,8
8,2

36,5 
25,2 
38,2
9,4 
7,1

82,6
13,8
4,8 

41,0 
28,1

9,1 
29,5 
82,4
24,5

2,8 
5,1
2,3
6.0
3,2 

28,1
6,0 

37,8
7,8
8,3 

39.2
8,5
2,8 

22,1 
17,5
6,9 

13,8 
162,7 
84,4

8,3
18,3 
5,1

10,7 
10,0 
33,0
19,4
58,6
15,7
9,3

60,9 
19,0'
5,4

27,7
20,5 
8,0

15,5
106,4
34,8

+ 129 
+ 351 
-I- 65 
4 25 
+ 159 
4- 30 
4 320 
4 1 
4 21 
— 17 
4- 60 
4 112 
4- 71 
4- 85 
4 61 
4- 32 
4 114 
— 49 

___ — 71

— 23 
4- 26 
— 26 
— 30 
— 18 
4- 11 
+ 30 
— 35 
— 40 
— 24 
4- 3 
— 27 
— 10 
4- 48 
4- 37 
4- 13 
4 90 
— 23 
— 30

Średnia 93,0 24,3 24,3 25,6 86 33

Jak widać z powyższej tabeli, 

otrzymane wyniki są wystarczająco 
przekonywające dla wykazania ogól­

nych prawidłowości w kształtowa­
niu się poziomu i rozwoju handlu 

zagranicznego wszystkich rozwinię­
tych krajów, a jednocześnie dla 
głębszego zrozumienia dodatkowych 
przyczyn powodujących odchylanie 

się faktycznych obrotów poszczegól­
nych krajów od wyprowadzonej 

funkcji ekonometrycznej.

Tak np.: niewątpliwym czynni­
kiem zwiększającym udział danego 
kraju ponad wielkości wynikające 

z teoretycznej funkcji jest jego usy­

tuowanie geograficzne.

Kraje, znajdujące się w pobliżu 

głównych centrów handlu światowe­
go mają relatywnie większy udział, 
aniżeli kraje peryferyjne, co widać 

na przykładzie Wielkiej Brytanii 
i Włoch z jednej strony, a Japo­

nii — z drugiej.

Dodatkowo na zwiększenie tego 

udziału wpływa gorsza baza surow­
cowa danego kraju, aniżeli wynika­
łoby to z wielkości terytorium użyt­
kowanego gospodarczo, przypadają­

cego na jednego mieszkańca.

Obniżająco z kolei na wartość 

obrotów, w porównaniu z wartościa­

mi wynikającymi z funkcji ekono­

metrycznej, wpływa względne pozo­

stawanie w tyle poziomu technicz­

nego w porównaniu z poziomem roz­

woju ekonomicznego, co obniża 

atrakcyjność oferty handlowej da­

nego kraju.

Analizując bliżej wartości handlu 

zagranicznego krajów socjalistycz­

nych widzi się wyraźnie z przedsta­

wionej tabeli, że przy stosowaniu 

kryterium proporcjonalności obro­

tów handlu zagranicznego do docho­

du narodowego, jeden z nich (Buł­

garia i Węgry) miały udział rela­

tywnie większy od proporcji wyni­

kającej z poziomu dochodu narodo­

wego — o 60-70 proc., a odpowied­

nio ZSRR miał udział 3-krotnie 

mniejszy.

Świadczy to wyraźnie o tym, że 

kryterium to jest zupełnie niewy­
starczające dla objaśnienia realnych 

wielkości obrotów handlu zagranicz­

nego.

Natomiast w stosunku do wypro­
wadzonej funkcji ekonometrycznej 
wszystkie kraje socjalistyczne miały 

udział mniejszy od teoretycznego o 
10—40 proc., w tym Polska o 24 proc.

Wydaje się. że główną przyczyną 
tego odchylenia w dół obrotów em­
pirycznych od teoretycznych jest 

jeszcze zbyt mała atrakcyjność ofer- 

ty handlowej, wynikająca z omówio­
nego wyżej czynnika pozostawania 

w tyle technicznego poziomu pro-- 
dukcji w stosunku do osiągniętego 

już poziomu ekonomicznego rozwo­
ju, mierzonego dochodem narodo-: 

wym na mieszkańca.

Wyprowadzona przez pas ekono-.

micznych na tle porównawczym, mo­

że również stanowić podstawę dla 

racjonalnego prognozowania rozwo­

ju obrotów handlu zagranicznego, 

przy przyjęciu tych czy innych za­

łożeń, dotyczących takich podstawo­

wych zmiennych objaśniających, jak 

tempo wzrostu dochodu narodowego 

i dynamika wzrostu ludności w Pol­

sce i na świecie.

Wydaje się, że uzyskane prze nas 

wyniki .badań, przedstawione tu w 
dużym skrócie, mogą stanowić punkt 

wyjścia dla bardziej pogłębionych 
analiz i prognoz, prowadzonych przez 
odpowiednie jednostki badawcze 

zajmujące się handlem zagranicz­
nym. których przed tawiciele, jak 
niamy nadzieję, wypowiedzą się w 

tej sprawie.

Artykuł oparły jest na pracy wy­
konanej w Instytucie Planowania 
i stanowi skrót obszernego opraco­
wania przygotowanego do druku w 
„Ekonomiście” w 1975 r.

1) Podobne czynniki, jak prezentowa­
ne w tym artykule omawia J. Pajestka 
w pracy „Determinanty wzrostu”, str. 17C.
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ROLNICY W ZESPOŁACH
-WYNIKI BADAŃ
JANINA CZYSZKOWSKA-DĄBROWSKk

W artykule omówione sę wyniki badań przeprowa­
dzonych przez Instytut Ekonomiki Rolnej. Pierwszą 
część wyników badań — działalność zespołów rolni­
ków indywidualnych — Autorka relacjonowała w ar­
tykule pt. „Zespoły rolników w działaniu" w nr. 27 
„Życia Gospodarczego"

Redakcja

O
PINIE na temat składu społecz­

nego członków zspołów są czę­

sto kontrowersyjne, często bar­

dzo krytyczne, ukształtowane na 

podstawie pojedynczych, przykładów.

Bardzo krytycznie oceniane są po­
wiązania rodzinne między członka­

mi zespołów. Z naszych badań wy­

nika, że 53 proc, członków zespołów 

jest ze sobą spokrewnionych, z te­

go 2/3 w pokrewieństwie bliskim (ro­

dzeństwo, rodzice-dzieci), a 1/3 w 

pokrewieństwie dalszym (szwagro­

wie, kuzyni). Stąd też ocenia się ze­

społy jako „fikcyjne”. Sprawa jest 

jednak dyskusyjna. Np. we Francji 

w GAEC1) większość członków jest 

ze sobą spokrewniona, co oceniane 

jest jako zjawisko pozytywne, ponie­

waż zapobiega to podziałom rodzin­

nych gospodarstw, a więc zapobiega 

pogarszaniu struktury agrarnej. Po­

nadto uważa się, że więzi pokrewień­

stwa wzmocnione więzami ekonomi­

cznymi stanowią o większej trwało­

ści zespołów. Wydaje się, że i w na­

szych te same argumenty przema­

wiają za tym, że pokrewieństwo 

członków nie stanowi negatywnej, a 

raczej pozytywną cechę zespołów, 

zwłaszcza że rolnicy są bardzo nie­

ufni w dobieraniu partnerów.

i jeden drugiemu nie podlega.

W rzeczywistości jest nieco ina­

czej.

Jedną z cech zespołu (spółki), jest 

to, że nie ma władz, że nie ma su­

premacji jednego członka nad dru­

Rolnicy przystępujący do zespołów 

są na ogół młodzi i w sile wieku oraz 

dość dobrze wykształceni fachowo 

i ogólnie. Udział członków, którzy 

nie ukończyli' jeszcze 40 lat, wynosił 

40 proc, (powyżej 6.0 lat tylko 15 

proc.), a posiadających wykształce­
nie 'ponadpodstawowe'/2^ 

tym połowa posiada wykształcenie 

rolnicze. Niski stosunkowo wiek 

"członków potwierdza struktura 

większości rodzin, z których rekrutu­

ją się członkowie Zespołów: 32,0 proc, 

stanowią dzieci do lat 16; 59,2 

proc. — ludzie- w wieku produkcyj­

nym 16—60 lat, a tylko 9 proc. — 

W wieku poprodukcyjnym po 60 la­

tach.

Są to. zatem rodziny młode, ...stąd 

nasuwa się wiiiosek, że' przyczyną 
przystępowania rolników do zespo­
łów nie są: bezradność i trudności 
rodzinne, ale świadomy wybór lep­
szej organizacji gospodarstwa, 

usprawniającej procesy produkcji 

i umożliwiającej poprawę dochodów.

Bardzo często daje się zauważyć 

wyraźną korelację między wiekiem 

i wykształceniem członków oraz wy­

bieranymi kierunkami działalności 

zespołowej. Największy udział ludzi 

młodych, wykształconych, a zatem 

najbardziej zaradnych i z inicjatywą, 

występuje w tych zespołach, które 

podejmują wspólną produkcję spe­

cjalistyczną na dużą skalę, wyma­

gającą wysokich nakładów kapitało­

wych, przekraczających możliwości 

pojedynczego gospodarstwa, jak ze­

społy: warzywnicze, chowu trzody 

chlewnej, drobiu czy zespoły sadow­

nicze.

Członkowie zespołu są właścicie­
lami gospodarstw obszarowo więk­
szych od przeciętnych w rejonie ich 
zamieszkania. Mimo że największe 

nasilenie zespołów w kraju wystę­

pu je na terenach o największym roz­

drobnieniu gospodarstw, to jednak 

do zespołów włączają się gospodar­

stwa raczej średnie i większe.

Województwo
Przeciętny obszar 

użytków rolnych w ha

w zespołach ogółem ■)

poznańskie 12,15 6,29
białostockie 10,09 8,32
wrocławskie 9,37 5,35
lubelskie 7,55 4,91
warszawskie 5,59 6,09
krakowskie 4,87 2,89
rzeszowskie 4,65 3,26

= ‘Struktura "obszarowa gospbdatstw 

zrzeszonych- w zespołach jest bardzo 

zróżnicowana nie tylko w poszcze­

gólnych typach zespołów, ale nawet 

w obrębie pojedynczych zespołów. 

Wbrew przypuszczeniom, tylko w 

części (około 40 proc.) zespołów łą­

czą się gospodarstwa o podobnej 

wielkości.

Rolnicy włączają do zespołu tylko 

w nielicznych przypadkach wszyst­

kie grunty, (a w większości przypad­

ków tylko ich część. Ogółem w ba­

danych zespołach tylko 42 proc, 

gruntów posiadanych przez poszcze­

gólnych członków włączono, do ze­

społów. '

Fot. M. STANKIEWICZ

Wyniki produkcyjne w gospodar­
stwach indywidualnych rolników, 
przed ich przystąpieniem do zespo­

łu, były wysokie. Daje się jednak za­

uważyć, że gospodarstwa, wchodzą­

ce do zespołu, specjalizującego się w 

określonej dziedzinie produkcji ro­

ślinnej czy kierunku chowu zwie­

rząt, już jąko pojedyncze gospodar­

stwa indywidualne prowadziły in­

tensywną produkcję i specjalizowały 

się w tych kierunkach produkcji. 

Gospodarstwa te natrafiały na barie­

ry (mechanizację, budynki, finanse), 

ograniczające dalszą intensyfikację 

produkcji i dlatego znalazły się w 

zespołach, poszukując rozwiązania 

tych trudności w kooperacji.

Oto przykłady: w gospodarstwach, 

które weszły do zespołów hodowli 

bydła, już przed powstaniem zespo­

łu obsada bydła wynosiła 91,5 sztuk 

na'100 ha, a produkcja towarowa 

żywca' wołowego 154 kg, mleka 924 1 

na hektar użytków rolnych, a więc 

była zdecydowanie wyższa niż w go­

spodarstwach zrzeszonych w innych 

zespołach. Zespoły hodowców trzo­

dy chlewnej zrzeszają gospodarstwa, 

w których przeciętna obsada trzody 

wynosiła 211 sztuk na 100 ha, w tym 

27 macior, a produkcja towarowa 

żywca wieprzowego 318 kg na 1 ha 

gruntów ornych. W zespołach ho­

dowców owiec, obsada owiec na 100 

•ha w gospodarstwach- indywidual­

nych wynosiła łącznie 164 sztuki.

DOBÓR ZESPOŁU

Można założyć, że o trwałości ze­

społów i skuteczności ich wspólnego 

działania będzie decydować odpo­

wiedni dobór ludzi, którzy mają do 
i

siebie zaufanie i uważają się za rów­

nych partnerów, mają podobne cele 

gim, że wszyscy mają równe prawa. 

Mimo tych założeń niemal we 

wszystkich badanych zespołach ob­

serwuje się, że zawsze jest wśród 

nich ktoś najważniejszy, najbardziej 

operatywny, który jest szefem. W 

większości ‘zespołów nosi- on nawet 

tytuł „przewodniczącego zespołu” 

czy przedstawiciela. Przewodniczą­

cym tym w zespołach rodzinnych jest 

często ojdiec, a1 w zespołach nie spo­

krewnionych — człowiek młodszy od 

pozostałych członków zespołu, lepszy 

gospodarz, właściciel większego go­

spodarstwa. Oto dane:

Przewodni- Pozostali 
czący członkowie

Struktura 
według wieku: 

do 30 lat 10,1 11,0
30—55 lat 81,3 61,9
powyżej 55 lat 8,6 27,1

Przeciętny obszar 
gospodarstwa indy­
widualnego w ha 9,7 6,9

Pogłowie zwierząt 
w sztukach dużych: 
na 1 gospodarstwo 8,5 5,3
na 100 ha użyt­
ków rolnych 88,0 76,0

Można więc z pewną ostrożnością 

stwierdzić, że o doborze ludzi w ze­

społach decyduje niepodobny obszar 

i potencjał ich gospodarstw czy wiek, 

ale indywidualność, a przede wszyst­

kim inicjatywa członka i jego przy­

kład jako gospodarza lepszego. Żeby 

stwierdzenie to nie było zbyt opty­

mistyczne, trzeba dodać, że inicjator 

jest często po prostu człowiekiem 

bardziej operatywnym i zaradnym. 

Inicjatorami są zresztą sporadycznie 

nie rolnicy, ale fachowcy (zootechni­

cy, lekarze weterynarii, prawnicy, 

mechanizatorzy), którzy kupują czy 

dzierżawią ziemię, aby mieć prawo 

do członkostwa.

Stąd też często w dyskusjach spo­
tyka się określenie, że zespoły two­

rzą „kombinatorzy, spryciarze, cwa­
niacy”, a nie rolnicy. Wydaje się, że 

te opinie są krzywdzące i należy je 

prostować, ponieważ to nie są przy­
padki typowe. Jeśli nawet motywem 

przystąpienia do zespołu jest chęć 
uzyskania wyższych dochodów, przy 

wykorzystaniu różnych form pomo­
cy państwa, to jednak równocześnie 

sprzyja to zwiększeniu produkcji rol­

nej, w wyniku czego na rynku znaj­
dzie się więcej produków żywnościo­

wych, a zatem korzyść jest obustron­

na i. dla. rolników, i dla społeczeń­

stwa. .

MOTYWY

Z powyżej przytoczonych danych 

o członkach zespołów można stwier­

dzić, że o powołaniu ich nie decyduje 

ani konieczność, ani bezradność. Go­

spodarstwa członków zespołów nie 

odczuwały przed przystąpieniem do 

zespołu braku rąk do pracy i tylko 

około 1/4' korzystała częściowo z po­

mocy sezonowych pracowników na­

jemnych w okresie nasilonych prac. 

Nie były to gospodarstwa w trudnej 

sytuacji finansowej, ponieważ prze­

szło 2/3 gospodarstw nie miało żad­

nego zadłużepia, a zadłużenie, po wy­

żej. 50 tys. zł występowało tylko w 
8 proc, zespołów.

Podstawowe motywy przystąpie­

nia rolników do zespołów stanowi­

ły:

—i brak mechanizacji, utrudniają­

cy pracę w gospodarstwie. Jak wia­

domo, zespoły mają pierwszeństwo 

w przydziale ciągników i maszyn, 

i to stanowi poważny atut zespołu;

— brak materiałów budowlanych, 

ograniczający możliwości inwesty­

cyjne gospodarstw. Zespoły mają 

prawo do pierwszeństwa w przydzia­

le materiałów deficytowych, a także 

pomocy w formie tanich kredytów 

i umorzeń, co stanowi poważny bo­

dziec w podejmowaniu działalności 

zespołowej;

— możliwość podejmowania spe­

cjalistycznej, wysokooplacalnej pro­

dukcji, wykorzystanie sytuacji ryn­

kowej i pomocy państwa dla popra­

wy warunków' bytowych.

*

REASUMUJĄC, można stwierdzić, 

że rolnicy przystępują do zespołów 

nie z konieczności, czy bezradności, 

ale świadomie i z „wyrachowania”. 

Nie jest to jednak „wyrachowanie 

negatywne”, ponieważ zapewnia ko­

rzyści społeczne — wzrost produkcji, 

poprawę jej jakości i standardu 

przez specjalizację, wprowadzanie 

postępu organizacyjnego i technicz­

nego do gospodarki chłopskiej, a 

także daje bezpośrednie korzyści 

zrzeszonym rolnikom i to nie tylko 

materialne, ale i społeczne.

Czy zespoły rolników indywidual­

nych mogą odegrać pozytywną rolę 

w przyspieszeniu tempa przemian 

. agrarnych?

Jak stwierdzono, zespoły sprzyja­

ją koncentracji ziemi i środków pro­

dukcji, ułatwiają zagospodarowanie 

gruntów PFZ, wprowadzają nawyk 

do zespołowego gospodarowania, a 

tym samym stwarzają warunki do 

stopniowych, ewolucyjnych przemian 

strukturalnych w rolnictwie.

Z drugiej strony, jak stwierdzono 

w poprzednim artykule, budowanie 

indywidualnych obiektów pod firmą 

zespołów będzie hamowało przemia­

ny i opóźniało je, nie mówiąc już o 

marnotrawstwie środków państwo­

wych, ponieważ inwestycje te nie bę­

dą mogły być wykorzystane w przy­

szłości-. Można temu, jeszcze zapobiec 

przez-zmianę systemu pomocy pań­

stwa 'dla zespołów,' uzależniając ją 

od nowoczesności, stopnia zmecha­

nizowania i zespołowości inwestycji.

Nie jest wykluczone, że dzisiejsze 

3-osobowe zespoły w dalszej przy­

szłości, w wyniku postępu technicz­

nego, będą ewoluowały w kierunku 

bardziej rozwiniętych form gospo­

darki zespołowej.

') Gospodarstwa grupowe —' Gróuppe- 
meńt AgricoIe d’Exploitation ~en Com- 
mun.

=) Przeliczono na gospodarstwa powy­
żej 0,5 ha, gdyby przyjąć liczbę gospo­
darstw powyżej- 0,1 ha, obszar byłby 
jeszcze mniejszy.

NAUKOWCY O PROBLEMACH 
POLITYKI ŻYWNOŚCIOWEJ
W LATACH 1974-90 RYSZARD ZABRZEWSKI

Zarząd Główny Polskiego Towa­
rzystwa Ekonomicznego oraz Wyższa 
Szkoła Nauk Społecznych przy 
KG PZPR podjęły inicjatywę zwoła- 
nia konferencji naukowej (12—13 
września 1974 r.) na temat „Pro­
blemy polityki żywnościowej w 
latach 1974—90”. W przygotowanych 
na konferencję referatach i komuni­
katach zostaną poruszone następu­
jące tematy:

Dwa referaty poświęcone są ogól­

nym problemom polityki żywnościo­

wej (autorzy — WŁ. ZASTAWNY 

i J. PAJESTKA). Zostały w nich 

podjęte problemy wyżywienia, pro­

blemy społeczno-ekonomiczne rol­

nictwa, zagadnienia przemian struk­

turalnych w sferze konsumpcji oraz, 

ich związków ze strategią, społeczno- 

gospodarczego rozwoju kraju w per­

spektywie najbliższych 16 lat.-

Drugi blok tematyczny zawiera re- 

■ feraty dotyczące kompleksu żywno­

ściowego i jego.roli-w rozwoju .go­

spodarki narodowej (autorzy — 

A. WOS, B. STRUŻEK i T. HUNEK).

Omówiony zostanie zakres kom­

pleksu gospodarki żywnościowej, 

który zdaniem autorów referatów o- 

bejmuje następujące ogniwa: rolni­

ctwo (1 ■ rybołówstwo), produkcję 

środków produkcji dla rolnictwa, 

usługi dla rolnictwa, obrót rolny 

(szczególnie skup), przemysł rolno- 

spożywczy i handel dystrybucyjny. 

Na obecnym etapie rozwoju kon­

sumpcji i gospodarki niezbędne staje 

się zharmonizowanie procesów roz­

wojowych wspomnianych ogniw. Do­

świadczenia przeszłości dowodzą bo­

wiem, że nakłady na rozwój rolni­

ctwa nie dawały tak dużych efek­

tów finalnych jak tego oczekiwano, 

gdyż pónoszorio straty np. z powo­

du niedostatecznego zaopatrzenia w 

maszyny rolnicze, czy też niedośta- 

tecznego rozwoju punktów skupu. 

Rolnictwo przestaje być wyłącznym 

dostawcą żywności. Produkcja rol­

nicza w coraz większym stopniu za­

leży od'pracy przemysłów (maszyno­

wego, chemicznego, budownictwa 

itp.) oraz od importu nasion, pasz 

i maszyn rolniczych. Powstają więc 

pytania, które ogniwa powinny być 

rozwijane wcześniej, w szybszym 

tempie, a które później, w wolniej­

szym tempie, jaki powinien być u- 

dział w tycń procesach handlu zagra­

nicznego, jakie będzie miejsce kom­

pleksu żywnościowego w gospodarce 

narodowej w roku 1980 i 1990.

Kilka referatów i komunikatów 

omówi tendencje rozwojowe i prze­

kroje strukturalne konsumpcji żyw­

ności na tle innych dóbr i usług. 

Ich autorami są: Cz. KOS, K. RYC, 

L, BESKID, S. DYKA, N. KRUSZĘ 

i K. OŻAROWSKA, T. CZAPLAK, 

Z. POLANSKI, A. MACHNOWSKI 

i W. MŁYNARCZYK.

Podejmują oni próbę odpowiedzi 

na pytanie dotyczące efektów w sfe­

rze konsumpcji żywności przyszłego 

rozwoju społeczno-gospodarczego. O- 

czekuje się bowiem, iż w latach 

1974—90 nastąpi około 4-krotny 

wzrost dochodu narodowego. Wyni­

kałoby z tego, że w 1980 r. wytwo­

rzony dochód narodowy na 1 miesz­

kańca będzie co najmniej równy je­

go poziomowi we Francji i NRF z 

r. 1970, a w roku 1990 przekroczy 

wielkość dochodu narodowego przy­

padającego na 1 mieszkańca Szwecji 

w 1970 r. Szacuje się, że wspomniany 

wzrost dochodu narodowego pozwoli 

na średnioroczny wzrost płacy real­

nej o przeszło 4 proc.

. Wspomnianym procesem rozwoju 

gospodarczego towarzyszyć będą 

przemiany społeczno-gospodarcze, 

m. in. migracja ludności rolniczej do 

zawodów pozarolniczych i miast. 

Przewidywany rozwój stawia przed 

gospodarką nowe problemy, a mia­

nowicie: wpływ omawianych prze­

mian na poziom i strukturę potrzeb 

konsumpcyjnych społeczeństwa, a 

przede wszystkim potrzeb żywno­

ściowych,' wielkość i struktura rze­

czowa konsumpcji żywności, kształ­

towanie się tych wielkości w prze­

kroju społeczno-zawodowym, demo­

graficznym, regionalnym i ekono­

micznym, formy konsumpcji, tj. kon­

sumpcji indywidualnej i społecznej, 

możliwości • substytucyjne między 

poszczególnymi artykułami żywno­

ściowymi itp.

Zsynchronizowany z tymi proble­

mami jest zestaw referatów, które 

omawiają instrumenty oddziaływa­

nia na producentów i konsumen­

tów żywności. Autorzy referatów 

(S. DYKA, R. URBAN oraz E. WI­

SZNIEWSKI i R. GŁOWACKI) po­

święcają uwagę roli obrotu rolnego 

i dystrybucyjnego w procesie od­

działywania na producentów i kon­

sumentów oraz efektom ekonomicz­

nym i społecznym polityki cen deta­

licznych. Szczególnie eksponowane 

są problemy aktywnej roli skupu 

i przemysłu spożywczego w proce­

sach pobudzających do zwiększenia 

i racjonalizacji produkcji rolnej oraz 

jej dostosowania do potrzeb społe­

czeństwa i gospodarki. Referaty 

E. WISZNIEWSKIEGO i R. GŁO­

WACKIEGO wskazują na pozytyw­

ny wpływ zaopatrzenia i funkcjono­

wania wiejskiego handlu detaliczne­

go na pobudzanie rolników do in­

tensyfikacji produkcji rolnej i po­

większania produkcji towarowej 

rolnictwa. Zasadnicze jednakże my­

śli zawarte we wspomnianych refe­

ratach dotyczą zagadnień systemo­

wych rozwiązań w handlu żywnością 

oraz reklamy i innych aktywnych 

form działalności handlu w proce­

sach kształtowania popytu ludności 

na żywność. Z procesami tymi 

(kształtowania popytu na żywność) 

koresponduje referat WŁ. SZYMAŃ­

SKIEGO oraz komunikat Z. KRA­

SIŃSKIEGO. Zawarta w tych opra­

cowaniach analiza wpływu poziomu 

i relacji cen na popyt na artykuły 

żywnościowe może wzbogacić in­

formacje przydatne dla formułowa­

nia zasad aktywnej polityki kształ­

towania konsumpcji i cen detalicz­

nych.

Ostatni blok tematyczny zawiera 

referaty i komunikat dotyczące u- 

warunkowań technicznych, ekono­

micznych i kadrowych poprawy ilo­

ściowej i jakościowej wyżywienia. 

Autorzy (W. HERER i WL. SADOW­

SKI, A. LEOPOLD) koncentrują 

się na związkach między rosnącym 

popytem na artykuły żywnościowe, 

a poziomem i relacjami cen detalicz­

nych oraz różnorakimi uwarunkowa­

niami zwiększenia produkcji artyku­

łów rolnych.

Komunikat S. BERGERA poświę­

cony jest problemom zwiększenia 

liczby studentów w akademiach rol­

niczych na kierunkach studiów po­

święconych żywieniu człowieka. Au­

tor prezentuje koncepcje organiza­

cji takich studiów.
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EKONOMIA
INNOWACJI
T

O, że w niektórych koncepcjach 

tradycyjnej ekonomii pojawiał 
się postęp techniczny jako in­

tegralna część analizy, nie zmienia 

jednak faktu, iż problem ten był 

w ogólności zaniedbany i niedocenio­

ny. Dopiero współczesna ekonomia 
podjęła wysiłek zapełnienia tej luki. 

Można wskazać na dwie przynaj­

mniej przyczyny tego zwrotu. Wią­
zał się on, po pierwsze — ze zmia­

nami metodologicznymi, a więc od­
chyleniem w stronę problematyki 

makroekonomicznej, dynamicznej 
oraz wykraczającej poza uznany 
wcześniej zakres zdarzeń „czysto” 

ekonomicznych, oraz po drugie — 
-z uświadomieniem sobie praktycz­

nej doniosłości postępu technicznego 
jako czynnika rozwoju.

Tak więc, chociażby ze względu 

na poważne środki finansowe i po­
tencjał ludzki zaangażowani’ w ba- 
dnia i prace rozwojowe, postęp tech­

niczny nie mógł być dalej uważany 

za „dar natury”, czy „mannę z nie­
ba”, a więc czynnik zewnętrzny, któ­

ry nic nie kosztuje i nie poddaje się 
społecznej regulacji, a w związku 

z tym nie wymaga objaśnienia eko­

nomicznego. Ekonomia, zazwyczaj 

przecież wyczulona na problemy 
dnia codziennego, nie mogła zingoro- 
wać faktu, że rozwój gospodarczy

w krajach wysoko uprzemysłowio­
nych oparł się mocno w latach po­

wojennych na postępie technicznym, 
a losy przedsiębiorstw związały się 

silnie z wartką zmianą techniki i po­

ważnymi nakładami na badania 
i prace rozwojowe, poddanymi ścisłej 

kalkulacji — podobnie jak pozostałe 
elementy kosztów działalności pro­

dukcyjnej (rozumianej szeroko).
Mając na uwadze to zapóźnienie 

w rozwoju wiedzy ekonomicznej na 
temat postępu technicznego, warto 
podkreślić nowatorski charakter 

myśli marksowskiej. Dynamiczna in­
terpretacja konkurencji kapitali­

stycznej, innowacyjne z ducha obja­

śnienie źródeł zysków nadzwyczaj­

nych, rozważania na temat długo­

falowych tendencji postępu technicz­

nego — to przykłady spojrzenia na 
postęp techniczny jako czynnik orga­

nicznie, integralnie związany z pro­
cesem rozwojowym, będącym jedno­
cześnie kluczową sprężyną rozwoju 

gospodarczego, a także ważną zmien­

ną w innych zjawiskach ekonomicz­
nych. Właśnie w marksowskiej kon­

cepcji rozwoju, wyłamującej się z 
ówczesnych schematów, postęp tech­
niczny ' • rozumiany ■' • był ' jako '• bez­
względna konieczność, proces objęty 

swoistym „prawem przymusu” po­

dyktowanym logiką rynkowej gospo­
darki kapitalistycznej, a nie jako 

zrządzenie lośu, czy produkt dobrej 

woli, bądź instyntku pojedynczych 

producentów.

KIERUNKI POZNANIA
Szybki powojenny rozwój ekono­

mii postępu technicznego, jako wy­
raźnie rysującej się samodzielnej dy-

GDZIE SĄ WINNI?

handlu.

,Jarlan” na taką obrazę? Je-

(Cis)

na budowach

i mało solidnej produkcji, 

zobaczy metkę „Jarlanu”, to 

niczym diabeł od święconej

go przedstawiciel uderzył w nutę 

sentymentalną, wspominając udany

A więc to oni są winni, że jeszcze 

dotąd się do niej nie zabrano serio.

Należy domniemywać, że wezwa­

nie jest skierowane do rozmówców:

przedstawicieli prasy

Zdenerwowała się w koń-- 

cu „KOBIETA I ŻYCIE” i w 

numerze (28) z 14 lipca ■ do­

brała się do skóry naszym przemy­

słowym dziewiarzom, głównie „Olim­

pii” i „Jarlanowi”, największym wi­

nowajcom — producentom bluzek i 

sweterków, które zalegają półki, 

psując nerwy klientom i handlow­

com. I słusznie! Zbyt wielkie zło­

tówki zainwestowaliśmy w ostatnich 

latach w przemysł dziewiarski, zbyt 

wielkie jest zapotrzebowanie ryhku, 

by obojętnie patrzeć, jak nowoczes­

ne zakłady knocą produkcję.

W dyskusji wzięli udział przed­

stawiciele zakładów, naczelnik wy­

działu w Centrali Tekstylno-Odzie­

żowej i dyrektor centralnego Labo­

ratorium Przemysłu Dziewiarskiego. 

Na ogół tego rodzaju dyskusje przy­

pominają grę w ping-ponga, prze­

mysł wini handel — handel prze­

mysł, przerzucając na siebie odpo-

upraszczającscypliny, poszedł
sprawę — w dwu zasadniczych kie­

runkach: teoretycznym i empirycz­
nym. Przykładem pierwszego nurtu 
mogą być rozważania na temat kla­
syfikacji typów postępu techniczne­
go, „przekuwania” kapitału, czy mie­
rzenia kapitału. Przykładem drugie­
go nurtu może być seria badań empi­

rycznych, z reguły dalekich od do­
skonałości, chociażby ze względu na 
brak głębszych doświadczeń, w któ­
rych starano się m. in. zweryfiko­
wać tezę o neutralności postępu 

technicznego (przyjmowaną w mo­
delach wzrostu), zbadać wkład po­

stępu technicznego we wzrost go­
spodarczy, czy też zanalizować prze­
bieg bądź uwarunkowania i efekty 

procesów innowacyjnych.

W samym zaś nurcie empirycznym 
można z kolei wydobyć dwa rodzaje 

badań. Po pierwsze — badania ma­
kroekonomiczne, w których przede 
wszystkim starano się uchwycić ilo­

ściowy wkład postępu technicznego 
w rozwój gospodarczy. Po drugie — 
studia mikroekonomiczne, w których 
skoncentrowano się na wyjaśnieniu 

prawidłowości rządzących zmianami 
technicznymi, czyli innowacjami, 
oraz poprzedzającymi ten etap faza­
mi pokrywającymi się z procesami 

wzbogacania wiedzy (idee i wyna­

lazki).
Podział ten, dostrzegalny .w lite­

raturze, pokrywa się jednocześnie 

z podwójnym rozumieniem postępu 
technicznego. W pierwszym przypad­

ku, kiedy analizuje się agregat ma­
kroekonomiczny, mówiąc o postępie 
technicznym myśli się o stronie efek­

tów. Zresztą odpowiada to możli­
wościom badawczym, nader ograni­

czonym, nie pozwalającym między 
innymi na poszukiwanie zmiennych 

przyczynowo związanych i determi­
nujących te efekty, dające się liczbo­
wo szacować. W studiach mikroeko- 

nimicznych akcent kładziony jest na 

fakt zmiany, przechodzenia z jednego 

poziomu techniki na drugi, a same 
zmiany obserwuje się na szczeblu 
przedsiębiorstwa lub gałęzi starając 

się dociec również, jakie czynniki 

i w jakim stopniu przyczyniają się do 

różnego w czasie rozprzestrzeniania 

się nowych elementów wiedzy (pro­

duktów, metod wytwarzania, wzor­
ców organizacyjnych itd.). Rozważa 

się więc działalność polegającą na 
tworzeniu wiedzy wraz z procesami 
absorpcji elementów wiedzy przez 
'pbdftiioty bądź układy ekonomiczne, 
które to procesy przyjęło się "nazy­

wać innowacyjnymi.

Dotychczasowy przebieg badań 

wskazuje na to, że ekonomia skon­

centrowała się na zagadnieniach ma­
kroekonomicznych. Zdecydowanie 

słabiej rozwijał się natomiast kieru­

nek mikroekonomiczny, choć z pew­
nością właśnie on pozwala na głębsze 

naświetlenie spraw, które nie mogą 

być poprawnie rozwiązane na wyso­
kim szczeblu r agregacji. Tak więc 

analiza wkładu postępu techniczne­

wiedzialność za złe zaopatrzenie ryn-- 

ku. Tym razem używając sportowej 

nomenklatury, strzały padały do 

jednej bramki. Wydawało się, że na­

stąpi pełna przegrana przemysłu. Bo 

cóż dyrektor „Jarlanu” miał do po­

wiedzenia na takie „dictum”, jak 

zgromadzone w redakcji buble?

Ale dyrektor dzielnie odpierał ata­

ki. Otóż, jego zdaniem, buble stano­

wią znikomy procent produkcji. A że 

nasze bluzki i sweterki mają „księ­

życowe” rozmiary, winić trzeba... 

Polską Akademię Nauk. Tak jest — 

PAN. Bo to ona właśnie dobrych kilka 

lat temu opracowała naukowo tabele 

naszych rozmiarów, na podstawie 

badań antropometrycznych. Prze­

mysł je tylko stosuje! Widać badania 

trwały zbyt długo, a potem zmieniły 

się nam sylwetki — stwierdził dy­

rektor Laboratorium Przemysłu 

Dziewiarskiego.

Dlaczego więc przemysł dziewiar-

go, której poświęcono jakże wiele 
czasu, pozwoliła właściwie tylko na 
„gruby”-szacunek roli-tego -czynnika 
we wzroście gospodarczym, ale po­

zostawiła nas bez odpowiedzi na py­
tanie — jakie siły kształtują ten 
czynnik, jaka jest rola poszczegól­

nych jego składników, jak oddziały­
wać na ten czynnik itd. Bezsporną 
zasługą tych badań jest liczbowe po­

twierdzenie faktu, że wzrost gospo­
darczy nie jest zwykłą funkcją kwan­

tum nakładów pracy i kapitału, a 
przyrost zatrudnienia i inwestycji 

nie tłumaczy „bez reszty” przyrostu 
dochodu narodowego, co więcej, że 
wyliczona „pozostałość” — odpowa- 
dająca wkładowi postępu technicz­
nego — stanowi zasadniczą,' pod­

stawową przyczynę zmian w pozio­
mie dochodu narodowego. Badania 

- te (nazywane analizą czynnikową 
bądź residualną) uświadomiły jed­

nocześnie, jak niewiele może po­
wiedzieć ekonomia o samym zjawi­

sku postępu technicznego.
Ustalenia empiryczne skłoniły M. 

Abramovitza do frapującej konklu­

zji: „Ten rezultat jest zaskakujący, 
gdyż wydaje się wskazywać na wy­
jątkowe, aczkolwiek dotąd nie do­
ceniane, znaczenie przyrostów pro­
dukcyjności, a tym samym powi­
nien rozbudzić bądź zniechęcić ludzi 
poświęcających ■ się problematyce 
wzrostu. Dopóki wiemy niewiele na 
temat przyczyn podnoszenia się pro­
duktywności, wskazana waga tego 
czynnika może być potraktowana 
jako swego rodzaju miara naszej ig- 
noracji w sprawie źródeł wzrostu 
gospodarczego... oraz drogowskaz, 
gdzie powinniśmy skoncentrować 
naszą uwagę".1)

i) M. Abramovltz: „Resource and 
Output Trends in the United State Since 
1870”, American Economic Association 
Papers May 1956

:) F.M. Hahn, R.C.O. Mattheus: „The 
Theory ef Economic Growth. A Survey”. 
Economic Journal. December 1964
’) R.E. Johnston: „Technical Progress 

and Innovation”, Oxford Economic Pa­
pers, July 1966

‘1 S, Kuznets: „Innovations and Adjust­
ment in Economic Growth”, Swedish 
Journal of Economics, vol. 74. December
1972
‘1 Z. Madej: „Nauka a rozwój gospo­

darczy”, Warszawa 1972. W książce tej 
zawarte są próby tego rodzaju analizy. 
Patrz np. wyniki ankiety przeprowa­
dzonej wśród działaczy gospodarczych 
i państwowych.

Z całą pewnością agregat postępu 
technicznego jest kategorią trudną 
do analizowania. Rzeczywiście, 

szereg zrozumiałych całkiem kło­

potów musi pociągać za sobą analiza 

tak zróżnicowanego i w gruncie 
rzeczy niejednorodnego agregatu, 
który jak trafnie ujęli to F.H. Hahn 

i R.C.Ó. Matthews jest ...... rodzajem 
śmietnika..."*) do którego „wrzuca” 
się najprzeróżniejsze elementy, czę­
sto generalnie odbiegające od siebie

uwarunkowaniami.charakterem
Naturalnym sposobem obejścia tych 

trudności jest więc analiza poszcze­
gólnych składników postępu tech­

nicznego i „zejście” na mikroekonomi- 
czny szczebel rozważań i obserwacji.

PROBLEMY METODY
Silnym bodźcem do badań nad in­

nowacjami stała się względna łat­

wość gromadzenia oraz interpreto­
wania materiału empirycznego. In­

nowacjami są konkretne zmiany 

techniczne w określonych przedsię­
biorstwach lub gałęziach przemysłu, 
polegające na absorpcji wynalazków 

bądź udoskonaleń w zakresie pro­
duktów lub metod wytwarzania. 
Stąd też względnie łatwo przychodzi 

ich wyodrębnienie i zanalizowanie 
różnymi metodami ekonomicznymi 
i statystycznymi. W przeciwieństwie 
więc do makroekonomicznego poję­

cia „postępu technicznego” procesy 
innowacyjne rozumiane jako'zjawi­
sko mikroekonomiczne są łatwiej 

obserwowalne i bardziej podatne na 

analizę ilościową, a zarazem i przy­

czynowo-skutkową.
Choć przejaskrawiona, warta przy­

toczenia jest uwaga poczyniona 

przez R.E. Johnstona: „Innowacja — 
wprowadzenie nowych i ulepszonych 
metod produkcji i wyrobów do go­
spodarki — jest kategorią mikroeko­
nomiczną, która może być bez trudu 
zbadana. Innowacja jest czasową se-

ski nie reagował na te „zmiany”? 

Czemu nie próbował — jak odzieżo­

wy — sięgnąć do zagranicznych ty­

pów rozmiarów, które na Polki pa­

sują jak ulał — na te niższe i wyższe, 

szczuplejsze i tęższe. Nie dowiedzie­

liśmy się tego z dyskusji, a szkoda!

Na pytanie, dlaczego tak wiele 

braków przedostaje się na rynek, do­

wiedzieliśmy się natomiast, że w za­

kładach kontroluje się tylko Ićwą 

stronę wyrobów, bo ona interesuje 

handel najbardziej. Ale nie dość te­

go! Handel tak się rozzuchwalił, że 

nie składa zamówień w zakładach, 

które dały mu się poznać z nieatrak­

cyjnej : 

A jak 

ucieka 

wody. 

I cóż

kweneją zachodzącą w pewnym 
okresie. Ta sekwencja może być 
'.skracana, a ’ strumień innowacji 
może ulec powiększeniu pod wpły­
wem pewnych czynników, które 
stwarzają bardziej sprzyjające wa­
runki. Efekty indywidualnych lub 
grupowych innowacji mogą być ob­
serwowane, a sama innowacja może 
zostać przedstawiona jako funkcja 
szeregu czynników".*)

Pogląd ten jest tylko częściowo 

słuszny, co zresztą w pewnym miej­
scu przyznaje sam autor podkreśla­

jąc, że kwantyfikacja efektów in­
nowacji nasuwa znacznie więcej 

trudności, niż analiza przebiegu in­
nowacji w czasie i przestrzeni (cho­

dzi tu o przepływ, dyfuzję innowa­
cji z przedsiębiorstwa do przedsię­

biorstwa, z gałęzi do gałęzi i z jed­
nej gospodarki do następnych).

Tak więc przedmiotem bezpośred­
nim mikroekonomicznej analizy in­

nowacji są nowe i udoskonalone pr.. 

dukty bądź metody wytwarzam' 
których absorpcja obserwowana jest 

poziomie pojedynczegobądź na
bądź przemysłu,przedsiębiorstwa,

gospodarki narodowej, czy szerszego 
regionu. W skład tej analizy wcho­

dzą badania typu „case studies" ma­
jące charakter monograficzny (kon­
kretny przypadek wdrożenia w okre­

ślonej firmie), badania nad rozprze­
strzenianiem się innowacji, badania 

porównawcze (głównie międzynaro- 

we), a także szereg badań statystycz­
nych i ekonometrycznych poszuku­

jących zależności przyczynowych 

między dynamiką innowacji a 

zmiennymi wyjaśniającymi. Wymie­

nione badania, jak wspomniano wy­
żej, nie są wolne od komplikacji, 

a komplikacje te są tym większe im 
bardziej złożony problem poddaje- 

my analizie ilościowej.
Można w tym miejscu wskazać na 

kilka ograniczeń metodologicznych. 
Po pierwsze — znaczną trudność 

przedstawia już sprecyzowanie, co 
jest tą jednostkową zmianą, którą 

chcemy zbadać. Stawia to pytanie 
w swych uwagach metodologicznych 

S. Kuznets: „Czy definiować jako po­
jedynczą innowację wprowadzenie 
silnika parowego, czy też jako jedną 
innowację definiować stacjonarny 
silnik parowy Watta, jego zastoso­
wanie w transporcie śródlądowym 
jako następną, a jako trzecią in­
nowację potraktować jego wprowa­
dzenie do transportu lądowego."*

Po drugie — nie jest również pro­
sty problem mierników oceny efek­

tów innowacji. Czym bowiem mie­
rzyć rezultat innowacji: obniżką 

kosztów, wzrostem produkcji, roz­

szerzeniem sprzedaży, rozszerzeniem 
alternatyw wyboru stojących przed 

konsumentami? A może mierniki te 

stosować łącznie?
Po trzecie — z pomiarem efektów 

innowacji wiąże się inne jeszcze, 
obarczone nie mniejszymi komplika­

cjami, zagadnienie. Skoro bowiem 
wyodrębnimy już jednostkową in­

nowację, przyjmiemy miernik oceny 
jej efektów (jeśli stawiamy sobie 
oczywiście zadanie zbadania efek­

tów), wyłania się kolejne pytanie: 
w jakim przedziale czasu i na jakim 

obszarze będziemy je liczyć? Czy bę­

dziemy więc badali efekty przez 
pierwsze trzy bądź cztery lata fun­

kcjonowania innowacji? A może 
przez trzydzieści lat? Oczywiście 

rozlegość tego okresu będzie w ja­

kimś stopniu uzależniona od gene­

ralnego tempa innowacji w danym 
obszarze. Stwierdzenie to niewiele 
jednak może nam pomóc w kon­

kretnych ustaleniach.

start zakładów, ale przyczyny obec­

nej porażki rynkowej pominął mil­

czeniem. Rozbrajająco 1 szczerze 

przyznał natomiast (tylko co nam 

z tej szczerości), że wobec braku za­

mówień handlu „Jarlan” ... nie ma co 

produkować!

Tym bardziej cenny jest optymizm 

dyrektora Laboratorium Przemysłu 

Dziewiarskiego. Jego zdaniem, prze­

mysł ma dobrych plastyków — pro­

jektantów, a handel co? W handlu 

nie znają się na modzie — więc jak 

mogą ich oceniać? Wysiłek przemy­

słu może więc pójść na marne z po­

wodu handlu. Ale dyrektor jest dob­

rej myśli co do przyszłości — prosi 

tylko: Pozwólcie nam zabrać się do 

roboty!

Wyłania się również kwestia, czy 
uwzględniać w badaniach tylko bez­
pośrednie efekty w badaniu ukła­

dzie, a więc — powiedzmy — przed­
siębiorstwie, czy również pośrednie 

efekty i wtórne oddziaływanie na 
inne ogniwa gospodarki. W rzeczy­
wistości korzyści z konkretnej in­
nowacji zbiera nie tylko -podmiot, 
który zrealizował tę zmianę. Również 
inne ogniwa odczuwają korzyści pły­
nące z tych zmian, dzięki kontaktom, 

jako dostawcy, bądź jako odbiorcy 
firmy innowacyjnej.

Podręcznikowym przykładem ta­
kiego wtórnego oddziaływania ja­

kiejś innowacji jest penetracja prze­
mysłu tekstylnego przez przemysł 
chemiczny, który wręcz zrewolucjo­

nizował produkcję tekstylną wpro­

wadzeniem włókien syntetycznych. Z 

całą pewnością dobrym przykładem 
wymuszenia korzystnych zmian i do­
starczenia dodatkowych źródeł efek­

tów jest rolnictwo, w którym nastą­

piły ogromne przeobrażenia w zwią­
zku z innowacjami w przemyśle ma­

szynowym i chemicznym (nawozy, 
środki owadobójcze itd.). To szerokie 

z natury oddziaływanie innowacji 
stwarza rzeczywisty i ważki pro­
blem wytyczenia obszaru, na którym 
ustala się rozmiary ich efektów.

Po czwarte — szereg trudności łą­

czy się nie tylko z obserwacją empi­
ryczną efektów, ale i z badaniem 
przyczyn, uwarunkowań innowacji. 
W jakim stopniu dopuszczalne jest 

założenie jednokierunkowej zależ­
ności, na przykład intensywności in­

nowacji, od rozmiarów przedsiębior­
stwa, czy struktury rynku (stopień 

monopolizacji)? Wiadomo przecież, 
że faktyczne zależności mają charak­

ter sprzężeń zwrotnych. Jaki hnier- 
nik przyjąć dla zmiennych niezależ­
nych, które bierzemy dla objaśnie­

nia przyczyn takiego a nie innego 
przebiegu innowacji?

ORIENTACJA BADAN
Istnieje szereg ciekawych i waż­

nych aspektów innowacji, które wy­

magają ilościowej analizy, gdyż nie 
może zastąpić jej nawet najlepsza 

argumentacja jakościowa, logiczna. 
Spośród wielu tych spraw podjęto 

dotąd pewną tylko część, a inne są 

nadal zaniedbane.
W dotychczas prowadzonych ba­

daniach empirycznych wyłonić moż­
na przy tym trzy zwłaszcza główne 

kierunki poszukiwań.
Po pierwsze — podjęto badania 

nad przebiegiem i „topografią” pro­

cesów innowacyjnych. Przedmiotem 
tych badań są jednostkowe innowa­

cje, a zadaniem analizy empirycz­

nej ustalenie, jak w czasie (od pow­

stania wynalazku przez pierwsze 
wdrożenie i upowszechnienie w skali 

przemysłu, kraju czy regionu gospo­

darczego) i w przestrzeni dokonują 

się procesy przekształcania wyna­
lazków w działalność produkcyjną. 

Badań tego rodzaju jest już stosun­

kowo dużo.
Można więc spotkać szereg analiz 

dotyczących „historii” różnych wy­

nalazków, czy też „historii” zmian 

technologicznych w pewnym prze­
myśle. Czynione są też porównania 

między przesiębiorstwami, przemy­
słami i gospodarstwami w sprawie 

względnej szybkości przyswajania 

wynalazków przez te układy gospo­
darcze. Dzięki nim możemy otrzy­
mać mniej lub bardziej adekwatny 
obraz struktury innowacji (produkty, 

metody wytwarzania, duże — małe, 

własne — zapożyczone itd.), poziomu 
innowacyjności, tj. wykorzystanych 

zdolności realizacji zmian w pro-
takża pozwalają onedukcji.

uchwycić wymierne różnice w „za­
chowaniu” się różnych przedsię­
biorstw czy branż przemysłowych w 

zakresie innowacji. Te ostatnie in­
formacje stanowią zresztą pomost do 

tych' badań, które poświęcone są 
uwarunkowaniom innowacji.

Po drugie — przeprowadzono sze­
reg badań, których celem było usta­

lenie związku między realizacją in­
nowacji (zmienna zależna) i determi­
nantami ekonomicznymi, a także 

społecznymi i psychologicznymi
(zmienne niezależne). W bada­

niach tych skoncentrowano się
przede wszystkim na analizie zwią­
zków między strukturą rozwoju, a 
więc stopniem koncentracji produk­

cji (bądź zamiennie skalą organiza­
cji) a dynamiką innowacji. Blisko 
kilkanaście badań i wypowiedzi na­
ukowych na ten temat, to w porów­

naniu z częstotliwością innych analiz 

chyba niezbyt wiele, ale sam pro­
blem, między innymi z racji jego 
ogólniejszego wydźwięku przyciągał 

od dawna uwagę ekonomistów (za­
chodnich prrede wszystkim) bar­
dziej, niż inne zagadnienia o więk­

szym nawet praktycznym znaczeniu. 

Coraz więcej pojawia się więc i in­
nych badań m. in. na temat związ­
ków między strukturą informacji 
a innowacjami, impulsów innowacji, 

czy struktury kadry kierowniczej 
i personelu organizacji jako determi­

nanty innowacji. W literaturze so­
cjalistycznej, zwłaszcza ostatnio, po­
jawiło się też szereg opracowań, w 

których w szczególności poddano 
obserwacji oddziaływanie różnych 
rozwiązań systemu ekonomiczno-fi­

nansowego na innowacje (np. system 
budowy i aktualizacji cen, mierniki 
oceny organizacji itd.) Ł).

Po trzecie — ostatnią grupę badań 

stanowią analizy efektów innowacji. 
Badania te reprezentowane są raczej 

skąpo, choć ich znaczenie użytkowe 

może być istotne. Większość dotych­

czasowych badań posługuje się bar­

dzo zróżnicowanymi kryteriami oce­
ny efektywności, a informacje o in­
nowacjach mają z reguły charakter 

pośredni (np. liczba patentów uzy­
skanych w organizacji, wiek aparatu 
produkcyjnego). Uzyskane wnioski 

są raczej niedokładne, choć ogólna 

ich wymowa jest jednoznaczna: in­
nowacje z reguły są bardzo opłacal­

ne dla organizacji wdrażającej, a 
tym samym wysoce opłacalne (i to 
w dłuższym zazwyczaj okresie) jest 

wydzielanie zasobów ekonomicznych 

na prowadzenie działalności wyna­

lazczej.

Lepsze rozeznanie mechanizmów 

innowacyjnych działających w; go­
spodarce jest dzisiaj (szczególnie) 

zadaniem badawczym o niepoślednim 
znaczeniu. Zdolność gospodarki — 

a także jej poszczególnych ogniw — 
do realizacji innowacji jest bowiem 

podstawą jej sukcesów.

„FABRYKA DOMÓW” W KRA- i 
KOWIE. Roboty budowlano-monta­
żowe _ jak informuje wykonawca, 
— przebiegają dobrze. Kłopot jest z 
dostawą maszyn. Dla' linii produkcji 

stropów TS brakuje urządzeń tech­
nologicznych i suwnic (dostawca. 

„Polimex-Cekop"). Nic też bliżej me 
wiadomo na temat. terminu dostawy 
prościarki z. Włoch (dostawca: „Me- 

taiexport”). Oddział produkcji ścian , 
osłonowych czeka na hydraulikę na­
pędu form i sterowania, hydraulikę 

siłową, pulpity sterownicze oraz in­

stalacje elektryczne. ■
Część tych urządzeń wrocławska 

WSK zobowiązała się dostarczyć w 
III kw. br. Łódzka „Eltra” obiecuje

natomiast dostawę instalacji w II 
kw. 1975 roku... to jest rok po pla­

nowanym terminie zakończenia ro­
bót przez wykonawców. Nie zreali­

zowane są także dostawy suwnic o 
udźwigu 10 ton z Fabryki Urządzeń 

Dźwigowych w Mińsku Mazowiec­
kim i filtrów tkaninowych z kopalni 

Óśiny.

Nie ma oczywiście wentylatorów 

(10 sztuk), ale do ich braku wszyscy 
inwestorzy w kraju; zdążyli się' już 

przyzwyczaić. W końcu, mówią, wy­
konawcy, nie będzie się opóźniać 
uruchomienia fabryki , wartości pół 

miliarda złotych z powodu niezain- 

stalowania w porę urządzeń popra­

wiających warunki pracy.

Kompletowaniem urządzeń dla 

krakowskiej wytwórni zajmuje się 
„Fabex-Zremb” z Warszawy. Dyrek­

cja firmy nie ma w tych warunkach 
łatwego życia. Krakowska wytwór­

nia ma dostarczać docelowo 12 tys. 
izb rocznie, pracując na trzy zmia­
ny. Koszt obiektu wynosi 489,2 min 

zł. Przy zapewnieniu terminowych 
dostaw możliwe byłoby uruchomie­
nie wytwórni w maju, o co zabiega­

ły władze miasta, a tak niepewny 
jest termin opuszczenia przez wyko­
nawców placu budowy we wrześniu.

„FABRYKA DOMOW” W LEGIO - 
NOWIE. W samej fabryce Rozpoczął 
się rozruch technologiczny. Poważ-

nie natomiast opóźniona jest budo­

wa centralnej kotłowni (rozruch od­

bywa się przy użyciu pary z paro­
wozów), która ma dostarczać pary 
technologicznej i dla osiedla miesz­

kaniowego. Odpowiedzialne za mon­
taż konstrukcji kotłowni są PBP 
„Kablobeton” i Energomontaż „Pół­

noc”. Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Przemysłowego „Kablobeton” 

ma także spore opóźnienia przy bu­
dowie zaplecza fabryki. Zachodzi 
obawa, że fabryka ruszy, a nie bę­

dzie warsztatów naprawczych ani 

miejsca na zjedzenie obiadu. W cza­
sie wizytacji ministra budownictwa 
składano solenne obietnice wywią­

zania się z zobowiązań, ale minister

wyjechał, a sprawy niewiele posu­

nęły się naprzód. Wytwórnia w Le- 
gionowie ma kosztować 610 min zło­

tych i, podobnie jak krakowska, do­

starczać ma rocznie 12 tys. izb.

ZAKŁADY CHEMICZNE 
RAT”. Jest to inwestycja, 
ogólny koszt wynosi ponad 
złotych (1074 min). „Gamrat” 
starczać rocznie 12 min m2

„GAM- 
której 

miliard 
ma do- 

wykła-

dżiny podłogowej (trój warstwowej 

z wkładką akustyczną) oraz 11 tys. 
ton klejów lateksowych. Budowa 

Zakładu rozpoczęła się w kwietniu 
1972 roku i trwała 26 miesięcy. Ge­
neralnym wykonawcą tego obiektu 
jest rzeszowska „Przemysłówka”.

Podkreślenia wymaga fakt wykona­
nia poważnych robót w skróconych 

terminach przez „Mostostal” z Będzi­

na.
Jedyny mankament stanowi w tej 

chwili wykonanie linii 110 kilowolt 
przez Zakład Budowy Sieci Energe­
tycznych w Krakowie, której opóź­
nienie mogłoby spowodować zakłó­

cenia w produkcji.
Kierownictwo zakładu zobowiąza­

ło się osiągnąć pełną zdolncść pro­
dukcyjną do 31 marca 1975 r. W tym 
roku produkcja ma wynieść 
1200 tys. m2 wykładziny. Roczna 
wartość produkcji „Gamrata” szaco­
wana jest na 476 min zł.

JD.
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koniunktura na świecić

na 
piet

rynkach 
licznych

Cena złota w dolarach za uncję

Tabela nr 1

Data Londyn Zurich Paryż

i2.vn. 137,0 139,9 142,93
17.VII. 140,75 140,5 144,23

24. VII. 144,25 144,75 147,72
29. VII. 149,0 149,0 159,99

KURSY WALUT
Tabela nr 2

12.VII. 17.VII. 22.VII. 26. VII.

Funt szterling (w doi. za funta) 2,399 2,391 2,393 2,392
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,633 2,931 2,576 2,919
Frank belgijski (we fr. za doi.) 39,94 37,795 37,205 37,975
Marka RFN (w mk. za doi.) 2,559 2,547 2,512 2,592
Lir wioski (w lirach za doi.) 944,5 943,15 039,5 941,7

Frank francuski (we fr. za doi.) 4,915 4,773 4,993 4,673
Frank szwajcarski (we fr. za doi.) 2,992 2,953 2,899 2,945

Korona szwedzka (w kr. za doi.) 4,393 4,366 4,3075 4,363

Jen japoński (w jen. za doi.) 299,2 299,7 293,10 295,7

BIEŻĄCA INFORMACJA obejmu­
je okres dwóch tygodni, a nie — jak 
zwykle — tygodnia. W okresie tym 
cena złota wykazała wyraźną tenr 
dencję zwyżkową, wzrastając w Lon­
dynie ze 137 doi. za uncję w dniu 
12.VII. do 149 doi. za uncję w dniu 
26.VII.br Aktualny poziom wahań 
ceny złota odpowiada więc poziomo­
wi, na jakim oscylowała ona w 
dwóch pierwszych miesiącach br. 
Pozostaje on jednak nadal znacznie 
poniżej poziomu, na jakim wahała 
się cena złota w okresie od drugiej 
połowy lutego do pierwszej połowy 
czerwca br. (por. tabela nr 1' i wy­
kres).

W rozwoju sytuacji na rynkach 
walutowych zaznaczyły się w okre­
sie objętym informacją różne ten­
dencje. W pierwszej części tego okre­
su nastąpiło wyraźne osłabienie kur­
su funta śzterlinga i dolara, który 
w dniu 24 bm. notowany był na po­
ziomie najniższym w br, 'W Pąiyżu 
płacono bowiem za "dól&ra^^BSS 
franka, podczas gdy 12 bm, 4,815 
franka; we Frankfurcie nad Menem 
odpowiednio 2,512 marki i 2,556 mar­
ki, a w Amsterdamie odpowiednio 
2,576 guldena i 2,633 guldena. Wy­
raźne osłabienie kursu dolara doty­
czyło zresztą także walut innych 
głównych krajów kapitalistycznych 
za wyjątkiem jena japońskiego. W 
końcu okresu kurs dolara uległ jed­
nak ponownie wzmocnieniu, (pór. 
tabela nr 2).

Osłabienie kursu dolara związane 
było z pogłoskami na temat rewalua- 
cji marki zachodnioniemieckiej 
i guldena holenderskiego, oraz bra­
kiem interwencji ze strony Banku 
Francji, gdy w związku z okresowy­
mi płatnościami i restrykcyjną poli­
tyką kredytową koncerny dokony­
wały konwersji dolarów na franki. 
Ponowne wzmocnienie kursu dolara 
w końcu okresu objętego informa­
cją wiąźe się z ogłoszeniem danych 
dotyczących kształtowania się ame­
rykańskiego bilansu handlowego w 
czerwcu oraz danych dotyczących bi­
lansu handlowego innych głównych 
krajów kapitalistycznych w tym ok­
resie. Z uwagi na wpływ wyników 
bilansu handlowego na wzajemne re­
lacje kursów walut warto zatrzy­
mać się przynajmniej pokrótce nad 
niektórymi z nich.
. W czerwcu bilans handlowy USA 
zątnkn^ł się deficytem w wysokości 

mlri“ dolarów,' “ćfi oznacza jed­
nak wyraźną poprawę w stosunku do 
maja, w którym deficyt ten wyno­
sił 776,9 min doi. Warto zwrócić 
uwagę, że w ciągu pierwszych pię­
ciu miesięcy br. obroty handlowe 
USA z Japonią zamknęły się nad­
wyżką w wysokości 134 min doi., 
podczas gdy w odpowiednim okresie 
ub. roku wykazały one deficyt w 
wysokości 686 min doi. Wyjaśnia to, 
dlaczego wspomniane wyżej osła­
bienie kursu dolara w pierwszej czę­

ści okresu objętego informacją-nie 
dotyczyło jena japońskiego.

Wyniki obrotów amerykańsko-ja- 
pońskich nie są jednak miernikiem 
zmian w obrotach handlowych Japo­
nii ogółem. W czerwcu obroty te 
zamknęły się bowiem nadwyżką w 
wysokości 20 min doi., co stanowi 
również znaczną poprawę w stosun­
ku do maja, w którym wykazały one 
deficyt w wysokości 569 min doi. Po­
prawa salda japońskiego bilansu 
handlowego w czerwcu związana jest 
głównie ze znacznym wzrostem eks­
portu statków.

Wyraźną poprawę wykazał także 
bilans handlowy Francji. W czerwcu 
zamknął się on deficytem w wysoko­
ści 399 min fr., podczas gdy w maju 
deficyt ten wynosił jeszcze 3,1 mid 
franków. Poprawa ta związana jest 
jednak przede wszystkim z sezonowo 
niższym importem paliw. W sumie 
bilans handlowy Francji w ciągu 
pierwszego półrocza br. wykazał po­
ważny deficyt, podczas gdy w odpo­
wiednim okresie ubiegłego roku zna­
czne saldo dodatnie.

Obroty handlowe RFN zamknęły 
się w czerwcu nadwyżką w wyso­
kości 2,51 mid marek. Jeśli jednak 
uwzględnić, że w maju nadwyżka ta 
wynosiła 4,88 mid marek, oznacza to 
wyraźne pogorszenie salda obrotów 
handlowych RFN. Czerwcowy wynik 
bilansu handlowego RFN, trudno je­
szcze uznać za zmianę o charakterze 
strukturalnym. Istotne znaczenie 
mogły tu mieć bowiem czynniki se­
zonowe. Wymaga on jednak odnoto­
wania, podobnie jak zmiany, jakie

na rynkach 
towarowych

Wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” (1.VI.1952 = 100)

Tabela nr 3

Data Wskaźnik

u.vn. 201,79

17.VII. 209,1

24.VII. 212,13

Przed miesiącem 210,43

Przed rokiem 183,11

W OKRESIE objętym informacją, 
który tym razem — podobnie jak 
przegląd dotyczący rynków pienięż­
nych — obejmuje dwa tygodnie, 
a nie jak zWykle tydzień, wskaźnik 
cen surowców „Financial Times” 
wykazał duże wahania i w sumie 
oscylował na poziomie wyższym niż 
w poprzednim okresie (por. tabele 
nr 3 i wykres). Dla wyjaśnienia ru­
chu ogólnego wskaźnika cen surow­
ców sięgnijmy do danych tabeli nr 4. 
Z tablicy tej wynika, że:
9 Ceny surowców dla przemysłu 

lekkiego wykazały zróżnicowane 
tendencje. Ceny bawełny zwyżkowa­
ły głównie w związku z wiadomo­

dokonały się wttym okresie wbilan- 
sie handlowym USA, Japonii i Fran­
cji, Wyniki czerwca wskazują bo­
wiem na znaczne zmiany w saldach 
bilansów handlowych poszczegól­
nych krajów, co jest — jak wiadomo 
— jednym z ważnych czynników 
wpływających na zmiany wzajem­
nego stosunku kursów walut.

ściami o utrzymującej się suszy w 
USA i obawie, że wpłynie to nega­
tywnie na zbiory bawełny w tym 
kraju. W rezultacie ceny bawełny 
utrzymują się nadal na poziomie 
wyższym niż w odpowiednim okre­
sie ub. roku Ceny wełny i'skór wy­
kazały natomiast wyraźną tendencję 
zniżkową. Popyt na wełnę w Austra-. 
lii w nowym sezonie, który rozpo­
czął się 15 lipca, był słaby i gdyby 
nie znaczne zakupy interwencyjne 
Australijskiej Korporacji do spraw 
Wełny, ceny wełny wykazałyby zna­
cznie większy spadek niż to wynika 
z danych tabeli nr 4. Warto zwrócić 
uwagę, że ceny wełny i skór kształ­
tują się obecnie na poziomie o 36—34 
proc, niższym niż w odpowiednim 
okresie ub. roku. Interwencja podję­
ta przez rząd Malaj zji (ograniczenie 
eksportu i zapowiedź ograniczenia 
produkcji) doprowadziła natomiast 
do pewnego wzmocnienia cen tego 
surowca, choć są one nadal o 22,3 
proc., niższe niż w odpowiednim 
okresie ub. roku;
• Niejednolite były również ten­

dencje ruchu cen innych artykułów 
żywnościowych. Na rynku kawy po­
jawiła się wyraźna nadwyżka podaży 
nad popytem i tylko dzięki wstrzy­
mywaniu eksportu i interwencyjnym 
zakupom ze strony państw eksportu­
jących, ceny kawy utrzymały się na 
dotychczasowym poziomie. Certy ka­
kao wykazały w okresie objętym in­
formacją bardzo duże wahania, w 
sumie jednak kształtowały się na 
poziomie wyższym niż w pierwszej 
dekadzie, lipca. Wyraźną zwyżkę oraz 
nowy rekordowy poziom osiągnęły 
ceny cukru. Aktualnie wykazują one 
najwyższy wzrost w stosunku do od­
powiedniego okresu ubiegłego roku 
ze wszystkich surowców ujętych w 
tabeli nr 4;
• Ceny metali nieżelaznych wy-

Jednostka 
pieniądza 

i wagi
25.VII. 11.VII. przed 

mieś.
Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 
w '/«

ZBOŻA I PASZE

Pszenica Centy/buszel 457,0 430,0 427,0 356,5 12Ł2

Jęczmień »9 242,5 242,5 247,0 248,0 97,9
Kukurydza » 359,25 314,0 295,25 282,0 I29p
Owies 1» 147,5 147,5 147,5 166,5 88,6
Ziarno soi

INNA ŻYWNOŚĆ

Dolar/tona 315,25 248,5 240,0 333,0 94,7

Kawa Centy/Ib 71,0 71,0 71,0 70,0 101,4
Kakao f/szt/tonę 987,0 934,0 974,5 890,0 110,9
Cukier c=nty/lb 28,25 23,25 22,40 10,20 277,0

WŁÓKNA I SKORY

Bawełna Centy/Ib 93,75 57,75 59,5 59,75 109,7
Wełna Pensy/kg 190,0 198,0 204,0 298,0 93,9
Skóry ciężkie krowie

METALE

Centy/łb 23,0 25,0 24,5 35,0 95,7

Złom stal) Dol./tonę 128,97 128,67 109,17 53,83 239,0
Miedź (wire 1 f./szt/ton 797,0 782,0 958,0 839,0 95,0
Cyna .. 3680,0 3450,0 3755,0 2010,0 183,1
Cynk .. 479,0 465,0 558,0 366,0 130,9
Ołów »» 238,0 236,0 230,0 192,0 124,0 *

INNE

Kauczuk Pensy/kg 33,0 28,0 32,0 42,5 77,7

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie krowie; Win­
nipeg — jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — kawa, cukier, 
złom stali; Bradford — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kakao, miedź 
elektr. (wire bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk.

kazały w okresie objętym informa­
cją znaczne wahania, głównie w 
związku z sytuacją strajkową w 
przemyśle miedziowym •. USA. Choć 
wybuch strajku w koncernie Konne- 
cott został czasowo zażegnany, cena 
miedzi w końcu okresu objętego in­
formacją była nieco wyższa niż w 
końcu pierwszej dekady lipca. Po­
dobnie ukształtowały się zresztą ce­
ny innych metali nieżelaznych. 
W sumie wahają się one jednak 
obecnie na poziomie niższym, niż w 
pierwszych czterech miesiącach br. 
(por. obok przegląd półroczny), a ce­
na miedzi utrzymuje się nadal na 
poziomie wyższym niż w odpowied­
nim okresie ubiegłego roku, co wiąże 
się ściśle z wyraźnym osłabieniem 
koniunktury gospodarczej krajów 
kapitalistycznych w I połowie br;
• Znaczna nerwowość i mocne 

nadal notownia cen utrzymały się na 
rynku zbóż i pasz. Główną tego przy­
czyną są następujące po sobie, niższe 
niż niezwykle optymistyczne począt­
kowo, oceny zbiorów z tegorocznej 
kampanii w wyniku uwzględnienia 
zmieniających się warunków atmo­
sferycznych. Mimo że oceny te wska­
zują nadal na wzrost produkcji w 
stosunku do dobrych zbiorów ub. ro­
ku, przy niskim stanie zapasów two­
rzy to korzystne warunki dla speku­
lacji, która mą również poważny 
wpływ na wysokie nadal, a ostatnio 
nawet wzrastające ceny zbóż i pasz.

Tendencja ta różni się wyraźnie od 
sytuacji, na rynku mięsa, gdzie ceny 
wykazują nadal zniżkową tendencję. 
Zniżkowy ruch cen mięsa, przy wy­
sokich cenach pasz, był przyczyną 
pochodów protestacyjnych rolników 
we Francji i Belgii w czasie sesji mi­
nistrów rolnictwa krajów EWG, 
a po jej zakończeniu (24 bm.) także 
w RFN (Bawaria). Na posiedzeniu

Tabela nr 4

komisji rolnej EWG, które zakoń­
czyło się 16 czerwca br., ministrowie 
rolnictwa tej organizacji podjęli de­
cyzję o: utrzymaniu całkowitego za­
kazu importu wołowiny z krajów 
trzecich (por. „Z. G." nr 28 i 29 z br.) 
do listopada br.; sprzedaży wołowiny 
instytucjom użyteczności publicznej 
(domy starców, szpitale) po obniżo­
nych cenach z zapasów, które sza­
cuje się aktualnie na 113—130 tys 
ton oraz wprowadzeniu systemu sub' 
sydiowania hodowców w celu wy 
równania kosztów przetrzymania 
bydła przez okres zimowy.

Na sesji ministrów rolnictwa EWG 
dyskutowany był również problem 
wieprzowiny. Propozycje przedłożo­
ne w tej sprawie przez Francje, któ­
re przewidywały, podobnie jak w 
zakresie wołowiny, całkowite 
wstrzymanie jej importu z krajów 
trzecich, nie zostały zatwierdzone. 
Jest to jednak ważny sygnał, że wa­
runki zbytu dla eksporterów mięsa 
wieprzowego są obecnie również nie­
korzystne. Wystarczy tu wspomnieć 
o tym, że Japonia wstrzymała import 
wieprzowiny już w końcu ubiegłego 
roku, że poważnie zmniejszyły im­
port tego mięsa USA i Hiszpania.

Z ostatnich informacji (27 czerw­
ca) ' Wynika,’ le w' celu zmniejszenia 
szybko wzrastających, zapasów woło­
winy władze EWG podjęły decyzję 
o jej eksporcie po obniżonych ce­
nach. 50 tys. ton wołowiny z zapa­
sów EWG zakupił Związek Radziec­
ki płacąc po 830 doi. za tonę, a więc 
o 17 proc, poniżej cen światowych, 
które wynoszą aktualnie ca 1 tys. 
doi. tona. Z napływających informa­
cji wynika, że ZSRR prowadzi 
z EWG rozmowy na temat zakupu 
dalszych 25 tys. ton wołowiny i 25 
tys. ton wieprzowiny.

ze świata nauki i techniki ______ ______________________________
„SZTAFETA

SPRAW UŻYTECZNYCH”
Dobre rezultaty przynosi zainicjowana 

przez młodzież i ZMS z Zakładów Me­
chanicznych Gorzów „Sztafeta ' spraw 
użytecznych”. W tej dorocznej akcji 
uczestniczyło w ub.r. prawie 904 mło­
dych racjonalizatorów: robotników, In­
żynierów, techników. Zgłosili oni po­
nad U00 pomysłów, których zastosowa­
nie przysporzy lubuskiej gospodarce 
przeszło 71 min zł rocznie. (PAP)

BĘDZIE BIEL TYTANOWA
W Zakładach Chemicznych „Police” 

kolo Szczecina rozpoczęto budowę ’ no­
woczesnej wytwórni bieli tytanowej — 
produktu nie wytwarzanego dotychczas 
w naszym kraju. Jest to najlópszy ze 
znanych obecnie , białych pigmentów, 
odznaczający się niespotykaną dotych­
czas zdolnością barwienia 1 tzw. krycia 
(6,5-krotnie większą niż bici cynkowa) 
oraz odpornością chemiczną. Te własno­
ści bieli tytanowej sprawiają, że obec­
nie nie może się bez niej obejść wiele 
przemysłów, a m in. farb 1 lakierów, 
gumowy, tworzyw i włókien sztucznych, 
papierniczy, ceramiczny, budowlany. 
(PAP)

PREPARAT ODWAPNIAJĄCY
Zespół naukowców Politechniki Poz­

nańskiej wynalazł preparat odwapniają­
cy, który stosowany przy oczyszczaniu 
stalowych elementów instalacji przemy­
słowych z kamienia kotłowego — po­
zwala uniknąć ryzyka Ich zniszczenia. 
Preparat ten zawiera dwuskladniowy in­
hibitor korozji, który zabezpieczą stał 
przed niszczącym działaniem kwasu sol­
nego, używanego do rozpuszczania ka­
mienia. Zastosowane inhibitory nie opóź­
niają działania roztworu kwasu na, ka­
mień, dzięki czemu proces oczyszczania 
!"st szybki i skuteczny. („P.T.” nr WIC

Z ODPADÓW
Bezużyteczne do niedawna substancje, 

powstałe przy utlenianiu paraksylenu 
kwasem azotowym, oraz odpady desty­
lacyjne w Zakładach Chemicznych „Bla­
chownia” koło Kędzierzyna, będą ponow­
nie wykorzystywane jako surowiec che­
miczny do produkcji , plastyfikatora dla 
osłon izolacyjnych kabli w zakładach 
chemicznych „Krywald” w Knurowie, a 
także do produkcji ' polichlorku winylu 
w samej Blachowni. Efekty ekonomiczne, 
uzyskane w obu zakładach, 'Wyniosą po­
nad 10 min zł. („PT ” nr 22)

PREPARAT „TG”
W ub. roku PAP Informowała o opa­

tentowaniu przez trzech pracowników

Kieleckich Zakładów Wyrobów Metalo­
wych: dr Bolesława Głuchowskiego, mgr. 
inż. Eryka Kałandyka i inż. Romana 
Podsiadło — rewelacyjnego preparatu od- 
rdzewlającego, oznaczonego symbolem 
„TG”. Ten nietoksyczny, możliwy do za­
stosowania w każdych warunkach pre­
parat różni się od dotychczas stosowa­
nych przede wszystkim tym, iż działa 
w strefie bezwodnej (przedmioty ódrdze- 
wione nie wymagają płukania — co jest 
b. ważne). Preparat jednocześnie usuwa 
produkty korozji i cienkie zanieczyszcze­
nia tłuszczowe oraz fosforanuje blachę 
stwarzając warunki do dobrej przyczep­
ności lakieru. Produkcję preparatu „TG” 
prowadzą zakłady „Boryszew” koło So­
chaczewa. Jak informują wynalazcy — 
zakłady te dostarczają preparat w du­
żych Ilościach dla wielu zakładów. Ciąg­
le jednak nie można go dostać na ryn­
ku — brak bowiem podobno spółdzielni 
lub zakładu, który zająłby się... rozlewa­
niem preparatu do butelek oraz jego 
dystrybucją. (PAP)

LEPSZE PRZEKŁADNIE

Produkcję nowoczesnych przekładni po- 
dejmie Fabryka Przekładni Samochodo­
wych „Polmo” w Tczewie. Ulega ona 
obecnie znacznej rozbudowie, której 
koszt wyniesie ok. 1 mid zł. Spora część 
tej kwoty przeznaczona jest na zakup 
nowyeh, nie znanych w naszym przemy­
śle motoryzacyjnym technologii. Przynio­
są one znaczne oszczędności, a automa­
tyzacja procesów technologicznych polep­
szy jakość wyrobów. Po zakończeniu roz­
budowy fabryki w końcu br. produkcja 
„Pólmo” wzrośnie • trzykrotnie. Wytwa­
rzane tam przekładnie charakteryzować 
będzie trzykrotnie większa żywotność 
niż obecnie produkowanych. Wyposaża­
ne w nie będą pojazdy rodziny ;,Star- 
-200” autobusy „San” i „Berllet” oraz 
ciężarowe „Jelcze”. („P. T.” nr 20/74).

DYWANY W PŁYTKACH...
Nowością w wielu krajach stały się 

posadzki dywanowe w łazienkach. Cał­
kowicie syntetyczne, odporne na wilgoć, 
na elastycznym podkładzie z lateksu, za­
pobiegają pośliznięciu, są łatwe do pra- 
pia 1 estetyczne. Posadzki te w formie 
płytek o rozmiarach 40 x 40 cm dają 
się łatwo zdejmować .1 po upraniu ułożyć 
na nowo. („NIT”).:

NOWA METODA SZYCIA
Laboratoria japońskiej firmy konfek­

cyjnej Teijin Ltd. z Tokio opracowały 
metodę, która zmniejsza znacznie ilość 
szycia przy produkowaniu konfekcji. 
Określoną długość elastycznego materiału 

z termoplastykowego sztucznego włókna 
w kształcie rury naciąga się na formę 
metalową. Formę następnie podgrzewa 
się, co nadaje materiałowi jej kształt. 
Tą samą metodą można wykonywać rę­
kawy i kołnierzyki, które następnie przy­
szywa się. Na razie koszty tej metody 
są mniej więcej takie same, jak przy 
konwencjonalnej metodzie szycia, ale fir­
ma Teijin uważa, że przy rosnących ko­
sztach robocizny modele bezszwowe sta­
ną się z biegiem czasu tańsze. („New­
sweek” — wg „P. T.”).

ODCHUDZANIE
W początkach czerwca naukowcy z 

PAN zgłosili inicjatywę o orientacyjnej 
wartości dla gospodarki' kraju w grani­
cach 30—50 mid zł. Zaproponowano pod­
jęcie rozległej ofensywy naukowej ma­
jącej na celu „odchudzenie” wytwarza­
nych w kraju maszyn, urządzeń i budyn­
ków. W bieżącym roku w skali ogólno­
krajowej wydatki na materiały konśtruk- 
cyjnb wyniosą ponad ISO mid zł. Ocenia 
się, że w stosunku do wyrobów przo­
dujących firm światowych, maszyny czy 
budynki krajowe są przeciętnie o 20—30 
proc, cięższe. O tyle też zużywa się na 
ich wytworzenie więcej materiałów. 
Wprawienie w ruch zbyt ciężkiej tokar­
ki, czy np. kombajnu zbożowego pochła­
nia też odpowiednio więcej energii. (PAP).

NAUKA W LABORATORIUM
Znane czechosłowackie zakłady TESLA 

Rozpoczęły produkcję „uczących labora­
toriów”. Spełniają one wszystkie waż­
niejsze wymagania stawiane wysokiej ja­
kości laboratoriom językowym i są prze­
znaczone do nauczania audiowizualnego 
w szkołach średnich 1 wyższych. Źród­
łem informacji są programy z taśmy 
magnetofonowej, płyty gramofonowej 
1 mikrofonu nauczyciela. Część wizualną 
stanowi projekcja zapisu nauczyciela na 
tablicy świetlnej. Pojemność laborato­
rium uczącego wynosi 40 uczniów. 
(„NiT”).

ZŁAMANIA BEZ GIPSU?
Znany od 100 lat gipsowy opatrunek 

znalazł ostatnio poważnego konkurenta: 
bandaż z włókna szklanego, trzy razy 
mocniejszy od opatrunku gipsowego oraz 
znacznie od niego lżejszy i cieńszy. Za­
bieg polega na tym, że najpierw nakłada 
się bandaż z miękkiego polipropylenu, 
następnie nawija się taśmę z włókna 
szklanego nasyconego światłoczułą żywi­
cą 1 formuje się ściśle przylegający ban­

daż, który po uformowaniu naświetla się 
przez 3 minuty promiennikiem nadfiole- 
tu, co powoduje jego stwardnienie. Pa­
cjent może z takim opatrunkiem chodzić 
a nawet pływać, ponieważ bandaż nie 
wchłania wody. (Interpress).

CENA JAPOŃSKIEGO „CUDU”
Japonia, która po n wojnie światowej 

osiągnęła imponujący rozwój przemysłu, 
płaci dziś za to wysoką cenę w postaci 
katastrofalnego zatrucia atmosfery. Cho­
roby wynikłe wskutek zatrucia powie­
trza są bardzo liczne. Zaliczyć do nich 
należy przede wszystkim astmę, panu­
jącą na wybrzeżu oceanu, gdzie rafine­
rie ropy naftowej powodują u mieszkań­
ców chroniczny bronchit. Inną, często 
spotykaną chorobą, jest tzw. „itai, itai”, 
wynikająca z zatrucia organizmu ryżem, 
uprawianym w pobliżu fabryk cynku. 
Nie mniej groźna „minlmata”, spowo­
dowana spożywaniem ryb skażonych od­
padami radioaktywnymi, wywołuje pa­
raliż postępowy, na który zachorowało 
od 1953 r. kilkaset osób. (PAP).

UTWARDZANIE DRÓG
Skończy się udręka mieszkańców nowo 

budowanych osiedli, których nie pokryte 
jeszcze asfaltem ulice w porze deszczów 
zamieniają się w bajora nie do przeby­
cia. Specjaliści z Miejskiego Zarządu Ulic 
i Mostów w Bydgoszczy opracowali tech­
nologię tymczasowego utwardzania dróg 
gruntowych emulsją asfaltową oraz py­
łami z filtrów elektrowni. Substancja 
utwardzająca, rozpylana za pomocą ar­
matki, wiąże się z powierzchniową war­
stwą gruntu do głębokości -kilkunastu 
centymetrów i po odparowahiu wody 
tworzy na powierzchni Jednolitą war­
stwę. („P. T.” nr 24/74).

NOWOŚCI ELEKTRONIKI

W Związku Radzieckim coraz większą 
popularnością cieszy się nowe urządzenie 
elektroniczne — magnetowid przenośny 
„Elektronika-Wldeo”. Jest on przeznaczo-’ 
ny do zapisywania i odtwarzania progra­
mu zarejestrowanego za pomocą kamery 
telewizyjnej, a także z odbiornika tele­
wizyjnego. Do zalet tego magnetowidu 
należą: prostota obsługi, możliwość wle- 
lokrotnlego nakładania dźwięku na zapis 
wizji itp. Urządzenie to znajduje szero­
kie zastosowanie w przemyśle (do kon­
troli procesów technologicznych), w 
szkolnictwie .oraz przy wymianie infor­
macji w różnych dziedzinach nauki i te­
chniki. („NIT”).

BADANIA STRUMIENI 
WIROWYCH

Niedawno wykryto na oceanach olbrzy­
mie strumienie wirowe, których średnica 
może osiągnąć setki kilometrów. Mimo, 
że prędkość ich jest niewielka — kilka 
centymetrów na sekundę, mają one du­
ży wpływ na wiele zjawisk zachodzących 
w głębinach. Zbadanie owego wpływu bę­
dzie jednym z głównych zadań między­
narodowego eksperymentu oceanologicz- 
nego w okolicach równika, który jest 
planowany na lata 1975 1 .1979. Ekspery­
ment nazwany „MODĘ” będzie kolejnym 
przykładem współpracy radzieckich 
i amerykańskich oceanologów. (Inter­
press).

O CZYM MÓWI 
KRZYK NOWORODKA?

W ośrodkach naukowych W. Brytanii, 
USA i Finlandii rozpoczęto realizację za­
krojonego na szeroką skalę programu, 
przewidującego szczegółowe badania nad 
krzykiem noworodka. Pierwsze badania 
wykazały, że tym sposobem można wy­
kryć wiele odchyleń od normy, niemoż­
liwych do ustalenia inną drogą. Anali­
zując diagram krzyku, można szybciej 
i łatwiej ustalić diagnozę, przepisać le­
czenie itp. Jak dotychczas ustalono 12 
różnych wzorów krzyku, odpowiadają­
cych różnym odchyleniom od normy — 
w rodzaju Uszkodzeń mózgu, zaburzeń 
w krążeniu krwi między sercem a płu­
cami. (PAP). •

100 TYS. OSÓB W B+R
Baza badawczo-rozwojowa resortu prze­

mysłu maszynowego liczy 179 placówek, 
w tym 17 instytutów naukowo-badaw­
czych 1 centralnych laboratoriów oraz 
44 ośrodki badawcze. Placówki te zatrud­
niają ponad 190 tys. osób. Efektem ich 
działalności jest przygotowywanie pro­
dukcji nowych wyrobów i modernizacja 
produkowanych. W 1973 roku opanowano 
i uruchomiono produkcję około 920 waż­
niejszych nowych wyrobów, przeprowa­
dzono modernizację 350. W br. planuje 
się rozpoczęcie produkcji ponad 900 no­
wych wyrobów. Efekty te w 90 proc, 
powstają w wyniku prac placówek nau­
kowo-technicznych przy współpracy z 
wyższymi uczelniami oraz przy współ­
pracy w ramach RWPG, pozostałe 20 proc, 
pochodzi z zakupu licencji i kooperacji 
z zagranicą. („P. T.” nr 24/74).

17 TYS. IMPULSÓW 
ŚWIETLNYCH NA SEKUNDĘ

W pracowni Gazów Zjonizowanyeh Za­
kładu Mechaniki Cieczy 1 Gazów IPPT 
PAN opracowano, a następnie skonstruo­
wano 1 uruchomiono laser gazowy, któ­
ry może pracować w sposób ciągły 1 im­

pulsowy. Laser skonstruowany w IPPT 
wyróżnia się tym, że w pracy impul­
sowej można przy jego pomocy uzyskać 
do 17 990 impulsów świetlnych na sekun­
dę, z których każdy ma moc szczytową, 
od 1500 do 2000 watów. W Polsce nie było 
dotychczas laserów, dających więcej niż 
500 błysków światła na sekundę. (Inter­
press)

WYNALAZEK W POLIGRAFII
Przekładka z tworzyw sztucznych Jest 

istotą nowej technologii matrycowania 
form zecerskich. Tę nową metodę opra­
cował zespól Prasowych Zakładów Gra­
ficznych RSW „Prasa — Książka — Ruch” 
w Krakowie w składzie: Rajmund Kazi- 
mierczak, Roman Wojtas, Bronisław Ka­
miński. Przekładka ta jest bardzo odpor­
na na odkształcenia występujące przy 
tłoczeniach, posiada Jednolitą grubość 
i twardość, nieodzowne w procesach ma­
trycowania. Przy użyciu Jednego zestawu 
2 przekładek z tworzywa sztucznego wy­
konuje się około 10 tys. matrycować, gdy 
dotychczas używane przekładki filcowe 
wytrzymują zaledwie 20—90 tłoczeń. 
Urząd Patentowy PRL udzielił krakow­
skim zakładom graficznym patentu. Jest 
to pierwszy polski patent wynalazczy w 
technologii poligraficznej. („P. T.”
nr 24'74)

BUŁGARSKA ELEKTRONIKA
W latach 1971-73 eksport bułgarskich 

wyrobów elektronicznych i elektrotech­
nicznych wzrastał średnio rocznie o 37 
proc. Obecnie, pod względem wielkości 
produkcji 1 eksportu technik? «lektro- 
nlczno-obllczeniowej przypadającej na 
1 mieszkańca, Bułgaria wyprzedza np. 
Włochy. W roku przyszłym eksport wyro­
bów przemysłu elektroniczno-elektrotech- 
nicznego stanowić będzie przeszło 15 proc, 
całego eksportu tego kraju. Bułgaria do­
starcza do ponad 90 krajów sprzęt in­
formatyczny, urządzenia do automatyza­
cji procesów przemysłowych, elektroni­
czne kalkulatory i maszyny do pisania. 
Na eksportowej Uście znajduje się także 
aparatura ultrakrótkofalowa, sprzęt dla 
energetyki, centrale telefoniczne, a także 
mikrosilnikl elektryczne, regulatory na­
pięcia, wyposażenie gabinetów dentyr—- 
cznych itp. (PAP)

COŚ DLA PANÓW
Domowe automatyczne myjnie do na­

czyń będzie produkować Pomorska Fa­
bryka Gazomierzy w Tczewie. Będzie to 
urządzenie rozmiarami zbliżone do au­
tomatycznej pralki. Mycie, dezynfekcja, 
płukanie i suszenie naczyń trwać będzie 
29 minut. Seria informacyjna ukaźe się 
w sklepach w przyszłym roku, produk­
cja masowa ruszy w 1979 r. („P. T.” 
nr 24/74) ‘
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SYSTEM WSKAŹNIKÓW WĘZŁOWYCH
Zembaty

W Niemieckiej Republice Demokratycznej opracowa­
no metodę określania w jednostkach gospodarczych 
relacji między dynamikę podstawowych wielkości 
ekonomicznych, jak również dynamikę wynikajęcych 
z nich wskaźników jakościowych, dla oceny kierun­
ków rozwojowych tych jednostek oraz stymulowania 
tę drogę efektywności ich rozwoju.

METODA ta została rozwinięta w 
artykule K. H. Behrendt’a „Be- 
stimmung von Okonomischen 

Entwicklungsrelationen” Określanie 
ekonomicznych relacji rozwoju]) ).

Punktem wyjścia omawianej me­
tody są cztery wielkości ekonomicz­
ne: zysk brutto przedsiębiorstwa, 
produkcja towarowa, wartość trwa­
łych i obrotowych środków produk­
cyjnych oraz zatrudnienie.

W oparciu o ogólne prawidłowości 
ekonomii marksistowskiej stwierdza 
się, że tempo wzrostu zatrudnienia 
powinno być wyprzedzane przez 
tempo wzrostu środków produkcyj­
nych, a to z kolei przez tempo wzro­
stu produkcji towarowej, od której 
jeszcze wyższą stopę przyrostu po­
winien wykazywać zysk brutto, albo­
wiem:
• siła robocza wytwarza w pro­

cesie produkcji większą wartość niż 
ta, która jest niezbędna na reproduk­
cję tej siły, czyli również wartość 
dodatkową;

• w gospodarce socjalistycznej 
obiektywną koniecznością jest stały 
wzrost wydajności pracy.

W wyniku tego zysk brutto, który 
stanowi istotny składnik wartości 
dodatkowej, powinien w zasadzie 
wykazywać wyższe tempo wzrostu 
niż produkcja towarowa.

Przy badaniu kształtowania się 
relacji między produkcją towarową 
a wartością środków zaangażowa­
nych w procesie produkcji, można 
ograniczyć się do środków trwałych, 
jako że mają one przeważający 
udział w ogólnej wartości zaangażo­
wanych środków.

Szybsze tempo wzrostu produkcji 
towarowej niż rozmiarów zaangażo­
wanych środków wynika z prawid­
łowości gospodarki, socjalistycznej 
polegającej na systematycznym 
wzroście wydajności pracy, która 
implikuje zmniejszanie się zarówno 
nakładów eksploatacyjnych, jak 
również inwestycyjnych, a' zatem 
także rozmiarów n j zaangażowanych 
środków .trwałych}. .4 nb’potpyrych 
jednostkę - wytworzonej , produkcji. 
Również postęp . techniczny, ■ jakkol­
wiek nie we wszystkich postaciach, 
zmierza w tym samym kierunku 
i powoduje wzrost produktywności 
zaangażowanych środków.

W praktyce występują pewne 
obiektywne czynniki, które powo­
dują, że w określonych przedsiębior­
stwach, branżach czy nawet gałę­
ziach produktywność środków trwa­
łych może przejściowo ulec obniże­
niu. Do czynników tych należy np.:
• występowanie zjawiska substy­

tucji pracy żywej przez uprzedmioto­
wioną,
• nakłady inwestycyjne zmierza­

jące do eliminacji ciężkiej pracy fi­
zycznej i poprawy bezpieczeństwa 
i higieny pracy,
• wykazujące tendencję rosnącą 

nakłady inwestycyjne na ochronę 
środowiska, 1

9 pogorszenie warunków geolo­
gicznych w górnictwie,
9 decyzje Centrum w zakresie 

zmian strukturalnych w określonych 
dziedzinach gospodarki narodowej, 
polegające na zwiększeniu tempa in- 
westycji w gałęziach i branżach o 1) Sozialistische Fuianzwirtschsft, ni 

11/11/3 1 nr 12/1973

niskiej produktywności środków 
trwałych w porównaniu ze średnim 
poziomem ogólnokrajowym.

Decydujące jednak w tej mierze 
jest to, aby wzrost środków trwałych" 
dokonujący Się w oparciu o postęp 
techniczny i związany z tym wzrost 
wydajności pracy w skali całej go­
spodarki narodowej skompensował 
z odpowiednią nadwyżką ujemny 
wpływ tego rodzaju czynników na 
produktywność środków trwałych.

Szybsze tempo wzrostu rozmiarów 
środków produkcyjnych, w pierw­
szym rzędzie środków trwałych, w 
porównaniu z tempem wzrostu za­
trudnienia znajduje uzasadnienie w 
tym, że głównym źródłem wzrostu 
wydajności pracy powinien być po­
stęp techniczny, znajdujący odbicie 
w zwiększeniu stopnia wyposażenia 
technicznego pracy.

Przedstawione i uzasadnione w po­
wyższy sposób kształtowanie się re­
lacji między podstawowymi wielko­
ściami ekonomicznymi ma służyć za 
podstawę dla określenia i oceny 
efektywności procesu reprodukcji w 
przedsiębiorstwach oraz jednostkach 
gospodarczych wyższego szczebla.

RELACJE MIĘDZY 
WSKAŹNIKAMI 

JAKOŚCIOWYMI

Z omówionych poprzednio czterech 
kategorii ekonomicznych wyprowa­
dza się następujące wskaźniki, za 
pomocą których mierzy się cechy ja­
kościowe procesu reprodukcji:

• rentowność pracy, stanowiącą 
iloraz zysku brutto i liczby zatrud­
nionych (Zb : Z);
• stopę zysku, czyli rentowność 

funduszów zaangażowanych w środ­
kach trwałych i obrotowych, wyni­
kającą z podzielenia zysku brutto 
przez wartość tych środków (Zb : Sp);

• rentowność obrotu stanowiącą 
iloraz zysku brutto i produkcji towa­
rowej kośzcid włdsnyfti ^>t2y wy- 
elimlhóurąniu -wpływu' różnic zaph- 
sów^ytobÓW 'gotowych'

• stopień wyposażenia pracy 
(Sp:Z);
• wydajność pracy mierzoną war­

tością produkcji towarowej na jed­
nego zatrudnionego: (Pt: Z);

• produktywność zaangażowa­
nych środków wynikającą z ilorazu 
wartości produkcji towarowej oraz 
wartości tychże środków (Pt: Sp).

W oparciu o omówioną uprzednio 
prawidłowość relacji występujących 
między podstawowymi kategoriami 
ekonomicznymi ustala się prawidło­
we kształtowanie się relacji między 
dynamiką powyższych wskaźników 
jakościowych:

1) dynamika stopnia wyposażenia 
pracy powinna być wyprzedzana 
przez dynamikę wydajności pracy, a 
ta z kolei przez dynamikę rentow­
ności ;

2) dynamika wydajności pracy po­
winna wyprzedzać dynamikę pro­
duktywności zaangażowanych środ­
ków, a tę natomiast dynamika stopy 
zy.sku;

3) dynamika produktywności za­
angażowanych środków powinna być 
mniejsza niż dynamika stopy zysku, 
a ta mniejsza niż dynamika rentow­
ności pracy;

4) dynamika rentowności obrotu 
powinna być niższa od dynamiki sto­
py zysku, a ta z kolei niższa od dy­
namiki rentowności pracy.

Relacje zawarte w formule 1) i 2) 
mogą występować w warunkach sto­
sowania zarówno ekstensywnych, jak 
intensywnych metod rozwoju gospo­
darczego, pr.zy czym dynamika wy­
dajności pracy powinna być z jednej 
strony większa niż stopnia wyposa­
żenia pracy, a z drugiej większa niż 
dynamika produktywności zaanga­
żowanych środków. Twierdzenie to 
można zilustrować na następującym 
przykładzie liczbowym:

Wariant a 1,1 * x 1,2 1,32
Wariant B 1,2 x 1,1 1,32

») Liczby w powyższym przykładzie ozna­
czają wskaźniki dynamiki, czyli np. 1,1 
oznacza wzrost danego wskaźnika w a- 
nalizowanym okresie do 110 proc.

Jak wynika z powyższego przykła­
du, w obu wariantach zachowano 
prawidłowość podanych wyżej rela­
cji ekonomicznych jakkolwiek:
• w wariancie A osiągnięto ją 

głównie za pomocą intensywnych 
metod rozwoju, gdyż produktywność 
środków rosła szybciej niż stopień 
wyposażenia pracy;
• w wariancie B, na skutek wy­

stępowania odwrotnej sytuacji mie­
liśmy do czynienia z rozwojem eks­
tensywnym.

W wyniku powyższego można 
ustalić w następujący sposób pra­
widłowość relacji występujących 
między niżej podanymi wskaźnikami 
jakościowymi:
D (Zb : Z) > D (Zb : Sp) > I) (Pt: Sp) < 
<D (Pt : Z) > D (Sp : Z) 
gdzie D — oznacza wskaźnik dynamiki

TYPY ROZWOJU

W oparciu o prezentowany system 
wskaźników jakościowych przedsta­
wiono w omawianym artykule na 
przykładzie liczbowym pięć typów 
proporcji rozwojowych najczęściej 
występujących w jednostkach gospo­
darczych Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej.

Punkt wyjścia stanowią podane 
niżej współczynniki dynamiki omó­
wionych na wstępie podstawowych 
wielkości ekonomicznych dla tych 
pięciu wariantów rozwoju jednostek 
gospodarczych:

*) Przykładowo — wskaźnik dynamiki 
5,0 oznacza wzrost wartości odnośnego 
wskaźnika (w tym przypadku zysku 
brutto) do 500 proc, w stosunku dó po­
przedniego okresu.

Wariant 1 w powyższym przykła­
dzie reprezentuje typ rozwoju osią­
ganego w przeważającej mierze me­
todą ekstensywną. Wynika to z na­
stępujących relacji:

D (Zb : Z)> D (Pt: Z)> D (Zb : 8p)> 
> D (Sp : Z) > D (Pt: Sp)

Źródła przyrostu wydajności pracy 
przedstawiają się następująco:

D (Pt : Z) = D (Sp : Z) x D (Pt : Sp) 
3,5 = 2 X 1,75

Jak z tego wynika, wzrost wydaj­
ności pracy identyczny ze wzrostem 
produkcji towarowej (na skutek nie 
zmienionego zatrudnienia) wynika w 
wyższej mierze ze wzrostu stopnia 
wyposażenia technicznego pracy, niż 
ze wzrostu produktywności zaanga­
żowanych środków.

Z kolei na wzrost stopy zysku 
wpłynęła w większym stopniu 
dynamika produktywności środków 
niż obniżka kosztów własnych pro­
dukcji, co ilustruje poniższe wylicze­
nie:

D (Zb : Sp) = D (Pt: Sp) x D (Zb : Pt) 
2,5 - 1,75 X 1,43

Typ rozwoju jednostki gospodar­
czej przedstawiony w wariancie 2 
wykazuje również przeważnie eks­
tensywny charakter przy równocze­
snym występowaniu w porównaniu 
z wariantem 1 dużej obniżki kosztów 
produkcji. Relacje między przyro­
stami wskaźników jakościowych 
przedstawiają się następująco:

D (Zb : Z) > D (Zb : Sp) > D (Pt: Z) > 
> D (Sp : Z) > D (Pt: Sp)

Podczas gdy dynamika wydajności 
pracy i jej źródła są analogiczne jak 
w wariancie 1, rentowność fundu­
szów, czyli stopa zysku wzrasta w 
głównej mierze na skutek obniżki 
kosztów znajdującej odzwierciedle­
nie we wzroście rentowności obro­
tów (przy nie zmienionej, w stosunku 
do poprzedniego wariantu, dynamice 
produkcji):

D (Zb : Sp) = D (Pt: Sp) x D (Zb : Pt) 
5,0 = 1,75 X 2,86

Wariant 3 charakteryzuje się przez 
szczególnie ekstensywne metody roz­
woju gospodarczego połączone ze 
stosunkowo dużą substytucją pracy 
żywej przez uprzedmiotowioną.

Relacje między przyrostami war­
tości wskaźników jakościowych 
przedstawiają się następująco:
D (Zb : Z) > D (Pt: Z) > D (Sp : Z) > 
> D (Zb : Sp) > D (Pt: Sp)

Duża dynamika produkcji' a tym 
samym, wobec stabilności zatrudnie­
nia, wydajności pracy — jest osią­
gana prawie wyłącznie przez poważ­
ne zwiększenie wyposażenia techni­
cznego:
D (Pt: Z) ” D (Sp : Z) x D (Pt : Sp) 

9,0 — 8,0 X 1,13

W przeciwieństwie do wydajności 
pracy stopa zysku wykazuje niezna­
czny wzrost, na który w przybliżo­
nych proporcjach składa się przy­
rost produktywności zaangażowa­
nych środków oraz rentowności ob­
rotu :
D (Zb : Sp) ” D (Pt: Sp) x D (Zb : Pt) 

1,25 - 1,13 x 1,11
W przeciwieństwie do dotychcza­

sowych wariantów pozostałe dwa 
cechuje intensywny charakter roz­
woju jednostek gospodarczych.

W wariancie 4 intensywny cha­
rakter rozwoju ma swe główne źród­
ło w wysokim wykorzystaniu istnie­
jących w jednostce gospodarczej 
środków produkcji.

Relacje występujące pomiędzy dy­
namiką poszczególnych wskaźników 
jakościowych przedstawiają się na­
stępująco:

D (Zb : Z) > D (Pt: Z) > D (Zb : Sp) > 
> D (Pt: Sp > D (Sp : Z)

Wysoki wzrost wydajności pracy 
jest osiągany w przeważnej mierze 
przez wzrost produktywności środ­
ków, a także przez zwiększenie wy­
posażenia technicznego pracy:

D (Pt : Z) “ D (Sn : Z) x D (Pt: Sp) 
9,0 “ 2,0 X 4,5

Dzięki dużej dynamice produktyw­
ności środków osiągnięto również w 
głównej mierze poważny wzrost sto­
py zysku:

D (Zb : Sp) - D (Pt: Sp) x D (Zb : Pt) 
5,0 “ 4,5 X 1,11

W wariancie 5 intensywności me­
tod rozwoju towarzyszy wysoka dy­
namika wyników finansowych nie 
tylko dzięki wzrostowi produktyw­
ności środków, znajdujących się do­
tychczas w posiadaniu jednostki go­
spodarczej, lecz w wydatnej mierze 
także na skutek obniżki kosztów.

Ten typ rozwoju charakteryzują 
następujące relacje przyrostu wskaź­
ników jakościowych:

D (Zb : Z) > D (Zb : Sp) > D (Pt: Z) > 
> D (Pt: Sp) > D (Sp : Z)

Na skutek znacznie niższego wzro­
stu produktywności środków, a także 
stopnia wyposażenia technicznego 
pracy w porównaniu z poprzednim 
wariantem dynamika wydajności 
pracy kształtuje się na dużo niższym 
poziomie:

D (Pt: Z) = D (Sp : Z) x D (Pt: Sp) 
4,8 “ 1,2 X 3,3

Natomiast podany wyżej przyrost 
produktywności posiadanych przez 
jednostkę środków w połączeniu z 
wydatną obniżką kcjsztów znajdują­
cą wyraz w wysokiej dynamice 
wskaźnika rentowności obrotu spo­
wodował szczególnie wysoki przy­
rost stopy zysku:

D (Zb : Sp) = D (Pt: Sp) x D (Zb : Pt) 
8,3 = 3,3 X 2,5

NARZĘDZIE POMOCNICZE

W miarę rozwoju poszczególnych 
gałęzi, branż czy nawet pojedyn­
czych przedsiębiorstw i kombinatów 
mogą wystąpić odchylenia od przed­
stawionych prawidłowości w zakre­

sie relacji występujących między dy­
namiką ' podstawowych wielkości 
ekonomicznych. Odchylenia te będą 
miały charakter przejściowy, bądź 
wynikną z decyzji wyższych szczebli 
zarządzania w przedmiocie Kształto­
wania proporcji gospodarczych z 
punktu widzenia gospodarki narodo­
wej jako całości.

Zaprezentowana metoda, podobnie 
jak wszelkie metody oparte na sfor­
malizowanym przedstawieniu proce­
sów gospodarczych, ma z natury rze­
czy ograniczoną wartość poznawczą. 
Nie.jest bowiem w stanie uwzględnić 
wszystkich rodzajów powiązań 
1 współzależności występujących w 
procesie produkcji. Metoda ta może 
być zatem wykorzystana jako po­
mocnicze narzędzie przy podejmo­
waniu decyzji na etapie planowania, 
bądź analizy kierunków rozwojo­
wych danej jednostki gospodarczej.

Jeśli chodzi o warunki, dla jakich 
została wypracowana, należy zwrócić 
uwagę na następujące momenty: w 
NRD środki własne przedsiębiorstw, 
kombinatów i zjednoczeń stanowią w 
zasadzie podstawowe źródło finanso­
wania inwestycji, jak również w 
ogóle reprodukcji rozszerzonej. 
Amortyzacja służy do finansowania 
tylko . inwestycji odtworzeniowych 
oraz przedsięwzięć mających na celu 
racjonalizację procesu produkcji. 
W rezultacie jednostkom tym 
przypada w postaci zysku brutto 
(który następnie jest pomniejszany 
o oprocentowanie środków trwałych 
i obrotowych) odpowiednio duży, za­
leżnie od potrzeb, udział w wygo­
spodarowanej przez nie akumulacji 
w ramach wstępnego jej podziału. 
Poza tym przy planowaniu produkcji 
i sprzedaży obowiązują jednostki go­
spodarcze (po ‘odejściu" w NRD od 
zysku bilansowego jako syntetyczne­
go miernika efektywności gospoda­
rowania) bardzo szczegółowe dyrek­
tywy dotyczące m. in. struktury asor­
tymentowej zbywanej produkcji, 
przy czym ceny zbytu są stabilne w 
ramach pięciolatki.

We wszystkich przedstawionych 
wariantach, charakteryzujących naj­
częściej spotykane w praktyce go­
spodarczej NRD typy rozwoju jedno­
stek gospodarczych, zwraca uwagę 
nie zmieniony poziom zatrudnienia, 
co wynika za specyficznej sytuacji 
społeczno-gospodarczej tego kraju, 
nie dysponującego rezerwami siły 
roboczej.

POLSKA-WĘGRY
30ZSEF GARAM

EKSPORT stanowi 40 proc, do­
chodu'narodowego Węgier. Han­
del zagraniczny odgrywa zatem 

dużą rolę w gospodarce węgierskiej. 
Dzieje, się tak dlatego, że Węgry dy­
sponują wyjątkowo skromnymi za­
sobami surowcowymi i stosunkowo 
małym rynkiem wewnętrznym. Toteż 
w oparciu o własne siły wytwórcze 
i rynek wewnętrzny nie można za­
pewnić opłacalnej produkcji, opty­
malnej skali wytwarzania.

Z punktu widzenia rozwoju gospo­
darczego Węgier duże znaczenie ma 
obrót towarowy z krajami członkow­
skimi RWPG. Tak w imporcie, jak 
i w eksporcie węgierskim obrót ten 
stanowi przeszło 60 proc.. Znaczenie 
tej współpracy najlepiej ilustruje 
fakt, że spośród 12 najważniejszych 
surowców przemysłowych Węgry są 
samowystarczalne tylko w przypad­
ku jednego, a mianowicie boksytu. 
Dlatego też zagwarantowanie źró­
deł surowcowych jest kluczowym 
problemem w procesie rozwoju go- 
spodarczego Węgier. Prawie cały 
import rudy zelaża 1 tarcicy sosno-^ 

wej oraz około 90 proc, importu hut- 
niczo-koksowego i stali walcowanej 
pochodzi z krajów RWPG. Oprócz 
dużego importu surowców ważne 
znaczenie ma i to, że w krajach 
RWPG Węgry mogą zakupić dużą 
część podstawowych maszyn i urzą­
dzeń potrzebnych dla zaspokojenia 
potrzeb ludności i rozwoju węgier­
skiej gospodarki narodowej.

Bardzo szybko rósł także w ubie­
głych dwudziestu latach węgierski 
eksport do krajów socjalistycznych. 
Wyroby przemysłowe stanowią dziś 
około 70 proc, eksportu węgierskie­
go do krajów RWPG.

Działalność i pozycję Węgier w 
RWPG dobrze ilustruje współpraca 
z Polską, na którą przypada ok. 6 
proc, całości obrotów towarowych 
Węgier. Polsko-węgierska wymiana 
towarowa rozwija śię dynamicznie 
szczególnie od 1968 roku. W latach 
1968—1973 obroty handlowe między 
obydwoma krajami wzrastały rocz- 

, nie o 15 proc., czyli szybciej niż śred­
nio z pozostałymi krajami socjali­
stycznymi. Węgierski eksport w tym 

okresie podwoił się, import zaś 
zwiększył się o 41 proc. Od 1972 r. 
znacznie wzrasta saldo dodatnie dla 
Węgier (z jednej strony ze względu 
na nierównomierny rozwój wzajem­
nych obrotów, z drugiej zaś strony 
dzięki węgierskim wpływom z tury­
styki).

W 1973 roku na spotkaniu wyso­
kiego szczebla dokonano przeglądu 
dwustronnych stosunków gospodar­
czych i wyznaczono dalsze zadania. 
Na spotkaniach delegacji partyjno- 
-rządowych i w czasie spotkania pre­
mierów dokonano pozytywnej oce­
ny współpracy gospodarczej między 
obydwoma krajami. Za szczególnie 
korzystne uznano:.

— pomyślną działalność wspólne­
go przedsiębiorstwa „Haldex”,

— realizację umowy w sprawie 
tlenku glinu i aluminium oraz za­
wartą na okres do 1985 roku umowę 
na import 100—150 tys. ton siarki, 

— umowę w sprawie specjalizacji 
w zakresie włókien syntetycznych,

— umowę w sprawie kooperacji 
w przemyśle samochodowym, waż­

ną do 1975 roku; w ramach tej umo­
wy w latach 1971—1975 przewiduje 
się wzajemne dostawy części zamien­
nych i elementów wartości 72 min 
rubli,

— specjalizację produkcji w prze­
myśle farmaceutycznym, gumowym, 
w produkcji obrabiarek i w przemy­
śle elektrycznym.

Polsko-węgierska międzyrządowa 
komisja współpracy gospodarczej w 
dniach 14—15.V.1974 r. odbyła w Bu­
dapeszcie XIII sesję.

Zawarta została umowa w sprawie 
wzajemnych dostaw i specjalizacji 
w zakresie włókien syntetycznych z 
możliwością jej przedłużenia do 1980 
roku i znacznego rozszerzenia. W ra­
mach umowy strona polska w ciągu 
5 lat dostarczy 33 tys. ton jedwabiu 
polistyrowego, strona węgierska do­
starczy wzamian 2,4 tys. ton jedwa­
biu poliamidowego i 29 tys. ton jed­
wabiu poliakrilnitrilowego. Wartość 
wzajemnych dostaw osiągnie 100 min 
rubli.

Istnieje umowa w sprawie współ­
pracy w zakresie chemii polimero­
wej. W latach 1978—1985 strona wę­
gierska rocznie będzie dostarczać ok. 
50 tys. ton PCV, zaś strona polska 
będzie dostarczać rocznie 8 tys. ton 
jedwabiu polistyrowego. Wartość wza 
jemnych dostaw z tego tytułu osią­
gnie rocznie 40 min rubli, a w ciągu 
8 lat ponad 3(10 min rubli, czyli wię­
cej niż obecny obrót wszystkimi wy­

robami chemicznymi między oby­
dwoma krajami.

Umową objęto także kooperację w 
produkcji polskiego samochodu „fiat 
—126p”. W zamian za dostawy w la­
tach 1974—1985 elementów składo­
wych (m. in. komplety tłokowe, wy­
cieraczki do szyb, rozdzielacze zapło­
nu) Węgry będą otrzymywać gotowe 
samochody, począwszy od 1978 r. 
rocznie ok. 5,5 tys. sztuk. Dostawy 
te rozpoczną się w 1975 roku partią 
400 samochodów. W ciągu 10 lat Wę­
gry otrzymają łącznie 52 tys. samo­
chodów.

W styczniu 1974 roku zaczęło fun­
kcjonować w Warszawie polsko-wę­
gierskie biuro koordynacyjne techni­
ki łącznościowej „Interkomponent”. 
Ma ono .na celu pogłębienie współ­
pracy między obydwoma krajami w 
dziedzinie wytwarzania części za­
miennych dla techniki telekomuni­
kacyjnej.

Dnia 26 marca 1974 roku w War­
szawie przewodniczący centralnych 
organów planowania podczas zakoń­
czenia I etapu koordynacji planów 
gospodarczych na lata 1976—1980 u- 
stalili konkretne możliwości pogłę­
bienia stosunków gospodarczych oraz 
rozwoju kooperacji produkcyjnej 
i specjalizacji w dziedzinie surow­
ców, hutnictwa 1 energetyki, prze­
mysłu maszynowego, chemicznego, 
lekkiego, spożywczego i rolnictwa, 
jak też ustalili zadania, które trzeba 
będzie rozwiązać w II etapie koordy­
nacji planów.

Z punktu widzenia dalszego roz­
woju polsko-węgierskich stosunków 
handlowych duże znaczenie ma fakt, 
że Polska dostarczy i zbuduje do 
1978 roky na Węgrzech cukrownię o 
zdolności przerobowej 6000 ton bu­
raków cukrowych dziennie. Węgry 
zakupią w Polsce do 1930 roku dwa 
statki o nośności 12.000 DWT i trzy 
statki o nośności 3.000 DWT. Toczą 
się negocjacje w sprawie dostawy 
i ewentualnej budowy przez stronę 
polską na Węgrzech następnych 
kompletnych zakładów przemysło­
wych, np fabryki kwasu siarkowego 
i fabryki metanolu.

W perspektywie rysują się możli­
wości znacznego rozszerzenia koope­
racji w przemyśle motoryzacyjnym. 
Wchodzi takż° w grę budowa w Pol­
sce przj’ udziale węgierskim odlew­
ni żelaza. Toczą się również nego­
cjacje w sprawie specjalizacji pro­
dukcji aparatów nomiarowveh i au­
tomatów. w dziedzinie techniki ob­
liczeniowej, elektromechaniki i elek­
troniki, jak też w wytwarzaniu in­
strumentów medycznych, maszyn 
rolniczych i armatur przemysłowych.

Wśród zadań przewidzianych w 
przemyśle lekkim znajdują się np.: 
wspólne zbudowanie w Polsce przę­
dzalni bawełny, wspólna budowa w 
krajach trzecich zakładów baweł­
nianych i skórzanych oraz uzgodnie­
nie ’ specjalizacji asortymentowej w 
produkcji sztucznych skór i inne 
sprawy.
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AUTOBUSEM DOOKOŁA AMERYKI

„SORRY,
JERZY DZIĘCłOŁOWSKI

NIE ROZUMIEM
CO SIĘ DZIEJE...’’
C

HICAGO opuszczam w towa­
rzystwie nauczyciela historii. 
Ameryka to piękny kraj, a ja 

bardzo pięknie robię, że go oglądam 
— tłumaczy mi. On nie miał nigdy 

czasu. Muzea w Ęostonie, gdzie pra­
cuje, oglądnął, kiedy przyjechali 
znajomi, którym trzeba było coś po­
kazać. Zupełnie jak w Warszawie. 

Namawia mnie, żebym zobaczył Bo­
ston, bo tam jest najwięcej history­
cznych miejsc i pamiątek narodo­

wych.

POBOJOWISKO Z OŚMIU 
KADETÓW 

jako światowe sensacje, nie biorąc 
pod uwagę, że w byle miasteczku w 

Europie (nie mówiąc o innych czę­
ściach świata) mogą mieć znacznie 
wartościowsze starocie. Zgnębiony 
kulturą techniczną, potęgą autostrad 
i 80 milionami jednorodzinnych 

domków, mieszkaniec Starego Kon­
tynentu może się wtedy odprężyć 

i starać wprawić otoczenie w komp­

leksy. Na usprawiedliwienie Amery­
kanów należy zauważyć, że nie za­
chowują się oni ani na jotę inaczej 

niż Niemiec czy Polak w Mezopota­
mii, demonstrujący tam reakcje 
i wymagania, jakby świat zaczynał 

i kończył się w Europie.

Nie wszyscy Amerykanie czują się 

najdoskonalsi na świecie, stanowiąc 
wzorowy produkt okresu „interde­

pendence”. Pojęcie to, nader w Sta­

nach popularne, oznacza w dosłow­
nym tłumaczeniu „zależność wza­
jemną”, a w wolnym przekładzie 
brzmi: „wystarczamy sobie sami”. 

Nie była to taka zupełnie bezpod­
stawna maksyma. Pół setki stanów 

(w tym kilka większych od najwięk­

szych krajów Europy, nie włączając 

w to Alaski), zebranych w jeden or­

ganizm państwowy, mogło się uwa­

żać za ciało samowystarczalne oraz 
sądzić, iż ich własne problemy są tak 

duże, że im innych nie potrzeba do 

szczęścia. W. rezultacie, pewnego po­
godnego dnia świat dowiedział się, 
że 6 . procent jego mieszkańców zu­

żywa 30 proc, wytwarzanej energii. 
Ale i te 6 proc, dowiedziało się 
wkrótce, że „mister dollar” nie jest 

potęgą ponadczasową, ropa rządzi 

całym światem, a nie tylko jego re­
sztą, nadwyżki żywności mogą mieć 

tendencję malejącą, a ekspedientka 

w magazynie w USA może powie­

dzieć: „Sorry, nie rozumiem, co się 
dzieje, ale zabrakło nam papieru toa­
letowego”. Niedobory papieru zosta­
ły szybko uzupełnione, ale zachwia­

nej wiary w bezwzględną samowy­
starczalność Ameryki nie zdołało to 
naprawić. Na oczach całego świata 
ujawniła się wrażliwość amerykań­
skiej (także) gospodarki na braki.

Zbytnie przekonanie1 o walorach 
„tęgo. .co v amerykańskie” u - j ędny ch 
Amerykanów, równoważy kompleks 

niższości wobec Europy u innych. 
Liczący się w tzw. kręgach człowiek 

Amerykanie traktują swoje dzieje 

z pietyzmem i powagą. Ośmiu kade­
tów zabitych w czasie walk niepod­
ległościowych z Anglikami — to już 

pobojowisko. W naukowych anali­

zach nazywa się to poszukiwaniem 

rekompensaty za brak dłuższej histo­
rii. Tu i tam da się znaleźć rodziny 

amerykańskie zgromadzone w or­
dynku przed domowym masztem
i śpiewające hymn w czasie codzien­
nego wciągania flagi. Nie należy się 

śmiać — należy rozumieć, że jest to 
społeczeństwo, które ma świadomość 

utrwalania dwustuletniej zaledwie 

ciągłości narodowej.
Zadziwia nas, że w kraju za ocea­

nem jest kilkanaście (jeśli nie kilka­
dziesiąt) tysięcy różnego rodzaju 

organizacji i stowarzyszeń. Jest to 

jeszcze jeden amerykański „feno­
men”, ale tylko do momentu dopóki 

nie zaczniemy patrzeć na szczególną 

predyspozycję Amerykanów do dzia­

łalności społecznikowskiej, jako na 

sposób cementownaia młodego spo­

łeczeństwa.
Do Włoch, Anglii czy Polski przy­

jeżdża się, żeby oglądać dzieje kul­

tury: katedry, zamki, pałace, stare 
miasta i stare ludowe obrządki. 

W Ameryce nie ma co oglądać w po­
tocznym, europejskim pojmowaniu 

celów turystyki. Dla przeciętnego 
Amerykanina Europa jest pojęciem 
niezbyt wypełnionym treścią, a lata 
polityki izolacjonizmu sprawiły, że 

sporo; amerykańskich - obywateli- jest 
nadal przekonanych^,że A,n^ęryk.ą, B<>- 
siądą wszystko pierwszego gatunku. 

W dobrej wierze zachwala się więc 
przybyszom pobojowiska i katedry

interesu przynajmniej raz w roku 

powinien otrzeć się „przypadkiem” 

o kolegę po fachu na deptaku Paryża 

czy Londynu. Dowiedzie w ten spo­
sób, że ciągle jeszcze utrzymuje się 

na powierzchni życia gospodarczego, 
bo stać go na przebywanie w eksklu­
zywnym europejskim towarzystwie.

Mieszanka narodowościowa, z ja­
kiej składa się społeczeństwo ame­
rykańskie, pozwala szukać rekom­
pensaty dla kompleksów wobec in­

nych nacji w powoływaniu się na 
drzewo genealogiczne. Sprawa jest 
ostatnimi czasy niezwykle żywa. 
W ten sposób można dowieść wielo­

wiekowego wkładu w dzieło rozwo­
ju ludzkości i że się nie wyskoczyło 

sroce spod ogona. Potomkowie In­
dian starają się więc zadbać o za­
chowanie wigwamów i bawołów, 

krewni poszukiwaczy złota o zajazdy 
typu „saloon”, Murzyni wybudowali 

wioskę na wzór wiosek ze Słonego 
Wybrzeża, a czwarte pokolenie Po­

laków amerykańskich potwierdza w 
praktyce, że czuje się bardziej zwią­

zane ze „starym krajem” niż ich 

dziadkowie.

PRAWDA LEŻY POŚRODKU
Przez Rock Island, przecinając ni­

czego sobie rzekę, wjeżdżamy do 

stanu Iowa. Kierowca mówi: „To jest 
Mississippi River”. Most drogowy 
jest wystarczająco wysoki, żeby 

przeszły pod nim statki, most kole­

jowy wybudowany został dużo wcze­

śniej i ma zwodzone środkowe przę­

sło. Autostrada towarzyszy szynom 
kolejowym, na których nie jest napi­

sane, że to Union Pacific Line. Pio­

nierskie czasy Ameryki reprezentu­
ją drewniane słupy linii telefonicz­

nej, ciągnące się po obydwu stro­
nach torów. Nie ma Indian i bawo­
łów, ale nie widać też pociągów. 

W Cheyenne, jednej z ważniejszych 
niegdyś stacji kolejowych na trasie 

między wschodnim i zachodnim wy­
brzeżem, budynek dworcowy zamk­
nięty jest na kłódkę przez 22 godziny 

w ciągu doby z powodu braku pasa­

żerów.
: Jedziemy- wzdłuż linii torów 470 
mil. W tym czasie mija nas tylko 

jeden pociąg. Liczy sobie 166 konte- 

nero-wagonów, każdy wagon z co

Fot. AUTORNixon? „Nie” — mówią Amerykanie

najmniej 40-tonowym ładunkiem, 

ale pociąg jest tylko jeden. Naj­

pierw biali osadnicy wycięli bawoły 

i Indian, dokonując dzieła połącze­
nia Atlantyku z Pacyfikiem, potem 
autostrady i samoloty odarły z le­
gendy i prestiżu dwie linie szyn, któ­

re stały się synonimem rozwoju 

Ameryki. Czasy zmieniają się...

Mój nauczyciel pożegnał się w Des 
Moines. Na jego miejscu usiadła far- 
merka z Kearney. Farma, na której 

żyje, ma 300 akrów. Mąż i ona obsłu­

gują 4 traktory, kombajn, krowy, 

świnie, kury i jednego konia dla tra­

dycji. W najbliższych wyborach sta­
nowych farmerka zamierza głosować 

na swoich synów, bo ich kocha. Inni 
są mniej skromni i głosują na siebie. 
To jest wolny kraj i wolno głosować 

na kogo się chce. „Exxon” zapowia­
da na afiszach reklamowych, że 

zmienił nazwę na „Njxxon”, ale 

sprzedają nadal dobrą starą, benzynę. 
„Exxon” nie ma kłopotów, bo to 
naftowa potęga, a Nixon ma kłopoty.

Norman Podhoretz, amerykański 
intelektualista, w artykule zamiesz­

ustawiają się w kolejce do Białego Domu.

czonym w „The National Observer” 

zauważa, że głosy amerykańskich 
wyborców zaczynają się układać w 

sposób niezwykle zastanawiający 
i skomplikowany, ponieważ naród 

amerykański stał się bardziej skom­

plikowany w postawach i zachowa­

niu politycznym. „Twierdzę — pisze 
Podhoretz — że występuje wielka 
różnica między stanem elit rządzą­
cych a stanem narodu amerykań­
skiego. Elity są wyczerpane bądź 
zdemoralizowane. Naród jest prężny, 
pracowity i wrażliwy — pod wielo­
ma ważnymi względami silniejszy 
i zdrowszy niż kiedykolwiek przed­
tem:.. Znaczy to, że przywódcy ame­
rykańscy — intelektualni i politycz­
ni — nie warci są dziś narodu, któ­
remu rzekomo przewodzą i któremu 
oferują swe przywództwo.”

■ W słynnym Walt Disney World, 
magicznym królestwie rozrywki 
i uciech na Florydzie, wśród, więlu 
atrakcji jest między innymi olbrzy­
mich rozmiarów kino w kształcie 

walca, o ekranie 360 stopni. W kinie 
tym idzie non-stop film pod tytułem: 
„Podróż naokoło świata”. Film za­

czyna się pokazem zmiany warty 
przed Buckingham Palace w Londy­

nie i następnie przez kilkanaście 

krajów świata „dociera” do San 
Francisco. Od tego momęntu podkład 

muzyczny zmienia się na hymn Ame­
ryka... Ameryka, kamerzyści doko­
nują cudów panoramicznych ujęć 

kontynentu amerykańskiego, a jego 
obywatele mają po wyjściu z walca 

oczy zawilgocone patriotycznym 

uniesieniem.

Moja farmerka mówi: „Gdybysmy 
mieli innego prezydenta, wszystko 
zmieniłoby się na lepsze. Szkoda, że 
dr Kissinger nie jest z pochodzenia 
Amerykaninem, bo to jest człowiek, 
jakiego nam potrzeba".

Jest to opinia dość często wypowia­

dana wśród zwykłych Amerykanów, 

co nie przeszkadza im ustawiać się 

v/ potrójnej kolejce w celu obejrze- 

■nia od. wewnątrz Białego Domu, oraz 
wypisywać na-zderzakach samocho­

dów napisów:- „The truth lies so­
mewhere in between” — Prawda le­
ży gdzieś pośrodku.

ZBYT DUŻO MAREK REKOWSKI

GŁODNYCH LUDZI
S

POŁECZNO - GOSPODARCZY 
wzrost krajów rozwijających 

się powraca nieustannie na wo­
kandę dyskusyjną licznych organi­
zacji międzynarodowych. Ostatnim, 

bardzo wymownym tego przykładem 

była sesja -Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ (yide komentarz w „Z.G.” nr 

16/74). Problemy, które tam poru­
szano, mają niezwykle istotną wagę 
dla rozwoju licznych krajów Afryki, 

Azji czy Ameryki Łacińskiej.

PONAD 800 MILIONÓW
Posługiwanie się różnymi wskaź­

nikami, które mogą w pewnym za­
kresie stworzyć nam obraz społecz­
no-gospodarczy krajów Trzeciego 

Świata nie odzwierciedla jednak rze­
czywistości, która zazwyczaj jest 
bardziej ponura. Operowanie wiel­

kościami względnymi traci sens, je­

żeli absolutny poziom niedorozwoju 
w tych krajach rzuca się tak ostro 

w oczy.

Cóż bowiem znaczy rosnąca stopa 

wzrostu gospodarczego krajów roz- 
wijających się, jeżeli jednocześnie 

30—50 proc, dwumiliardowej ludno­

ści, która zamieszkuje te kra- 
■ je, cierpi głód i jest ■ niedo­

statecznie żywiona. Ponad 20 
proc, ich dzieci umiera nie osiągnąw­
szy piątego roku życia, a miliony 

z tych, które przeżyły, muszą wege­
tować w nieludzkich warunkach. 
Jednocześnie średnia długość życia 

wśród tych ludzi jest o 20 lat krót­
sza aniżeli w krajach rozwiniętych. 
Około 800 milionów dorosłych lu­

dzi — to analfabeci.

Tak więc sam wzrost gospodarczy 
nie stanowi jeszcze warunku likwi­

dacji ubóstwa absolutnego, zwłasz­

cza przy wysoce niesprawiedliwym 
podziale osiąganych dochodów. Sto­

pień nierównomierności podziału 

wytworzonego' dochodu narodowego 
jest w krajach rozwijających się o 
Wiele większy, aniżeli w krajach 

rozwiniętych; Wystarczy powiedzieć, 

że w 40 krajach rozwijających si^ 

górne 20 proc, ludności otrzymuje 

aż 55 proc, dochodu narodowego, 
podczas gdy dolne 20 proc, jedynie 

5 proc, dochodu. Więc najbiedniej­

sze grupy ludności w tych krajach 
otrzymują nadal tak bardzo niewie­

le, że ponad 800 milionów ludzi żyje 
z dochodów wynoszących 30 centów 

dziennie. Nie trzeba oczywiście zbyt­
niej wyobraźni, ażeby nazwać to 

warunkami skrajnej nędzy.

Niewątpliwie najbardziej dotyczy 

to kontynentu afrykańskiego, na 
którym znajduje się aż 16 spośród 

najbiedniejszych krajów świata. 
Przypomnijmy tutaj, że, ustalona 
przez Zgromadzenie Ogólne ONZ 
(październik 1971 r.) lista krajów 

najbardziej zacofanych obejmuje 25 

następujących państw: Afganistan, 
Bhutan, Beczuana, Burundi, Czad, 

Dahomej, Etiopia, Gwinea. Haiti, 

Laos, Lesoto, Malawi, wyspy 
Maladiw-y, Mali, Nepal, Niger, 
Rwanda, • Sikkim, Somalia, Su­
dan, Tanzania, Uganda. Górna 
Wolta, Samoa i Jemen. Wszystkie 
te kraje cechuje jednocześnie bar­

dzo niski poziom wybranych przez 
ONZ wskaźników relatywnych ta­

kich, jak dochód na głowę miesz­
kańca (poniżej 100 dolarów rocznie), 
potencjał przemysłowy (niezwykle 

wysoki udział rolnictwa samowy­
starczalnego i nieznaczny udział pry­

mitywnego zresztą przemysłu) oraz 
wysoki stopień analfabetyzmu wśród 

dorosłych. (O podziale dochodu naro­
dowego w skali świata piszemy bli­

żej w artykule „Nasze miejsce w 
świecie” na str. 1 i2 — Red.).

ZIEMIA - PODSTAWOWYM 
CZYNNIKIEM_

Jakkolwiek by nie spoglądać na 
zagadnienie wyboru przez kraje roz­
wijające się własnych strategii roz­
woju gospodarczego — zawsże tra­
fimy na problem rolnictwa. : Bo­
wiem około 70 proc, ludności kra­
jów rozwijających się, stanowią­
cych ' jednocześnie najbiedniejszą 

ludność, żyje na wsi. Z prog­

noz demograficznych wynika, że 
.jeszcze w roku 2000 połowę ludności 

w tych państwach będzie stanowiła 

ludność wiejska. Więc długo jeszcze 
rolnictwo pozostanie głównym do- 
chodotwórczym czynnikiem produk­
cyjnym w tych krajach. Szczególnie 

wyraźnie uwidacznia się to w kra­
jach najbardziej zacofanych, gdzie 

udział przemysłu przetwórczego w 

produkcji globalnej wynosi przecięt­

nie zaledwie 8—9 proc.

Przed rolnictwem krajów rozwija­

jących się stoją przynajmniej dwa 
poważne zadania. Pierwsze polegać 

powinno na jak najszybszej likwi­
dacji ubóstwa bezwzględnego. Dru­
gie natomiast — to zapewnienie od­
powiednich nadwyżek, które mogły­

by stać się przedmiotem eksportu.
Jednak powstaje tu pytanie: czy 

kraje rozwijające się są w stanie 

własnymi siłami dokonać tak olbrzy­
miego postępu i to w stosunkowo 
krótkim czasie? A postęp ten 
wymaga rzeczywiście ogromnych 
wysiłków. Składa się na to wiele 
przyczyn, wśród których najważniej­
szą rdlę wydaj e się odgrywać prymi­
tywny sposób gospodarowania zie­

mią. Nie tylko, że jest to gospodarka 
samowystarczalna, ale jej skutkiem 

są niezwykle niekorzystne struktury 
rolhe, prowadzące m. in. do bardzo 

niskiej wydajności pracy.

Wystarczy zauważyć, że ponad 100 

milionów gospodarstw posiada mniej 
niż 5 ha, a ponad 50 milionów poni­
żej 1 ha. Jednocześnie własność zie­

mi skoncentrowana jest w rękach 
nielicznych. Ostatnie badania FAO 
wykazują, że 20 proc, właścicieli 
ziemskich w większości krajów roz­

wijających się posiada 40—60 proc, 
areału ■ rolnego (w Wenezueli — 82 

proc., w Kolumbii — 56 proc., w 
Brazylii — 53 proc., na Filipinach, 

w Indiach i w Pakistanie — 50 
proc.). Na drugim .biegunie usytuo­
wanych jest natomiast 100; milio­
nów rolników (gospodarstwa poniżej 
5 ha), którzy posiadają zaledwie 20 

proc, areału uprawnego.

Konieczne zmiany struktury rol­

nej, nowe formy organizacji produk­
cji, podniesienie ’ poziomu kultury 

rolnej, mechanizacja itp. — wszyst­
ko to staje się jednocześnie ważne 

dla rolnictwa krajów rozwijających 
się. Wszystko to wymaga jednak 

znacznych nakładów, którymi kraje 
te faktycznie nie dysponują i długo 

jeszcze dysponować nie będą. Jeżeli 

dodać do tego programy rozwoju 
przemysłu, jakie próbuje realizować 

znaczna część krajów rozwijających 
się, wówczas alternatywny koszt sto­

sowania posiadanych środków staje 

się niezmiernie wysoki. W tej sytua­
cji każda pomoc zewnętrzna liczy 

się na wagę złota.

NIEWESOŁE PERSPEKTYWY
Wysoko rozwinięte kraje kapita­

listyczne zgodziły się wprawdzie na 
przeznaczenie krajom rozwijającym 

się 1 proc, swojego produktu naro­

dowego brutto w ramach tzw. po­
mocy oficjalnej. Później wniesiono 
poprawkę i ustalono, że wskaźnik 

ten ma osiągnąć w 1975 roku 0,75 
proc. PNB. Tymczasem jednak wed­

ług szacunków okazuje się, że na­
wet ten wskaźnik nie tylko, że nie 

zostanie osiągnięty, ale znacznie 
spadnie: do roku 1976 kraje DAC 
(OECD Development Assistance 
Committee), których udział w glo­

balnej pomocy oficjalnej wynosi po­
nad 95 proc., będą przeznaczały na 
nią jedynie 0,35 swego PNB. Spadek 
pomocy oficjalnej może być nawet 
jeszcze większy, jako rezultat wpły­

wu aktualnej sytuacji, surowcowo- 
energetycznej na bilanse płatnicze 

rozwiniętych krajów kapitalistycz­

nych.
Jeżeli jednocześnie weźmiemy pod 

uwagę, że możliwości zwiększenia 
przez kraje rozwijające się wpływów 

z eksportu są ograniczone — to 
kolejne źródło finansowania ich roz­
woju gospodarczego okazuje się 
również niepewne. Kraje te bo­
wiem. czy to w związku ze struk­
turą towarową eksportu, czy też 
ze względu na dyskryminację 

handlową, nie są obecnie zdolne do 
dostatecznie szybkiego rozszerzenia 
swego eksportu, tak aby zapewnić 
sobie niezbędny import. Dyskry­

minacja handlowa ze strony 
rozwiniętych krajów kapitalistycz­

nych powoduje straty ponoszone 
właśnie przez kraje rozwijające się. 
Obliczono, że gdyby znieść obecne 
bariery celne i inne ograniczenia 

wyłącznie tylko w stosunku do to­
warów rolnych eksportowanych 
przez kraje rozwijające się — ich 

wpływy z tego tytułu wzrosłyby do 
roku 1980 o,4 miliardy dolarów.

Bieżąca sytuacja w zakresie su­
rowców rolnych, jaką odnotowujemy 
w wysoko rozwiniętych krajach ka­
pitalistycznych, znajdzie również 

swoje odbicie w spadku pomocy w 
postaci produktów rolnych udziela­

nych krajom rozwijającym się. Roz­

wój światowej produkcji rolnej po­
zostawał przez długi okres pod wpły­
wem znacznych zapasów produktów 

rolnych, w szczególności zbóż i ma­

sła. Zapasy te pozwalały na dość ela­
styczną politykę pomocy żywnościo­

wej. Wydarzenia ostatnich lat spo­
wodowały znaczny spadek tych za­

pasów, co już znalazło jwyraz we 
wzroście cen produktów rolnych i 

odbije się z pewnością na rozmia­
rach pomocy dla krajów rozwijają­

cych się.
Poważnym czynnikiem uszczupla­

jącym środki pozostające do dyspo­
zycji krajów rozwijających się są 

ponadto spłaty ogromnego ich za­
dłużenia zagranicznego. Aktualnie 
wynosi ono ponad 80 mid dolarów. 

Sytuacja staje się tym poważniejsza, 
że wielkość zadłużenia rośnie szyb­
ciej, aniżeli dochody, które mogą być 

przeznaczone na jego spłatę. Dy­
skryminacja handlowa, zmniejszają­
ca się pomoc oficjalna, nieko­
rzystny wpływ międzynarodowej 

sytuacji monetarnej itp. — 
wszystko to zmusza kraje roz­
wijające się do zaciągania nad­
miernych kredytów eksportowych 
oraz innych pożyczek krótko i dłu­

goterminowych. Zgodnie z danymi 
Sekretariatu UNCTAD pierwsza de­
waluacja dolara spowodowała spa­
dek rezerw płatniczych 56 krajów 
rozwijających się o 5,4 proc, (około 

1,6 mid dolarów), natomiast na sku­
tek drugiej dewaluacji tylko kraje 
południowo-wschodniej Azji utraci­

ły ponad 1 mid dolarów.

SKUTKI 
KRYZYSU ENERGETYCZNEGO
Większość dyskusji na temat skut­

ków tzw. kryzysu energetycznego 
skupia się na rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych. Naieży jednak 

podkreślić, że wywołał on relatywnie 

nawet większe komplikacje w go­
spodarkach krajów rozwijających 

się. Gromadzeniu się kapitału w kra­

jach posiadających ropę naftową to­
warzyszy bowiem narastanie kłopo­
tów w tych krajach rozwijających 
się, które jej nie posiadają, a dla 
których stanowi ona przedmiot im­

portu.

Szacuje się, że wydatki tej gru­
py państw na import ropy naftowej 

wzrosną, w związku z podwyżką cen 
importu, w 1974 r. o ponad 10 mid. 

dolarów. Dla pewnych krajów roz­
wijających się dodatkowe wydatki 

z tego tytułu pochłoną połowę aktu­

alnych wpływów z eksportu. Zau­

ważmy jednocześnie, że suma ta jest 

prawie równa rozmiarom pomocy o- 
ficjalnej, jaką w skali rocznej prze­
kazują obecnie dla krajów rozwija­

jących się państwa zrzeszone w 

OECD.

Tak więc aktualna sytuacja su- 
rowcowo-energetyczna uderza w kra­

je rozwijające się jednocześnie z 

kilku stron, uszczuplając poważnie 
środki, jakie mogą one przeznaczyć 
na realizację własnych programów 

rozwojowych. Sytuację tę mogą w 

pewnej mierze poprawić przepływy 
kapitałowe z krajów producentów 

ropy naftowej do innych krajów 

rozwijających się. Część ogromnych 
oszczędności, którymi dysponuje już 

dzisiaj ta pierwsza grupa państw, 
zostanie z pewnością oddana do dy­

spozycji innym krajom rozwijającym 
się. Kraje produkujące ropę nafto­

wą nie są bowiem w stanie, w naj­
bliższych latach, wykorzystać wszy­
stkich tych środków dla własnych 

potrzeb.

Szansa poprawy przez znacz­
na część krajów rozwijających się 

ich sytuacji w zakresie zasobów ka­
pitałowych będzie zatem zależeć od 
tego, czy kraje te potrafią porozu­
mieć się między sobą, czy zgodzą się 
wsnólnie gospodarować tymi środ­

kami.
*

NASZKICOWANE powyżej nie­
które tylko problemy, jakie napo­

tykają gospodarki ktajów rozwija­
jących się. nie wyczerpują oczywiś­
cie wszystkich aspektów ich rozwo­

ju społeczno-gosnodarczego. Powyż­
sze uwagi pozwalają jednak na wy­
ciągnięcie pewnych wniosków.

Podstawowym zadaniem wielu 
krajów rozwijających się jest ciągle 

jeszcze likwidacja ubóstwa absolut­
nego. Problem żywnościowy, ważący 
tutaj najbardziej, musi być rozwią­
zany głównie przy pomocy własnego 
rolnictwa tych krajów. W coraz 

mniejszym bowiem stopniu mogą 
one dzisiaj liczyć na faktyczną, bez­

interesowną pomoc ze strony wy­
soko rozwiniętych krajów kapitali­

stycznych. Zawsze bowiem kraje te 
cechował egoizm, który ze szczegól­
ną ostrością uwidacznia sie w trud­
niejszych dla nich sytuacjach.
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aktualności w ubiegłym tygodniu

SPRZEDAŻ DETALICZNA 
W CZERWCU

Obroty osiągnięte że sprzedaży 
towarów przez jednostki detaliczne­
go handlu uspłecznionego w czerw­
cu br. wyniosły 56,6 mid zł i były 
wyższe o 11,7 proc, niż w czerwcu 
ub. roku. Jest to wzrost niższy, niż 
w poprzednich miesiącach (za całe 
I półrocze wynosi on 14,4 proc.).

Pewne osłabienie dynamiki sprze­
daży w czerwcu wynika prawdopo­
dobnie z nieco mniejszego niż w 
maju i kwietniu wzrostu wypłat z 
tytułu wynagrodzeń za pracę i z ty­
tułu skupu produktów rolnych.

Sprzedaż żywności wzrosła w 
czerwcu w porównaniu z analogicz­
nym okresem ub. roku o 7,6 proc, 
(bez napojów alkoholowych). Jest to 
najniższy wzrost w tym roku. (S.C.)

DOSTAWY ARTYKUŁÓW 
TRWAŁEGO UŻYTKU

W I półroczu br. nastąpił dalszy 
wzrost dostaw artykułów trwałego 
użytku do sieci handlu detalicznego. 
Mimo to zapotrzebowanie na wiele 
towarów nie zostało w pełni zaspo­
kojone.

Dostawy odbiorników radiowych 
produkcji krajowej wzrosły o 14,4 
proc, (wyniosły one 658 tys. szt.), 
odbiorników telewizyjnych o 7,8 
proc. (464 tys. szt,.), magnetofonów 
0,52 proc. (264 tys.). Na rynku od­
czuwało się brak radioodbiorników 
zminiaturyzowanych i stereofonicz­
nych oraz odbiorników telewizyj­
nych „Rubin 707p”, „Lazuryt 208” 
i „Beryl” oraz magnetofonów ZK-246 
(stereofonicznych).

W grupie zmechanizowanego 
sprzętu gospodarstwa domowego 
wzrost dostaw pralek był nieznacz­
ny (ok. 4 proc.), natomiast dostawy 
lodówek utrzymały się na niezmie­
nionym poziomie. Popyt na te wyro­
by znacznie przekraczał podaż.

Dostawy mebli wzrosły o 25,9 
proc., dzięki czemu niedobory na 
rynku zostały nieco złagodzone.

Dostawy samochodów osobowych 
produkcji krajowej i z importu 
wzrosły o 28,6 proc, (dostawy z pro­
dukcji krajowej wyniosły 39,9 tys. 
sztuk). (S.C.)

USŁUGI 
WCIĄŻ NIE NADĄŻAJĄ

nim wzmożeniu wysiłku organiza­
cyjnego i inwestycyjnego oraz przy 
odpowiedniej intensyfikacji sprzeda­
ży. Dotyczy to zwłaszcza ryb i prze­
tworów rybnych, które wzrosły tyl­
ko o 6,2 proc., a więc w mniejszym 
stopniu niż dostawy mięsa, (które 
wzrosły o 9 proc.), mleka spożyw-

w kraju
4700 bukatów, co pozwoli na zwięk­
szenie pogłowia bydła w tym kom­
binacie do około 10 tys. sztuk.

koniunktura

• W wyniku uchwał XII Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR — z

Tempo wzrostu wydatków ludno­
ści na zakup usług w I półroczu br., 
mimo że było dość wysokie (14 proc.), 
nie może być uznane za zadowala­
jące. Nadal bowiem było ono nieco 
niższe od tempa wzrostu sprzedaży 
towarów, a stopień zaawansowania 
realizacji planu rocznego też jest 
nie dość wysoki (45 proc.).

Rozwój działalności usługowej 
przedsiębiorstw i instytucji gospo­
darki uspołecznionej pozostaje więc 
nadal słabym ogniwem w dynami­
cznym rozwoju całej gospodarki, ob­
serwowanym w I półroczu br. (Sb)

czego (wzrost dostaw o 6,4 
serów (wzrost dostaw o 12,6 
oraz jaj (wzrost dostaw o 0,5

proc.), 
proc.) 

proc).
(Sb)

ZA MAŁO CIĄGNIKÓW

Dostawy ciągników dla rolnictwa 
w I półroczu br. wyniosły 21 tys. 
sztuk i były niższe niż w analogicz­
nym okresie ubiegłego roku pomimo 
wzrostu ich produkcji o ponad 11 
proc. Jest to, jak wiadomo, związa­
ne z koniecznością zwiększenia eks­
portu ciągników. (Sb)

NIE WYKORZYSTANE 
MOŻLIWOŚCI 

WZROSTU SPOŻYCIA

NASILENIE REMONTÓW 
BUDYNKÓW WIEJSKICH

dniem 1 
SZENIE 
o kwotę 
dziecko, 
zdrowia

sierpnia nastąpiło ZWIĘK- 
ZASIŁKU RODZINNEGO 

500 zł miesięcznie na to
które ze względu na 
wymaga stałej opieki

by trzeciej.

• 26 LIPCA ODBYŁO SIĘ

stan
oso-

PO-
SIEDZENIE RADY MINISTRÓW, w 
którym uczestniczyli wojewodowie 
i prezydenci miast, a także kierow­
nicy urzędów centralnych oraz pre­
zesi organizacji spółdzielczych. Te­
matem obrad były założenia narodo­
wego planu społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju na 1975 r.

0 Z taśmy montażowej Sanockiej 
Fabryki Autobusów zjechał ostatni 
autobus „San H-100”. Z chwilą za­
kończenia produkcji popularnych
„Sanów", jedynym typem autobusów 
wytwarzanych w SFA pozostanie 
NOWOCZESNY „AUTOSAN H-9”.

• XVI-wieczny zamek w Pułtu­
sku, po renowacji i odbudowie, stał 
się SIEDZIBĄ POLONII ZAGRANI? 
CZNEJ. W uroczystości otwarcia te­
go obiektu uczestniczył premier 
Piotr Jaroszewicz.

jedna linia pras. W głównym obiek­
cie — hali tłoczni wytwarza się już 
wytłoczki dla zespołu napędowego 
Fiata 126p. Łącznie zainstalowanych 
tu będzie 200 pras do produkcji wy- 
tłoczków.

• Ważny obiekt — 
RETENCYJNY, który 
będzie znaczną część 
wód Noteci, oddano do

ZBIORNIK 
przejmować 
wiosennych 
użytku pod

Pakością w pow. inowrocławskim. 
' Służyć on będzie potrzebom rolnic­

twa. Magazynowaną wodą będzie 
można nawadniać co najmniej 15 tys. 
ha użytków rolnych w dolinie Note­
ci na terenie woj. bydgoskiego i czę­
ściowo poznańskiego. *

W danych za I półrocze br. zwra­
ca m. in. uwagę fakt, że przy ogól­
nym dość wysokim wzroście sprze­
daży artykułów żywnościowych (w 
granicach 14 proc.), dostawy rynko­
we wielu artykułów żywnościowych 
wzrosły stosunkowo nieznacznie. Od­
nosi się to nawet do wielu artyku­
łów, których produkcja nie jest li­
mitowana sytuacją surowcową (jak 
w przypadku mięsa i przetworów 
mięsnych) i mogłaby być zwiększo­
na znacznie bardziej przy odpowied-

Wzrost wypłat kredytów prewen­
cyjnych z funduszów PZU (głównie 
na wymianę łatwopalnych strzech 
słomianych na etarnitowe) w I pół­
roczu br. o ok. 68 proc, powyżej I 
półrocza ub. r. — wskazuje, że za­
kres remontów budynków wiejskich 
uległ wydatnemu rozszerzeniu. Od­
notowania wymaga przy tym, że i w 
III kwartale br. PZU przewiduje 
utrzymanie zwiększonych wypłat 
kredytów prewencyjnych (o ok. 50 
proc, powyżej wypłat z III kw. ub. 
r. (Sb)

• 1 SIERPNIA ROZPOCZĘŁA 
SIĘ ZASADNICZA REFORMA 
UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH, 
będąca kolejnym punktem realizacji 
postanowień 1 Krajowej Konferencji 
PZPR. Reforma ta zapewnia stały 
wzrost świadczeń emerytalnych i od­
czuwalną poprawę ich relacji w sto­
sunku do zarobków, przynosi ko­
rzystne zmiany w zakresie zasiłków 
rodzinnych, upraszcza przepisy, 
przygotowuje ubezpieczenia społecz­
ne do kodyfikacji.

• W Łapach na Białostocczyźnie 
rozpoczęto rozruch mechahiczny 
NAJWIĘKSZEJ W KRAJU CUK­
ROWNI, która w tegorocznej kam­
panii cukrowniczej przerobi 180 tys. 
ton buraków.

• W wojewódzkim Ośrodku 
Szkoleniowo-Rekreacyjnym ZMS w 
Białce, woj. lubelskie, rozpoczęły się 
CENTRALNE MANEWRY TECH- 
NICZNO-OBRONNE, zorganizowane 
przez Kwaterę Główną ZHP.

PO SZEŚCIU
MIESIĄCACH

W czerwcu utrzymywała się na­
dal wysoka dynamika sprzedaży na­
pojów alkoholowych (o 7 proc, w ce­
nach porównywalnych.

W handlu wiejskim poprawie 
uległo zaopatrzenie w części zamien­
ne do maszyn i ciągników. Popyt na 
gotowy sprzęt, a również ha ma­
teriały budowlane przewyższał po­
daż.

• 27 bm. w Chrzanowie na zie­
mi krakowskiej URUCHOMIONO 
KOPALNIĘ „JANINA II”. Czerpać 
się tu będzie węgiel z płytkich po­
kładów. Obiekt zrealizowany w 
krótkim czasie 2,5 roku i bardzo ni­
skimi kosztami (ok. 300 min zł) jest 
przykładem sprawności organizacyj­
no-technicznej jej budowniczych.

• Na terenach KOMBINATU 
ŁĄKARSKIEGO PGR „WIZNA” na 
Białostocczyźnie przekazano wczoraj 
największą w tym województwie 
fermę hodowlaną. Pomieści ona

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

pewnej poprawie. Duża ilość opadów 
(utrzymująca sięvrównieŻT!w lipcu) 

utrudniła-i jednak3 przeprowadzenie 
sianokosów. Do 'końca? 'CZ'erwcai'kkP- 
szono ok. 70 proc, areału łąk, Zaś 
zebrano pokos z ok. 50 proc, areału 
łąk. Jakość siana jest przy tym gor­
sza niż w roku ubiegłym.

Należy się. liczyć z pewnym :opóź- 
nieńiem żniw — szczególnie rzepaku. 
Opóźniony był również i utrudnio­
ny zbiór truskawek.

W produkcji zwierzęcej na czoło 
wysuwa się szybki wzrost pogłowia 
bydła. Wg wstępnych danych spisu 
czerwcowego pogłowie to wzrosło 
o 830 tys sztuk, tj. o 6,8 proc., w 
tym pogłowie krów o 170 tys. tj. 
o 2,8 proc. O zwiększonym’ zaintere­
sowaniu rolników hodowlą bydła 
świadczy, również wzrost cen wolno-
rynkowych, 
krów 'były 
w czerwcu 
11,5 proc.

Pogłowie

W czerwcu br cepy 
o 9,3 proc, wyższe niż 
ub. roku, a jałówek o

trzody chlewnej wzrosło
sztuk, tj. o 8,7 . proc.o 1,7 min _____  , .

Liczebność pogłowia trzody przekro-
czyła w czerwcu 21 min sztuk. Mi­
mo, że jest to dynamika nieco niż­
sza niż w latach'ubiegłych, wolno­
rynkowe ceny prosiąt świadczą _ o 
soorym zainteresowaniu rolników 
dalszym wzrostem hodowli: Ceny te 
były w czerwcu br. wyższe o 5,2 proc, 
niż w czerwcu ub. roku.

Skup mleka był w pierwszej po; 
łowię br. wyższy o 13,5 proc, niż 
w analogicznym okresie roku ubie­
głego, a skup jaj o 12,9 proc, wyższy.

Do końca czerwca br. wykonano 
w 102 proc, plan kontraktacji zbóż 
pod zbiory 1975 r.

Zaopatrzenie rolnictwa w środki 
produkcji było w I półroczu br. 
znacznie wyższe niż w. roku , ubieg­
łym Dostawy maszyn i sprzętu 
wzrosły o 19 proc., dostawy nawo­
zów o ok. 7 proc, (w masie towa­
rowej), materiałów budowlanych o 
ok. 11 proc. Mimo to zapotrzebo­
wanie na szereg maszyn oraz na 
cement i materiały ścienne nie było 
w pełni zaspokojone.

INWESTYCJE I BUDOWNICTWO

HANDEL ZAGRANICZNY

• Dobiega końca odbudowa i mo­
dernizacja TEATRU POWSZECH­
NEGO na Pradze. Po zakończeniu 
prac ten jedyny teatr w tej dzielni­
cy Warszawy będzie miał dwie sale 
jedną na 420 miejsc, drugą na 180.

O W Zakopanem na zboczach Gu­
bałówki otwarto NOWOCZESNY 
HOTEL „ORBIS” — „KASPROWY”, 
który mieści jednorazowo 600 osób. 
Hotel wybudowany został przez ju­
gosłowiańskie zjednoczenie budow­
lane „IMOS”.

• Lubuska Fabryka Zgrzeblarek 
Bawełnianych „FALUBAZ” WYPRO­
DUKOWAŁA NOWĄ ZGRZEBLAR- 
KĘ, pierwszą z trzeciej generacji 
tych maszyn o nazwie CZ-693. Wy­
dajność nowej maszyny — przera­
biającej bawełnę, włókno chemicz­
ne lub ich mieszanki — wynosi 50 
kilogramów taśmy na godz.

• Przygotowano szczegółowy
program zapewnienia dostatecznej
liczby KWALIFIKOWANYCH

• W Akademii Medycznej w War­
szawie miała miejsce PIERWSZA W 
POLSCE OPERACJA POLEGAJĄ­
CA NA WSZCZEPIENIU ATOMO­
WEGO STYMULATORA SERCA. 
Pacjentką była 12-letnia dziewczyn-' 
ka dotknięta ciężkim schorzeniem 
noszącym miano całkowitego bloku 
serca.

• W ZAKŁADZIE NR 2 FABRY­
KI SAMOCHODÓW MAŁOLITRA­
ŻOWYCH W TYCHACH ruszyła

KADR DLA HUTY „KATOWICE”. 
Jest to zagadnienie niezwykle waż­
ne, gdyż w latach 1974—1990 huta 
potrzebować będzie około 26 tys. 
pracowników, w tym 2 tys. pracow­
ników z wyższym wykształceniem.

• Organ prasowy KC PZPR — 
„Trybuna Ludu” otrzymała ZA WY­
BITNE OSIĄGNIĘCIE W UPOW­
SZECHNIANIU IDEI SOCJALIZMU 
ORDER „SZTANDARU PRACY” 
I KLASY. To wysokie odznaczenie 
wręczył I sekretarz KC PZPR, Ed­
ward Gierek.

niejszych obiektów. W roku bieżą­
cym można zaobserwować pewne 
objawy takiego przyspieszenia. War­
tość kosztorysowa inwestycji odda­
nych do użytku w I ppłęp^u br. 

' J§śt'; o!33 proc, więlęsza, rji^ ’ yy I. pół­
roczu''' ri 197ŚI JestJ tp .wj^ę, ^r^yrost 

‘’większy niż naSładów ogółem'. Mi­
mo to 12 ważnych obiektów, prze­
widzianych do oddania w I półro­
czu, do końca czerwca nie było je­
szcze zakończonych. Równocześnie 
Komunikat GUS sygnalizuje opóź­
nienie w realizacji szeregu obiek­
tów t.zw. inwestycji planu tereno­
wego.

Uspołecznione budownictwo mie­
szkaniowe przekazało do użytku 
75,5 tys. mieszkań, tj. o 10,8 proc, 
więcej niż w I półroczu ub. roku. 
Wzrost powierzchni użytkowej jest 
nieco większy — 12,3 proc, co świad­
czy o stopniowej poprawie standar­
du.

Zatrudnienie w budownictwie 
wzrosło o 7,6 proc., a wydajność 
pracy o 13,6 proc.

Do rozwoju handlu zagranicznego, 
a przede wszystkim do zdynamizo­
wania eksportu przywiązujemy od 
początku tego roku szczególną uwa­
gę. Eksport wzrósł W pierwszym 
półroczu o 26,4 .proc., równocześnie 
jednak import był wyzśzy niż w 
analogicznym okresie roku ubiegłe­
go o 42,3 proc. Jak pamiętamy w 
planie zakładaliśmy wyrównanie 
tempa wzrostu eksportu i importu. 
Zadania tego nie udało się dotych­
czas wykonać m. in. ze względu na 
dość niekorzystny układ cen na ryn­
kach światowych (spadek cen na 
mięso przy wzroście cen pasz, wy­
robów walcowanych, surowców dla 
przemysłu chemicznego, papieru 
i celulozy itp.). Równocześnie po­
głębiło się ujemne saldo w obrotach 
wyrobami przemysłu elektromaszy­
nowego (wzrost eksportu o 20,6 proc., 
a importu o 36 proc.). Nadal rośnie 
szybko import wielu materiałów do 
produkcji, w tym t.zw. importu ko-

za granicą

HANDEL WEWNĘTRZNY

Zasadniczy wpływ na sytuację 
rynkową miał wysoki wzrost docho­
dów nominalnych ludności. Docho­
dy z tytułu wynagrodzenia za pra­
cę wzrosły o 15,1 proc., dochody z 
tytułu skupu produktów rolnych 
o 20 proc., dochody z tytułu rent 
i emerytur — o 9,6 proc.

' Wzrost dochodów ludności był 
wyższy od wzrostu sprzedaży towa­
rów i usług. Przyrost i strukturę 
obrotó.w handlu detalicznego obra­
zuje tabela 3.

operacyjnego. Świadczy 
wolnym uruchamianiu 
zaopatrzeniowej w ślad 
mianą produkcją finalną.

*

to o zbyt 
produkcji 

za urucha-

Ten skrótowy przegląd sytuacji 
gospodarczej w I półroczu prowadzi 
do wniosku, że nadal najważniej­
szą sprawą — przy utrzymywaniu 
wysokiej dynamiki — jest wzmoc­
nienie równowagi na trzech odcin­
kach: w handlu zagranicznym, na 
rynku wewnętrznym i w procesach 
inwestycyjnych. Koncentracja uwa­
gi na tych sprawach w II półroczu 
jest niezbędna, zarówno ze wzglę­
du na realizację celów społeczno-

■ Sekretariat RWPG podsumował 
wyniki rozwoju gospodarki zbożowej 
krajów wspólnoty w 1971—1973 r. 
Średnioroczne globalne zbiory zbóż 
w tym okresie wyniosły 263 min ton. 
W 1973 r. kraje RWPG uzyskały re­
kordowe zbiory — 300 min ton. Buł­
garia zwiększyła zbiory zbóż w 1973 
roku w porównaniu ze średniorocz­
nym wskaźnikiem za ubiegłe pięcio­
lecie o 14,8 proc., Czechosłowacja — 
o 38,2 proc.,, Mongolia — o 109,7 
proc., NRD — o 22,6 proc., Polska — 
o 27,6 proc., Rumunia — o 6,5 proc., 
Węgry — o 39,9 proc, i Związek Ra­
dziecki — o 32,8 proc.

Sukcesy te stały się możliwe w 
wyniku intensyfikacji produkcji re­
alizowanej zgodnie z kompleksowym 
programem socjalistycznej integra­
cji gospodarczej.

W 1973 r. rolnictwo krajów’człon­
kowskich RWPG otrzymało ponad 
400 tys. traktorów i około 92 tys. 
kombajnów zbożowych. Dostarczono 
rolnictwu 2,1 raza więcej nawozów 
mineralnych niż w 1965 r.

ło 130 miliardów franków francu­
skich), tj. prawie dwa razy więcej 
niż w pierwszym planie czterolet­
nim (1970—1973). Na rozwój przemy­
słu zamierza się przeznaczyć 43,5 
proc, wymienionej sumy, rolnictwa 
1 irygacji — 15 proc., infrastruktu­
ry — 14 proc., oświatę i szkolenie 
zawodowe kadr — 9 proc, oraz na 
ubezpieczenia społeczne — 13 proc.

Plan przewiduje średnioroczne 
tempo wzrostu gospodarczego w wy­
sokości 10 proc., w tym przemysłu 
przetwórczego — 19 proc., budowni­
ctwa i robót publicznych — 20 proc. 
Wydobycie ropy naftowej ma wzro­
snąć w ciągu 4 lat o 15 mln ton, a 
gazu ziemnego o 20 mid m* (w 1973 
r. wydobyto w Algierii 48 min. ton 
ropy naftowej i 3,5 mid m’ gazu). 
Produkcja zbóż ma być zwiększona 
o 20 proc., warzyw i owoców — o 
56 proc., mleka i mięsa — o 25 proc.

Wspólnego Rynku i 44 państw afry­
kańskich, karaibskich i leżących w 
basenie Oceanu Spokojnego. Jak pi- 
sze REUTER, już na tej pierwszej 
sesji państwa rozwijające się wyra­
ziły swoje rozczarowąnie z powodu 
braku zgody że Strony EWG na-im­
port 1,4 miliona ton cukru. Kraje te 
zażądały od EWG pomocy finanso­
wej w wysokości prawie 4 miliar­
dów funtów szterlingów w ciągu 
najbliższych pięciu lat.

Tabela 3

Nakłady inwestycyjne w gospo­
darce uspołecznionej wzrosły o -7,- 
proc w porównaniu z I półroczu 
ub. roku. Nakłady na roboty bu­
dowlano-montażowe ; , wzrosły o 
23 proc., a na zakup maszyn 1 urzą­
dzeń o 34 proc. . .

Wzrost nakładów inwestycyjnych 
jest wyższy, niż zakładano w pla­
nie. Tendencja znacznego przekra- 
czania założeń planowych w dziedzi­
nie inwestycji utrzymuje się juz od 
trzech lat. Trudno jest w tej chwili 
ocenić, o ile tendencja ta wynika 
z ponadplanowego rozszerzania 
frontu inwestycyjnego, a ile dą­
żenia do . koncentracji; nakładów 
i przyspieszenia realizacji najwaz-

Wyszczególnienie

Średnioroczne tempo 
wzrostu w latach 

1971-73

przyrost w I pół­
roczu 1974 r. w sto­
sunku do I półrocza 

1973 r.

Sprzedał detaliczna towarów 11,1 14,4

w tym:
towarów żywnościowych 10,7 13.9

towarów nieżywnościowych 11,5 14,9

Sprzedaż w przedsiębiorstwach 
nomicznych

gastiu-
10.5 10.9

Sprzetdaż w handlu miejskim 10,7 14,9

Sprzedaż w handlu wiejskim 12,2 14,3

• W okresie' i półrocza największe 
napięcie panowało ńa rynku mię­
snym, mimo wzrostu dostaw mięsa 
i przetworów o 7,4 proc. Bardzo wy­
soki wzrost sprzedaży zanotowano w 
grupie artykułów trwałego użytku 
(np. obroty ZURT-u wzrosły o 
31 proc., Centrali Handlu Meblami 
o 17 proc.). Mimo to występowały 
braki radioodbiorników tranzystoro­
wych, telewizorów o wyższym stan­
dardzie, pralek,' lodówek, rowerów, 
większości rodzajów mebli.

-ekonomicznych postawionych przez 
I Konferencję Krajową PZPR, jak 
i ze względu na potrzebę przygo­
towania przedpola dla przyszłego 
planu pięcioletniego. Utrzymywanie 
się napięć na wymienionych odcin­
kach frontu gospodarczego ograni­
czyłoby bowiem pole manewru w 
latach 1976—1980 i utrudniło reali­
zację nowych celów społecznych, za­
rysowanych w planie perspektywicz- 
nym STANISŁAW CHEŁSTOWSKI

■ Handel chińsko-japoński osiąg­
nął w roku ub. wartość ponad 2 mid 
dolarów, co stanowi wzrost o 700 
min dolarów w porównaniu z rokiem 
poprzednim. Jest on jednak wciąż 
zaledwie o kilkaset milionów dola­
rów większy niż handel Japonii z 
Tajwanem. W roku ub. nastąpiło 
zrównoważenie bilansu handlowego 
między obu krajami. Eksport japoń­
ski do ChRL wzrósł o 71 min do­
larów do 1041 min, zaś import z 
ChRL od 98 min do 974 mini Tak 
więc saldo ujemne po stronie chiń­
skiej wyniosło tylko 67 min dola­
rów w porównaniu z 118 min w ro­
ku poprzednim. Japończycy wywożą 
do Chin głównie stal, statki i samo­
chody, zaś importują stamtąd włók­
na tekstylne, płody rolne i przede 
wszystkim surowy jedwab.

■ W Algierze ogłoszono drugi 
czteroletni plan gospodarczego roz­
woju Algierskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej na lata 1974— 
1977. Zgodnie z planem, którego 
oficjalna realizacja rozpoczęła się. 
1 lipca, państwowe nakłady inwe­
stycyjne na gospodarkę kraju wynio­
są 110 mid dinarów algierskich (oko-

■ Jak informuje prasa jugosło­
wiańska, w Nowym Jorku utworzo­
na została Amerykańsko-Jugosło- 
wiańska Rada Gospodarcza, która 
będzie odpowiednikiem Komisji d/s 
Rozwoju Współpracy Gospodarczej 
z USA, utworzonej 11 lipca przy 
Izbie Gospodarczej Jugosławii.

Obie te organizacje powołano w 
wyniku rozmów, jakie w ub. roku 
prowadzone były w Waszyngtonie 
i Belgradzie przez wiceprzewodni­
czącego Związkowej Rady Wyko­
nawczej, Jakova Sirotkovicia i ame­
rykańskiego sekretarza handlu, Fre- 
dericka Denta. Wspólnym celem obu 
instytucji jest przyczynianie się do 
rozwoju wymiany handlowej i in­
nych form współpracy gospodarczej.

■ Władze partyjne i państwowe 
Węgierskiej Republiki Ludowej roz­
ważają problem zmniejszenia nad­
miernych przerostów administracyj­
nych. Stwierdzono, że w latach 
1949—1970 liczba pracowników umy­
słowych wzrosła o 332 proc. W la­
tach 1967—70 liczba robotników 
wzrosła o 5 proc., a pracowników 
administracyjnych o 16 proc. W 1967 
roku na 1000 robotników przemy­
słowych przypadało 101 urzędników, 
a w 1970 roku już 116. W publicysty­
ce podkreśla się, że wobec coraz wy­
raźniej zarysowujących się braków 
siły roboczej, szczególnie palącą 
sprawą jest zlikwidowanie nieuza­
sadnionych przerostów administra- 
dyjnych.

■ ' 25.VII, wieczorem w Kingston 
na Jamajce, odbyła się inauguracyj­
na sesja konferęncji przedstawicieli

■ Jak wynika z danych opubliko­
wanych przez Centralny Urząd Sta­
tystyczny NRD, dochód narodowy 
tego kraju w pierwszym- półroczu 
1974 roku wzrósł w stosunku do ana­
logicznego okresu ubiegłego roku o 
5,5 proe. W tym samym czasie pro­
dukcja przemysłowa NRD wzrosła 
o 7,8 proc., a wydajność pracy w 
przemyśle o 6,7 proc. O 11 proc, 
wzrosły obroty handlu zagraniczne­
go NRD z krajami RWPG. Dochody 
pieniężne ludności były wyższe o 
4,2 proc. Po oddaniu do użytku 
38155 nowych mieszkań poprawiły 
się warunki mieszkalne 174 000 oby­
wateli NRD.

■ Deficyt płatniczy Jugosławii w 
1974 roku wyniesie ok. 720 milionów 
dolarów. Część tego deficytu pokry­
ta zostanie z pożyczek zagranicz­
nych. W ub. roku Jugosławia miała 
dodatni bilans płatniczy rzędu kil­
kuset milionów dolarów, co było wy­
łącznie wynikiem wysokich nietowa- 
rówych wpływów dewizowych (od 
miliona robotników • jugosłowiań­
skich zatrudnionych za granicą — 
ok. 1,7 mid dolarów, z turystyki — 
ponad pól mid doi.), gdyż deficyt 
handlowy był b. wysoki i wyniósł 
ponad 2 mid doi.

Najważniejszą pozycję w tym wy­
sokim deficycie bilansu płatnicze­
go ’— 600 milionów dolarów — sta­
nowi wzrost cen ropy naftowej.

■ Jak wynika z komunikatu o 
wykonaniu półrocznego planu Buł­
garskiej Republiki Ludowej, pro­
dukcja przemysłowa wzrosła w tym 
okresie o 8,1 proc., produkcja budow­
nictwa o 11,2 proc., eksport o 11,5 
proc., obroty handlu wewnętrznego 
o 9,4 proc. Wydajność pracy w prze­
myśle wzrosła o 11,4 proc. Nastąpił 
wzrost płac. Przeciętna płaca w 
przemyśle wzrosła o 3,2 proc., w bu­
downictwie o 3,6 proc., w handlu 
wewnętrznym o 3,0 proc.
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TRUDNOŚCI w dziedzinie prak­
tycznego zastosowania osiągnięć 
nauki bliskie są opanowania i li­

kwidacji, przynajmniej na niwie .te­
orii. Już niedługo w przeszłość za­
mierzchłą odejdzie to wszystko, co 
piętrzy się złowrogo pomiędzy po­
mysłem a przemysłem, zaś nad każ­
dym mózgiem habilitowanym stać 
będą chętni przedstawiciele prakty­
ki łapiąc natychmiast, co im skapnie. 
Taka wizja niedalekiej przyszłości 
wydaje się niemożliwą osobom u- 
świadomionym co do złożoności pro­
blemu, jego szerokich implikacji 
oraz trudności obiektywnych. Tych 
ostatnich zwłaszcza. A jest tych osób 
zorientowanych rzesza niemała, po­
cząwszy od wytrawnych czytelników 
artykułów o cierpieniach wynalazcy, 
poprzez bywalców Urzędu Patento­
wego, aż po grono specjalistów rezy­
dujących w przytulnym pałacyku u 
zbiegu ulic Senatorskiej i Miodowej.

Do Was się tedy zwracam wszyscy 
przedstawiciele sfer związanych z 
problematyką B + R, podchwyćcież 
myśl tu rzuconą, a rozwiążecie w lot 
trudności, z którymi borykacie się 
na bieżącym etapie. Szczególną na­
dzieję pokładam w osobach obraca­

jących się w najlepszych sferach 
i przez to zawsze zorientowanych na 
bieżąco.

Jak wiadomo, pałac u zbiegu Se­
natorskiej i Miodowej, gdzie mieści 
się Ministerstwo Nauki, Szkolnic­
twa Wyższego i Techniki, położony 
jest raczej na uboczu w stosunku do 
miejsc, gdzie najżywiej krążą osoby 
i poglądy oraz gdzie odbywa się wy­
miana informacji. Blisko stamtąd 
tylko do Fukiera, Związku Litera­
tów, Teatru Wielkiego oraz do pla­
cu, skąd odbyć można przejażdżkę 
pojazdem o nazwie „Melex City 
Car”. Ale to wszystko marginesy. 
W jeszcze gorszej sytuacji informa­
cyjnej znajdują się kierownicze in­
stancje Polskiej Akademii Nauk, 
pomieszczone na wysokich piętrach 
Pałacu Kultury i przez to skazane 
jedynie na kontemplację hotelu „Fo­
rum” oraz budowy dworca.

W najlepszych sferach obracają 
się natomiast pracownicy Instytutu 
Polityki Naukowej i Szkolnictwa 
Wyższego (Warszawa, Nowy Świat 
69). W bezpośrednim sąsiedztwie ma­
ją Uniwersytet, kawiarnię „Haren- 
da”, pomnik Kopernika, Kościół 
św. Krzyża, Ministerstwo Finansów, 
redakcję „Perspektyw” oraz prze­
stronny lokal o nazwie „Nowy 
Świat” z występami po godz. 22. Dla­
tego na nich liczę najbardziej. Wy­
kazali już zresztą znakomitą orien­

tację w aktualnych procesach dopi­
sując sobie do nazwy określenie „po­
lityka naukowa” oraz zmieniając w 
tejże nazwie przestarzałe słowo 
„ośrodek” na znacznie lepiej dziś 
widziany „instytut". Trzeba wiedzieć, 
którędy toczy się rozwój i do tego 
dostosowywać swoją prezencję. Na 
przykład, jeden z moich przyjaciół — 
dyrektor długoletni — dawniej wy­
soko sobie cenił opinię człowieka 
zaangażowanego, za jakiego go mia­
ła zwierzchność. Dziś on ma ją za 
nic, zabiegając o opinię człowieka 
dynamicznego, co podobno liczy się 
najbardziej. Ale o tym innym ra­
zem, po gruntowniejszym zbadaniu 
sprawy.

A więc do rzeczy. Największe od­
krycia poczynają się ze spostrzeżeń 
prostych, do najwyższych lotów star­
tuje myśl ludzka z punktów dla każ­
dego dostępnych. Tak jest i tu. Zna­
ny szeroko wzór c +u + m “ w jest 
— jak widać — skończony i zam­
knięty w pełne równanie, przez co 
wyciągać zeń można liczne wnioski, 
a nawet wznosić na nim gmach 
wszelkich nauk ekonomicznych. Jak- 
żesz ubogo wygląda przy nim B + R; 
i człony tylko dwa i równa się nie 
wiadomo czemu! Nadzieja cała w 
tym, że pisane dużymi literami, co 
zresztą zostało już wykorzystane 
przez prognostyków wieszczących 
rewolucji naukowo-technicznej oraz 
nauce samej o wiele lepszą przy­
szłość, niż ma tęraźniejszość.

Spostrzeżenie moje, a jednocześnie 
hipoteza badawcza, która winna do­
prowadzić do uzdrowienia stosun­
ków pomiędzy nauką, a praktyką, 
polega na stwierdzeniu, że schemat 
B + R winien zostać uzupełniony 
przynajmniej jednym jeszcze czło­
nem (a może ich większą liczbą, bo­
śmy dynamiczni?) oraz zamknięty w 
równanie. A więc (?) + B + R = (?). 
Oto klucz do przyszłości, do „społe­
czeństwa nauki" dnia jutrzejszego. 
Świadomie w miejsce oznaczeń lite­
rowych stawiam znaki zapytania, 
choć nie obojętne, czy te nowe ele­
menty nazwane zostaną A czy D, czy 
jeszcze jakoś. Każda litera ma swą 
wymowę i budzi określone skojarze­
nia, przez co rzecz winna być roz­
strzygnięta na właściwym szczeblu 
i przez właściwe gremium. Pozosta- 
je wysnucie przypuszczenia czy ten 
nowy człon (człony?) winien mieć 
raczej — per analogiem — charak­
ter zbliżony do m we wzorze po­
przednim, czyli do wartości dodat­
kowej, bądź też może v? Z moich 
badań nad problematyką wysnuwam 
wniosek, że element v, a więc kapi­
tał zmienny — kryjący w sobie rów­
nież płace i prace zlecone — zawar­
ty już jest w'B + R, a zwłaszcza w 
B. Wszak wystarczy popatrzeć, jak 
ludzie garną się do B + R (a zwłasz­
cza do B) po chałtury, zlecenia, a 
czasem nawet po stanowiska docen­
tów, by to stwierdzić ponad wątpli­
wość.

Brak natomiast elementu zbliżo­
nego do m i taki trzeba będzie wpro-- 
wadzić, co motywuję następująco: 
wystarczy zaobserwować, jak nie­
wiele przynoszą poszczególne przed­
sięwzięcia w sferze B + R, by stwier­
dzić ponad wątpliwość, że z warto­
ścią dodatkową nie mają nic wspól­
nego.

Niedawno bliżej mi nieznany Je­
rzy Surdykowski stwierdził na tych 
łamach, że w sferze B + R mamy 
prawie 3 proc, zatrudnionych i po­
nad 12 proc, inwestycji w stosunku 
do całej gospodarki. Nie wydało mi 
się to zrazu wiarygodne — bo dzien­
nikarze się mylą — lecz sprawdzi­
łem w „Roczniku etatystycznym 
Nauki Polskiej" i zgadza się. Jest 
to kolejne potwierdzenie moich ob­
serwacji: B + R czeka wspaniała 
przyszłość. Ludzie się tam garną, a 
za nimi dochód narodowy. Zawsze 
to przyjemniej wypisać pobie na wi­
zytówce, że się jest z B, a ostatecz­
nie z R, tym bardziej, iż B zawiera 
w sobie spory ładunek v. Ludzie 
wiedzą, co robią i gdzie się obra­
cają.

Osoby, słabo się orientujące w rze­
czywistości obiektywnej, informuję, 
że w zamieszczanych tu krótkich dy­
sertacjach swoich z nikogo nie szy­
dzę i niczego nie ganię, a wyłącznie 
chwalę i roztaczam świetlane per­
spektywy.. Osoby niezorientowane, a 

przy tym młodzieńczo zapalczywe, 
padają bowiem ofiarą złudzenia iż­
bym krytykował cokolwiek, kiedyin 
jeno chwalca. To przykre nieporo­
zumienie wynika na przykład z opu­
blikowanego w nr 24 „Z. G. listu 
pani Jolanty Przychodzień. — stu­
dentki II roku SGPiS — która im­
putuje mi krytykanctwo w stosunku 
do szkolnictwa ekonomicznego oraz 
jego władz nadrzędnych. Nic podob­
nego, wszak bym podcinał B, z któ­
rego żyję sam. Ja tylko w swej pu­
blikacji „Pochwała rozmnażania... 
pochwaliłem szkolnictwo — jak z ty­
tułu wynika — i roztoczyłem wspa­
niałe jego perspektywy, co mnie­
mam, iż wreszcie pozwoli . ujrzeć 
obecnym reformatorom studiów eko­
nomicznych ich prawdziwą wielkość. 
Nie na marne jednak poszło pisante 
miłej studentki II roku, w jej liście 
bowiem znajduje się prawdziwa per­
ła intelektu, godna szerszego upow­
szechnienia. Pisze ona: „...zarowno 
wspomniany przez autora resort jak 
i jego doradcy, dobrze wiedzą t na 
pewno lepiej niż Członek Korespon­
dent, jakiego rodzaju specjalistów 
należy kształcić. Otóż to, droga pani 
Jolanto! Resort i jego doradcy wie­
dzą lepiej. Zawsze i wszystko. Teraz 
pozostaje nam tylko upowszechnić 
to przekonanie wśród młodzieży, a 
nareszcie będziemy mieli święty 
spokój. Czego wszystkim życzy:

CZŁONEK KORESPONDENT

żywocik gospodarczy
• Radość w Lublinie. Znalazł się 

właściciel prasy hydraulicznej, spro­
wadzonej do tego miasta koleją dnia 
18 grudnia 1973 i czekającej odtąd 
na powietrzu przy dworcu na nie zna­
nego kolei odbiorcę. Prasę hydrau­
liczną sprowadziło sobie Wojew. 
Przeds. Przem. Terenowego „Drew­
no”, ale odbioru poniechało, ugina­
jąc się pod trudnościami spedycyj­
nymi. Koszt składowego — prawie 
100 tys. złotych, koszt renowacji 

‘przewyższy wartość niezbędnego (jak 
zapewne wynika z wniosku zakupo­
wego) urządzenia produkcyjnego. 
Wszystko jednak dobre, co się do­
brze kończy.

• Mięso krowy, która złamała no­
gę albo połknęła gwóźdź i wobec 
tego weterynarz dał jej skierowanie

do uboju, sprzedawane jest taniej, 
chociaż nie wiadomo dlaczego. Kie­
dy bowiem człowiek je befsztyk, jest 
mu wszystko jedno czy pochodzi on 
od krowy, której uprzednie życie 
było szczęśliwe, czy też od zwierzę­

cia pechowego. Rolnik — i o to cho­
dzi — także dostaje mniej' za zwie­
rzę, którego ubój nakazał wetery­
narz, nawet jeśli nie była to sztuka 
chora, tylko wskutek jakichś wypad­
ków nie nadająca się do dalszej ho­
dowli. Mięso bierze się od niego w 
komis, niczym zagraniczny sweterek. 
Rolnicy nie mogą pojąć tych przepi­
sów, bo jest zrozumiałe, że kulawa 
krowa nie nadaje się do brania u- 
działu w wyścigach, ale jako źródło 
mięsa nie jest gorsza niczym od 
umiejącej żwawo biegać.

• Europeizujemy się jak gdyby 
i niewinne dotąd lokale stają się 
coraz bardziej rozrywkowe. W wi­
trynie cukierni „Murzynek" na Pod­
walu Staromiejskim w Gdańsku, 
gdzie dotychczas uczęszczały głów­
nie dzieci, wywieszono ogłoszenie 
oznajmiające, że oprócz cukiernika, 
ekspedientki i sprzątaczki firma po­
szukuje panienki. Wskazuje to 
na daleko idącą specjalizację pracy. 
Minęły czasy, gdy panienką mogła 
być sprzątaczka, ekspedientka, a na­
wet cukiernik.

Dyrektor kieleckiego przedsię­
biorstwa ponaglany przez zjednocze- 

dbyńadesłał miesięczne’spra­
wozdanie z czegoś tam, odpowiedział 
odmownie, motywując to tym, że 
sporządzania takich sprawozdań za­
kazuje zarządzenie KLZS numer ta­
ki i taki. Odtąd miał spokój. Ostat­
nio, po przejściu na emeryturę, dy­
rektor ogłosił, że KLZS i numer za­
rządzenia wymyślił osobiście. I

• Tygodnik „Perspektywy” pole­
ca czytelnikom kupienie: powięk­
szalnika „Krokus 66 Color 01”, so­
kowirówki SW-4, krajalnicy K-l 
i gabinetowej zapalniczki GZG-06. 
Zostały jeszcze towary z importu. 
Perfumy „Soir de Paris” proponuje­
my przemianować na „Substancja 
pachnąca imp. RF 208/GD13”.' Ko­
nieczność udawania się po sprawun­
ki w towarzystwie szyfranta ma zba­
wienny wpływ na umocnienie rów­
nowagi rynkowej.

• Na pytanie, dlaczego sprzeda­
jąc kwatery „Sports Tourist" w 
Gdańsku nie załatwia także rezer­
wacji miejsc na dojazd do tych kwa­
ter — „Sports Tourist” odpowiedział 
reporterowi „Dziennika Zachodnie­
go”, że sprzedawca butów także nie 
troszczy się o to, czy ich nabywca 
posiada skarpetki.

0 Wzmaga się politechnizacja wsi. 
W Witaminie, na słupie przy ul. Rol­
niczej wisi inserat: „Sprzedam rącz­
kę do pokulywadła lub części do 
grajstopera do mierzenia dygresji w 
inkubatorach."

• „Głos Robotniczy” donosi, że w 
centrum tego^miasfa przechodnie: z 
zainteresowaniem obserwowali sce­
nę z życia handlowego. Można ją 
było oglądać przez witrynę kwiaciar­
ni, do której weszli kontrolerzy. Gdy 
się wylegitymowali, kierowniczka 
dała współpracownicom znak i wte­
dy personel rzucił się na kwiaty, by 

łamać, deptać i rwać towar. W ten 
niewymyślny sposób niszczono do­
wody rzeczowe istnienia w sklepie 
lewych kwiatów, to znaczy prywat­
nego towaru należącego do perso­
nelu.

• Powołując się na zarządzenie 
nakazujące sprzedawanie towarów 
z wystawy oraz na prawo na­
bywcy do wyboru towaru oraz 
na zasadę, że klient ma za­
wsze rację, kl. ^ka sklepu z na­

białem przy ul. Hirszfelda we Wro­
cławiu zażądała sprzedania jej tektu­
rowej atrapy sera, na którą miała 
apetyt. Spór prawny, który na tym 
tle powstał — rozwija się.

• Rośnie dobrobyt drogistów. W 
wyniku błędu maszynowego polega­
jącego na opuszczeniu przecinka w 
fakturze, żyletki „Credo” kosztują­
ce 3,5 zł sztuka sprzedawane były 
w Poznaniu po 35 zł sztuka. Od razu 
zyskały zresztą większy zbyt, bo 
mężczyźni wierzą w <’ygie żyletki.

Q Tępi pluskwy, pchły, muchy, 
karakony, ucisza dzieci, wypędza go­
ści aromat „Taśmy barwiącej do ma­
szyn biurowych — czarna 2883-3711 
13-10-B- śr-czar — PN 70/P-50 900" 
produkcji Szczecińskich Zakładów 
Materiałów Biurowych „Delfin". -*

• KORESPONDENCJA ZYWO- 
CIKA: opierając się na informacji 
„Gazety Pomorskiej” z 9—10 lute­
go br. napisaliśmy, że Wojew. 
Przeds. Handlu Obuwiem w Bydgo- 
szczy zwołało konferencję prasową 
i ogłosiło, że ustanowiono nowe 
„dobrodziejstwo” dla ludności pole­
gające na tym, że handel przestanie 

kontrolować jakość przesyłanego 
mu obuwia, poprzestanie się zaś na 
samokontroli przemysłu. W odpo- 
wied~i ^PHOb nadesłało nam peł­

ny tekst przemówienia wygłoszone­
go do dziennikarzy. Wynika z nie­
go, że jednak, póki co, handel z kon­
troli jakości obuwia nie zrezygnuje.

Dowiadujemy się jednak przy oka­
zji, że poważnym problemem spo­
łecznym jest nękanie handlu obu­
wiem niesłusznymi reklamacjami. 
Nabywcy butów „niszczą obuwie ce­
lowo, na siłę, w sposób mechanicz­
ny” — ogłasza WPHOb — a to dla 
wyłudzenia pieniędzy. W nadesła­
nych materiałach zawarta jest do­
kładna statystyka reklamacji. Odpo­
wiadamy najogólniej: nikt nam nie 
wmówi, że jakość obuwia jest wyż­
sza od jakości klientów sklepów z 
butami. Sądzimy też, że zadawanie 
się z ludźmi, wśród których trafiają 
się także nieuczciwi, stanowi nor­
malny los handlowca, który nie jest 
dostawcą dworu, lecz obsługuje 33 
miliony osób i musi wkalkulowywać 
w swą działalność kontakty z ło­
buzami także.

na rynku
MEDAL DOMINIKA

Już po raz trzeci zorganizowano 
w Gdańsku „Jarmark Dominikań­
ski”. Na ulicach centrum gdańskiej 
Starówki, jak przed siedmioma wie­
kami, stanęły stragany z nowościa­
mi (i starociami) odzieżowymi, dzie­
wiarskimi, tkaninami, obuwiem 
i wieloma innymi poszukiwanymi 
artykułami rynkowymi. Część z nich 
zgłoszonych jest do konkursów 
„Wiosna—Lato 74” oraz „Jesień- 
Zima 74”.

— Najbardziej udane artykuły — 
informuje wiceprezydent Gdańska, 
mgr JÓZEF ŁACMANSKI — nagra­
dzane będą Medalem Dominika, in­
ne dyplomami publiczności i bursz­
tynowymi statuetkami. W tym roku 
urządzamy w Domu Technika wysta­
wę nowości produkcyjnych, a na jar­

markowej estradzie imprezę widowi- 
skowo-reklamową „Żywy Zurnal".

Na tegorocznym jarmarku szcze­
gólnie bogata będzie ekspozycja 
sprzętu turystycznego i żeglarskiego. 
Na przedprożach zabytkowych ka­
mienic Głównego Miasta rozloko­
wali się gdańscy artyści i rzemieślni­
cy, a także słynny już w kraju „per­
ski rynek”.

Przypominamy, że „Jarmark Do­
minikański” trwać będzie od 3 do 18 
sierpnia.

NIE BĘDZIE TORNISTRÓW
Chwaliliśmy w swoim czasie wie­

lokolorowe tornistry ze Spółdzielni 
Inwalidów „Delba” w Zgorzelcu. 
Tornistry otrzymały III nagrodę w 
konkursie „Merkury-73”. Wicepre­
zes ZSI, mgr J. OLSZEWSKI, powie­
dział na konferencji prasowej: 
„Niestety, spółdzielnia dostarczy w 

br. tylko 50 proc, tych ładnych tor­
nistrów w stosunku do pierwotnego 
planu. Brakuje skaju".

Co. będzie na początku roku szkol­
nego? Znów tylko sztampowe torni­
stry z dermy?

ZEGAR NA BATERIE
Zaprzestaliśmy produkcji zegar­

ków ręcznych w Błoniu. Ale oto po­
jawiły się na rynku nowe _ zegary 
polskiej produkcji z Zakładów Ma­
szyn Biurowych w Toruniu. Propo­
zycja „Predomu-Metronu”, to „Ze­
gar kominkowy Z-309”. Można po­
wiedzieć, że jest to rzeczywiście no­
wość.

Zegar ten wyposażony jest w me­
chanizm bateryjny kamertonowy fir­
my japońskiej JECO. Mechanizm 
ten, przez przekładnię, napędza ze­
społy płytek cyfrowych wskazują­
cych godziny i minuty. Źródłem ener­

gii jest ogniwo 1,5-woltowe (typ 
R-20), które wymieniać trzeba tylko 
raz na pół roku.

Z-309 waży ok. 0,65 kg, obudowa 
wykonana jest z drewna okleinowe- 
go oraz tworzywa. Wymiary: 167 x 
117 x 93 mm. Producent daje 24-mie- 
sięczną gwarancję.

Przyszłym nabywcom zdradzamy 
pewne „tajemnice” owego polskiego 
zegara bateryjnego, cyfrowego: przy 
nastawianiu należy pilnować kierun­
ku kręcenia pokrętła (jest strzałka), 
gdyż po kilku nieprawidłowych ma­
newrach cały, zegar można wyrzu­
cić na śmietnik. Dalej: nie można 
tych zegarów umieszczać w pomie­
szczeniach o temp, poniżej + 5 °C, 
oraz powyżej 40 °C, jak również w 
miejscach zapylonych bądź zanieczy­
szczonych wyziewami żrącymi (me­
chanizm jest ze stali i mosiądzu), 
acetonem czy trójchloroetylenem.

W SEZONIE

Na sezon urlopowy „Samopomoc 
Chłopska” uruchomiła w miejscowo­
ściach wczasowo-wypoczynkowych, 
w rejonach przejść granicznych i na 
szlakach turystycznych: 25 959 skle­
pów spożywczych i „przemysłowych” 
(więcej o 669 niż w ub. roku), 2829 
zakładów gastronomicznych (o 80 
więcej niż w ub. roku), 5842 pun­
któw sprzedaży drobnodetalicznej 
(więcej o 236) oraz 1419 punktów 
małej gastronomii (o 134 więcej niż 
w 1973 roku).

Odnotowując ten niewątpliwy po­
stęp na turystycznych szlakach i wy­
poczynkowych bazach, cierpko jed­
nak stwierdzamy, że do ideału jesz­
cze bardzo daleko. Nadal są kłopo­
ty ze zjedzeniem obiadu, kolacji czy 
też kupnem czegoś do picia.

TELEFON 25-34-71

Wydział Handlu, Przemysłu 
i Usług Urzędu Wojewódzkiego w 
Warszawie uruchomił na sezon urlo­
powy specjalny telefon, pod który 
można dzwonić z wszelkimi uwaga­
mi na temat funkcjonowania placó­
wek handlowych i gastronomicz­
nych. Telefon czynny jest w każdą 
sobotę (8.00—18.00) i w niedziele 
oraz dni świąteczne (10.00—14.00).

Jak się dowiadujemy, telefon in­
terwencyjny działa sprawnie. Osoby 
odbierające krytyczne uwagi nie­
zwykle cierpliwie wysłuchują żalów, 
pretensji, narzekań. Szkoda tylko... 
że to nic nie daje. Szkoda też... że 
tak sprawnie nie działa informacja 
gastronomiczno-handlowa.

Cóż, szkoda, że w ogóle taki tele­
fon jest potrzebny.

giełda samochodowa

NIE MA żadnych szczególnych 
powodów, które tłumaczyłyby 
tłok na warszawskim targowi­

sku samochodowym w ostatnią nie­
dzielę lipca, przy pustkach w pop­
rzednim tygodniu. Fakt jest jednak 
faktem. Teren zastawiony był do­
kumentnie, transakcji nie brakowa­
ło, a kibice i potencjalni klienci ciąg­
nęli na giełdę jeszcze na godzinę - 
przed jej zamknięciem. Nowych wo­
zów było jednak niewiele. Warto też 
zauważyć, że mimo wysokich ko­
sztów eksploatacji sprzedający nadal

ani myślą tracić na oferowanych wo­
zach — zwłaszcza dotyczy to samo­
chodów małolitrażowych. Ciekawo­
stkę stanowi fakt, że jak wynika to 
z cen wypisanych na kartkach, znaj­
dujących się w oknach samochodów, 
wielu właścicieli pojazdów ustala te 
ceny dopiero na giełdzie i z reguły 
dokonuje korekty w dół.

A oto jak kształtowały się ceny 
wywoławcze poszczególnych marek 
samochodów:

— Syrenkę bagażową po 3 tyś. km 
w idealnym stanie, z niklowanymi

klamkami 1 oprawą reflektorów oraz 
wzmocnionymi zderzakami, propono­
wano za 80 tys. zł. Właściciel tłuma­
czył, że sprzedaje samochód tylko 
dlatego, że dostał przydział na ciąg­
nik. Za Syrenę 105 z 1973 roku żą­
dano 75 tys. zł.

— Warszawa 223 z 1972 roku (paź­
dziernik) miała cenę wywoławczą 95 
tys. zł. Egzemplarz cztery lata star­
szy oferowany był za 58 tys. zł.

— Trabant — Limuzyna z 1973 r. 
z przebiegiem 6,5 tys. km wystawio­
ny był za cenę 85 tys. zł. Jest to, jeśli

chodzi o ostatnie tygodnie, wypadek 
wyjątkowo wysokiej wyceny za ten 
samochód.

— Nowego Fiata 125p z silnikiem 
1500 ccm, wersji eksportowej (do 
Grecji) oferowano za 170 tys. zł.

— Fiata 127p po przebiegu 4744 
km proponowano za 168 tys. zł.

— Fiata 126p, nabytego w końcu 
kwietnia 1974 roku jego właściciel 
wyceniał na 101 tys. zł, z tym, że o- 
statnia jedynka została naniesiona 
na wcześniej wypisaną piątkę. Dla 
orientacji za Fiata 600 z 1965 roku

żądano 40 tys. zł., a za Zastawę 750 
z 1969 roku — 69 tys. zł.

— Nowych Wartburgów 353 nie 
było. Egzemplarz z 1968 roku ofero­
wano za 110 tys. zł.

— Skoda S—100 z 1972 roku po 
19 tys. km wyceniona była na 120 
tys. zł., a starszy model Skody 1000 
MB nabytej w 1968 r. oferowano za 
95 tys. zł.

— Nowy Volkswagen 1300 (po 9600 
km) miał cenę wywoławczą 215 tys. 
zł. Samochód ten cieszy się niezmien­
nie popularnością (zasłużoną) i odpo­

wiednio do tego słono kosztuje. War­
to zestawić cenę Volkswagens z ce­
nami samochodów innych znanych 
firm:

— Mercedes 200D (nowy silnik, 
skrzynia biegów i tylny most) —
całość po przebiegu 56 tys. km — 
cena 220 tys. zł.

— Opel Record z silnikiem 1500 
ccm, zużycie 8—9 1/100 benzyny nie­
bieskiej — cena 70 tys. zł.

— BMW — 2000, dwa lata nie uży­
wany— cena 155 tys. zł.

(JOD)
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